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W S T Ę P 

O s i e m d z i e s i ą t lat to w c a l e n iedług i okres, z w ł a s z c z a k iedy 
przyjdzie nam się p o r ó w n a ć z h i s tor ią choćby ty lko Polski, a cóż 
dopiero z h i s tor ią starożytnej Grecji lub Rzymu. Jednak dla nas 
ostatnie 80 lat - okres trzech pokoleń - to czas, który zaznaczył 
się d w i e m a wojnami światowymi, Soborem W a t y k a ń s k i m II, za­
ł a m a n i e m się k o m u n i z m u i naz izmu. Był to r ó w n o c z e ś n i e czas 
wielkich przeobrażeń w mentalności ludzi i przewartośc iowania 
pojęć, co niekiedy odbijało się bardzo boleśnie w życiu j ednos t­
ki a lbo całej społeczności . 

W takim okresie werbiści zjawili się w Bytomiu, biorąc udział 
w w e z w a n i a c h epoki , z a n u r z e n i w je j p r o b l e m y , które r ó w n o ­
cześnie dotykały pogranicza wiary, polityki i przemian społecz­
nych. Przeds tawione dzieje werbis tów w Bytomiu to w zasadzie 
p o w i e r z c h o w n y zapis w y d a r z e ń . Ale i on j e s t w j a k i m ś sens ie 
u t r w a l e n i e m przeszłośc i i j e j p r z e n i e s i e n i e m do teraźnie j szośc i 
i p rzyszłośc i , a także o k a z a n i e m szacunku i w d z i ę c z n o ś c i tym, 
którzy z a k ł a d a l i f u n d a m e n t y p o d dz iała lność w e r b i s t ó w w By­
tomiu. R ó w n o c z e ś n i e j e s t on potwierdzeniem, że motywy, j ak ie 
przyświecały generacji założycielskiej u początków tej placówki, 
zostały zrea l izowane i potwierdzone przez życie. Wys iane przez 
n i ą z iarno przyniosło plon. 

Ten m i k r o p r z e g l ą d dz ie jów p l a c ó w k i bytomskie j m o ż e być 
z a r a z e m w e z w a n i e m dla w s p ó ł c z e s n y c h werb i s tów, aby t rwać 
przy idei, j a k a s tała u p o d s t a w z a ł o ż e n i a d o m u , i p r z y s t o s o w a ć 
ją do o c z e k i w a ń naszych czasów. W ten s p o s ó b h i s tor ia s tanie 
się „ n a u c z y c i e l k ą życia" . 

Autor dziękuje wszystkim Współbrac iom, którzy różny spo­
sób go wspomagal i i przyczynil i się do powstania „dzie jów wer­
bis tów w B y t o m i u " . 

o. Józef Tyczka SVD 
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ROZDZIAŁ I 

W W I R Z E P O L I T Y K I I P R A C Y D U S Z P A S T E R S K O -
- W Y D A W N I C Z E J ( 1 9 2 0 - 1 9 2 4 ) 

1. Geneza placówki w Bytomiu 

Kiedy 1 s ierpnia 1914 r. N i e m c y wypowiedzie l i Rosji wojnę, 
werb i śc i od p o n a d 20 lat działal i j u ż w N y s i e . W y b u c h w o j n y 
u ś w i a d o m i ł wszystkim, j a k krucha jes t pods tawa ich dotychcza­
sowej egzystencji . Odczul i to mieszkańcy Śląska, zwłaszcza na 
j e g o p o ł u d n i o w y c h krańcach. To tu Prusy i carska Rosja s tanęły 
oko w oko naprzec iw siebie. Dlatego po stronie pruskiej prze­
siedlano w pośpiechu tysiące młodych ludzi w głąb Niemiec, aby 
w przypadku ataku Rosjan Śląsk nie stał się ich ł u p e m , a zwy­
cięska armia carska nie wcieliła ich w swoje szeregi albo nie wy­
w i o z ł a w głąb Syberii . W d o m u misyjnym w N y s i e j u ż w pierw­
szym dniu wojny z a w i e s z o n o w y k ł a d y dla u c z n i ó w i r o z e s ł a n o 
ich do d o m ó w , choć po dwumies ięcznej przerwie (w październi­
ku) mogl i na n o w o wróc ić do Świętego Krzyża. 

M i m o p o c z ą t k o w y c h s u k c e s ó w o d n o s z o n y c h przez p a ń s t w a 
centra lne, dalszy okres wojny przyniósł decydujące zmiany. Już 
w 1916 r. cesarze n iemieck i i austr iacki , ocenia jąc sytuację na 
froncie i chcąc w z m o c n i ć swoją pozycję, prok lamują powstanie 
w niedalekie j przyszłości państwa polskiego. W 1918 r. Wilson 
ogłasza „14 p u n k t ó w " , m.in. utworzenie n iepodległego pańs twa 
polskiego z d o s t ę p e m do morza. W tym samym roku (11 listopa­
da) następuje zawieszenie broni, a 14 l is topada - rada regencyj­
na przekazuje władzę Piłsudskiemu. Te zdarzenia wyraźnie wska­
zywały, że z zawieruchy wojennej musi powstać odrodzona Pol­
ska. O t y m byli p r z e k o n a n i sami N i e m c y , ale także w ł a d z e za­
konne naszego zgromadzenia . 

Bojąc się, że Polska może sięgać aż do Nysy, rektor domu mi­
syjnego Świętego Krzyża, o. Lucjan R a p p , nosił się z zamiarem 
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przenies ien ia niemieckich uczniów gimnazjalnych do Szwajcarii 
a l b o Dani i , a polskich do polskiej części Ś ląska 1 . Pół roku póź­
nie j traktat wersalski pos tanowił przeprowadzić dla Śląska ple­
b i scyt pod nadzorem wojsk al ianckich. W lutym 1920 r. między­
n a r o d o w e oddziały al ianckie wkroczyły na G ó r n y Śląsk. 

Ta po l i tyczna rzeczywis tość z m u s i ł a w ł a d z e d o m u w N y s i e 
i w ł a d z e zarządu genera lnego do zajęcia wobec niej s tanowiska. 
P r z e ł o ż e n i byli przekonani, że znaczna część Śląska przypadnie 
Polsce, a z n o w ą granicą p a ń s t w o w ą duże połacie kraju pozostaną 
odc ię te od Nysy . Będzie to oznaczało, że obfitujący dotąd w po­
w o ł a n i a i ofiary mater ia lne dom w Nys ie zostanie w dużej mie­
rze tego pozbawiony. Ucierpi na tym nie tyle sam dom, ile całe 
d z i e ł o misy jne. „Lud tu j e s t g ł ę b o k o p o b o ż n y i ho jnymi rękami 
da je na ce le rel igi jne. J e s t e ś m y tam bardzo znani , a przez lud, 
j a k i k ler lubiani , tak że ł a t w o n a m z d o b y ć środki dla n a s z e g o 
d z i e ł a " - pisał o. Hermann Fischer w swojej op in i i 2 . W o b e c tego 
było wskazane, aby na wschód od Nysy założyć placówkę werbis-
towską. 

J a k w i d a ć , p o w s t a n i e p l a c ó w k i p o d y k t o w a n e b y ł o d o r a ź n ą 
potrzebą. Wydaje się, że p ó ź n ą j e s i e n i ą 1918 r. podjęto w N y s i e 
decyzję o wydawaniu polskiego Kalendarza Królowej Apostołów. 
J e d n a k nie chciano, by redakcja polskich czasopism mieściła się 
w Świętym Krzyżu. Z d a n i e m o. Rappa należało rozejrzeć się za 
m i e j s c e m , k tóre s łużyłoby z a r ó w n o j a k o p l a c ó w k a duszpaster­
ska, j a k i mie j sce w y s y ł k o w e dla polsk ich i m o r a w s k i c h czaso-

1 F. Bornemann, B. Kozieł, Beitrdge zur Geschichte der Provincia Polonica 
Societatis Verbi Divini, (Analecta SVD-26 [dalej: An-26]), Romae 1972, s. 30: 
list o. Rappa z 21.12.1918 r. do o. Bluma; por. Wspominamy (Materiały i Stu­
dia Księży Werbistów nr 36), Pieniężno 1994, s. 21. O możliwości utraty wszy­
stkich ziem zajętych niegdyś przez Prusy pisał także kard. A. Bertram w ostat­
nim numerze „Verordnungen des Furstbischoflichen Ordinariats in Breslau", 
nr 651 z 1918 r. Por. J. Tyczka, Początki werbistów w Bytomiu. Studia i mate­
riały, „Nurt SVD" nr 33 (1983), s. 58 n. [dalej: Początki...]. 

2 An-26, s. 31. Opinia z 29.12.1921 r. 
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p i s m 3 . T a k ą m o ż l i w o ś ć w i d z i a n o w R a c i b o r z u . Prałat Ul i tzka 
z a p r o p o n o w a ł mie j sce w pobl iżu kośc ioła M a t k i B o ż e j 4 . K i e d y 
próby spełzły na niczym, zwrócono uwagę na Pyskowice . Był tu 
do nabycia duży obszar ziemi, ale bez zabudowań gospodarczych 
i mieszkalnych. P o n i e w a ż czas naglił, kupiono ziemię z nadzie­
ją , że będzie się tu m o ż n a szybko o s i e d l i ć 5 . 

Na s k i e r o w a n ą p r z e z rektora Świę tego Krzyża, o . L . R a p p a , 
prośbę o zgodę na otwarcie placówki w Pyskowicach kard. Adolf 
B e r t r a m o d p o w i e d z i a ł : „Jes tem g o t ó w udzie l ić k o ś c i e l n e g o ze­
zwolenia na p lacówkę w Pyskowicach, jeżel i ze strony Zgroma­
d z e n i a z a p e w n i się m n i e , że p l a c ó w k a ta służyć będz ie g ł ó w n i e 
duszpastersk im potrzebom górnośląskiego ludu, j a k to zaznacza­
no w W a s z y m podaniu, wspominając o zamiarze założenia d o m u 
rekolekcyjnego dla księży i świeckich i o przeznaczeniu placów­
ki d la u d z i e l a n i a p o m o c y w duszpas ter s twie r o b o t n i k ó w w za­
głębiu przemysłowym. W tym względzie oczekuję jeszcze dodat­
k o w e g o oświadczenia przełożonego g e n e r a l n e g o " 6 . 

K i e d y werbiści p lanowal i osiedlenie się w Pyskowicach, cho­
d z i ł o im p r z e d e w s z y s t k i m o m o ż l i w o ś ć r e d a g o w a n i a po l sk ich 
czasopism, „tak, by w przypadku wkroczenia wojsk Komisji Mię-
dzyso jusznicze j na Śląsk pozos tać w k o n t a k c i e z t e r e n e m i bez 
przeszkód, np. ze strony cenzury czy wytyczenia nowej granicy, 
m ó c nadal r e d a g o w a ć i rozprowadzać polskie c z a s o p i s m a " 7 . Ta­
ki cel przedstawiono też kardynałowi. Jednocześnie zadeklarowa­
no c h ę ć otwarc ia w Pyskowicach d o m u rekolekcyjnego dla kleru 

3 Tamże, s. 32. 
4 Tamże, s. 32: o. Rapp, Nysa, 12.6.1919 r., do o. Bluma. 
5 Wojska Komisji Sojuszniczej miały wkroczyć na Śląsk w lutym 1920 r. Zie­

mię w Pyskowicach kupiono 30 września 1919 r. (por. An-26, s. 33). Pozwo­
lenie na osiedlenie się werbistów w Pyskowicach wydał kard. Bertram 6 wrze­
śnia 1919 r. 

6 Archiwum Domu Bytomskiego [dalej: ADB]. Kard. Bertram, Wrocław, 6.9. 
1919 r., do o. L. Rappa, Nysa. Odpis pisma kard. Bertrama, odnoszącego się 
do założenia nowej placówki na Śląsku. 

7 Sprawozdanie o. Giera z 28.3.1920 r., w: J. Tyczka, Początki..., s. 123. 
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i świeckich. O takim zamiarze faktycznie w s p o m i n a o. Wi lhe lm 
Gier pół roku później w swoim sprawozdaniu: „W międzyczas ie 
dale j s z u k a m y o d p o w i e d n i e g o b u d y n k u w d o g o d n y m m i e j s c u 
w celu def initywnego osiedlenia się i otwarcia domu rekolekcyj­
nego. Najwięcej nadziei p o k ł a d a m y na zakup katol ickiego semi­
narium nauczycielskiego w Pyskowicach, które według ogólnych 
zapewnień ma być sprzedane i nadawałoby się do naszych celów: 
j e s t to dość n o w y budynek, z p i ę k n ą k a p l i c ą większymi pomie­
szczeniami i około 35 pojedynczymi pokojami, pięknym ogrodem, 
o spokojnym położeniu, w dużym sadzie na skraju m i a s t a " 8 . 

Jednak nie Pyskowice, ale B y t o m miał się stać n o w ą s iedzibą 
werbis tów, j a k tego dowiodła historia. Prowincjał, o. Gier, j u ż 5 
stycznia 1920 r. pisał m.in. do administratora genera lnego: „Za­
s a d n i c z ą dla nas na razie s p r a w ą jes t stacja duszpasterska w By­
tomiu. Dziękuję za pozwolenie na t a k ą i jeszcze raz proszę o uzy­
skanie w imieniu generalatu zgody ze strony j e g o E m i n e n c j i " 9 . 

Trzy m i e s i ą c e późnie j werbi śc i zamieszkal i w Bytomiu przy 
ul. Krakowskie j 13, w pobl iżu sióstr b o r o m e u s z e k 1 0 . 

I na tę z m i a n ę kard. B e r t r a m wyraz ił z g o d ę : „W o d p o w i e d z i 
na przedłożoną mi po parotygodniowej nieobecności petycję z 11 
poprzedniego miesiąca zezwalam - po wysłuchaniu kompetent­
nego dziekana - na założenie filii w Bytomiu. Wasza Wielebność 

8 Tamże, s. 125. 
9 ADB. O. Gier, Nysa, 5.1.1920 r. do o. Bodemsa, Steyl. 

10 Na decyzję o osiedleniu się w Bytomiu wpłynął fakt, że Pyskowice nie 
miały żadnego zaplecza, nawet żadnego mieszkania. Bytom natomiast był wer-
bistom znany z okresu stałego kontaktu z zakładem rehabilitacyjnym inwali­
dów („Kruppelheim") w okresie pierwszej wojny światowej; werbiści współ­
pracowali tutaj m.in. z siostrami boromeuszkami mieszkającymi przy ul. Kra­
kowskiej i pracującymi w zakładzie rehabilitacyjnym. Nadto o. Paul Kitzler (póź­
niejsze nazwisko: Konrad) był kapelanem szpitala (por. „Steyler Missionsbo-
te", August/September 1917, s. 170). Artykuł jednak nie określa, czy chodzi 
o „Kruppelheim", czy o Szpital Ducha Świętego. Prawdopodobnie chodzi o ten 
ostatni, ponieważ w „Kruppelheim" kuratusem (przynajmniej w latach 1914— 
1922) był ks. Karl Pollak. 
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zechce j e s z c z e do moich akt nadesłać w y r a ź n ą p i s e m n ą obietni­
cę w imieniu w ł a s n y m i swoich n a s t ę p c ó w w urzędz ie , że sta­
r a n n i e z w a ż a ć będą, aby c z ł o n k o w i e p lacówki unikal i k a ż d e g o 
bezpośredniego lub pośredniego, ustnego czy pisemnego wpływu 
na ludność w sprawach p o l i t y k i " 1 1 . 

Werbiści nie zwlekali. „24 stycznia 1920 roku przybyli do By­
t o m i a o. Szajca j a k o prezes i redaktor, oraz o. Drobny. O. D a n c h 
ma p o d o p i e k ą szpital m i e j s k i " 1 2 . Przypuszczalnie w kwietniu 
dołączył do nich o. Jan G a b r i e l 1 3 . W przekonaniu prowincjała, 
o . G i e r a , B y t o m był dla w e r b i s t ó w s i e d z i b ą t y m c z a s o w ą : „ K s . 
Dziekan ucieszył się bardzo z przybycia ojców [do Bytomia] i na 
p o d s t a w i e j e g o opini i ks iążę-biskup, dr Bertram, chętnie zezwo­
lił na tę t y m c z a s o w ą p l a c ó w k ę . [...] W m i ę d z y c z a s i e dalej szu­
kamy o d p o w i e d n i e g o budynku w d o g o d n y m miejscu, w celu de­
f in i tywnego o s i e d l e n i a się i o twarc ia d o m u r e k o l e k c y j n e g o " 1 4 . 
Oczywiśc ie myś lał o os iedleniu się w Pyskowicach. 

M i e s z k a n i e m pierwszych werbis tów były d w a pokoje na pier­
w s z y m piętrze w d o m u p. Wehowskiego, dobrego katol ika i wła­
ściciela sklepu z ar tykułami p r a l n i c z y m i 1 5 . P l a c ó w k a j a k o patro-

11 ADB. Odpis. Kard. Bertram, Wrocław, 17.1.1920 r., do o. Rappa, Nysa. 
12 Sprawozdanie o. Giera z 28.3.1920 r. w: J. Tyczka, Początki..., s. 125. 

O. Danch zastępował o. Cebullę, który po uwolnieniu z wrocławskiego więzie­
nia przeniesiony został do Bytomia. W marcu wyjechał przez Steyl do Brazy­
lii. 

13 Tamże, s. 97. O. Gier, Nysa, 9.2.1920 r., do o. Bodemsa, wspomina jeszcze 
o. Cebullę: „Od 24 stycznia redakcja naszych polskich czasopism (o. Szajca, 
o. Drobny, o. Cebulla) znajduje się w wydzierżawionym mieszkaniu w Byto­
miu". Por. An-26, s. 34. 

14 Tamże, s. 125. 
15 O dwóch pokojach pisał także „Posłaniec Niedzielny" z 3.10.1920 r. i o. 

Szajca we wrześniu tego roku do prowincjała, o. Giera. Tamże, s. 65, przypis 
84. W okresie późniejszym mieszkanie powiększono. „Cały klasztor składał 
się z 7 pokoi, mieszczących się na drugim piętrze, podczas kiedy kuchnia i kil­
ka pomieszczeń dla służby znajdowały się na trzecim piętrze domu". Por. Kro­
nika bytomska (oprawiony maszynopis z roku 1970) [dalej: KBMp], s. 2; por. 
także list o. Fr. Vormanna, s. 33-34, p. 5. 
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na o t rzymała Św. Stanisława, m ę c z e n n i k a 1 6 , a w grudniu 1920 r. 
p r o w i n c j a ł , o . F r a n z V o r m a n n , ogłos i ł j ą j a k o s a m o d z i e l n ą pla­
c ó w k ę 1 7 . Jej przełożonym-prezesem został 40-letni o. Roch Szaj­
ca. 

2. Praca redakcyjna 

Odpowiedzia lnym redaktorem Kalendarza Słowa Bożego oraz 
„Skarbu R o d z i n n e g o " został o. Szajca. Jego p r a w ą r ę k ą i pomoc­
nikiem stał się o. Emil Drobny. N i e byli oni inicjatorami wyda­
wania ka lendarza i miesięcznika. Te poczynania podjął o. Micha-
el B e n d e n , e k o n o m w Świętym Krzyżu. Był to człowiek przewi­
dujący i rozumiał zmiany, j ak ie niosła z s o b ą kończąca się woj­
na. S p r a w a p o d z i a ł u Śląska była na p e w n o n i e j e d n o k r o t n i e te­
m a t e m r o z m ó w w zarządzie d o m o w y m , j a k o że w o b e c tych poli­
t y c z n y c h p r z e m i a n szukano o p t y m a l n e g o rozwiązania z korzy­
ś c i ą dla z g r o m a d z e n i a . Takie rozwiązanie w i d z i a n o w o twarc iu 
nowej p lacówki i wydawaniu polskich czasopism. Już w stycz­
niu 1919 r . generał, o. N i k o l a u s Blum, wydał zgodę na wydawa­
nie polskiego ka lendarza 1 S . Następnie doszło do spotkania o. Ben-
d e n a z p r z e ł o ż o n y m genera lnym, o. B l u m e m , p r a w d o p o d o b n i e 
w kwietniu 1919 r.1 9, gdzie sprawę omawiano jeszcze dokładniej . 
Także o. Gier, prowincjał, popierał sprawę bardzo wyraźnie i do-

1 6 Archiwum Generalatu [dalej: AG]. O. Szajca, Bytom 25.9.1920 r., do o. 
Giera, St. Gabriel. W zakończeniu listu pisze: „Modlitwie Ojca poleca się małe 
kolegium (czy nie mogłoby ono nosić nazwy św. Stanisława, męczennika?)". 

17 Dopiero to dało podstawę do zamieszczenia Domu św. Stanisława w Sche­
matyzmie SVD za 1921 r. Do mieszkańców schematyzm zalicza: o. Rocha Schei-
tzę, o. Jana Gabriela i o. Emila Drobnego. 

18 O. Blum, Steyl 28.1.1919 r., do o. Rumpa (zastępcy o. Bendena) i tenże, 
Steyl, 15.2.1919 r., do o. Bendena, w: J. Tyczka, Początki..., s. 8, przypisy 15 
i 16. 

19 J. Tyczka, Początki..., s. 7. 
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s t rzegał nie tylko zagadnienie czasopism, ale konieczność pow­
stania przyszłej polskiej p r o w i n c j i 2 0 . 

W rozmowach, spotkaniach, zwłaszcza z prowincjałem, o. Gie-
rem, bawiącym przez ponad pół roku w N y s i e 2 1 , j a k i w kore­
spondencji musiano także poruszać skład przyszłej redakcji. W ra­
c h u b ę w c h o d z i ł o. Szajca, który od 1918 r. przebywał j u ż w Ny­
sie, i o. D r o b n y , który we wrześniu 1919 r. w r ó c i ł z G e n t h i n a 
koło Magdeburga, gdzie był duszpasterzem Polaków, sezonowych 
pracowników, których wybuch wojny zastał w obcym kraju. M i e ­
siące wakacy jne 1919 r . były okresem wytężone j p r a c y redak­
cyjnej tym bardzie j , że z d e c y d o w a n o się równocześnie w y d a w a ć 
mies ięcznik „Skarb R o d z i n n y " , co było raczej s a m o w o l n ą decy­
z ją w ł a d z d o m o w y c h w N y s i e w p o r o z u m i e n i u z p r o w i n c j a ł e m , 
a c z y m był bardzo zaskoczony generał, o. B l u m 2 2 . Trzec im ka­
p ł a n e m , p r z e w i d z i a n y m n a n o w ą p l a c ó w k ę , był o . J a n G a b r i e l , 
który w 1919 r. w a l c z y ł j e s z c z e w P r u s a c h W s c h o d n i c h . K i e d y 
w m a r c u - k w i e t n i u 1920 r. przybył do Bytomia, o d d a ł się pracy 
duszpasterskie j i p o m a g a ł w redakcji . Dla wszystkich trzech oj­
c ó w były to p ierwsze kroki w ich p r a c y redakcy jne j , ale przy­
znać trzeba, że j a k o redaktorzy radzili sobie d o b r z e 2 3 . 

C z a s o p i s m a d r u k o w a n o w R a c i b o r z u w drukarn i katol ickie j 
Reinharda Meyera, ponieważ początkowo zdawało się, że właśnie 
w R a c i b o r z u p o w s t a n i e p ierwsza p l a c ó w k a w e r b i s t o w s k a p o z a 
Nysą . Dopiero po dwóch latach rozpoczęto drukować w Bytomiu 
u B r u n o n a Wrzec iony przy ul. Dyngusowej 25, a potem przy ul. 
Wie lka Błotn ica 18. 

20 An-26, s. 21 n.; An-50, s. 194 n. 
21 An-50, s. 184 n. O. Gier przebywał w Nysie od końca sierpnia 1919 r. do 

10 marca 1920 r., a więc blisko siedem miesięcy. 
22 O. Blum, Steyl, 21.9.1919 r., do o. Rappa, Nysa: „Nie dałem o. Bendenowi 

absolutnie żadnego pozwolenia na polskie czasopismo: nie mogłem tego uczy­
nić sine consilio generali... [bez zgody rady generalnej...]. O. Benden musi 
całkowicie zrezygnować ze swojej samodzielności". Por. J. Tyczka, Począt­
ki..., s. 60. 

2 3 Por. „Nurt SVD" 35 (1985), s. 84-86. 
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P i e r w s z ą pozycją, k t ó r ą zaczęto w y d a w a ć j e s z c z e w N y s i e , 
był k a l e n d a r z misy jny na rok 1920. N o s i ł on ty tuł : K a l e n d a r z 
Królowej Apostołów, ponieważ w ten sposób chciano zaznaczyć 
j ego misyjny charakter. W artykule wstępnym redaktor pisał: „[...] 
T o w a r z y s t w o S ł o w a B o ż e g o nie z a w i o d ł o się. P r z e z z a ł o ż e n i e 
d o m u misy jnego szczególnie dla Ś lązaków [...] dotąd j u ż z za­
kładu »Świętego Krzyża« przeszło 65 polskich ks ięży-mis jona-
rzy i wielu braciszków wyszło, którzy większą częścią albo w kra­
j a c h pogańskich dusze nieśmierte lne r a t u j ą albo pomiędzy pol­
skimi w y c h o d ź c a m i w północnej i południowej A m e r y c e pracu­
ją . [...] M i e j m y nadzie ję, że w przyszłośc i n a s z n a r ó d za otrzy­
m a n ą wolność n a r o d o w ą i pol i tyczną oraz religijną wdzięczny się 
okaże Opatrzności Boskiej przez d o b r ą p o m o c i dalszy zapał mi­
sy jny" 2 4 . 

K a l e n d a r z u k a z a ł się około 15 wrześn ia 1919 r. „ C i e s z y m y 
się, że m i m o dużych t rudności sprawa została ukończona i idea 
misy jna b ę d z i e szerzona wśród polskiej l u d n o ś c i " 2 5 . W i e l k o ś ć 
nakładu nie j e s t n a m znana. M o ż n a przypuszczać, że sięgał oko­
ło 20 tys. egzemplarzy. C e n a wynos iła 1,25 marki . 

D r u g i m w y d a w n i c t w e m m i s y j n y m b y ł m i e s i ę c z n i k „ S k a r b 
R o d z i n n y " . Z a c z ą ł on w y c h o d z i ć j e s z c z e w N y s i e , m i a n o w i c i e 
w październiku 1919 r. „ S k a r b " m i a ł być p i s m e m o profilu mi­
sy jnym dla rodzin katol ickich, w z o r o w a n y m na w e r b i s t o w s k i m 
mies ięczniku „Stadt G o t t e s " 2 6 . Z odezwy „ D o naszych Czytelni­
k ó w " dowiadu jemy się: 

„ N o w e dla narodu naszego nastały czasy. O p a d ł y o k o w y krę­
pujące przeszło sto lat tok naszego życia narodowego i naukowe­
go. N o w e zakwitło życie na duchowej niwie naszego społeczeń­
stwa. I my c h c e m y się p r z y c z y n i ć do rozwoju i p o d w y ż s z e n i a 

24 Towarzystwo misyjne Słowa Bożego, w: Kalendarz Królowej Apostołów 
1920, s. 19-21. 

25 „Steyler Chronik", sierpień 1919, s. 50. Por. J. Tyczka, Początki..., s. 9. 
26 „Steyler Chronik", nr 4 (1921), s. 67. 
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oświaty , c h c e m y , by p o w s t a ł i żył s i lnem życ iem duch n a r o d o ­
wy. 

B ę d z i e t o n a s z e m z a d a n i e m , r o z n i e c a ć ogień miłośc i d o K o ­
ścioła i Ojczyzny po ubogich chatach i bogatych domach, po mia­
steczkach i wioskach, wszędzie, gdzie żyje lud polski, lud dobrej 
woli, zatkniemy sztandar prawdziwej oświaty. 

P r z e m ó w i m y do ojca o obowiązkach wobec wiary, ojczyzny 
i rodziny; w s k a ż e m y matce najskuteczniejszą drogę do wycho­
w a n i a dz ia tek na dz ie lnych c z ł o n k ó w K o ś c i o ł a i s p o ł e c z e ń s t w a 
[...]; c h c e m y zapal ić ogień miłości do świętych obycza jów pra-
ojcowskich [...] Poza granice własnego kraju wzrokiem sięgnie­
my i zapoznamy czytelnika z krajami zamorskimi i ich mieszkań­
cami, o m ó w i m y ich dziwne obyczaje, ich zabobony, szczególnie 
n a d l u d z k ą p r a c ę mis jonarzy, którzy us i łu ją w y p r o w a d z i ć te nę­
dzne ludy z okropnej c iemności pogańs twa do światła K o ś c i o ł a 
Chrys tusowego. 

B ę d z i e to c z a s o p i s m o dla rodziny n i e w y c z e r p a n y m s k a r b e m 
wiedzy i oświaty [...] Przyjmij tedy w ofierze, ludu nasz katol ic­
ki, ludu polski, ten oto Skarb Rodzinny, mies ięcznik i lustrowa­
ny, p o ś w i ę c o n y n a u c e i rozrywce, a szczególnie sprawie misji 
k a t o l i c k i c h ! " 2 7 

Już w pierwszym n u m e r z e redaktor zwraca uwagę na sprawy 
K o ś c i o ł a misyjnego i posłannictwo mis jonarza: „W j a k wielkiej 
m i e r z e s z l a c h e t n y m i w z n i o s ł y m j e s t p o s ł a n n i c t w o mis jonarza, 
który sam siebie zapominając, najnędzniejszych w ich pomiesz-
kaniach wyszukuje, by ich pocieszyć, pokrzepić [...] Najpiękniej­
s z ą i na jważnie j szą ofiarą j e s t ofiara samego siebie. Szczęśl iwy 
chłopiec , którego Pan Jezus wybrał z mi l jonów [...] Ale nie każ­
dy czuje p o w o ł a n i e w sobie [...] n ie k a ż d y m o ż e d a w a ć tys iące 
lub setki marek na cele misyjne, ale każdy coś dać m o ż e [ . . . ]" 2 S . 

27 „Skarb Rodzinny", nr 1 (październik 1919), s. 33. 
28 Tamże, s. 2: „Odezwa do serca twego, Czytelniku". Na Śląsku ukazywały 

się w tym okresie, w ilości śladowej, dwa czasopisma misyjne Ojców z Ma-
riannhill w Afryce w języku polskim: „Polski Kalendarz Misyjny 0 0 . Misjo-
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Opłata rocznej prenumeraty „Skarbu" wynosiła 5 marek, a wy­
sokość nakładu pierwszego numeru - 7 tys. egzemplarzy. Ponie­
w a ż dobrze się rozchodził, m u s i a n o dodrukować dalsze 3 tysią­
c e 2 9 . Z czasem wysyłano „Skarb" do Poznańskiego, na Litwę i do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, gdzie była silna Polonia. 

D r u g i m r e d a g o w a n y m przez o. Szajce per iodykiem był tygo­
dnik kurii wrocławskie j w wersji polskiej „Posłaniec Niedz ie lny 
dla Diecezji Wrocławskiej zarazem organ Związku św. Rodziny". 
Przejęcie redakcji tygodnika po ks. dr. Teofilu Bromboszczu, póź­
niejszym biskupie p o m o c n i c z y m diecezji śląskiej, m i a ł o się od­
być w największej dyskrecji. Żądał tego sam kardynał, który nie 
godził się nawet na to, by uzyskać telegraficzną zgodę dla o. Szaj-
cy j a k o redaktora od administratora generalnego, o. Johannes Bo-
d e m s a 3 0 . P o d w ó j n y n u m e r „ P o s ł a ń c a " - teraz j u ż pod r e d a k c j ą 
o. Szajcy - ukazał się w Niedzie lę P a l m o w ą 1920 r. (28.3.1920). 
Za prace redakcyjne otrzymywał o. Szajca 375 marek na kwar­
tał. Wydaje się j ednak, że właśc iwym redaktorem był o. Drobny. 
Z a w a r t e w „ P o s ł a ń c u " n i e p o d p i s a n e ar tykuły redakcy jne zdra­
dzają styl i s łownictwo o. D r o b n e g o . We wrześniu 1920 r. pisał 

narzy z Mariannhill" (od 1892 do 1939 r.) oraz miesięcznik „Niezapominajki" 
(od 1892 r.), który w 1904 r. przyjął nazwę „Wiadomości Misyjne. Pismo po­
święcone Misjom oo. Trapistów w Południowej Afryce" (na podstawie rekla­
mówki kalendarza oo. Trapistów na rok 1928). Wcześniejszym o rok pismem 
misyjnym był „Misyonarz katolicki. Czasopismo illustrowane dla ludu katolic­
kiego", wydawany przez ks. Jana Chrząszcza w drukarni Karola Miarki w Mi­
kołowie. Ukazywał się w latach 1891-1893. Pisemko to było o. Szajcy znane. 
Wskazują na to słowa z „Odezwy" o. Szajcy, zaczerpnięte wprost z „Odezwy 
do serc chrześcijańskich" zamieszczonej w artykule wstępnym do „Misyonarza 
katolickiego" nr 1 (1891). Także tam, na s. 43 pierwszego rocznika znajdziemy 
wiadomość, że „w zgromadzeniu 0 0 . Trappistów i Sióstr ... jest do 50 osób 
naszych rodaków i rodaczek z Górnego Szlązka... objaśnień względem tego pi­
semka lub względem missyi... udziela Franciszek Przybylski, kościelny w Ru­
dzie na Górnym Szlązku". Ks. Jan Chrząszcz wiadomości misyjne dla swego 
czasopisma często czerpał z werbistowskich pism misyjnych. 

29 „Steyler Chronik" nr 2 (kwiecień 1920), s. 31. 
30 J. Tyczka, Początki..., s. 14. 
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o. Szajca do s w e g o prowinc jała : „Wydaje się, że K a r d y n a ł j e s t 
z a d o w o l o n y z po l sk iego P o s ł a ń c a " . „ P o s ł a n i e c " b y ł d r u k o w a n y 
we Wrocławiu, a wysokość nakładu nie je s t znana, p r a w d o p o d o ­
bnie s ięgała 10 tys. e g z e m p l a r z y 3 1 . 

Trzecim periodykiem, którego redagowania podjął się o. Szaj­
ca, był m i e s i ę c z n i k „ D z w o n e k M a r j i " . Ale j e s z c z e p r z e d t e m o-
t r z y m a ł o. Szajca od p r o b o s z c z a parafii N M P w B y t o m i u , ks. 
Buchwalda, propozycję redagowania czasopisma dla mężczyzn. 
O. Gier wyraził na to zgodę, ale „z nieznanych mi p o w o d ó w spra­
wa ta z a m a r ł a " 3 2 - pisał do niego o. Szajca. W tym s a m y m cza­
sie toczyły się j u ż r o z m o w y finalizujące sprawę w y d a w a n i a cza­
sopi sma dla kongregacj i mariańskich na Śląsku. Inic jatorem był 
p r a w d o p o d o b n i e ks. A n d e r s z P iekar Śląskich. P o n i e w a ż j e g o 
z d a n i e m na G ó r n y m Śląsku kongregac ja l iczyła o k o ł o 100 tys. 
c z ł o n k ó w , s tało się k o n i e c z n e , aby p o s i a d a ł a w ł a s n e p i s e m k o , 
tym bardzie j , że kiedyś takie na Śląsku w y c h o d z i ł o 3 3 . Za prace 
redakcyjne o. Szajca miał otrzymywać 600 marek kwartalnie. 

„ D w o n e k Mar j i " zaczął wychodzić z dniem 1 stycznia 1921 r. 
W e d ł u g założeń początkowych miał on nosić tytuł „ P o d chorą­
g w i ą M a r y i " . Być m o ż e n a z m i a n ę ty tułu w p ł y n ą ł n o w y redak­
tor 4 . W p i e r w s z y m n u m e r z e pisał: „ N i e p o k a l n i e p o c z ę t a N a j ­
świętsza Marja Panna, w s p ó l n a matka nasza, tak dalece raczyła 
pracy naszej pobłogosławić, że oto z niniejszym zeszytem pierw­
szy n u m e r „ D z w o n k a M a r j i " możemy wysłać w kraj górnośląski 
[...] T r u d n e to dzieło, do któregośmy przystąpili, ale miłość Ma­
rji Panny, k t ó r ą nasze i w a s z e serca p ł o n ą , d o d a ł a n a m o d w a g i 
i o tuchy [...] Przyjmijcie przeto ten dar marjański z rąk mis jona­
rzy b y t o m s k i c h " 3 5 . 

31 Tamże, s. 15. 
32 Tamże, s. 15 n. i 139. 
33 Tamże, s. 16 n. 
3 4 Nie można wykluczyć, że tytuł nawiązuje do pisemka religijnego dla star­

szej młodzieży „Dzwonek Maryi", założonego i wydawanego przez Adolfa Li­
gonia, a drukowanego w Królewskiej Hucie. 

35 „Dzwonek Marji", z. 1 (1921), okładka, s. 2. 
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J u ż wkrótce okazało się, że o. Szajca j e s t nie ty lko redakto­
rem mies ięcznika, ale także j e g o właścic ie lem i w y d a w c ą . Czło­
wiek, k tóremu p o w i e r z o n o administrację i w y d a w n i c t w o , okazał 
się o s z u s t e m . Z r e z y g n o w a n e i z n i e c h ę c o n e d u c h o w i e ń s t w o nie 
m i a ł o o d w a g i z a p r o p o n o w a ć kogoś innego w mie j sce zwoln io­
nego adminis t ratora . Wtedy na odwagę zdobył się o. Szajca, któ­
remu zależało na miesięczniku. „Maryja, ku chwale której wzię­
liśmy tę pracę na nasze barki, będzie dalej p o m a g a ł a " - pisał on 
5 lutego 1921 r. do o. Giera. 

„ D z w o n e k " był d r u k o w a n y w B y t o m i u u W r z e c i o n y , a j e g o 
nakład ulegał w a h a n i o m . Pierwszy n u m e r w y d r u k o w a n o w wy­
sokości 10 tys. egzemplarzy. Pod koniec lutego 1921 r. pos iadał 
2 3 5 6 a b o n e n t ó w stałych oraz wie lu a b o n e n t ó w zbiorowych, któ­
rymi były poszczególne kongregacje mariańskie w parafiach. Póź­
niejsze dane wskazu ją na wzrost nakładu do 5900 egzemplarzy. 
W 1923 r. nakład miał osiągnąć wysokość 8 tys. egzemplarzy, ale 
wtedy zaczęły raptownie spadać. Inflacja i podział Śląska spo­
w o d o w a ł y , że „ D z w o n e k M a r j i " , j a k i inne c z a s o p i s m a , p o c z ą ł 
tracić a b o n e n t ó w na Śląsku n i e m i e c k i m 3 6 . 

40-letni redaktor był j ednak pełen zapału. N i e dość, że dźwigał 
na b a r k a c h o d p o w i e d z i a l n o ś ć za r e d a g o w a n i e c z t e r e c h pozycj i , 
to j e s z c z e marzyła mu się „Bibl ioteka Misy jna" : „Pierwsza bro­
szurka (krótki życiorys naszego śp. Założycie la) została przygo­
t o w a n a przez o. D r o b n e g o . Po nim, o ile udzieli n a m Ojciec po­
z w o l e n i a , m o g ł y b y pójść referaty, kazania, uroczystośc i i przy­
kłady misy jne, o p o w i a d a n i a i t d . " 3 7 . F a k t y c z n i e w „ B i b l i o t e c e " 
ukazały się trzy tomiki: Kwiaty misyjne (1921), Róże Marji (1921) 
i Uroczystości misyjne (1923) . Wszystkie trzy za w y d a w c ę i re­
daktora miały o. Szajce. 

L i c z b a a r t y k u ł ó w d la p o s z c z e g ó l n y c h r e d a k t o r ó w w l a t a c h 
1920-1924 rozkłada się następująco: 

36 J. Tyczka, Początki..., s. 19. 
3 7 An-26, s. 36 bez podania źródła. 
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Artykuły redaktorów 

D M 3 8 SR PN KKA Razem 

1. O. Drobny 24 38 141 18 221 
2. O. Gabriel 13 3 12 - 28 
3. 0 . Szajca 3 7 - - 10 

Razem 40 48 153 18 259 

M i e s z k a n i e przy ul. Krakowskie j było także p u n k t e m zaopa­
t r z e n i a w d e w o c j o n a l i a . L o k a l e m „małe j k s i ę g a r n i " był przed­
pokój na drugim piętrze. Obsług iwał go w latach 1922-1928 br. 
Neof i tus Zie lonka, który w tym celu przyjechał z N y s y 3 9 . Prócz 
ks iążek polsk ich i n i e m i e c k i c h p o l e c a n o papier l i s towy z wize­
runkiem Niepokalanej , pocztówki, figury, krzyżyki, medaliki, ró­
ż a ń c e , szkaplerze, b r o s z k i - ł a ń c u s z k i . N i e m o g ł o też z a b r a k n ą ć 
niemieckich czasopism misyjnych, j a k „Stadt Got tes" , czy „Stey­
ler M i s s i o n s b o t e " . Z a p o t r z e b o w a n i e było duże, p o n i e w a ż dewo­
cjonal iami za interesowane były liczne istniejące na Śląsku brac­
twa koście lne, zwłaszcza kongregacje mariańskie i Straż H o n o ­
rowa. Dewocjonal ia sprzedawano także w parafiach z okazji prac 
duszpastersk ich bytomskich ojców. 

3. P r a c a w duszpasterstwie nadzwyczajnym 

Bytom w tym czasie l iczył około 60 000 mieszkańców, z któ­
rych 9 0 % przyznawało się do religii rzymskokatolickiej 4 0 ' . W mie­
ście i s tniały dwie paraf ie : Najświętsze j Maryi P a n n y i Tró jcy 
Świę te j . Paraf ia św. J a c k a leżała poza m i a s t e m . Przy tak wiel­
kiej l iczbie wiernych proboszczowie chętnie korzystali z p o m o ­
cy n a s z y c h o jców: „Jak ty lko m o ż l i w e , s ł u ż ą wszyscy o j c o w i e 

3 8 DM = „Dzwonek Marji", SR = „Skarb Rodzinny", PN = „Posłaniec Nie­
dzielny", KKA = Kalendarz Królowej Apostołów. 

39 Pochodził z Tarnowskich Gór-Lasowic. 
40 F. Bornemann, B. Kozieł, Beitrage zur Geschichte..., s. 34. 
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p o m o c ą w o b u paraf iach m i a s t a i m a j ą tak u kleru, j a k i u ludzi 
j ak naj lepszą o p i n i ę " 4 1 . We wrześniu 1920 r. o. Szajca pisał: „Po­
m o c o m duszpastersk im ledwo idzie p o d o ł a ć ; prawie codziennie 
p r z y c h o d z ą n o w e prośby i zapytania. O z n a k ą zaufania są też we­
dług mnie częste confessiones sacerdotum\ [spowiedzi kapłanów]. 
R ó w n i e ż s t a r s z y c h " 4 2 . 

Praca duszpasterska na Śląsku miała wtedy specyficzny cha­
rakter . W paraf iach w i e l k o p r z e m y s ł o w y c h , l iczących częs to od 
2 0 - 4 0 tys. wiernych, było niewielu księży, a za to m n ó s t w o zło­
żonych problemów, m.in. problem narodowo-społeczny. To tu je­
den i ten sam duszpasterz prowadził duszpasters two dla katoli­
ków niemieckich i polskich, przewodniczył tym samym związkom 
kościelnym, które istniały przy społecznościach niemieckich i pol­
skich, głosił kazania w obu j ęzykach i tkwił w terenie, gdzie od­
prawiano „mszę n i e m i e c k ą " i „ sumę polską" . 

Praca bytomskich werbistów polegała głównie na doraźnej po­
m o c y duszpasterskie j . Już w pierwszym roku pobytu prowadzi l i 
misje ludowe i rekolekcje. Zestawienie za pierwszy rok wykazu­
j e : 21 misji i rekolekcji oraz 502 kazania i odczyty. „Wygłasza­
nie 5 kazań d z i e n n i e nie j e s t d la nas c z y m ś n a d z w y c z a j n y m " 4 3 . 
Za drugi rok pobytu (1922) sprawozdanie wyl icza 6 misji ludo­
w y c h , 1 7 t r i d u ó w . O g ó ł e m p o m o c y d u s z p a s t e r s k i e j u d z i e l o n o 
w 53 przypadkach w 42 parafiach na terenie trzech diecezji: wro­
cławskiej, ołomunieckiej i fryburskiej. Za pozostałe lata brak da­
nych. W y m o w n a jes t j e d n a k w y p o w i e d ź prowincjała, o . Augus-
t ina T e l l k a m p a , w liście do p r o b o s z c z a ks. H r a b o w s k y ' e g o : „O 
tym, że [ojcowie] nie p r o w a d z ą bezsensownego życia, świadczy 
fakt, że każdy ojciec rocznie wygłasza więcej niż 300 kazań i wy­
kładów, pomijając inne czynności d u s z p a s t e r s k i e " 4 4 . 

41 J. Tyczka, Początki..., s. 29. Sprawozdanie o. Giera z 28 marca 1920 r. 
4 2 Tamże, s. 29. 
43 „Steyler Chronik", nr 4 (sierpień 1921), s. 68. Por. J. Tyczka, Początki..., 

s. 29. 
44 ADB. O. A. Tellkamp, Nysa, 10.2.1933 r. do prob. Hrabowsky'ego, Bytom. 
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Poza p o m o c ą duszpas terską o. Gabriel i o. Drobny poświęcal i 
się pracy w kongregacjach mariańskich. Od początku ukazywa­
nia się „ D z w o n k a M a r j i " ich n a z w i s k a są o b e c n e na j e g o stro­
n a c h . W y m i e n i a się ich w para f iach P s z ó w , K r ó l e w s k a H u t a , 
C z a r n y Las, Godula, Orzegów, Zabrze, Szombierki, N a k ł o , Cho-
r z ó w - B a t o r y i i n n e . D n i a 4 w r z e ś n i a 1921 r. o. G a b r i e l r z u c i ł 
w S z o m b i e r k a c h myśl , aby z w o ł a ć zjazd mar iańsk i d la c a ł e g o 
G ó r n e g o Śląska. Niestety, podział Śląska dokonany 20 paździer­
nika 1921 r. przekreśl ił c a ł ą sprawę. Niemnie j o. D r o b n y w nie­
s p e ł n a rok późnie j z a m i a r ten urzeczywis tnił . Zjazd z w o ł a ł na 
dzień 6 s ierpnia 1922 r. w Jankowicach, ograniczając się formal­
nie do powiatu rybnickiego. Ale na spotkanie przybyły kongre­
gacje z Godul i , Orzegowa, Huty i Brzezinki, Mikołowa, Brzezia, 
Szombierek itd. Proboszcz, ks. Spielvogel, wyrażając podzięko­
wanie stwierdził, że ten pierwszy w wolnej Polsce zjazd zawdzię­
czamy jedynie ks. Drobnemu. Niedługo potem podobny zjazd dla 
powiatu bytomskiego urządzono w B y t o m i u 4 5 . 

O p o d s u m o w a n i e trzech lat ukazywania się „ D z w o n k a M a r j i " 
i o o c e n ę j e g o w p ł y w u na kongregac je mar iańsk ie p o k u s i ł się 
o. Gabr ie l . 

„ » D z w o n e k Marji« sam j e d e n umożl iwia ustawiczny związek 
naszych Kongregacji Marjańskich. Jest rodzajem pośrednika mię­
dzy p o s z c z e g ó l n y m i s o d a l i c j a m i . U ł a t w i a w z a j e m n e p o z n a n i e 
i popieranie się. Będąc j e d y n y m łącznikiem, przyczynił się nie­
z a w o d n i e do pchnięc ia naprzód wielkich zadań wszystkich kon­
gregacj i . D o t ą d p o j e d y n c z e kongregac je m a ł o co o sobie wie­
działy, rzadko się spotykały, prawie nigdy nie zbierały się do ob­
radowania, do wspólnej pracy. Przyczynił się niezawodnie do po­
głęb ienia myśli sodalicyjnej, wykładając istotę Kongregacj i , je j 
zadania w e w n ę t r z n e i zewnętrzne, rozstrząsając i objaśniając je j 
u s tawy. W y t y c z a ł w ł a ś c i w e drogi do os iągnięcia ideału sodal i-
cy jnego, d a w a ł w s k a z ó w k i , by krzepić d u c h a Kongregac j i i ży-

45 J. Tyczka, Początki..., s. 30. 
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wić, pouczając o pracy ciągłej nad wewnętrznym udoskonaleniem 
się na wzór Matki B o s k i e j . . . " 4 6 . 

O. Gabr ie la trzeba też uznać za inicjatora i p romotora pow­
stania diecezjalnego związku kongregacji mariańskich. Na spotka­
niu m o d e r a t o r ó w kongregacj i d o m a g a ł się powstania m.in. Rady 
Naczelnej Kongregacji mariańskiej, która powinna: 1. Centralnie 
k ierować życiem sodalicyjnym diecezji; 2. W y p r a c o w a ć zasady 
przyjmowania i wykluczania członków Kongregacji; 3. Zwoływać 
zjazdy mariańskie; 4. Urządzać konferencje, rekolekcje i szkole­
nia dla zarządów sodalicji; 5. Zestawiać statystyki całego ruchu 
m a r i a ń s k i e g o ; 6. Z a k ł a d a ć n o w e kongregac je w paraf iach. Z a ś 
łącznik iem pomiędzy R a d ą N a c z e l n ą a kongregacjami p o w i n n o 
być p i s m o sodal icy jne 4 7 . 

O. Gabr ie la poproszono o współpracę z dziełem charytatyw­
nym diecezji wrocławskie j . Stało się to na skutek zabiegów ks. 
L a n g e g o z W r o c ł a w i a , sekretarza g e n e r a l n e g o D z i e ł a Miłos ier­
dzia Chrześci jańskiego. Praca o. Drobnego miała obejmować die-
cez jan o b u g r u p j ę z y k o w y c h . D n i a 8 maja 1922 r. w „ P o s ł a ń -
cu N i e d z i e l n y m " pojawia się p ierwszy apel o w s t ę p o w a n i e do 
Związku Katolickiej Dobroczynności . Odtąd dzieło „Car i tas " ma 
w każdym numerze „Posłańca" swój stały kącik redagowany przez 
o. Gabrie la . W samym 1922 r. spotykamy tam aż 29 informacji 
związanych z j e g o działalnością. Celem „ D z i e ł a " było pobudze­
nie ludu górnoś ląsk iego do p e ł n i e n i a czynnej miłośc i chrześc i­
jańsk ie j „ n a d ko jeniem biedy mater ia lne j i d u c h o w e j braci na­
szych". Do obowiązków o. Gabr ie la należało zakładanie w para­
fiach „związku", j a k początkowo nazywano Dzieło Miłos ierdz ia 
C h r z e ś c i j a ń s k i e g o 4 8 . 

46 Tamże, s. 64. O. Drobny systematycznie przybliżał członkom Kongregacji 
na łamach „Dzwonka Marji" ustawy kongregacyjne, tłumacząc je i drukując od 
pierwszego numeru 1922 r. w ww. miesięczniku. 

47 „Dzwonek Marji", z. 3 (marzec 1924), s. 66-67. 
48 J. Tyczka, Początki..., s. 31 n. 
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4. W wirze walki plebiscytowej 

Przypatrzmy się pobieżnie, w jakiej atmosferze przypadło pra­
c o w a ć bytomskim ojcom. Na mocy traktatu wersalskiego na Ślą­
sku pojawiła się Międzysojusznicza Komis ja Rządząca i Plebi­
scytowa, która prze j śc iowo objęła w ł a d z ę p o l i t y c z n ą i a d m i n i ­
stracyjną (II 1920-VI 1922). Kiedy pierwsi werbiści przybyli do 
Bytomia, było j u ż po pierwszym powstaniu śląskim (16/17 VIII 
- 27 VIII 1919). W lutym 1920 r. p o w o ł a n o w Bytomiu w hotelu 
„ L o m n i t z " Polski Komisar iat Plebiscytowy, a pięć mies ięcy póź­
niej (19/20 VIII 1920) wybuchło drugie powstanie śląskie. D n i a 
30 grudnia 1920 r. Międzysojusznicza Komis ja opubl ikowała za­
sady głosowania w plebiscycie. 

U p o w a ż n i o n y c h do głosowania było około 1,5 mi l iona miesz­
k a ń c ó w . D a t ę p leb i scytu u s t a l o n o na 20 m a r c a 1921 r . O. G a ­
briel w s p o m i n a : „Cały G ó r n y Śląsk, j u ż i tak podzie lony na d w a 
obozy, polski i n iemiecki , stanął na arenie. We wszystkich miej­
s c o w o ś c i a c h od P s z c z y n y aż do K l u c z b o r k a i O l e s n a p o w s t a ł y 
k o m i s a r i a t y p l e b i s c y t o w e : pol sk ie i n iemieck ie ; wszys tk ie pis­
ma, dzienniki , tygodniki, nawet p i sma religijne zdawały się mieć 
ty lko j e d e n cel : z d o b y ć j a k najwięcej g ł o s ó w dla s w e g o stron­
nic twa. W s z ę d z i e o d b y w a ł y się zebrania i w i e c e p l e b i s c y t o w e , 
na których nie przemawiał często rozum, ale nienawiść, zazdrość, 
żądza zemsty. Wszędz ie tworzyły się bojówki uzbrojone po zę­
by. C a ł y Śląsk zdał się być j e d n y m okropnym w u l k a n e m " 9 . N a ­
rastały gwałty, polityczne zabójstwa, zacięte po obu stronach agi­
tacje p lebiscytowe, strajki i niepokoje. 

Jak ie b y ł o s t a n o w i s k o by tomskich o jców w obl iczu narasta­
j ą c y c h konfl iktów nacjonal i s tycznych? Byli świadomi zarządze­
nia kard. B e r t r a m a i j e g o p i s m a zezwala jącego na o t w a r c i e filii 
w Bytomiu. Generał, o. Blum, w swoim piśmie z 19 marca 1919 r. 
p rzypominał konst. 1910/224 o wstrzymywaniu się przez współ­
braci od spraw p o l i t y c z n y c h i wyjaśniał, że odnos i się to rów-

49 KBMp, s. 7. 
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nież do przemówień i agitacji wyborczych. Na wystąpienie w roli 
pol i tycznego m ó w c y potrzeba zgody rady d o m o w e j , a na druko­
w a n i e a r t y k u ł ó w pol i tycznych zgody rady p r o w i n c j a l n e j 5 0 . P o ­
n i e w a ż u p o m n i e n i e s k i e r o w a n e było d o całego z g r o m a d z e n i a , 
t r u d n o u z n a ć j e za w y m i e r z o n e przec iw agitacj i pol i tyczne j na 
Śląsku. M o ż e zaciążyły tu j a k i e ś wypadki w misjach, które mi­
sjonarze byli zmuszeni opuścić, a może działa lność o. Jana Szy-
m a ł y ze Świętego Krzyża, na którego skarżył się przełożony te­
g o d o m u ? 5 1 

N i e z a l e ż n i e od t e g o p r z e z sam fakt r e d a g o w a n i a p o l s k i c h 
czasopism werbiści znaleźli się w kręgu podejrzanych ze strony 
w ł a d z niemieckich, które wszystkie urzędy, instytucje, szkolnic­
two, sądy, polic ję i cały aparat urzędniczy mieli po swojej stro­
nie. Sam fakt, że w n iemieckim mieście werbiści wydawal i czte­
ry polskie pisma, milcząco przemawiał, po której s to ją stronie. 
„ C o się tyczy p e w n y c h g ł o s ó w - p isał o. Szajca - k tóre c o r a z 
głośniej są nam nieprzychylne, to jes t sprawą o c z y w i s t ą że więk­
szość z nich pochodzi z n iesłychanie roznamiętnionej atmosfery 
wśród ludzi: dla niektórych u c h o d z i m y za »Grosspoler« [przez­
wisko obe lżywe] , że wydajemy polskie c z a s o p i s m a " 5 . Rzuto­
w a ł o to n i e r a z na c o d z i e n n e k o n t a k t y i sprawy. K i e d y n p . czy­
n i o n o zabieg i o k u p n o d o m u przy ul . M i c k i e w c z a 6 [Friedrich-
strasse], werbiści spotkali się z o d m o w ą . Dla urzędnika-protes-

5 0 „ N u n t i u s SVD" I, s. 351. 
51 J. Tyczka, Początki..., s. 13. Dla rektora domu w Nysie o. Szymala był 

w tym okresie nieuchwytny: stale jeździł, agitował, przemawiał na wiecach po­
litycznych, był członkiem Wydziału Kościelnego i Sekcji Teologicznej przy 
Komisariacie Plebiscytowym w Bytomiu. Do tego namówił jeszcze swego bra­
tanka, ucznia misyjnego w Świętym Krzyżu, do wystąpienia ze względu na pa­
nującego tam ducha niemieckiego. Por. Słownik biograficzny katolickiego du­
chowieństwa śląskiego XIX i XX wieku, red. M. Pater, Katowice 1996, s. 426. 

52 O. Szajca, Bytom, 15.12.1920 r., do Giera, Steyl. Por. J. Tyczka, Począt­
ki..., s. 131. Niemcy uważali, że polska agitacja na Śląsku pochodzi z kół 
Wielkopolski, skąd przybyło na Śląsk wielu polskich emisariuszy. Dlatego Ślą­
zaków opowiadających się za Polską nazywano „Wielkopolanami - Grosspoler". 
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t a n t a p r z e s z k o d ą w nabyc iu n i e r u c h o m o ś c i było t o , że o j c o w i e 
nie są bytomiakami, są kapłanami katol ickimi, a w dodatku sze­
r z ą polskie c z a s o p i s m a 5 3 . O. Szajca w s p o m i n a o akcjach „ Ver-
bdnde der heimattreuen Oberschlesier" w y m i e r z o n y c h przeciw 
o . D r o b n e m u . N i e m c y na o . D r o b n e g o złożyl i skargę do w ł a d z 
z a k o n n y c h , na co o d p o w i e d z i a n o z St. Gabr ie l , że „ o . D r o b n y 
z o s t a ł przenies iony, aby więcej n ie szkodził sprawie n i e m i e c ­
k i e j " 5 4 . N i e tylko nie było to p r a w d ą ale strona n iemiecka nad­
u ż y w a ł a tej w y p o w i e d z i , a P o l a c y tym bardziej n ieufnie i po­
dejrzl iwie patrzyl i na bytomskich w e r b i s t ó w 5 5 . 

O. D r o b n y u c h o d z i ł za z d e k l a r o w a n e g o Polaka. Sam j e d n a k 
starał się nie dawać okazji swoim władzom zwierzchnim do skarg. 
O. Gier bronił go przed adminis t ratorem generalnym, o. B o d e m -
sem: „Z p o w o d u wie lkopolskich idei o. D r o b n e g o pisałem do o. 
Szajcy w Bytomiu. Z a r ó w n o on, j a k i tamtejszy dziekan, sol idny 
N i e m i e c [Buchwald, proboszcz parafii N M P ] zapewnil i mnie, że 
są to potwarze : p o n i e w a ż redaguje z o. Szajcą dwa polskie cza­
sopisma, j e s t n iemieck im szowinis tom cierniem w o k u " 5 6 . 

N i e m n i e j w p ierwszych mies iącach p o b y t u w B y t o m i u zda­
rzył mu się wyjątek. W roku 1920 wygłosił polsko-narodowy od­
czyt w Miasteczku, koło Tarnowskich Gór, w okresie, kiedy wer­
biści rozpoczęl i pertraktacje o nabycie n ieruchomości w Mias te­
czku SI. 7 W grudniu 1920 r. o. Szajca pisał : „ G ó r n y Śląsk j e s t 

53 J. Tyczka, Początki..., s. 37. Podobnie było z nabyciem innej nieruchomo­
ści przy ul. Wrocławskiej 10 (Hindenburgstr.). Do domu tego werbiści nie 
mogli się wprowadzić, ponieważ mieszkał tam dowódca niemieckiej bojówki, 
który w domu tym urządzał zebrania dla bojówkarzy. Robił więc wszystko, 
aby pokrzyżować zamiary ojców bytomskich. 

54 Tamże, s. 38. 
55 Tamże, s. 38. 
56 Tamże, s. 37. 
57 An-26, s. 59, przypis. Proboszcz ks. Sauer, sympatyzujący z Niemcami, 

dowiedziawszy się o tym, zerwał rozmowy w sprawie kupna nieruchomości, 
która umożliwiłaby otwarcie juwenatu, choć rok później był gotów i parafię 
oddać werbistom, a sam udać się do Niemiec. 
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ciężko chory ! Jeżeli nas się stąd wygna albo o d w o ł a w przypad­
ku pozostania G. Śląska przy N i e m c z e c h , to odejdę stąd z cał­
kowicie czys tym sumieniem. Cieszyć mnie będzie świadomość, 
że w ostrożności nie m o g ł e m się j u ż dalej posunąć, a wtedy fiat 
voluntas D e i ! W przypadku, gdybym musiał pozostać, nie usiło­
w a ł b y m zat rzymać o. D r o b n e g o . Opinia wydaje się być przeciw 
n i e m u ( m o ż e u z a s a d n i o n a przez n ieos t rożne u w a g i w prywat­
n y m o b c o w a n i u , pub l iczn ie n a t o m i a s t j e s z c z e tutaj n ie p r z e m a ­
wiał, m i m o że m n i e często o to proszono; nie p o z w o l i ł e m na to) 
i przekonany jes tem, że jakakolwiek dalsza praca tutaj byłaby dla 
n iego n i e m o ż l i w a " 5 8 . 

K i e d y po 21 latach br. W ł a d y s ł a w S z e m l e k z U S A pi sał do 
o. D r o b n e g o , skarżąc się na t rudności ze strony proniemieckich 
przełożonych w j e g o pracy na rzecz Polskiej Prowincj i , o. D r o b ­
ny mu odpowiedz iał : „Powtarza się to samo, co działo się z nami 
po wojnie 1918 r. Stanęliśmy na polskiej stronie, zaczęliśmy pra­
c o w a ć w p i śmie i s łowie dla Polski , j a k n a m n a k a z y w a ł o serce 
polskie. Co wtedy przeżywałem! Nigdy nie wspominałem o prze­
życiach i czasie plebiscytu i powstania. Spisałem tylko szczegó­
ł o w y p a m i ę t n i k , ale ten dos tał się o b e c n i e w ręce ges tapo, gdy 
n a m zrabowal i dom. R a d z o n o mi wtedy, żebym wystąpił i zało­
żył n o w e t o w a r z y s t w o misy jne. Na to się nie z g o d z i ł e m , b ę d ą c 
przekonany, że S V D zakwitnie kiedyś samodzie lnie na polskiej 
z i e m i " 5 9 . 

N i e z r ę c z n ą sy tuac ją było i t o , że werbiśc i mieszkal i w tym 
s a m y m d o m u , w którym mieszkał także niemiecki komisarz ple­
biscytowy, dr Karl U r b a n e k 6 0 . K a ż d a ze stron była dobrze poin-

58 AG. O. Szajca, Bytom 15.12.1920 r. do o. Giera, Steyl. Por. J. Tyczka, Po­
czątki..., s. 39. Są pewne poszlaki, że o. Drobny mógł pisać artykuły propol­
skie. Por. tamże, s. 39. 

59 O. E. Drobny, Livingstone, 30.12.1942 r., do br. Wawrzyńca, Władysława 
Szemleka, Techny (USA). O. Drobny, uciekając w 1939 r. z Rybnika przez 
Rumunię, znalazł się w Afryce i stamtąd korespondował z br. Władysławem. 

60 KBMp, s. 7. Urodzony w 1884 r., sołtys Rozbarku, dziś dzielnicy Bytomia, 
a po plebiscycie starosta powiatu bytomskiego. 
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f o r m o w a n a o drugiej. Ale j ak przystało, respektowali na co dzień 
zasady współżyc ia sąsiedzkiego. 

N a d s z e d ł dzień plebiscytu. G ł o s o w a n i a przyniosły następują­
ce w y n i k i : za P o l s k ą p a d ł o 479 tys. głosów, za N i e m c a m i : 706 
tys . 6 1 P o l s k a s t rona z w y n i k ó w plebiscytu była n i e z a d o w o l o n a . 
W y b u c h ł o trzecie powstanie śląskie (2/3 V 1921). Wskutek tego 
20 X 1921 r. R a d a A m b a s a d o r ó w podjęła decyzję o korzystnie j­
szym dla Polski podz ia le G ó r n e g o Śląska. B y t o m i P y s k o w i c e 
przypadły j e d n a k N i e m c o m . 

5. W szponach inflacji 

Z m o r ą dla bytomskiego w y d a w n i c t w a i placówki werbis tow-
skiej, p o d o b n i e j a k dla całego s p o ł e c z e ń s t w a , była naras ta jąca 
inflacja. O. Gabriel tak to zjawisko wspomina : „Przed nami na­
gle s tanęło w i d m o , przed którym d r ż ą narody: inflacja! [...] K u p ­
cy, gospodarze, rzemieślnicy stają bezradni przed nieznanym zja­
w i s k i e m . P r z e d s i ę b i o r s t w a , urzędy, kopa ln ie , h u t y s ta ją przed 
w i d m e m ruiny [...] Tysiące i tysiące ludzi traci wszelkie oszczęd­
nośc i z b i e r a n e przez c a ł e życie . L u d z i e rozpacza ją . C o d z i e n n i e 
d o c h o d z ą do nas wieści o s a m o b ó j s t w a c h " 6 2 . 

Inflacja nie o m i n ę ł a werbis tów i ich pracy wydawnicze j . Sty­
p e n d i a za o d p r a w i o n e M s z e św. t o p n i e j ą w kilku g o d z i n a c h do 
zera. H o n o r a r i a o t r z y m a n e za p o m o c d u s z p a s t e r s k ą l edwo wy­
s tarcza ją by wrócić z parafii do Bytomia. Gospodyni, Mar ia D o ­
min, wyszła po zakupy zaopatrzona w pieniądze przez o. Szajce, 
a m o g ł a za nie zakupić j e d y n i e pudełko zapałek. 

Jeś l i r o c z n y a b o n a m e n t za „ S k a r b R o d z i n n y " w 1919 r. wy­
nosił 5 marek, to w styczniu 1922 r. podniósł się o 3 0 0 % . Jedy­
nym wyjściem było drukowanie podwójnych zeszytów. Ale nie­
wie le t o p o m o g ł o . K a ż d y nas tępny n u m e r z a p o w i a d a ł n o w ą za­
w r o t n ą cenę za poszczególny egzemplarz. 

61 Nowa encyklopedia powszechna PWN, Warszawa 1996, t. 4, s. 914. 
6 2 KBMp, s. 4. 
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C e n y „Skarbu R o d z i n n e g o " 

Miesiące Cena 

Nr 1 październik-listopad (1922) 
Nr 2 grudzień-styczeń (1923) 
Nr 3 luty-marzec 
Nr 4 kwiecień-maj 
Nr 5 czerwiec-lipiec 
Nr 6 sierpień-wrzesień 

15 marek za zeszyt 
20 marek 
250 marek 
450 marek 
450 marek 
75 000 marek 

Do n u m e r u 6 d o ł ą c z o n o j e d n a k kar teczkę : „Przyś l i jc ie zaraz 
p o o d e b r a n i u » S k a r b u « p i e n i ą d z e n a n a s z e k o n t o c z e k o w e N r 
4971 Bres lau a lbo z P o l s k i e g o G ó r n e g o Śląska c z e k o w e k o n t o 
K a t o w i c e 3 0 1 9 7 1 . Tylko wtedy będziemy mogli p i semko urato­
w a ć i nas tępu jący n u m e r w krótk im czas ie w y d a ć . C e n a za nr 1 
wynosi 500 mil jonów marek niemieckich albo 35 000 marek pol­
s k i c h " 6 3 . 

Widocznie po wydrukowaniu numeru ceny skoczyły tak gwał­
townie, że m u s i a n o się ra tować specjalnie d o d r u k o w a n ą ulotką. 
W n u m e r z e 1 z paźdz iernika- l i s topada 1923 r. redaktor powia­
damiał swoich czytelników: „Puszczamy w świat 1 numer piątego 
rocznika »Skarbu Rodzinnego« . Ciężkie czasy przyszły na nasze 
kato l ick ie p i s m a i dużo z nich z a p r z e s t a ł o w y c h o d z i ć . I »Posła-
niec Niedzielny«, wychodzący j u ż 29 lat, upadł niestety. I »Skarb« 
nasz u lubiony walczy od dłuższego czasu o swój byt" . 

W podobnej sytuacji znalazł się także „Dzwonek Marj i" . O ile 
w 1921 r. roczny a b o n a m e n t wynos ił 12 marek, to w 1923 r. nr 9 
(wrzesień-październik) kosztował 150 tys. marek niemieckich lub 
30 tys. marek polskich. 

Najbardziej odczuł inflację „Posłaniec Niedzie lny" . Od pierw­
szego numeru 1923 r. ukazywał się w pomnie j szonym formacie 
A5 i ty lko na ośmiu stroniczkach. W numerze 7 ( 1 8 lutego 1923) 

63 J. Tyczka, Początki..., s. 33. 
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redaktor t ł u m a c z y ł się przed czytelnikami, że s p o w o d o w a n e to 
j e s t zmnie j szeniem się liczby czytelników; w numerze 26 (1 lip­
ca 1923) donos ił o „katastrofalnym padnięciu m a r k i " , zaś w nu­
m e r z e 35 (2 w r z e ś n i a 1923), że „nie 30 000 marek, j a k w nr 34 
ogłaszano, lecz 80 000 marek »Posłaniec Niedzielny« musi kosz­
t o w a ć " . I w r e s z c i e z os ta tnim w r z e ś n i o w y m n u m e r e m redakc ja 
i espedycja „ P o s ł a ń c a N i e d z i e l n e g o " powiadamia, że „[...] Z su­
m i e n n ą r o z w a g ą okol iczności postanowi l i śmy teraz, w tak cięż­
k ich i n i e b e z p i e c z n y c h czasach, się na j a k na jpotrzebnie j szem 
ut rzymać i z 1 październikiem wydanie »Posłańca Niedz ie lnego« 
zakończyć i wszystkie siły na »Kathol i sches Sonntagsblatt« ze­
spol ić" . 

P o d o b n i e kształtowały się ceny ż y w n o ś c i 6 4 . Jeśli z pierwsze­
go roku pobytu w B y t o m i u (1920) prezes , o. Szajca, m ó g ł być 
b a r d z o z a d o w o l o n y - w y d a t k i za wyżywienie w p i e r w s z y c h 12 
m i e s i ą c a c h na cztery osoby ( t rzech k a p ł a n ó w i g o s p o d y n i ) nie 
przekraczały 100 marek m i e s i ę c z n i e 6 5 , to teraz o. Gabriel wspo­
mina: „ D o m e k bytomski byłby skazany na zagładę, gdyby nie do­
brodzieje, tak miejscowi, j a k i zamiejscowi. L iczne rodziny by­
tomskie wspomagały nas w każdy możliwy sposób: dostarczaniem 
chleba, mąki, węgla itd. Zwłaszcza rodziny Chudobów, Widerów, 
W a r z e c h ó w czyniły, co m o g ł y " 6 Ć . 

Z m o r a inflacji zn iknęła, a z n i ą cała h u ś t a w k a inflacyjna -
najpierw po niemieckie j stronie - kiedy rząd niemiecki w y d a ł 15 
p a ź d z i e r n i k a n o w ą m a r k ę , o k r e ś l a n ą j a k o „ R e n t e n m a r k " . N r 1 0 
( l i s topad-grudz ień) „ D z w o n k a Mar j i " kosztował w t e d y 30 feni-
g ó w niemieckich lub 100 tys. marek polskich. 

64 „Katolik" nr 125 (1923 ) z 21 października podaje: „Od środy 17 bm. obo­
wiązują nowe ceny za pieczywo. Funt chleba ciemnego kosztuje 100 milio­
nów, funt chleba białego 120 milionów marek... bulka biała 25 milionów ma­
rek". 

65 J. Tyczka, Początki..., s. 135. 
66 KBMp, s. 5. 
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6. Koniec działalności wydawnicze j 

K i e d y do polskiej części Śląska wkraczały pierwsze oddziały 
wojska polskiego, to samo po niemieckiej s tronie czyniły od­
działy n iemieckie . D n i a 5 lipca 1922 r. wi tano wojska niemiec­
kie w Bytomiu. Na granicy Rozbarku przywitał je przyszły sta­
rosta powiatu bytomskiego, dr U r b a n e k 6 7 . 

Z racji os tatecznego podziału Śląska „Posłaniec N i e d z i e l n y " 
wydrukował odezwę kard. Bertrama, da towaną 3 czerwca 1922 r.: 
„Zbl iża się dzień, w którym G ó r n y Śląsk ma być ostatecznie po­
dzielony, w którym postanowiony podział ma być wykonany. Jest 
to dzień, k t ó r e g o tys iące w y c z e k u j ą z b ł o g ą nadzie ją, wie lu in­
nych z n ó w z o b a w ą [...] S t a n o w c z o odzywa się o b o w i ą z e k od­
b u d o w y pod w z g l ę d e m mora lnym i w życiu religi jnym. W ostat­
nich latach powstało nieszczęsne zamieszanie. W szerokich ko­
łach d e p t a n o przykazanie Boże. Życie i mienie wie lu padło ofia­
rą zbrodniarzy w obydwu częściach Górnego Śląska. Brutalności 
wszelk iego rodzaju dopuszczano się we wszystkich prawie czę­
śc iach kraju. C i ę ż k o u c i e r p i a ł o p o s z a n o w a n i e K o ś c i o ł a i s tanu 
duchownego. Z bólem serca myśl imy o dzieciach, które takie wra­
żenia w y n o s z ą w wiek do j rza l szy" 6 8 . 

P o d o b n ą odezwę wydał po polskiej stronie Górnego Śląska ks. 
prałat Jan Kapica, delegat kardynała, w dniu 1 czerwca 1922 r.: 
„W dniu, w k t ó r y m R z e c z p o s p o l i t a Pol ska dz ie ln icę n a s z ą bie­
rze we w ł a d z t w o , przed o c z a m i naszymi d o k o n u j e się p r z e ł o m 
dziejowy... Niech dzwony głoszą światu n a s z ą radość. Niech lud­
ność nasza wita ten dzień, zdobiąc chorągwiami, z ie lenią i kwia­
tami d o m y i drogi, a przez wspaniałe p o c h o d y oraz inne manife­
stacje uczyni go p a m i ę t n y m dla s iebie i h is tor i i . W e s e l m y się, 
lecz z a c h o w u j m y m i a r ę w radośc i nasze j , a l b o w i e m nie w o l n o 
z a p o m n i e ć , że wie lk ie rzesze najbl iższych sercu n a s z e m u braci 

67 „Der Oberschlesische Wanderer", nr 150 (1922) z 3 lipca. 
68 „Posłaniec Niedzielny", nr 26 (1922) z 29 maja. 
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naszych pozosta ją poza granicami polskiego Śląska. Im większa 
nasza radość, tym większy ich smutek" . 

Z c h w i l ą podziału Śląska ojcowie bytomscy wiedziel i , że ich 
p o b y t w t y m mieśc ie , a przynajmnie j w y d a w a n i e po l sk ich cza­
sopism, s tanęły pod znakiem zapytania. Już w grudniu 1921 r. o. 
Fischer pisał: „W każdym razie polskie czasopisma i polscy bra­
cia podróżujący [kolporterzy] m u s z ą mieć stałe miejsce zamiesz­
k a n i a na po l sk im Śląsku [...] Rybnik ma przejąć redakc ję z By­
t o m i a , która z c h w i l ą pociągnięc ia granic nie m o ż e t a m pozo­
s t a ć " . O j c o w i e z B y t o m i a dość szybko podjęli decyz ję . G r u n t 
p o d n i ą był przygotowywany od lipca 1921 r., k iedy o. D r o b n e ­
mu p r o p o n o w a n o w powiec ie rybnickim darowiznę, n a d a j ą c ą się 
na d o m rekolekcyjny i misyjny. W międzyczas ie br. K o l u m b u s , 
Hoening, spotkał się w Rybniku z lepszą ofertą. Of iarowano mu 
kupno willi dr. Boretiusa, powiatowego lekarza, w pobliżu dwor­
ca. Dnia 2 stycznia 1922 r. podpisano umowę, a 7 stycznia 1922 r. 
o. T o m a s z Puchała, superior, p o w i a d a m i a ł o. B o d e m s a w Steyl: 
„ N a ekspedycję dla polskich czasopism wybrali bytomiacy Ryb­
n i k " . Co do przyszłośc i B y t o m i a w tym s a m y m l iście p i sał : 
„Jes tem zdania, że Bytom trzeba rozwiązać, gdyż na d ł u ż s z ą me­
tę nie da się go u t r z y m a ć . J u ż teraz w ł a d z e mie j sk ie p a t r z ą na 
nich z na jwiększą niechęcią. Albo ucierpi na tym Święty Krzyż, 
a lbo sprawa polska. Najprawdopodobnie j o b i e " . 

P o n i e w a ż Święty K r z y ż zabiegał w tym czas ie o o t r z y m a n i e 
p r a w p a ń s t w o w y c h dla swego g imnaz jum, i s tnienie w B y t o m i u 
polskie j p l a c ó w k i w y d a w n i c z e j , zależnej od Świętego Krzyża, 
byłoby w pertraktacjach przeszkodą nie do przezwyciężenia. Ny­
sa, j a k o uczelnia w polsko-niemieckim pasie granicznym, musiała 
s t a n o w c z o pozostać niemiecka. Dlatego w y c z u w a ł o się ze strony 
Ś w i ę t e g o K r z y ż a pres ję n a z l i k w i d o w a n i e B y t o m i a . W y d a w a ł o 
się to tym bardziej możl iwe, kiedy „Posłaniec N i e d z i e l n y " prze­
stał w y c h o d z i ć od 1 p a ź d z i e r n i k a 1923 r., a o. Szajca p o z o s t a ł 

69 An-26, s. 50: Gutachten von 29.12.1921 r. 
70 J. Tyczka, Początki..., s. 73, przyp. 150. 
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bez pracy. T e m u sprzeciwił się j e d n a k nowy przełożony general­
ny, o. Gier, m i m o że dotychczasowy redaktor, o. Szajca, musiał 
ode j ść . Z p o c z ą t k i e m maja 1924 r. o t r z y m a ł p r z e z n a c z e n i e na 
sp i ry tuała brac i w N y s i e 7 1 . N a l e ż y przyjąć, że o. Szajca przed­
stawił swoje p o ł o ż e n i e w kurii wrocławskie j i p r a w d o p o d o b n i e 
z rezygnował z funkcji redaktora „Posłańca N i e d z i e l n e g o " . 

W Kuri i m u s i a n o w tym czas ie dojść do p r z e k o n a n i a o ko­
n i e c z n o ś c i w z n o w i e n i a „ P o s ł a ń c a " . D o sprawy w ł ą c z y ł się sam 
kard. Ber t ram: „Przeto teraz, kiedy położenie f inansowe się po­
p r a w i ł o , ma się na W i e l k a n o c na n o w o ukazywać » P o s ł a n i e c « . 
Zos tało to obwieszczone najszerszym kręgom okólnikiem, po o-
trzymaniu zapewnienia ze strony o. Szajcy, na podstawie uprze­
dniej ustnej z n im rozmowy w sprawie p o n o w n e g o przejęcia re­
dakc j i . Inacze j b y m w o g ó l e nie z a c z y n a ł [...] N i e m a m w tej 
chwili żadnego innego redaktora, j a k o. Szajce. Jeśli mu się tego 
zakaże, w y d a n i e nie ujrzy światła dziennego, co tak uroczyście 
zostało zapowiedz iane okólnikiem. W y d a w n i c t w o musi o d w o ł a ć 
okólnik i nie m o ż e przemilczeć przyczyny odwołania . Mniema­
nie, że służyłoby to antyniemieckim interesom [wydawanie pol­
skiego „ P o s ł a ń c a " ] j e s t wykluczone, t y m bardzie j , k iedy każdy 
wie, że p i s m o wychodzi na wyraźne życzenie wrocławskiego bi­
s k u p a " 7 2 . 

D n i a 11 maja 1924 r. ukazał się pierwszy numer w z n o w i o n e ­
go „ P o s ł a ń c a N i e d z i e l n e g o " . W miejsce kolejnej l iczby n u m e r u 
w y d r u k o w a n o : „ N u m e r O k a z o w y " . R e d a k t o r zaś p o w i a d a m i a ł : 
„Musie l i śmy, niestety, przed przeszło pół rokiem zaprzestać wy­
d a w a ć » P o s ł a ń c a N i e d z i e l n e g o « dla n i e z m i e r n i e s m u t n y c h wa­
r u n k ó w , w których wie le p ism kato l ick ich życie swe s t rac iło . 

71 Tamże, s. 137 n. 
72 J. Tyczka, Początki..., s. 75, przyp. 160; AG. Kardynał Bertram, Wrocław, 

14.4.1924 r., do asystenta generalnego. Ten ostatni jednak nie ustąpił, wskazując 
na możliwość połączenia obu obowiązków: redaktora i spirytuała braci. Na to 
ostatnie stanowisko poleca o. Szajce przede wszystkim jego sumienność i przy-
kładność. 
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Stosunki się zmieniły, prośby przyjaciół »Posłańca« o dalsze wy­
dawanie ulubionego pisemka są tak liczne, że Najprzew. Ks. Kar­
dynał postanowił i dla polskiego ludu swej diecezji wydawać zno­
wu p i s e m k o w dawnie j szym d u ż y m formacie . Zakrzątni jc ie się 
więc, mili czytelnicy, koło rozszerzenia tego p i semka! Starajcie 
się o to, prosimy, by i znajomi was i je czytali . Z a c h ę ć c i e ich, by 
j e sobie z a p i s a l i " 7 3 . 

A d r e s redakcj i przez nas tępne cztery lata pozos tał n i e z m i e ­
niony, m i a n o w i c i e : „Bytom, G. Śl ." Dopiero 16 grudnia 1928 r. 
pojawia się n o w y adres : „Red. Ks . R o c h Szajca, T.Sł .B. , N y s a -
H e i l i g k r e u z " 7 4 . T y g o d n i k m i m o dalszej z m i a n y s iedziby redak­
cji ukazywał się do wojny, tj. do 8 lutego 1939 r. 

W Bytomiu pozostał j e d y n i e o. Jan Gabriel . Przenies ione do 
Rybnika polskie czasopisma redagował o. Emil Drobny. W marcu 
1924 r. ukazał się w Rybniku pierwszy numer „Skarbu", a w czer­
w c u pierwszy numer „Dzwonka Marji", oba drukowane w „Księ­
garni i Drukarn i Śląskie j" . 

Z c h w i l ą od jazdu o. Szajcy i przyjazdu n o w e g o prezesa do­
mu, o. J o h a n n e s a Eymaela, prowincjał, o. V o r m a n n , w liście do 
p r z e ł o ż o n e g o genera lnego p o d s u m o w a ł sytuację w Bytomiu: 

„ C h c i a ł b y m W a s z ą Wie lebność t rochę bliżej zapoznać z sy­
t u a c j ą b y t o m s k i e g o ko leg ium. Z d o ł ą c z o n e g o listu o. E y m a e l a 
p o z n a Ojciec prawie wszystko. [...] K o l e g i u m wciąż mieści się 
w wynajętym d o m u . Pos iadamy wprawdzie własny d o m w Byto­
miu przy Friedr ichstrasse; nie m o ż e m y się tam j e d n a k wprowa­
dzić, p o n i e w a ż n iemożl iwe j e s t pozbycie się lokatorów. [...] Na 
skutek nacisku ze Świętego Krzyża i sugestii z innych stron, zde­
c y d o w a ł e m się wreszcie przenieść o. Szajce, a na prezesa d o m u 
m i a n o w a ć n iemieckiego ojca. W ł a ś c i w y m o m e n t dla przeprowa­
d z e n i a t e g o p l a n u n a d s z e d ł , gdy w Ś w i ę t y m K r z y ż u z a i s t n i a ł a 
potrzeba na spirytuała braci. Popros i łem o. Szajce o objęcie tej 

73 Tamże, s. 46. 
7 4 Tamże. 
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funkcji. M i a ł on j e d n a k zastrzeżenia [...]. Już kilka razy nos i łem 
się z z a m i a r e m z l ikwidowania kolegium. O. B e n d e n w Świętym 
Krzyżu zawsze gorąco mi odradzał. Jałmużny, j a k i e mu posyłał 
o. Szajca, robiły mu widocznie dobrze. 

Po przeczytaniu listu o. Eymaela przyszła mi znowu myśl, czy 
nie z l i k w i d o w a ć św. Stani sława. Jakże przydal iby się owi dwaj 
o jcowie gdzie indzie j . Proszę W a s z ą P r z e w i e l e b n o ś ć o wyraże­
nie s w e g o zdania . G d y b y się W a s z a P r z e w i e l e b n o ś ć o p o w i a d a ł 
za z a t r z y m a n i e m , w t e d y proszę przesłać w i a d o m o ś ć bezpośre­
dnio o . E y m a e l o w i " 7 5 . 

0 . Gier odpowiedział : „ 1 . N i e należy rezygnować ze św. Sta­
nisława. Nieła two na Śląsku otrzymać pozwolenie kościelne. My 
takie pos iadamy i to w bardzo w a ż n y m punkcie . A więc t rzymać 
się m o c n o i czekać na lepsze czasy. 2. N a s z y m gorącym pragnie­
niem jest, by współbrac ia mieli wreszcie odpowiedni dom [.. .]" 1 6 . 

Po d w ó c h miesiącach o. V o r m a n n odpowiedział na list gene­
rała, rysując obszerniej tło społeczno-pol i tyczno-zakonne werbi­
stów w Bytomiu. Pozwala ono lepiej zrozumieć współbraci, prze­
łożonych i n iemieckie w ł a d z e w mieście. List ten cytujemy pra­
wie w całości : 

„Pi szę z W r o c ł a w i a i c h c i a ł b y m p r z e d s t a w i ć n a s z ą sytuację 
w Bytomiu. 

1. O j c o w i e E y m a e l i Gabr ie l , j a k i brat N e o p h y t u s , t w o r z ą 
razem » D o m Misyjny św. Stanisława«. Św. Stanisław istnieje od 
5 lat. P o w o ł a ł go do życia P r z e w i e l e b n y Ojc iec . O j c o w i e mie l i 
t am s ł o w e m i p i smem p r a c o w a ć dla polskiego ludu. Św. Stani­
sław nie r o z w i n ą ł się w tych latach. O j c o w i e d u ż o p r a c o w a l i 
przez w y d a w a n i e polskich czasopism i przez s w ą działa lność na 
a m b o n i e i w konfesjonale. Uczyni l i wiele dobrego dla króles twa 
B o ż e g o i pośrednio dla dzieła misyjnego Zgromadzenia , zdoby-

75 AG. O. Fr. Vormann, St. Gabriel, 29.7.1924 r., do przełożonego generalne­
go, o. Giera, Steyl. 

76 AG. O. Gier, Steyl, 5.8.1924 r., do Fr. Yormanna, St. Gabriel. 
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wając ofiary i p o w o ł a n i a . Św. S tan i sław stał się m a t k ą Regina 
Apostolorum w Rybniku, ale sam w tych latach nie urósł. 

2 . W i n ę za to p o n o s z ą warunki pol i tyczne na G ó r n y m Śląsku. 
Ojcowie od samego początku opowiedzieli się po stronie polskiej 
w przekonaniu, że Bytom i cały G ó r n y Śląsk będzie przyłączony 
do Polsk i . P o d c z a s gdy j e d n a k o. Szajca i o. Gabr ie l z a c h o w a l i 
miarę i byli ostrożniejsi, mianowic ie w swych publ icznych wy­
stąpieniach, o. Drobny nie umiał się opanować. O Niemczech nie 
m ó g ł inaczej m ó w i ć , j a k ty lko u jemnie, j a k t o sam d o ś ć częs to 
o d c z u ł e m . W tym tak n i e s p o k o j n y m czasie, k iedy o b c e woj ska 
były w kraju, k iedy fale politycznej irytacji s ięgały zenitu, kiedy 
ob ie części ludnośc i z w a l c z a ł y się do krwi, k iedy wynik i tego 
były tak niepewne albo z każdym dniem stawały się bardziej nie­
wiadome, ojcowie nie byli w stanie myśleć o jak imś rozwoju pla­
c ó w k i . Cieszyl i się j e d y n i e tym, że m o g ą p r a c o w a ć w spokoju 
i skromnie żyć. 

Potem przyszedł plebiscyt. Bytom i zachodni Górny Śląsk po­
zos tał przy N i e m c z e c h . W niemieckie j części w z m o c n i ł się s i łą 
rzeczy n a c j o n a l i z m , który sprzec iwiał się wszys tk iemu, co by­
ło po l sk ie . W o c z a c h w ł a d z y n iemieckie j w B y t o m i u o jcowie, 
n a w e t ci u m i a r k o w a n i , j a k Szajca i G a b r i e l - o. D r o b n y zos tał 
w międzyczas ie przenies iony do Rybnika - byli naznaczeni zma­
zą polskie j agitacj i . N i e u d a ł o się też o jcom p o k a z a ć się w lep­
szym świetle. N i e widziel i też potrzeby liczyć się z pol i tycznymi 
zmianami i stanąć po stronie niemieckiej . Było bez wątpienia błę­
d e m , że: 1. W B y t o m i u nadal r e d a g o w a n o i d r u k o w a n o polsk ie 
czasopisma. 2. Ks ięgarnia w dużej mierze więcej o ferowała pol­
skich książek niż niemieckich. 3. Ich duszpasters two rozciągało 
się p r z e d e w s z y s t k i m na polski G ó r n y Śląsk. Z tych p o w o d ó w 
nie tylko nie usunęli powstałych szczerb, ale coraz bardziej tra­
cili zaufanie władz . Powszechnie byli uznawani j a k o polscy oj­
c o w i e . N i e spotkal i się ze z r o z u m i e n i e m u na ogół katol ickie j 
admini s t rac j i mias ta . O d b i ł o się to p o t e m fatalnie w ich stara­
n i a c h o lepsze m i e s z k a n i e . A p o n i e w a ż w i e d z i a n o , że o j c o w i e 
przyszli ze Świętego Krzyża, to i ten zyskał opinię przychylnego 
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Polsce . Święty Krzyż musiał często to odczuć, n p . w ten sposób, 
że b y t o m s k i e g i m n a z j u m w z b r a n i a ł o się p r z y j m o w a ć u c z n i ó w 
Świętego Krzyża, którzy wystąpili, j a k o b y byli nasiąknięci pol­
skością. 

3 . W r e s z c i e w y d a w a ł o mi się, że m u s z ę z a i n g e r o w a ć . Uczy­
n i ł e m t o , k iedy w i o s n ą tego roku p r z e z n a c z y ł e m o. Szajce na 
sp i ry tuała braci w Świę tym Krzyżu . Z c iężk im sercem, a le nie 
robiąc większych trudności , poszedł za m o j ą prośbą. W ten spo­
sób - nie jako samoistnie - doszło do rozwiązania redakcji pol­
skich czasopism. Przejęli ją współbrac ia w Rybniku. Jedynie re­
dakcję polskiego »Posłańca Niedzielnego« musiał o. Szajca prze­
j ą ć na wyraźny rozkaz Kardynała. Wykonuje to cicho i spokojnie 
w Ś w i ę t y m Krzyżu . Na p r e z e s a w B y t o m i u r a d a p r o w i n c j a l n a 
m i a n o w a ł a o. E y m a e l a dla pokazania, że nie c h c e m y w Bytomiu 
p r a c o w a ć w sens ie p r o p o l s k i m . W e d ł u g wsze lk ich z n a k ó w , po­
prawiło to opinię o nas w Bytomiu. 

4. N i e z a l e ż n i e od w a r u n k ó w pol i tycznych winę za brak roz­
woju św. Stanisława ponosi także słaba obsada placówki. Św. Sta­
nisław musiałby mieć sześciu dobrych ojców, z których większość 
musiałaby być dwujęzyczna. Wtedy przebil ibyśmy się na Górnym 
Śląsku, S V D stałaby się znana i uznana, i moglibyśmy wiele uczy­
nić dla naszego dzieła misyjnego przez zdobycie powołań i ofiar. 
Obaj »ludziki«, którzy tam są od lat, nie m o g ą dojść do znacze­
nia ani zrobić niczego znaczącego. Wiąże się to z ich o s o b o w o ­
ścią, m i m o że się starają. O d n o t o w u j ą j e d y n i e p o m o c e duszpa­
sterskie, misje i rekolekcje. T y m samym t r a c ą także na chęci do 
pracy. 

G d y b y t a m b y ł o sześciu o jców, w t e d y m o ż n a by p r o w a d z i ć 
życie z a k o n n e . Z a w s z e b y ł o b y ki lku w d o m u , k tórzy m o g l i b y 
wspólnie o d p r a w i a ć ćwiczenia zakonne. A tak w domu j e s t ty lko 
sam brat. 

5. W końcu winna temu j e s t i ta okol iczność, że współbrac ia 
nie m a j ą w ł a s n e g o mieszkania , a j e d y n i e m i e s z k a n i e wyna ję te 
n a d r u g i m piętrze d o m u p . W e h o w s k i e g o . M i e s z k a n i e t o j e s t 
c iasne, o t o c z o n e innymi lokatorami, t r u d n o d o s t ę p n e dla wier-
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nych, którzy chciel iby porozmawiać z ojcami albo chciel iby od­
wiedz ić ks ięgarnię. Klauzury w ogóle nie m o ż n a z a c h o w a ć , po­
n i e w a ż pokój ten j e s t z a r a z e m k s i ę g a r n i ą i m i e s z k a n i e m brata. 
Jeś l iby ktoś chciał z ojcem p o m ó w i ć na osobności , to ten musi 
go, obojętnie czy mężczyznę, czy kobietę, przyjąć w swoim po­
koju. Mieszkanie nie ma żadnych pomieszczeń nadających się 
na kapl icę, a najmniej na kaplicę z Przenajświętszym. K i e d y oj­
c o w i e są w d o m u , M s z ę św. odprawia ją na zewnątrz, a tak samo 
brat idzie do kościoła, by przyjąć Komunię św. N i e ma się czemu 
dziwić, że tamtejs i współbrac ia z a p o m i n a j ą że są zakonnikami . 

6. Właśnie ze względu na tę n i e z r ę c z n ą sytuację św. Stani­
sława wie lokrotnie zamierzałem wystąpić z wniosk iem o zlikwi­
d o w a n i e p lacówki . Jednak generalat na tego rodzaju sugestie za­
wsze obs tawał przy utrzymaniu św. Stanisława, a i Święty Krzyż 
r a d z i ł to s a m o . Faktycznie , p o m y ś l e ć , że c h o d z i o rel ig i jnych, 
ofiarnych Górnoślązaków, że są oni zagrożeni w swych najświęt­
szych wartościach przez duchy, które wywołały wojnę ś w i a t o w ą 
we j śc ie wo j sk i w o j n y n a r o d o w e , kiedy się widzi , ile z a k o n ó w 
us iłu je os iąść na G ó r n y m Śląsku, j e ś l i się pomyś l i , ile d o b r o ­
dzie j s tw o t r z y m a l i ś m y j u ż ze s t rony górnośląskie j ludnośc i , to 
nie m o ż n a się w co innego zaangażować, j a k tylko w utrzymanie 
i rozwój św. Stanisława. Mus imy, j a k mi się wydaje, t rwać przy 
u t r z y m a n i u B y t o m i a , p o n i e w a ż tutaj o p r ó c z nas nie m a j e s z c z e 
ż a d n y c h i n n y c h z a k o n ó w m ę s k i c h , p o d c z a s gdy w w i ę k s z o ś c i 
wie lk ich miast górnośląskich s iedzą albo jezuici albo francisz­
k a n i e . Jeś l i o p u ś c i m y B y t o m , przyjdzie tu n a t y c h m i a s t inny za­
kon. O b e c n i e d u c h o w i e ń s t w o m ó w i : m a m y j u ż j e d e n klasztor. 

7. Jednak t r o s k ą nas wszystkich musi być podźwignięc ie św. 
Stanisława. Trzeba nam dokładać starań, aby św. Stanisław otrzy­
m a ł w ł a s n e mieszkanie z p u b l i c z n ą k a p l i c ą by przyszło tu wię­
cej o jców i braci, i by wyrósł on - na ile to możl iwe - na j u w e -
nat . 

M u s i m y w Bytomiu lub w pobliżu Bytomia kupić d o b r ą dział­
kę. O. E y m a e l był w Steyl i m ó w i ł z W a s z ą P r z e w i e l e b n o ś c i ą 
o d o m u M a c h y przy ul. Wrocławskie j . Obej rzałem go sobie i j e-
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stem zdania, że bezsprzecznie t rzeba nam go nabyć, o ile nie zre­
al izują się następujące plany: 

a) W c e n t r u m miasta, gdzie nadal się dużo buduje, znajduje 
się wolne miejsce, które w jednej trzeciej należy do miasta, w j e­
dnej t rzecie j do parafii N M P i w j e d n e j t rzecie j do s ióstr N o t r e 
D a m e . Jest to plac wielkości 7-8 mórg. Jedna trzecia przynależ­
na do miasta została przez miasto przeznaczona pod b u d o w ę ko­
ścioła katol ickiego, który b e z w a r u n k o w o w tej okol icy musi być 
zbudowany. Jest ono gotowe sprzedać nam to miejsce tanio, metr 
k w a d r a t o w y po 2 marki, pod warunkiem, że zbudujemy t a m wię­
kszy kośc iół zakonny. Parafia N M P chce n a m pod tymi samymi 
w a r u n k a m i s w o j ą część p o z o s t a w i ć , a Siostry N o t r e D a m e tak 
s a m o szuka ją kupca. Jeś l i to mie j sce n a b ę d z i e m y , m u s i m y bu­
d o w a ć na jp ierw m i e s z k a n i e , a p o t e m kośc iół . D o m m i e s z k a l n y 
m ó g ł b y być oczywiśc ie mnie j szy, a p o t e m poszerzony, w e d ł u g 
uzgodnionego uprzednio planu. Wydatki b ę d ą duże, ale p o m o c y 
z Bytomia nie zabraknie. Prosiłbym W a s z ą Przewielebność o wia­
d o m o ś ć , czy zgadza się z tym planem. 

b) G o d z i n ę od Bytomia, przy wsi M i e c h o w i c e , miasto B y t o m 
nabyło teren b u d o w l a n y wielkości 300 mórg. Mie j sce to j e s t dla 
k o m u n i k a c j i o sobowe j os iąga lne t ramwajem, dla p r z e w o z u to­
w a r ó w pojazdem. W tym kompleks ie b u d o w l a n y m znajduje się 
wzgórze z m a ł ą k a p l i c z k ą które jes t miejscem pielgrzymkowym. 
W e d ł u g w y p o w i e d z i o . E y m a e l a i to m i e j s c e j e s t do n a b y c i a . 
G d y b y się tu dało nie za drogo nabyć od 50-100 m ó r g ziemi, by­
łoby to idealne. Byl ibyśmy poza wie lkim miastem, to po pierw­
sze, a p o t e m miel ibyśmy daleko od siebie mieszkania os iedlowe. 
Okol ica byłaby wspaniała, a przez kapliczkę p i e l g r z y m k o w ą do-
szl ibyśmy do j a k i e g o ś znaczenia. Pros iłbym W a s z ą Przewie leb­
ność r ó w n i e ż i co do tego przekazać mi swoją opinię. 

8 . Obojętnie, czy kupimy dom Machy, czy nabędziemy j e d n ą 
z działek b u d o w l a n y c h , m u s i m y mieć w rękach kapitał. M o ż e m y 
go mieć przez sprzedaż kamienicy przy ul. Mick iewicza (Fried-
r ichstrasse) . D o m ten j a k o d o m mieszkalny dla nas nie wchodzi 
w ogóle w rachubę . Po pierwsze dlatego, że od góry do dołu jes t 
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c a ł k o w i c i e z a m i e s z k a ł y , a ludzi tych się nie p o z b ę d z i e m y . Po 
drugie, p o n i e w a ż j e s t b u d o w a n y j a k o kamienica czynszowa, a na 
par te rze zna jdu ją się sklepy; nie ma on też ż a d n e g o p o d o b i e ń ­
stwa do klasztoru. Po trzecie, p o n i e w a ż d o b u d o w a n y j e s t bezpo­
ś r e d n i o d o sąs iednich k a m i e n i c bez ż a d n e g o o d s t ę p u o d n ich . 
Proszę W a s z ą Przewie lebność podjąć zaraz kroki w R z y m i e dla 
j e g o sprzedaży. Dalej proszę, abym w sprawie Bytomia m ó g ł po­
stąpić s a m o d z i e l n i e w przypadku, k iedy po do j rzałym n a m y ś l e 
i s u m i e n n y m n a r a d z e n i u się z o d p o w i e d n i m i z n a w c a m i t r z e b a 
będzie podjąć o d p o w i e d n i e k r o k i " 7 7 . 

77 AG. O. Fr. Yormann, Wrocław, 7.10.1924 r., do o. Giera, Steyl. 

ROZDZIAŁ II 

K U L E P S Z E J P R Z Y S Z Ł O Ś C I ( 1 9 2 4 - 1 9 4 5 ) 

1. P r ó b y osiedlenia się w Bytomiu 

Po odjeździe o. Szajcy na s tanowisko przełożonego d o m u po­
w o ł a n o o. J . E y m a e l a 1 p o c h o d z ą c e g o z diecezj i M u n s t e r . J e g o 
o b e c n o ś ć j e d n o z n a c z n i e kojarzyła się ze z m i a n ą obl icza narodo­
w o ś c i o w e g o sugeru jąc , ż e w e r b i ś c i o d c i n a j ą się o d n i e d a w n e j 
przeszłości . D l a wta jemniczonych był to j e d y n i e „ w y m ó g poli­
tyczny" , sk ierowany na uspokojenie czynników lokalnych. 

Z a s a d n i c z ą rac ją za pozostaniem werbis tów w Bytomiu były 
w z g l ę d y d u s z p a s t e r s k i e i misyjne. Śląsk p r z e m y s ł o w y był tere­
n e m , który m i a ł wie lk ie z a p o t r z e b o w a n i e na rekolekc je i mis je 
ludowe, na obsługę w konfesjonale i inne pomoce duszpasterskie. 
Był też otwarty na działalność misy jną Kościoła, nie m ó w i ą c j u ż 
0 ofiarności mie j scowych ludzi. 

O . E y m a e l , j a k o d o s k o n a ł y kaznodzie ja , s w o j ą o s o b o w o ś c i ą 
1 p o c h o d z e n i e m m ó g ł przezwyciężyć niechęci , jeś l i takie istnia­
ły, do werbis tów. Z d a n i e m księży miał on wszystkie dane, j a k i e 
p o w i n i e n pos iadać dobry m ó w c a : „przenikl iwy umysł, d o b r ą pa­
mięć, ż y w ą nad wyraz fantazję, szybkość orientowania się w zło­
żonych sytuacjach, dziwnie przyjemny głos - tak iż potrafił zwy­
c ięsko grać na wszys tk ich s t runach harfy duszy, a w razie po­
trzeby posłużyć się sarkazmem w takim stopniu, że z miejsca ści­
nał k a ż d e g o " 2 . Zaproszenia do głoszenia kazań napływały do nie­
go ze wszystkich stron: ze Śląska niemieckiego i polskiego. Ulu-

1 Ur. 9.3.1889 r. w Schmalbroich, w 1903 r. wstąpił do Steyl, w roku 1914 
wyświęcony w Steyl. Zaraz po święceniach zaciągnięty jako sanitariusz do 
wojska, potem kapelan wojskowy. Po wojnie nauczyciel w Świętym Krzyżu, 
następnie czynny w duszpasterstwie nadzwyczajnym. Zmarł 23.10.1955 r. 

2 KBMp, s. 18 n. 
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b i o n y m terenem pracy był dla niego Śląsk katowicki, zwłaszcza 
s a m e K a t o w i c e , C h o r z ó w i inne m i a s t a p r z e m y s ł o w e . Ale n ie 
zdołał dla siebie i werbis tów pozyskać duchowieństwa. 

Przychylny o. Szajcy ks. Niestro j , ofiarujący mu duszpaster­
stwo przy kościółku D u c h a Świętego, z c h w i l ą przybycia o. Ey­
m a e l a w y c o f a ł się ze swej oferty. Próby zna lez ien ia w ł a s n e g o 
m i e s z k a n i a koło M i e c h o w i c ( 1 9 2 4 ) , Z a b r z a (1925) , c h ę ć b u d o ­
wy kościoła (na miejscu dzisiejszej parafii św. Barbary) czy za­
kupu sali gimnastycznej nadającej się na kaplicę (1926) - na któ­
rym to miejscu powstał później kościół Serca Jezusowego - rów­
nież nie powiodły się. Wydaje się, że p r z e s z k o d ą była chęć prze­
j ę c i a pracy duszpasterskie j na terenie Bytomia. Kuria wrocław­
ska i księża dekanatu bytomskiego byli t emu niechętni . W grud­
niu 1926 r. kard. Bertram z a k o m u n i k o w a ł rektorowi w Świętym 
K r z y ż u : „W o d p o w i e d z i na p i smo z 28 b m . [...] informuję, że 
nie zamierza się wyrazić zgody na utworzenie placówki waszego 
Zgromadzenia w tamtejszym d e k a n a c i e " 3 . Wysiłki werbistów wy­
biegały poza intencje zadeklarowane w prośbie o placówkę w Py­
skowicach - z 1919 r. i filię w Bytomiu - z 1920 r.4 

W odpowiedzi na decyzję kardynała prowincjał Huber t Hans-
sen 3 lutego 1927 r. napi sał : „Osta tn ie zarządzenie E m i n e n c j i 
d a ł o n a m do z r o z u m i e n i a , że p l a c ó w k a naszego Z g r o m a d z e n i a 
nie j e s t w Bytomiu mile widziana. P o n i e w a ż nie wiem, czy Emi­
nencja chciał przez to wyrazić, żebyśmy p lacówkę - na j a k ą pod 
d a t ą 17 stycznia 1920 r. otrzymal iśmy zezwolenie, po wysłucha­
niu z d a n i a ks. d z i e k a n a - rozwiązal i , p r o s i m y o ł a s k a w e da l sze 
wskazania . P o z w a l a m y sobie przy tym równocześnie nadmienić , 
że nie p r z e w i d u j e m y prośby o teren duszpastersk i w Bytomiu, 
w z g l ę d n i e z a ł o ż e n i e j u w e n a t u . O j c o w i e nasi m a j ą j e d y n i e być 
gotowi do nies ienia p o m o c y duchowieńs twu przeciążonemu pra-

3 J. Tyczka, Początki..., s. 79. 
4 Tamże, s. 83. Na odmowę złożył się nadto fakt, że kardynał nie był zado­

wolony z założenia placówki przez werbistów w Głubczycach. 
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cą. Ty lko w tak im celu chcie l i śmy służyć sprawie przez nabycie 
sali g i m n a s t y c z n e j " 5 . 

Niepowodzenia z rozwiązaniem problemu zgodnie z oczekiwa­
niami skłoniły o. Hanssena do wystąpienia do generała z wnio­
skiem o l ikwidację B y t o m i a . W kwietniu 1927 r. p o w i a d a m i a ł 
b o w i e m o. W i n c e n t e g o D a n c h a , przebywającego w R a c i b o r z u : 
„Steyl wc iąż j e s z c z e nie daje z e z w o l e n i a na rozwiązanie pla­
cówki . W o b e c tego mus imy ją j a k o ś u t r z y m a ć " 6 . Z końcem maja 
1927 r. o. E y m a e l a zastąpił w Bytomiu o. D a n c h . Ale i j e g o za­
biegi o placówkę dla werbistów niczego nie zmieniły. Wyczuwało 
się w dalszym ciągu wstrzemięźl iwość ze strony d u c h o w i e ń s t w a 
mie j scowego. O. Danch widział możl iwość os iedlenia się koło 
kościółka św. Małgorzaty (1928), potem w Pyskowicach (1928). 
P o n i e w a ż parafia w Pyskowicach była w tym czasie n ieobsadzo-
na, s p r a w y nie d a ł o się p o s u n ą ć . K s . P r a ł a t A u g u s t i n Schwierk 
z okazj i zbl iżającej się wizytacj i k a r d y n a ł a w B y t o m i u o k a z a ł 
c h ę ć p o p a r c i a s tarań w e r b i s t ó w o k o ś c i ó ł e k D u c h a Ś w i ę t e g o 
(1929). Ale na tym wszystko się urwało. 

W lutym 1932 r. nadarzyła się n o w a okazja: m o ż n a było ku­
pić d o m przy ul. Moniuszk i 7 (Gymnasialstrasse), róg ul. Karola 
Miarki , do którego mogliby się przenieść ojcowie z ul. Krakow­
skie j . G e n e r a l a t p o s t a w i ł w a r u n e k : m o ż n a p o d p i s a ć akt kupna, 
j e ś l i będz ie n a m w o l n o o t w o r z y ć p u b l i c z n ą kapl icę . Ale radzi 
os t rożność, by „przez nowe kupno nie s p o w o d o w a ć negatywnej 
odpowiedz i ze strony k a r d y n a ł a " 7 . Sprawę zawieszono. Sugestie 
o. D a n c h a sk ierowane w tym samym czasie do ks. H r a b o w s k y ' 
ego i Z w i ą z k u G m i n Kato l ick ich w B y t o m i u zwraca jące u w a g ę 
na możl iwość zbudowania kościoła przy zbiegu ul. Krakowskie j 
i K a r o l a Miarki oraz powierzenia jej obsługi werbis tom, spotka­
ły się z o d m o w ą . Kardynał n iedwuznacznie dał do zrozumienia, 
że j e s t p r z e c i w n y p l a c ó w c e werb i s tów. W o b e c tego o . D a n c h 

Tamże, s. 79 n 
6 Tamże, s. 80. 
7 Tamże, s. 83. 
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z w r ó c i ł uwagę na Roki tnicę (1932). Ale z kolei rada prowincjal-
na sprzeciwiła się tak iemu projektowi. 

Wreszc ie 10 lutego 1933 r. prowincjał, o. Te l lkamp, wystoso­
w a ł do kardynała list i wyjaśnił, że odc ina się od dotychczaso­
w y c h starań o zdobycie duszpasters twa parafialnego i zbudowa­
nie k o ś c i o ł a czy kapl icy, a j e d y n i e za leży mu na r e a l i z o w a n i u 
w B y t o m i u d o t y c h c z a s o w y c h zadań, t j . u d z i e l a n i a k s i ę ż o m po­
mocy. Werb i s tom chodzi j e d y n i e o zdobycie mieszkania godne­
go księży i umożl iwia jącego prowadzenie życia z a k o n n e g o 8 . To 
oświadczenie znalazło natychmiast odzew. Już po tygodniu kar­
d y n a ł wyraził zgodę na przenies ienie mieszkania na n o w e miej­
sce przy ul. M o n i u s z k i i zaznaczył : „ P l a c ó w k a ta ma służyć j e ­
dynie w y k o n y w a n i u czynnośc i z a k o n n y c h i p o m o c y w duszpa­
sters twie, z d o k ł a d n y m p r z e s t r z e g a n i e m życzeń u r z ę d ó w para­
f ia lnych". Wyklucza się otwarcie konwiktu, internatu, j u w e n a t u 
itd., na leży s tarannie unikać pozyskiwania nowych p o w o ł a ń ze 
wzg lędu na dotkl iwe braki w szeregach d u c h o w i e ń s t w a diecezji 
wrocławskie j oraz zbierania ofiar, które przekraczałyby przyjęte 
w diecezji g r a n i c e 9 . 

Do k u p n a d o m u nie doszło. O. Franz Dold, w e z w a n y z N i e ­
miec rzeczoznawca, uznał cenę za zbyt w y s o k ą 1 0 . O załamaniu się 
pertraktacj i w tej sprawie p o w i a d o m i o n o kardynała, ks. prałata 
Schwierka i p roboszcza H r a b o w s k y ' e g o . W 1933 r. o. D a n c h a na 
s tanowisku prezesa zastąpił o. Ignatz Hulmeier . Przybył on z St. 
August in koło Bonn. Już przedtem dał się poznać j a k o dobry ka­
znodzie ja. W 1933 r. głosił kazania wie lkopostne w katedrze ko-
lońskiej . Był rektorem kolegium w Bratysławie, a p o t e m w St. 
A u g u s t i n . Z a d a n i e , j a k i e mu p o w i e r z o n o - z d a n i e m o. G a b r i e l a 

8 Tamże, s. 92, przypis 59. 
9 Tamże, s. 85. 

10 Według relacji o. Sylwestra Pietruszki w czasie przejść frontowych w sty­
czniu 1945 r. w willę trafiła bomba i całkowicie ją zniszczyła. 

11 Archiwum Polskiej Prowincji [dalej: APP]. O. Grendel, Rzym, 19.9.1935 r., 
do o. J. Hettwera, Nysa. Kazania te zostały wydane drukiem. 

Wzgórze św. Małgorzatki. Budowa klasztoru 41 

- to zakupienie odpowiedniej działki i wybudowanie klasztoru . 
Już w p ierwszym miesiącu pobytu w Bytomiu przedstawił pro­
winc jałowi sześć ofert. Po trzech mies iącach od j e g o przyjazdu 
pojawił się na n o w o plan osiedlenia się przy kościółku św. M a ł ­
gorzaty. J e d n a k rada nadzorcza kopalni „Szombierk i " , która by­
ła właśc ic ie lem upatrzonej działki na Wzgórzu św. Małgorzatk i , 
us tosunkowała się negatywnie do petycji werb i s tów 1 3 . Natomiast 
Związek Gmin Katolickich w porozumieniu z parafią Trójcy Świę­
tej o d s p r z e d a ł Zgromadzeniu swoje dwie przylegające do siebie 
działki wie lkości 1097 i 895 m 2 , położone w północno-wschod­
niej części c m e n t a r z a 1 4 . 

T o wystarczyło n a budowę p lanowanego klasztoru. N a proś­
bę p r o w i n c j a ł a , o. T e l l k a m p a , z 30 m a r c a 1934 r., k a r d y n a ł od­
powiedział : „ N a p i smo z 30 poprzedniego mies iąca o d p o w i a d a m 
P r z e w i e l e b n e m u Ojcu, że z mej s t rony nie ma zas t rzeżeń co do 
b u d o w y klasztoru o skromnych wymiarach w pobl iżu kościółka 
św. M a ł g o r z a t y w Bytomiu i używania kościółka św. M a ł g o r z a t y 
do odprawiania M s z y świętych i duszpasters twa. Bl iższe warun­
ki p o z o s t a w i a m do o m ó w i e n i a z U r z ę d e m Para f ia lnym ad SS. 
Trinitatem [pod w e z w a n i e m Trójcy Ś w i ę t e j ] " 1 5 . 

2. W z g ó r z e św. Małgorzatk i . B u d o w a klasztoru 

W t y m m o z o l n y m i b e z u s t a n n y m p o s z u k i w a n i u m i e j s c a na 
mieszkanie dla werbi s tów pojawiała się raz po raz n a z w a „świę­
ta M a ł g o r z a t k a " 1 6 . Był to cmentarz wraz z kap l icą g r z e b a l n ą le­
żący na historycznym wzgórzu o powierzchni trzech m ó r g 1 7 . Cho-

12 KBMp, s. 26. 
13 J. Tyczka, Początki..., s. 86. List o. J. Hettwera, Nysa, 10.10.1933 r., do 

o. I. Hulmeiera, Bytom. 
14 Tamże, s. 87. 
15 Tamże. 
16 Tamże, s. 81 : W 1928 r. dwa razy, potem jeszcze raz w 1933 r. 
17 ADB. R. Szajca, Dzieje wzgórza św. Małgorzaty w Bytomiu, [b.m. i r.w.; 
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w a n o tu ludzi z miasta, z Szombierek, Godul i , Łagiewnik, H u t y 
H u b e r t a i innych m i e j s c o w o ś c i 1 8 . Historyk, Jan Drabina, pisze: 

„Niewielkie wzniesienie wystawało zaledwie kilkadziesiąt me­
t rów ponad tereny miasta ś redniowiecznego [...] ob lewane było 
w o d a m i K a c z a w y (Bytomki) i pobliskich s tawów [...]. Bez ryzy­
ka pomyłki s twierdzić więc można, że j u ż w XI w. funkcjonował 
tu gród obronny, który dotknięty został później j a k i m ś katakliz­
m e m [...]. Ze źródeł pisanych wynika, że zna jdowała się tu, naj­
prawdopodobnie j od połowy XII w. rezydencja kaszte lanów by­
tomskich. Nies te ty nie wiemy, j a k prezentowała się od strony ar­
chi tektoniczne j . Ty lko wchodzący w jej skład kośc iół św. M a ł ­
gorzaty (od którego wzięło n a z w ę wzgórze) m o ż e m y oglądać na 
z a c h o w a n y m do dziś we Wrocławiu d w u n a s t o w i e c z n y m tympa­
nonie z d a w n y c h z a b u d o w a ń klasztoru benedyktynów. W i d z i m y 
n a n im m i ę d z y innymi p ł a s k o r z e ź b ę kośc ioła, n a k tórego d a c h u 
w i d n i e j e napi s „ b i t o m " i ś lady po poprzedza jącym go n iegdyś 
przyimku, najpewniej „ i n " . Z całości przedstawionej sceny w n o ­
sić m o ż n a , że chodzi tu ponad w s z e l k ą w ą t p l i w o ś ć o b y t o m s k i 
kośc iół św. Małgorzaty of iarowany przez Bolesława Kędzierza­
w e g o i j e g o syna L e s z k a b e n e d y k t y n o m z o p a c t w a na O ł b i n i e . 
Płaskorzeźba pozwala także odtworzyć kształt dwunastowiecznej 
świątyni. Jeśli artysta oddał ją wiernie, zbudowana była z kamieni 
w stylu r o m a ń s k i m na planie prostokąta, z nieco z w ę ż o n y m pre­
zbiterium. Posiadała obramowane półkoliste okno w ścianie, a od 
frontu wieżę ze strzelistym h e ł m e m " 1 9 . 

K o ś c i ó ł ten, zburzony p r a w d o p o d o b n i e w 1430 r. przez husy-
t ó w roku, został odbudowany w XVI w. w formie drewnianej ka­
plicy cmentarne j i służył mieszkańcom wsi leżących na południe 
o d B y t o m i a 2 0 . M i m o w p r o w a d z e n i a protestantyzmu d o B y t o m i a 

dalej: Dzieje wzgórza...], s. 7 [mps]. 
1 8 Dokument wmurowany do kamienia węgielnego kościółka św. Małgorzaty 

w 1880 r., w: ADB. R. Szajca, Dzieje wzgórza..., s. 23. 
19 J. Drabina, Historia miast śląskich w średniowieczu, Kraków 2000, s. 171. 
20 W. Ślęzak, Bytom za panowania Piastów, Bytom 1966, s. 87. 
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(za datę przyjmuje się rok 1565) nie udało się protestantom prze­
j ą ć kościółka św. Małgorzaty, przy którym prawie bez p r z e r w y -
do sekularyzac j i w 1810 r. - rezydowal i p r e m o n s t r a t e n s i . T e n 
chylący się ku upadkowi kościółek w 1880 r. rozebrano i zbudo­
w a n o z cegły. R o k później został poświęcony. 

Na tym wznies ieniu mieli osiedl ić się werbiści . Ich życzenia 
dotyczące pozostania w Bytomiu, wyrażane przez tyle lat w róż­
ny s p o s ó b , z a c z y n a ł y te raz nab ierać kształtu. T e r m i n e m , który 
m o ż n a u z n a ć za początek spełniania się ich m a r z e ń , j e s t czer­
w i e c 1934 r . W t e d y przyjęto ofertę k u p n a działki na W z g ó r z u 
św. M a ł g o r z a t k i od w d o w y p. Kater l i (30 c z e r w i e c ) 2 1 . W mię­
dzyczasie Związek G m i n Katol ickich podjął decyzję sprzedania 
w e r b i s t o m 2 0 0 0 - 2 2 0 0 m 2 na w z g ó r z u . Wiązało się to z n o w y m 
w y m i e r z a n i e m cmentarza i w k o p a n i e m kamieni granicznych (24 
sierpień). W związku z p lanowaną b u d o w ą należało przenieść 60 
g robów z działki na inne miejsce. Opłata za przenies ienie j e d n e ­
go grobu w y n o s i ł a 10 marek. Podjął się tego koście lny przy koś­
ciółku, Rober t Schidlo [ S z y d ł o ] 2 2 z pomocnik iem (19 wrzes ień) . 
Plan klasztoru wykonał architekt T h e o d o r E h l 2 3 . W dniu 9 wrze­
śnia 1934 r. prace z iemne, murarskie i ciesielskie z lecono firmie 
Kaller-Stachnik z Bytomia za łączną sumę 38 tys. marek; 13 wrze­
śnia ruszyły p r a c e z i e m n e . Br. H a d u m a r (Fel iks K u b i s c h o k ) ze 
Ś w i ę t e g o Krzyża, który t r z y l e t n i ą szkołę b u d o w l a n ą u k o ń c z y ł 
w B y t o m i u , podjął się funkcji d o z o r o w a n i a prac b u d o w l a n y c h 
z ramienia zgromadzenia (24 w r z e s i e ń ) 2 4 . 

21 Daty w nawiasach wzięte są z Chronik vom Missionshaus St. Margaret, 
Beuthen O/S. Kronikę tę ktoś przystał do Bytomia z Niemiec za rektoratu o. 
Bogdana Dubieńczuka, po śmierci o. K. Janoschki (f 1996). 

22 Był to bardzo pobożny i uczynny człowiek. Często prowadził dzieci na ado­
rację do kościółka. Marii Piontek, wtedy 15-letniej dziewczynce, powtarzał czę­
sto: „Zobaczysz, tu będzie jeszcze klasztor" (wypowiedź Marii Piontek z 14.6. 
1978 r. przed autorem). 

23 Chronik vom Missionshaus..., 9 sierpnia 1934 r. 
24 O pewnych okolicznościach związanych z kupnem działki i budową wspo­

mina o. Karl Janoschka, patrz: Kronika domu bytomskiego [dalej: KDB], t. III, 
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Z okazji rozpoczęcia prac puszczono w obieg ceg iełkę na bu­
d o w ę klasztoru, której autorem był o. Gabrie l : „ » Ś w i ę t e wzgó-
rze« w Bytomiu j e s t najbardziej czc igodnym mie j scem na całym 
G ó r n y m Śląsku. Tutaj przed 1200 r. przybyl i na Śląsk pierwsi 
mis jonarze, synowie św. N o r b e r t a 2 5 . Tutaj na cześć św. M a ł g o ­
rzaty z b u d o w a l i kośc iół , najstarszy na G ó r n y m Śląsku, będący 
j a k b y m a t k ą wszystkich górnośląskich kościołów. Tutaj płonęła 
w i e c z n a lampka, podczas gdy w o k ó ł cały kraj pogrążony był j e­
szcze w m r o k a c h p o g a ń s t w a . Tutaj przez c a ł e wiek i mieszkań­
cy B y t o m i a zna jdowal i uc ieczkę i s c h r o n i e n i e w o k r e s a c h nie­
szczęść, j a k i e nawiedzały miasto i wieś. 

K t ó ż m o ż e ob l iczyć i lość łask, j a k i e C h r y s t u s u ż y c z a ł całej 
tej k r a i n i e . W i e k i mi jały i p r z y c h o d z i ł y n o w e . M n i c h ó w św. 
Norberta przepędzono. Wieczna lampka u św. Małgorzaty zgasła. 
Wzgórze opustoszało. Ale znowu mają przybyć mis jonarze na to 
święte miejsce, Mis jonarze Słowa Bożego. 

M a j ą k o n t y n u o w a ć dzieło, które rozpoczęto tu przed 700 la­
ty. M a j ą na n o w o zapal ić w i e c z n ą lampkę i p rzywoływać wier­
n y c h d o p i e l ę g n o w a n i a kultu B o ż e g o n a » w z g ó r z u S z k o t ó w « 
[ S c h o t t e n b e r g ] 2 6 . M a j ą na świętym miejscu z b u d o w a ć klasztor, 
centrum odnowienia wiary i chrześcijańskiej miłości . N i e chciał­
byś zakupić cegiełki j a k o podziękowanie Chrystusowi Szafarzo­
wi łask, a zarazem j a k o prośbę o nowe życie łaski? D o m św. Sta­
nisława, Bytom, ul. K r a k o w s k a 13" . 

P o j a w i a się p ierwsza n e g a t y w n a reakc ja na r o z p o c z ę c i e bu­
d o w y klasztoru. Wys tosowany 13 s ierpnia 1934 r. wniosek wer­
bis tów, s k i e r o w a n y do Związku G m i n K a t o l i c k i c h w B y t o m i u , 

s. 31 n. [rkps], 
25 Norbertanie, nazywani też premonstratensami. Poświęcali się służbie litur­

gicznej w połączeniu z duszpasterstwem. Ich kościoły odznaczały się surową 
prostotą, bez większego wystroju. Nosili biały wełniany strój, bracia i siostry -
szary. 

26 ADB. R. Szajca, Dzieje wzgórza..., s. 5. Zdaniem o. Szajcy wyrażenie „mons 
Sutuhal" oddano niewłaściwie zarówno w języku polskim, jak i niemieckim, 
jako „Wzgórze Szkotów" lub „Szańce szwedzkie". 
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0 sprzedaż d w ó c h działek pod b u d o w ę klasztoru, rada parafialna 
parafii Naj święt sze j Mary i P a n n y m o g ł a rozpat rzyć d o p i e r o 26 
wrześn ia 1934 r. Spośród 28 c z ł o n k ó w rady przyszło na spotka­
nie 13. Skarbnik miejski, Muller, j u ż wtedy zdek larowany nazis­
ta, zarzucił werbis tom, że są zgromadzeniem zagranicznym, któ­
rych d o m m a c i e r z y s t y znajduje się w H o l a n d i i i k tórzy wszyst­
kie p r a c e w y k o n u j ą w e w ł a s n y m zakres ie . „ P o prostu wystąpił 
z narodowo-socjal istycznym przemówieniem" (o. Hiilmeier). Ca­
ła j e d n a k rada głosowała za wniosk iem werbistów, z wyjątkiem 
M u l l e r a i innego członka rady, za leżnego służbowo od niego. 

M u l l e r o d w o ł a ł się do władz państwowych w Opolu. T a m nie 
byli p r z e c i w n i w n i o s k o w i werb i s tów, ale d o m a g a l i się dalszej 
dokumentac j i . Po je j dostarczeniu i zatwierdzeniu przekazano ją 
d o W i k a r i a t u G e n e r a l n e g o w e W r o c ł a w i u . T a m r ó w n i e ż wyra­
ż o n o zgodę, ale m i a n o zas t rzeżenie do ceny: dz iałka wie lkośc i 
1097 m 2 po 3 marki za m 2 = 3291 marek, druga działka wielko­
ści 895 m 2 po 2 marki za m 2 = 1790 marek, co uczyni razem 
5081 marek. Zgodnie z prawem kanonicznym transakcje przekra­
czające 5000 m a r e k p o w i n n y mieć zgodę Stol icy Aposto l sk ie j . 
N a d t o po j a k i m ś czasie nadeszło z W r o c ł a w i a p i smo do ks. Hra-
b o w s k y ' e g o , d laczego rada parafialna zamierza sprzedać działki 
werb i s tom? Sekretarz rady parafialnej prosił o. H u l m e i e r a o do­
starczenie a r g u m e n t ó w dla udzielenia odpowiedzi . D n i a 10 listo­
pada 1934 r. przekazano sekretarzowi następujące uzasadnienie : 

„ Z e względu na gęstą zabudowę w okolicy Wzgórza św. M a ł ­
gorzaty j e s t k o n i e c z n e , by w kapl icy św. M a ł g o r z a t y były od­
prawiane nabożeństwa. Było życzeniem d u c h o w i e ń s t w a Bytomia 
1 władz miejskich, by Misjonarze Słowa Bożego, których placów­
ka e rygowana 17 stycznia 1920 r. w Bytomiu, ale wciąż miesz­
cząca się w d o m u czynszowym, powstała przy św. Małgorzac ie . 
P o n i e w a ż w pobl iżu cmentarza nie m o ż n a było znaleźć żadnego 
mieszkania, Związek Gmin Katol ickich uznał za konieczne od­
sprzedać Z g r o m a d z e n i u Słowa Bożego m a ł ą część terenu cmen­
tarza. Wystawiona do sprzedania parcela liczy mniej niż 2000 m 2 . 
Jest to po części opadający teren, który nie nadaje się do pochów-
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ków. Dołączamy plan sytuacyjny z zestawieniem wielkości [dzia­
ł e k ] . Wartość cmentarza nie ulegnie pomnie jszeniu przez sprze­
daż działki, ale raczej wzrośnie. Pozostała część stanie się pożą­
d a n y m mie j scem na pochówki , p o n i e w a ż otoczenie, zaniedbany 
i o p u s z c z o n y dotąd teren, co w y n i k a także z b l i skości oczysz­
czalni miejskiej , dopiero teraz przez zbudowanie klasztoru zys­
ka na znaczeniu. Właścic ie lem parceli wystawionej na sprzedaż 
j e s t parafia Najświętszej Maryi Panny w Bytomiu. Decyzję rady 
paraf ia lnej parafi i N M P i p o z w o l e n i e p a ń s t w o w e g o P a t r o n a t u 
w Opolu przekazano do Wikariatu Genera lnego we Wrocławiu . 
Tak samo u c h w a ł ę Związku Gmin Katol ickich w Bytomiu. Pro­
szę u p r z e j m i e M e t r o p o l i t a l n y Wikar ia t G e n e r a l n y ( i J e g o Emi­
nencję) o zatwierdzenie w n i o s k u " 2 7 . 

Sprawa ciągnęła się dalej . Dopiero 18 stycznia 1935 r. podpi­
sano akt k u p n a między paraf ią Najświętszej Maryi Panny w By­
t o m i u i Z g r o m a d z e n i e m Słowa Bożego. O. Hii lmeier j e s z c z e raz 
streścił dotychczasowy przebieg spraw w o k ó ł b u d o w y : „Trzeba 
było przejść niewiarygodnie dużo etapów: z początkiem sierpnia 
u c h w a ł a Związku Gmin Katol ickich; 26 września u c h w a ł a rady 
parafialnej parafii Najśw. Maryi P a n n y (skarbnik M u l l e r ) ; 5 lis­
t o p a d a zezwolenie prezydenta rządu w Opolu (patronat państwo­
wy); 7 grudnia zezwolenie metropol i ta lnego Wikar iatu Genera l­
nego; p o w t ó r n e pertraktacje z adminis t rac ją k o p a l n i a n ą Schaff-
gotsch i o d m o w a z ich strony. Z ł o ż o n o ś ć k u p n a o d z w i e r c i e d l a 
także 11-paragrafowy akt k u p n a " 2 8 . 

W r ó ć m y j e s z c z e na trwającą budowę. Dnia 20 l i s topada 1934 
roku urządzono na budowie klasztoru „ w i e ń c o w e " . 30 pracowni­
ków świę towało koniec robót, m i m o że budynek nie był do koń­
ca postawiony, a ludzie firmy Kal ler-Stachnik opuścil i „ M a ł g o -
r z a t k ę " dopiero 2 lutego 1935 r. Dla kaplicy z a m ó w i o n o witraże 

27 Chronik vom Missionshaus..., 8 listopada 1934 r. Kronika obejmuje lata 
1934-1945. Pisana była przez o. I. Hulmeiera, o. K. Janoschkę, o. J. Gabriela 
i o. E. Riedla. 

28 Tamże, 18 stycznia 1935 r. 
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w M o n a c h i u m u Meyera, Hofkunstanstalt und Glasmalerei, Seidl-
strasse 25. P a ń s t w o K a l l e r o w i e obiecal i u f u n d o w a ć do kapl icy 
d w a witraże po 250 marek każdy. O. August Nier l ing ze Święte­
go Krzyża zaprojektował do kaplicy ołtarz i obraz nad o ł t a r z e m 2 9 . 
Figura św. Małgorzaty na froncie d o m u 3 0 , dzieło o. Josepha Biitt-
gensa z St. Augustin, została poświęcona dopiero 9 maja 1938 r.3 1 

Dnia 8 kwietnia brat Rodriguez - kolporter - j a k o pierwszy wpro­
w a d z a się do klasztoru w celu przypi lnowania wyposażenia do­
mu, a 14 kwietnia następuje wielka przeprowadzka z mieszkania 
przy ul. Krakowskie j 13 na Małgorzatkę . 

W p o n i e d z i a ł e k w i e l k a n o c n y , dnia 22 kwie tn ia 1935 r., po­
święcono klasztor. U r o c z y s t ą sumę w kościele odprawił i kaza­
nie w y g ł o s i ł ks. prałat Schwierk. Do M s z y św. asys towal i mu 
dz iekan Strzybny i p r o b o s z c z H r a b o w s k y . Po M s z y św. prała t 
Schwierk umieścił Najświętszy Sakrament w tabernakulum i pow­
tórnie zapa lono w i e c z n ą lampkę z g a s z o n ą około 1810 r . Na uro­
czystość przybyło kilkaset osób. „Kośc iół był przepełniony i by­
ło n i e m o ż l i w o ś c i ą przeprowadzić ostatnich gości do przodu [...] 
Zresztą kilkuset ludzi stało jeszcze przed drzwiami na powietrzu. 
Po południu przepłynęła przez wzgórze niespodziewana masa lu­
dzi. Wszyscy chcieli pozdrowić Pana Jezusa w kościółku. W koń­
c u m u s i e l i ś m y t e ż s z e r o k o o t w o r z y ć d r z w i k l a s z t o r u . L u d z i e 
chcieli także zobaczyć kaplicę d o m o w ą i w niej się p o m o d l i ć " 3 2 . 

29 Tamże, 9 lutego 1935 r. 
30 Tamże, 15 listopada 1937 r. 
31 Tamże, 9 maja 1938 r. Figura ma wysokość 2,90 m i waży 11 cetnarów 

(ok. 550 kg). Poświęcona została przez prałata Schwierka. 
32 Tamże, 22 kwietnia 1935 r. Pozwolenie na otwarcie kaplicy domowej wraz 

z przechowywaniem Najświętszego Sakramentu otrzymano z Wrocławia 8 kwie­
tnia 1935 r. Pozwolenie na erygowanie Drogi krzyżowej - 6 listopada 1935 r. 
Droga krzyżowa w kaplicy domowej została erygowana 12 listopada 1935 r. 
przez o. Angelusa Poradę OFM z Gliwic. Relikwie w ołtarzu kaplicy pochodzą 
z kości św. Pawła Apostoła, św. Mikołaja, biskupa i wyznawcy, św. Marcina, 
biskupa i wyznawcy, św. Błażeja, biskupa i męczennika, św. Liboriusza, bisku­
pa i wyznawcy, św. Willibrorda, biskupa i wyznawcy, św. Remigiusza, biskupa 
i wyznawcy (z datą 1 lipca 1932 r.) oraz z kości św. Małgorzaty, dziewicy i mę-
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W r a z z p r z e p r o w a d z k ą na Wzgórze św. M a ł g o r z a t y nastąpiła 
także z m i a n a nazwy placówki werbis towskie j . „Oberschles i sche 
V o l k s s t i m m e " z 14 kwietnia 1935 r. donosiła : „Z przechowywa­
niem Najświętszego Sakramentu rozpocznie się tu sprawowanie 
regularnego kultu Bożego przez ojców Z g r o m a d z e n i a Słowa Bo­
żego, k tórych p l a c ó w k a w B y t o m i u przy ul . K r a k o w s k i e j dotąd 
n o s i ł a n a z w ę »Stac j i Misy jne j św. S t a n i s ł a w a « . T a n a z w a z e 
względu na s tarożytną nazwę wzgórza i kościółka, gdzie obecnie 
stoi nowy klasztor, będzie zmieniona na »Dom Misyjny św. Mał­
g o r z a t y ^ ' 3 3 . 

Pierwszy odpust ku czci św. Małgorzaty o b c h o d z o n o 14 l ipca 
1935 r. K a z n o d z i e j ą był o. D a n c h . Zgodnie ze s tarą t radyc ją na­
bożeńs twa dla p ie lgrzymów w dzień odpustu o d p r a w i a n o po pol­
sku, natomiast w dzień kiermaszu - po niemiecku. O. D a n c h gło­
sił k a z a n i e na w o l n y m powie t rzu . Do M s z y św. asys towal i mu 
o. Alfred W l o t z k a i o. R o m a n H a i d a , który swoje ferie s p ę d z a ł 
w „Kruppelheimie ". G ł ó w n a w tym dniu procesja, l icząca ponad 
tysiąc p ie lgrzymów, przyszła z S z o m b i e r e k 3 4 . 

O k r e s s w e g o d w u l e t n i e g o u r z ę d o w a n i a j a k o rektor w Byto­
m i u , b ę d ą c y z a r a z e m czasem z a b i e g ó w o n o w e m i e s z k a n i e dla 
werbis tów, o. Hii lmeier przedstawił Kapi tu le Prowinc ja lne j , ze­
branej w dniu 26 czerwca 1935 r. w N y s i e : 

„ W i e d z a sprawozdawcy o p lacówce w Bytomiu ogranicza się 
do ostatnich d w ó c h lat. W tym czasie jak iś przełom d o k o n a ł się 
na tyle, na ile dzięki p o m o c y Bożej udało się nabyć w ł a s n e mie­
szkanie. Wybór miejsca, j a k i nowy budynek okazują się dla na­
szych ce lów bardzo praktyczne. W tych d w ó c h latach usiłowali-

czennicy (z datą 31 października 1938 r.). 
3 3 Generalat powiadomił o zgodzie na zmianę nazwy pod koniec września 

1934 r. Por. APP Segregator Nysa. List o. Grendla, Mariahilf, 22.9.1934 r., do 
o. Tellkampa, Nysa. 

34 Chronik vom Missionshaus..., 14 lipca 1935 r. 
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śmy j e s z c z e raz - i to do końca - wyczerpać wszystkie możl iwo­
ści, by wreszcie z d e c y d o w a ć się na wybór św. Małgorzaty . Ka­
pituła Prowinc ja lna m o ż e być przekonana, że to rozwiązanie j e s t 
dla beznadziejnej dotąd p lacówki w Bytomiu bezwzględnie naj­
lepsze. 

B l i s k o ś ć d w o r c a ( 4 - 5 m i n u t ) łączy się z w i e l k ą dla nas ko­
r z y ś c i ą jeś l i się w e ź m i e pod uwagę nasze wyjazdy, j a k i odwie­
dziny d u c h o w n y c h i innych z okol icy, k tórzy chc ie l iby nas od­
wiedzić . M i a s t o Bytom z d u ż ą życz l iwością s tworzyło n o w ą dla 
nas drogę, gościom i ludziom idącym z miasta do kośc ioła u m o ­
żliwiając łatwie jsze do nas dotarcie . 

Z c z e g o najbardzie j na leży się c ieszyć, to c h y b a z tego, że 
mamy teraz w ł a s n ą kaplicę. Niezależnie od tego powierzono nam 
do obsługi znajdujący się w pobl iżu kościół św. Małgorzaty . Tak 
więc teraz m o ż e m y święta naszego Zgromadzenia i n a b o ż e ń s t w a 
o d p r a w i a ć p u b l i c z n i e i o d d z i a ł y w a ć przez n a b o ż e ń s t w a liturgi­
c z n e , k tóre w y p ł y w a j ą z d u c h a n a s z e g o Z g r o m a d z e n i a . W i e r n i 
p r z y c h o d z ą tak l icznie, że kośc iółek - m i e s z c z ą c y prawie 3 0 0 
o s ó b - okazuje się za m a ł y . K o ś c i ó ł e k m o ż n a p o w i ę k s z y ć sto­
s u n k o w o m a ł y m i środkami. 

Istnieje j e s z c z e ta korzyść, że nasza p lacówka właśnie tu, na 
M a ł g o r z a t c e , j e s t z wie lu w z g l ę d ó w r o z w o j o w a . P o n i e w a ż na­
z w a »Małgorzatka« j e s t t radycyjna i w mowie potocznej przyję­
ta i lubiana, w y d a w a ł o się, że będzie słuszne zmienić dotychcza­
s o w ą n a z w ę »Sw. Stanisław« n a »Klasz tor Misy jny św. M a ł g o ­
r z a t y ^ O d p o w i e d n i w n i o s e k w tej sprawie w y s t o s o w a n y do ra­
dy p r o w i n c j a l n e j , a przez n i ą do rady genera lne j , u z y s k a ł apro­
b a t ę 3 5 . 

Wzbudzająca niegdyś tyle obaw oczyszczalnia miejska nie je s t 
w c a l e u c i ą ż l i w a . Po dalsze j m e l i o r a c j i i c z ę ś c i o w y m z a ł o ż e ­
niu z ie leńców i zabudowie dostarczy nam niejednej korzyści . 

Co się tyczy ś r o d k ó w p ien iężnych, to u d a się n a m z a p ł a c i ć 
k u p n o działek, j a k i p o s t a w i e n i e budynku oraz j e g o w y p o s a ż ę -

3 5 Por. s. 48, pryzpis. 33. 
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nie, z o d ł o ż o n y c h środków, j a k i z bieżących w p ł y w ó w . N a b y t a 
powierzchnia wynos i dokładnie 22 ary. Wzmiary d o m u w y n o s z ą 
2 1 x 1 3 m. 

N a s z e s tosunki z w ł a d z ą ś w i e c k ą i d u c h o w n ą oraz z d u c h o ­
w i e ń s t w e m układa ją się dobrze. Pokazuje się to także w tym, że 
akurat w B y t o m i u proszeni j e s t e ś m y do kazań, konferencj i , tr i-
d u ó w , rekolekc j i i t y m p o d o b n y c h . By l i śmy w i e l o k r o t n i e zmu­
szeni pros ić o jców z innych naszych d o m ó w do p o m o c y w gło­
szeniu misji. 

Z przeprowadzonych prac duszpasterskich nie muszę tu dokła­
dnie zdawać sprawozdania, ponieważ robi się to stale koło N o w e ­
go Roku. O. J a n o s c h k a 3 6 j a k o duszpasterz głuchoniemych obsłu­
guje oprócz okręgu bytomskiego niekiedy także gl iwicki i strze­
lecki. Poza tym z p o w o d z e n i e m pracuje w duszpasters twie m ł o ­
dz ieżowym. 

W najbl iższym czasie oczekuje się od nas dwóch rzeczy, któ­
re m a j ą dla nas znaczenie . Najpierw założenia dobrze prowadzo­
nej katolickiej księgarni, która obsługiwałaby także stoisko księ­
garskie pozostałych kośc iołów dekanatu bytomskiego. T a k i m żą­
d a n i e m o b a r c z y ł o nas d u c h o w i e ń s t w o n a p o d s t a w i e dekanalne j 
uchwały, o czym p o w i a d o m i o n a została także Kur ia we Wrocła­
wiu. Następnie uzyskanie wpływu na ukształtowanie zaniedbane­
go c m e n t a r z a św. Małgorzaty . 

N a d t o oczekuje się od nas większej grupy mis jonarzy ludo­
wych - wśród nich u t r a k w i s t y 3 7 - która stąd rozs iewałaby bło­
g o s ł a w i e ń s t w o " 3 8 . 

36 O. Karl Janoschka (ur. 1901) przybył do Bytomia 8.9.1933 r. Prócz dusz­
pasterstwa głuchoniemych przejął funkcję ekonoma domowego. W Bytomiu 
przebywał do 1957 r. 

37 Tu w znaczeniu: osoba mówiąca dwoma językami; w tym przypadku pol­
skim i niemieckim. 

38 ADB. I. Hiilmeier, Sprawozdanie z placówki bytomskiej dla Kapituły Pro-
wincjalnej z 26 czerwca (Święty Krzyż - Nysa), Bytom, 13 czerwca 1935 r. 
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3. Duszpasters two zwyczajne i nadzwyczajne 

W t y m s a m y m roku 1935, k iedy u k o ń c z o n o b u d o w ę klasz­
toru, z w r ó c o n o uwagę na najbliższe j e g o otoczenie, tzn. na ko­
ściółek. Kard . Bertram, kiedy wydał zgodę na b u d o w ę klasztoru, 
z a z n a c z y ł , że o jcowie m a j ą p r a w o do korzys tan ia z k o ś c i ó ł k a 
św. M a ł g o r z a t y do odprawiania M s z y świętych i duszpasters twa. 
W p r o w a d z e n i e w życie tego os ta tn iego p o z o s t a w i ł do o m ó w i e ­
nia z u r z ę d e m paraf ia lnym Trójcy Świętej . C h o ć przy kościółku 
nie e r y g o w a n o parafii, od tej pory zaczęły się tu regularnie od­
prawiać M s z e św. i nabożeństwa - i to po 125 latach od sekula­
ryzacji. 

P i e r w s z ą t r o s k ą w e r b i s t ó w był sam kośc iółek. P r z e d e wszy­
stkim o c z y s z c z o n o go z wszelkie j d o d a t k o w e j i n ie l i turgicznej 
dekoracj i , zwłaszcza na ołtarzach. O d n o w i o n o prezbi ter ium, za­
o p a t r z o n o w p a r a m e n t y , m o n s t r a n c j ę , kiel ichy, kadz ie ln icę , ta­
bernakulum, w i e c z n ą lampę, balustradę do komunikowania i kon­
fes jonały 3 9 . 

Z d n i e m 1 października rozpoczęto nabożeństwa r ó ż a ń c o w e . 
F r e k w e n c j a była b a r d z o duża, gdyż przychodzi l i ludzie n a w e t 
z mias ta . K o ś c i ó ł pęczniał , z w ł a s z c z a dużo było dzieci . Od ad­
w e n t u począwszy urządzono w kościółku pierwsze roraty, p o t e m 
p i e r w s z ą n o w e n n ę przed B o ż y m N a r o d z e n i e m , w k o ń c u proce­
sję w n o c B o ż e g o N a r o d z e n i a . Figury do ż ł ó b k a o t r z y m a n o za 
p o ś r e d n i c t w e m n a s z e g o d o m u w St. August in . B y ł y w i ę k s z e od 
spotykanych w kościołach, pełne wyrazu, koloru i ar tystycznego 
smaku. Szopkę urządził br. C o m m o d u s , Josef J a n k i s c h 4 0 . 

J e s z c z e w p a ź d z i e r n i k u 1935 r . p r z y s t ą p i o n o do s t a w i a n i a 
przybudówki [wiatrołapu] u wejścia do kościoła. Wcześnie j było 
tak, że k iedy o t w a r t o ty lne drzwi, a p a d a ł śnieg czy deszcz, to 
płatki lub krople padały aż pod ołtarz. Urząd parafialny Trójcy 
Świętej był za przybudówką. Miała ona mieć 3,5 m długości i 4 m 

9 Chronik vom Missionshaus..., początek roku 1936. 
40 Tamże, 22 grudnia 1935 r. 
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wysokości . Przy kopaniu fundamentu dla przybudówki wykopa­
no os iem czaszek ludzkich. Kronikarz przypuszcza, że mogły to 
być pozostałośc i po premonstratensach, których m i a n o zwyczaj 
c h o w a ć pod c h ó r e m (pod pawlaczem). 

Jaki k i e r u n e k na leży o b r a ć w pracy duszpas tersk ie j na M a ł -
gorzatce? - pyta kronikarz. „Jes teśmy zdecydowani [...] us tawić 
go w e d ł u g zasady: »Żyj K o ś c i o ł e m ! « " 4 1 . 

N a s t ę p n y rok - 1936 - stał c a ł k o w i c i e pod z n a k i e m porząd­
kowania przykościelnego cmentarza. „Chodzi najpierw o wprowa­
dzenie odrobiny porządku. Już sam widok był zniechęcający: las 
krzyży, d r e w n i a n e krzyże po większej części zgniłe , krzyże ka­
mienne zwietrzałe, oprawy grobów połamane, setki zapadniętych 
m o g i ł i p o m n i k ó w . Byl i śmy gotowi wziąć na siebie trud zapro­
w a d z e n i a tu porządku. Komis ja cmentarna poleciła n a m stwier­
dzić, które groby są zapadnięte, i takie bez miłos ierdzia z r ó w n a ć 
z z iemią. W i e r n y m z naciskiem zwrócono uwagę na te zalecenia, 
a o j c o w i e sami chwyci l i topory do ręki, mając przy sob ie cały 
szereg pomocników. Zapadłe groby zniwelowano, połamane opra­
w y u s u n i ę t o , z m u r s z a ł e krzyże z n i e s i o n o n a j e d n o mie j sce, t o 
wszystko, j a k i wszystkie wieńce, gałęzie, korzenie drzew itd. od­
nies iono do »gehenny« na spalenie. Tej wielkiej góry nie m o ż n a 
sobie nawet wyobrazić. Podnosiło też na duchu, j ak wielu miesz­
czan bytomskich przyszło na cmentarz św. Małgorzaty, aby upo­
rządkować groby swoich najbliższych, z lęku, że bezwzględni oj­
c o w i e z r ó w n a j ą je z z i e m i ą " 4 2 . 

D r u g i m celem, który sobie założono, było w y k o n a n i e w o k ó ł 
wzgórza szerokiej i pięknej drogi. „Chodzi o s tworzenie możli­
wości , by owe tys iące ludzi, którzy b ę d ą się tu schodzić, m o g ł y 
iść w procesji . Podjęto więc ws tępne prace dla w y k o n a n i a drogi 
procesyjnej u stóp Wzgórza św. Małgorzatki , począwszy od do-

41 Tamże, 1 i 20 października; 1, 16 i 25 grudnia 1935 r. 
42 Tamże, 1 kwietnia 1936 r. „Gehenna" - dół opadający w kierunku oczysz­

czalni. Potem kronikarz nazwał go „doliną Jozafata"; por. tamże, 15 kwietnia 
1936 r. 
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liny Jozafata, potem dalej na prawo w kierunku kopalni H o h e n ­
zol lern aż do n o w y c h b u d y n k ó w , w s t ronę B a d u r y aż do azylu. 
W tej pracy brali udział wszyscy: ojcowie, bracia, grabarze, zwła­
szcza p. Masur , nasz zelator, człowiek o niespotykanej pracowi­
tości i nadzwyczajnej bez interesowności 4 3 . Materiał na drogę są­
siadująca kopalnia dostarczyła za darmo. M i a n o też nadzieję, że 
z b ieg iem czasu uda się wykupić działki od Badurów, Sikorów, 
B o b r o w s k i e g o i innych, tak by droga ta nabrała j e s z c z e lepszego 
wyglądu i k s z t a ł t u " 4 4 . 

I trzeci cel, j ak i chc iano zreal izować, to zrobić wszystko, aby 
wzgórze s tało się atrakcyjne i przyciągało ludzi. A m o ż n a to by­
ło o s i ą g n ą ć - z g o d n i e z s u g e s t i ą b y ł e g o r e k t o r a , H t i l m e i e r a -
p r z e z u s t a w i e n i e Drogi k rzyżowe j . K o m i s j a c m e n t a r n a w y d a ł a 
na to zgodę, a architekt Ehl w y k o n a ł projekt. D r o g a w z d ł u ż sta­
cji krzyżowych miała biec d o ł e m , u stóp wzgórza, paralelnie do 
„drogi procesy jne j " . D n i a 2 maja 1936 r. zjawiła się na cmenta­
rzu o ś m i o o s o b o w a komisja c m e n t a r n a pod p r z e w o d n i c t w e m ks. 
dz iekana Strzybnego i na miejscu zdecydowała, gdzie ma ją sta­
nąć poszczególne stacje (s to ją one na tych samych miejscach do 
dziś). Równocześnie wydała polecenie zniwelowania grobów, któ­
rych t e r m i n j u ż upłynął, oraz przenies ien ia tych, które przesz­
k a d z a j ą w dojściu do stacji . R ó w n o c z e ś n i e n a k a z a ł a p o u s u w a ć 
d r z e w a stojące po drodze. Do zreal izowania tych ustaleń zobo­
wiązał się o. Gabriel, czego potem żałował, bo wiązało się to z u-
t a r c z k a m i i konf l ik tami . „ B i e d n y kronikarz nie m i a ł odtąd spo­
koju ani za dnia, ani w nocy. Wprawdzie nie ze s trony zmarłych, 
ale ze s trony agresywnych i rozgniewanych l u d z i " 4 5 . Przenies io-

43 Tamże, 20 kwietnia 1936 r. 
4 4 Tamże. 
45 Tamże, 2 maja 1936 r. Jak można prace porządkowe zinterpretować polity­

cznie, pokazuje opis wysłannika czasopisma „Polska Zachodnia" z 20.6.1936 r., 
który odwiedzał w tym czasie Opolszczyznę, m.in. Bytom, i opisał swoje wra­
żenia z wizji lokalnej cmentarza przy kościele św. Małgorzaty: „Kilku robot­
ników usuwa krzyże, nagrobki, plantuje stare groby, aby utworzyć pod lipami 
aleję na spacery, zaś te skromniejsze, z polskimi tabliczkami, zrównuje, a na-
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no groby Pohla, Buchty, sióstr miłosierdzia, Natansk iego, Panni-
ka i L i s c h k i 4 6 . 

Z początkiem września 1936 r. przystąpiono do b u d o w y Dro­
gi krzyżowej. W niedzielę poprzedzającą budowę po nieszporach 
u d a n o się proces jonalnie na cmentarz do stacji naprzec iw głów­
nego wejścia kościoła. Tam miała stanąć VIII stacja. Kazanie przy 
niej wygłos ił o. Gabrie l . Pod koniec, uderzając s z p a d ą w ziemię, 
powiedział : „Przykładając rękę do tego pięknego dzieła, wzywa­
j ą c cały dwór niebieski, naszych patronów, św. Małgorza tę i św. 
Norberta, K r ó l o w ą Nieb ieską - niech dzieło to służy: chwale Bo­
żej, pocieszeniu dusz czyśćcowych i zbawieniu l u d z i ! " N i e d ł u g o 
p o t e m s. Paschal is , notredamka, dostarczyła płaskorzeźb dla po­
szczególnych stacji. Były to od lewane w gipsie reliefy, wykona­
ne w w a r s z t a c i e s ióstr N o t r e D a m e w G l i w i c a c h . N a t o m i a s t sa­
m e g o wypalenia dokonały zakłady Siegersdorfera, także w Gli­
w i c a c h 4 7 . Poświęcenia całej Drogi krzyżowej d o k o n a ł ks. prałat 
S c h w i e r k w świę to C h r y s t u s a Kró la . Na uroczys tość przybyły 
tysiące ludzi, którzy zajęli cały cmentarz, zbocza i podnóże wzgó­
rza. Podniosłość tej uroczystości i przeżycia z n ią związane uspo­
koiły tych, którzy w związku z pracami porządkowymi na cmen­
tarzu nosi l i w swoim sercu żal i n i e c h ę ć do o jców. P r a w i e rów-

pisy gromadzi pod murami, aby je usunąć z oczu ludzkich. Nie będą drażniły 
polską pisownią [...] Najpierw usunięto te nagrobki z napisami, które znajdo­
wały się na krańcach. Pozostało kilkanaście w środku cmentarza, ale może i na 
nie znajdzie się jakiś sposób. Bo nowsze groby mogą mieć tylko niemieckie 
napisy. Tylko te nazwiska: Swoboda, Radomski, Widera, Szydło... jakże wy­
mownie świadczą mimo wszystko o polskości". (Cytat za: K. Fiedor, Bund Deu-
tscher Osten w systemie antypolskiej propagandy, Warszawa-Wrocław 1977, 
s. 273). 

46 Chronik vom Missiomshaus..., 5 maja 1936 r. 
47 Tamże, 25 kwietnia 1938 r. Koszty każdej wymurowanej stacji oraz umie­

szczonej na niej płaskorzeźby wynosiły około 300 marek. Po jednej stacji ufun­
dowały rodziny: 1. Sikora, 2. Folkmann, 3. Hermans, 4. Widera - Szombierki, 
5. Teściowa od Ehla, 6. Grupa kobiet, 7. Grupa z Szombierek. Firma Kaller& 
Stachnik wyłożyła 400 marek na prace murarskie. 

Duszpasterstwo zwyczajne i nadzwyczajne 5 5 

n o c z e ś n i e z tą u r o c z y s t o ś c i ą o jcowie p o s t a n o w i l i , że w każdy 
czwartek wieczorem b ę d ą wspólnie odprawiać Drogę krzyżową. 

N i e d ł u g o potem ludzie w mieście mówil i , że ojcowie z M a ł ­
gorzatki c h c ą z b u d o w a ć k a l w a r i ę 4 8 . To s tało się o k a z j ą do za­
s tanowienia się, czy nie m o ż n a by na wzgórzu z b u d o w a ć piękne 
groty, które wieńczyłyby wznies ienie, zaś od dol iny Jozafata do 
drogi , p r o w a d z ą c e j do pierwszej stacji Drogi krzyżowej posta­
wić sceny pięciu ta jemnic chwalebnych różańca. Z n a w c y orze­
kli, że nie przedstawia to większych t r u d n o ś c i 4 9 . 

Poza pracami przy cmentarzu ojcowie oddawal i się duszpas­
ters twu nadzwycza jnemu. Na sylwestra 1936 r . kronikarz podsu­
m o w a ł prace d o m o w n i k ó w : 

Prace w 1936 r. 

Rodzaj prac Liczba 

Misje 13 
Tygodnie religijne 15 
Tridua 20 
Rekolekcje 14 
Skupienia 17 
Kazania 1369 
Spowiedzi 30000 

Równocześnie zaznaczył: „Wszystkich razem jest nas 4 o jców 5 0 . 
Jeden z nas, o. [Hubert] Walter, j e s t tu dopiero od p o ł o w y paź­
dziernika. Dwaj inni ojcowie oprócz duszpasters twa są zaanga­
żowani w pochłania jące siły i czas prace administracyjne, od­
bywają setki spotkań i urzędowych podróży, p r o w a d z ą szeroko 
rozwiniętą korespondencję itd." A nawiązując do całorocznej sta­
tystyki, pisał: „Oczywiście, cyfry te n ic nie m ó w i ą o trwającym 

48 Tamże, listopad 1936 r. 
49 Tamże. 
50 Mogli to być o. Gabriel, o. Janoschka, o. Scholz i o. Walter. 
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całymi dniami s tudium i pełnych uciążliwości przygotowaniach, 
które poprzedzają misje i tygodnie religijne; nie m ó w i ą o nieprze­
s p a n y c h n o c a c h , o c a ł o d z i e n n y c h s p o w i e d z i a c h ; n ic o wys i łku 
na a m b o n a c h naszych wielkich kościołów; nic o walce duchowej 
mis jonarza patrzącego na pole bitwy, na którym g i n ą setki i ty­
siące wiernych, bez możl iwości pokonania dławiącego ich wro­
ga. M o ż e będzie na miejscu przekazać p o t o m n y m , że j e d e n z na­
szych misjonarzy w dniu spowiedzi podczas misji w bardzo wiel­
kiej parafii (Gdańsk-Ol iwa) przez 17 godzin, d o s ł o w n i e : s iedem­
naście godzin słuchał spowiedzi . A prócz tego mus iał także wy­
pełniać inne zadania mis jonarza: wygłos ić dwa zasadnicze kaza­
nia misyjne, być gotowy do rozmów, odprawiać M s z ę św. i td." . 
Z tej samej okazji - w sylwestra 1936 r. - dziękuje braciom mi­
syjnym D o m u św. Małgorzaty, że: „wypełniali ofiarnie i nieustan­
nie swoje o b o w i ą z k i , częs to do u p a d ł e g o . Ż a d n a s tatys tyka nie 
poda je ich n a d g o d z i n i ż a d n a kronika nie przekazuje tego po­
t o m n y m . Ale : Nomina autem eorum sunt in libro vitae [ Imiona 
ich zapisane są w księdze ż y c i a ] " 5 1 . 

N a s t ę p n y rok - 1937 - zaznaczył się zwiększeniem personelu 
w k lasz torze św. M a ł g o r z a t y . Zjawil i się nowi o j c o w i e : Ferd i-
nand Quack, Georg Fennrich i G. Scholz. O. Walter wygłosił ka­
zania z okazji skupienia młodzieży w parafii św. Jacka (31 stycz­
nia) i w parafii Trójcy Świętej w dniu 6 czerwca. Kalendarz litur­
g i c z n y t e g o d n i a w s p o m i n a św. Boni facego, a p o s t o ł a N i e m i e c . 
W tym dniu w całych katolickich Niemczech obchodzono „Dzień 
w y z n a n i a Boga" , co na tle sytuacji polityczno-religi jnej tych lat 
j e s t z rozumiałe . W Bytomiu na ten dzień z w o ł a n o młodz ież ka­
t o l i c k ą z całego powiatu bytomskiego do kościoła Trójcy Świę­
t e j . Na nas tępne j konferencj i dekana lne j ks ięża wyrazi l i swoje 
uznanie dla kaznodzie i . Wszyscy byli przekonani : „ N a s z a m ł o ­
dzież chce Boga" . N a w e t sam kronikarz przekazał swój zachwyt 
s ł o w a m i : „Nous voulons Dieul Cest notre Per! Nous voulons 

51 Tamże, 31 grudnia 1935 r. i 25 grudnia 1936 r. Chodzi o br. Commodusa, 
J. Jankischa i br. Justinusa, M. Hoffmanna. 
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Dieu: c'est notre Roi\ [Chcemy Boga ! To nasz Ojc iec ! C h c e m y 
Boga; t o nasz K r ó l ! ] " 5 2 . 

N a s t ę p n e kazanie o. Waltera wygłoszone w kościele św. Bar­
bary w dniu 22 września 1937 r. było k r o p k ą nad i. Już wkrótce 
on i o. Gabrie l mieli się znaleźć w więzieniu. O. Wal ter w swo­
im sprawozdaniu dla G e n e r a ł a z grudnia 1937 r. pisał: „W żad­
nym przesłuchaniu nie można mi było udowodnić jakiegokolwiek 
»przestępstwa«, j a k tylko to j e d n o : że u m o c n i ł e m lud w czci dla 
j e g o k a p ł a n ó w przeciw zniesławianiu ich ze strony pewnej częś­
ci prasy. Z każdego przesłuchania wychodziłem w radosnym prze­
konaniu, że i tym panom mogłem prawdę powiedzieć. Mój areszt 
był j e d y n i e konsekwenc ją żądania, bym milczał. Jednak j a k dłu­
go kapłani i K o ś c i ó ł są tak zn iesławiani , m a m o b o w i ą z e k pou­
czać o tym lud. Sprawozdanie do Berl ina o spotkaniu z młodzie­
żą w » N i e d z i e l ę M ł o d z i e ż y « 1937 r. w d e k a n a c i e b y t o m s k i m -
w czasie którego wygłos iłem kazanie do 5000 młodzieży - do­
n o s i ł o o k a z a n i u »wystareza jąco z n a n e g o « o. W [ a l t e r a ] . Był to 
znak, że góra miała mnie d o s y ć " 5 3 . 

W d u s z p a s t e r s t w i e przy kośc iółku św. M a ł g o r z a t y w p r o w a ­
d z o n o da l sze „ a k t y w n o ś c i " : p o n ieszporach n iedz ie lnych w p r o ­
wadzono zwyczaj 20-minutowego wystąpienia poruszającego ak­
tualne tematy, j a k np. światopogląd, szkoła, konkordat, krew i rasa 
w świet le rel igi i , Stary T e s t a m e n t . „ O b e c n i e p r o p o n u j e się go­
dziny bibl i jne". Pierwszy temat wzięto z Mt 14: Pan Jezus kro­
czy po j e z i o r z e . W prezbi ter ium wis iała m a p a Palestyny. K o ­
ściół był p e ł e n 5 4 . W maju i czerwcu k o n t y n u o w a n o nabożeńs twa 
maryjne i do Serca P a n a Jezusa. To ostatnie w połączeniu z na­
bożeńs twem d o D u c h a Ś w i ę t e g o 5 5 . T a „ a k t y w n o ś ć " była j e d n a k 

52 Tamże, 6 czerwca 1937 r. 
53 H. Walter, Bericht iiber das Verhór in der Untersuchungshaft zu Beuthen 

O/Sam 11.12.1937 r. 
54 Chronik vom Missionshaus..., 12 listopada 1937 r. 
55 Tamże, 1 czerwca 1938 r. 
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t y l k o m a r g i n e s e m , p o k t ó r y m w o l n o b y ł o się p o r u s z a ć : Św. 
M a ł g o r z a t a nie była parafią. 

Na konwencie wie lkanocnym 1938 r., odbywającym się u św. 
Barbary, rektor św. Małgorzaty, o. Gabriel , zapytał ks. Schwier-
ka, czy zgodziłby się na urządzenie procesji Bożego Ciała u św. 
M a ł g o r z a t y ? C z y w s a m o święto czy w niedzie lę po święc ie? 
Prałat zgodził się na niedzielę. Wyraził przy tym przekonanie , że 
w duszpasterstwie u św. Małgorzaty musi się dokonać jakiś zasad­
niczy przełom. Z kolei ks. Hrabowsky zapewnił rektora, że jeś l i 
ty lko b ę d ą w kasie pieniądze, kościół św. Małgorzaty t rzeba bę­
dzie r o z b u d o w a ć . W ogóle wyraz ił p r z e k o n a n i e , że c a ł o ś ć tam­
tejszego duszpasterstwa trzeba przekazać klasztorowi. Informację 
o procesji Bożego Ciała u św. Małgorzaty przekazano do wszy­
stkich para f i i 5 6 . 

„»Święta Małgorzata w tym roku urządzi procesję Bożego Cia-
ła«. K i e d y tymi słowami zapowiedziano l i turgiczną uroczystość, 
wszystko, co żyło, ruszyło do dzieła i to zdecydowanie i szybko! 
Przecież t rzeba było wszystko przygotować: począwszy od krzy­
ża procesy jnego, d z w o n k ó w procesy jnych, latarni do ba ldachi­
m u , s a m e g o b a l d a c h i m u oraz czterech ołtarzy. M o ż n a było za­
w o ł a ć : »Jakiegoż bogactwa żąda się od ż e b r a k a « " 5 7 . 

P o t e m nadszedł dzień 19 czerwca 1938 r., dzień Bożego Cia­
ła. Ustawienie ołtarzy Bożego Ciała wyznaczono w następujących 
mie j scach: pierwszy ołtarz koło azylu (przy dzisie jszym wejściu 
na cmentarz) - z b u d o w a ł y matki i kobiety z sąsiedztwa św. M a ł ­
gorzatki; drugi ołtarz przy VIII stacji Drogi krzyżowej - przygo­
t o w a ł szpital D u c h a Świętego; trzeci ołtarz przy koście le - zbu­
d o w a ł zakład św. Roberta; czwarty ołtarz u wejścia do klasztoru 
św. Małgorzaty - zbudowal i mieszkańcy klasztoru. P o g o d a była 
cudna, wpros t w y m a r z o n a na procesję. Na schodach do klaszto­
ru p o s t a w i o n o p iękny ołtarz, o z d o b i o n y d w i e m a w i e l k i m i c h o ­
rągwiami oraz niezl iczonymi chorągiewkami rozwieszonymi na 

56 Tamże, 26 kwietnia 1938 r. 
57 Tamże, 27 kwietnia 1938 r. 
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p ł o t a c h . P o s t a w i o n o brzózki . P lac był pełen ludzi : ś p i e w a k ó w , 
dziewcząt w bieli, dziewcząt sypiących kwiaty. Przyszły też de­
legacje kongregacj i i „Heliandbundu". Wszyscy śpiewali z całej 
piersi i z entuz jazmem. Po „Ite missa est" ruszyła procesja. Bal­
d a c h i m nieśl i M e i n k a , Sikora, M a z u r i F o l k m a n n . Przy pierw­
szym ołtarzu ś p i e w a ł chór św. Cecyl i i z Szombierek . R o z l e g ł y 
się modl i twy, dalsze śpiewy i suplikacje. Tu po raz pierwszy od 
n iepamiętnych czasów wzniosły się do Pana błagania: „A fułgu-
ra et tempestate... in nomine Patris et Filii et Spiritus Sancti" 
[Od p i o r u n ó w i g w a ł t o w n e j n i e p o g o d y . . . w imię O j c a i Syna, 
i D u c h a Świętego] . 

Przy d r u g i m ołtarzu, na szczycie pagórka, wszys tk ich ogar­
nęło zdumienie . Śpiew z tysięcy piersi, orkiestra gra głośno, jej 
dźwięki dociera ją na przeciwległe pagórki i na dworzec kolejo­
wy. P r z y p o m i n a j ą się słowa Pana: „ut omnis lingua confiteatur: 
ąuia Dominus Jesus Christus in gloria est Dei Patris" [niech 
wszelki j ę z y k wyznaje, że Pan Jezus Chrystus je s t w chwale Bo­
ga Ojca] . Entuz jazm uczes tników w y d a w a ł się wzras tać od ołta­
rza do ołtarza, j akby ludzie coraz lepiej rozumiel i , co oznacza ją 
s łowa: „ benedictio Patris et Filii et Spiritus Sancti" [błogosła­
wieńs two Ojca i Syna, i D u c h a Świętego] dla nich, dla ich ro­
dzin, d o m ó w , kopalń i hut, armii górników kopiących setki me­
trów pod z i e m i ą czarny d i a m e n t 5 8 . 

R o k 1938 p o d s u m o w a n o nas tępu jąco: M s z y św. w św. M a ł ­
gorzacie o d p r a w i o n o 489, a na zewnątrz 1053; p o m o c y duszpa­
sterskiej udzie lono w 561 przypadkach, w 61 mie j scowościach. 
Były to rezultaty pracy rozłożone na czterech ojców: 

58 Tamże, 19 czerwca 1938 r. Następnego dnia zapadła wśród ojców decyzja 
ufundowania własnej chorągwi św. Małgorzaty. Już 13 lipca dr Zelder (?) przy­
niósł wierszowany hymn do św. Małgorzaty, który można śpiewać na melodię: 
„Po górach, dolinach". Ojcowie dodali do niego kilka dalszych zwrotek. Hymn 
wydrukowano w paru tysiącach egzemplarzy i w czasie odpustu, 17 lipca, mo­
żna go było śpiewać. Mszę odpustową odprawił wtedy o. E. Riedel, a kazania 
- po polsku i po niemiecku - wygłosił ks. prałat Schwierk. 
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Prace w 1938 r. 

Rodzaj prac o. Riedel o. B u d e 5 9 o. Janoschka o. Fennrich 

Misje 3 0 1 0 
Rekolekcje 6 3 0 5 
Triduum 2 1 1 1 
Tydzień religijny 1 0 0 0 
Skupienia 3 0 12 0 
Kazania 279 97 300 204 

4. Pod rządami nazistów 

Od chwili objęcia władzy w N i e m c z e c h przez Adolfa Hit lera 
(30 I 1933 r.) j e g o rządy stawały się coraz bardziej dyktatorskie . 
Za w r o g ó w p a ń s t w a uznano demokrację, par lamentaryzm, żydo-
stwo światowe, marks izm, a także Kośc iół katolicki . Rozwiąza­
no niektóre partie, a inne z m u s z o n o do samorozwiązania, j a k np. 
C e n t r u m czy Związek Katol ickich Nauczycie l i . Pod hasłem „od­
pol i tycznienia K o ś c i o ł a " rozpoczęła się tajna, ale wciąż narasta­
j ą c a w a l k a f ronta lna przec iw chrześc i jańs twu. O g r a n i c z a n o co­
raz bardziej wpływ Kościoła. Od 1936 r. diecezjalne organy urzę­
d o w e mogły publ ikować tylko listy pasterskie b iskupów. Na m o ­
cy rozporządzenia z 1 grudnia 1936 r. młodzież od 10 do 18 ro­
ku życia mus iała należeć do młodzieżowej organizacj i hi t lerow­
skiej . Od 1937 r. l ikwidowano katol ickie organizacje młodzieżo­
w e . Od tego też roku rozpoczęły się sys tematyczne procesy po­
kazowe duchownych, zwłaszcza zakonników, oskarżonych o prze­
stępstwa d e w i z o w e i mora lne przy narastającej propagandzie an-
tyzakonne j . Podpi sany przez Watykan 20 l ipca 1933 r . konkor­
dat z N i e m c a m i na niewiele się z d a ł 6 0 . 

5 9 Tamże, 6 lutego 1939 r.: O. Bude przyszedł do Bytomia około 31 lipca 
1938 r.; opuścił Bytom 6 lutego 1939 r. 

60 B. Kumor, Historia Kościoła. Część 8: Czasy współczesne 1914-1992, Lu-
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Tę walkę hit leryzmu z Kośc iołem odczuło także Z g r o m a d z e ­
nie Słowa Bożego. Chodziło o tzw. ustawy dewizowe, dotyczące 
wypływu pieniędzy z Rzeszy za granicę. Dotknęły one szczegól­
nie w e r b i s t ó w , którzy j a k o z g r o m a d z e n i e misy jne us tawicznie 
wysyłal i ofiary pieniężne na p o m o c dla misji, zaś przez powyż­
sze us tawy ich działalność została poważnie ograniczona i zaha­
m o w a n a . Co w i ę c e j , d o m y werb i s towsk ie , z w ł a s z c z a te, w któ­
rych rezydowal i prowincjałowie, p o d d a w a n e były rygorystycz­
nym rewiz jom. Tak np. w D o m u Świętego Krzyża w N y s i e j u ż 9 
sierpnia 1935 r. przeprowadzono t a k ą rekwirując przy okazji oko­
ło 46 tys. marek w gotówce i papierach wartośc iowych. Co gor­
sza, 3 października 1935 r. zaaresztowani zostali o. M. Benden, 
ekonom, o. A. Tel lkamp, prowincjał, i o. Georg Heide, rektor do­
mu. Skierowano ich do aresztu śledczego Moabit w Berlinie. Kie­
dy w styczniu 1936 r. wypuszczono ich na wolność, w y m i e r z o n e 
im kary s ięgały dziesiątek tysięcy m a r e k 6 1 . 

T a k ż e D o m u św. Małgorzaty nie oszczędziły nas tęps twa wal­
ki z Kościołem. Dnia 29 sierpnia 1935 r. dwaj urzędnicy wydziału 
śledczego Urzędu Celnego przeprowadzili tu rewizję trwającą od 
8.00 do 16.00. „Szukali d o w o d ó w na przekazane przed czterema 
laty p i e n i ą d z e z p lacówki św. S t a n i s ł a w a dla d o m u w Rybniku. 
N i g d y nie pomyśle l i śmy, że suma ta p o d p a d a pod ustawę doma­
gającą się wykazu petycji o p o m o c o t r z y m a n ą z zagranicy. Była 
o n a p o m y ś l a n a j a k o p o d a r u n e k . N i g d y też nie d o m a g a l i ś m y się 
je j zwrotu i nie otrzymaliśmy od niej żadnych odsetek. Myśl, aby 
obejść zarządzenia dewizowe, była całkowicie obca odpowiedzial­
nym za to o s o b o m . Byłem sam j e d e n w d o m u i mus iałem podpi­
sać p r o t o k ó ł k o ń c o w y . Rewiz ja d o t y c z y ł a wszys tk ich pomiesz­
czeń, począwszy od piwnicy aż po sam dach... Odebrano mi pasz­
port i przepustkę przekraczania granicy [Verkehrskarte]"62. P o -

blin 1996, s. 182 n. 
61 APP. Segregator Nysa; por. Głosili słowo Boże. Stulecie Domu Misyjnego 

w Nysie 1892-1982, red. M. Studnik, J. Tyczka, Warszawa 1996, s. 46-48. 
62 Chronik vom Missionshaus..., 29 sierpnia 1935 r. Piszącym jest o. K. Jano-
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n o w n e przesłuchania - ale j u ż w Urzędzie Celnym - miały miej­

sce j e s z c z e 7 i 12 września. 

Przypuszczenia o grożącej rewizji lub aresztowaniu w D o m u 

św. M a ł g o r z a t y m u s i a n o j u ż wcześnie j sygnal izować. Kronikarz 

pod d a t ą 21 s ierpnia 1935 r . pisał: „O godzin ie 9.00 w j e c h a ł na 

bytomski dworzec pociąg pośpieszny, który miał na zawsze unieść 

naszego zasłużonego rektora św. Małgorzaty, o. Hulmeira" . Rek­

tor nie u k o ń c z y ł swojej trzyletniej kadencji rektorskiej w Byto­

miu. W kronice domowej j a k o swój ostatni zapis pozostawił sło­

w a : „ D o tego mie j sca o . I . H u l m e i e r m ó g ł p r o w a d z i ć k r o n i k ę . 

T e r a z musi ją przekazać w godniejsze ręce. Deus benedicat »St. 

Margaret« et omnibus habitantibus in eal Regina caeli, ora pro 

nobisir [Niech B ó g błogosławi „Św. M a ł g o r z a c i e " i wszys tk im 

jej mieszkańcom! Królowo nieba, módl się za n a m i ! ! ] 6 3 . Co praw­

da, p r z e w i d y w a n o o. Hulmeiera na rektora w Berl inie, ale dopie­

ro po upływie kadencji rektorskiej w Bytomiu. P r a w d ą j e s t to, 

co pisał o. Gabr ie l : ponieważ nie było możl iwości obrony przed 

z a r z u t a m i , j a k i e w ł a d z e p a ń s t w o w e w y s u w a ł y pod a d r e s e m du­

c h o w i e ń s t w a , „ r a d z o n o n a s z e m u rektorowi , by p r z e n i ó s ł się na 

bezpiecznie jsze m i e j s c e " 6 4 . Tym miejscem była I r l a n d i a 6 5 . D n i a 

schka. Przepustka [Verkehrskarte] uprawniała do przekraczania granicy na 
Śląsk polski i odwrotnie. 

63 Tamże, 17 sierpnia 1935 r. 
6 4 KBMp, s. 28. 
65 APP. Segregator Nysa, o. Grendel, Maria-Hilf, 23.9.1935 r., do o. Hettwe­

ra, Nysa. Pisze tam, że wie, gdzie jest Hulmeier. Pocztę do niego należy kiero­
wać „przez Steinhausen" - czyli przez Szwajcarię. W roku następnym o. Hul­
meier jest już w Irlandii; por. Dermot Walsh SVD, Divine Word Missionaries 
in Ireland, (Analecta SVD-75), Rzym 1995, s. 13. Zmarł 10.5.1939 r. na zawał 
serca w czasie głoszenia rekolekcji. 

O. Janoschka wystawia o. Hulmeierowi piękne świadectwo: „Bezsprzecznie 
zdołał liczne podjęte zabiegi o założenie w Bytomiu klasztoru dla naszych mi­
sjonarzy ludowych uwieńczyć pełnym sukcesem. Niespełna dwa lata potrzebo­
wała »jego nie zniechęcająca się niczym uprzejmość i serdeczna życzliwość«, 
aby zbudować piękne dzieło ku chwale Boga i zbawieniu dusz współziomków, 
nie poddając się żadnym trudnościom... Powszechnie żałuje się o. Ignacego Hiil-
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10 w r z e ś n i a 1935 r. o. Gabr ie l zos tał m i a n o w a n y z a s t ę p c ą nie­

obecnego w Bytomiu r e k t o r a 6 6 . 

P r z y p i s a n i do d o m u o jcowie najczęście j zajęci byli w dusz­

pasters twie nadzwyczajnym. Na ambonie z konieczności musieli 

zabierać głos na temat spraw bieżących, co nie zawsze było bez­

pieczne. 

„Czasy s tawały się coraz smutniejsze, gdyż walka rządu hit­

lerowskiego z Kośc iołem z każdym dniem coraz bardziej się na­

silała, co znalazło swoje odbicie w życiu mis jonarza. Co prawda 

mis jonarze nadal prowadzil i bez przerwy tygodnie religi jne, re­

kolekc je paraf ia lne, t r idua czy misje, ale wi s iał nad n imi m i e c z 

D a m o k l e s a w formie donosów, przesłuchań, rozpraw sądowych, 

a potem więzień czy o b o z ó w koncentracyjnych. Part ia N S D A P 

zobowiązywała wszystkich swoich członków, ale także i niepar­

tyjnych, do donoszenia przypadków krytyki, na które sobie ktoś 

meiera... w kręgach znajomych. Św. Małgorzata nie zapomni ani jego, ani jego 
działalności (Chronik vom Missionshaus..., 21 sierpnia 1935 r.). 

Przy tej okazji nie pomija o. Janoschka także zasług poprzedników o. Hiil-
meiera: „Rzecz jasna, wszyscy jego poprzednicy na tym urzędzie starali się 
niestrudzenie, często doświadczając wiele wrogości, o nabycie własnego mie­
szkania w Bytomiu. Ale widocznie nie miało się to stać wcześniej. Wszyscy 
trzej rektorzy: o. Szajca, Eymael i Danch mogą się dziś cieszyć, że mimo kło­
potów i ucisków uratowali Św. Stanisława dla zgotowania mu lepszej przy­
szłości w dzisiejszej Św. Małgorzacie. Przede wszystkim im i ich każdorazo­
wym współpracownikom, zwłaszcza o. Gabrielowi, należy się wyłączna zasługa 
zbierania ciężką pracą na przestrzeni ubiegłych 15 lat środków, przy pomocy 
których w ciągu ostatniego roku 1934/35 można było wybudować Św. Małgo­
rzatę. A zaoszczędzone przy tym wkłady są tak wielkie, że wystarczyły na bu­
dowę i zakup działki. Dzisiejszy kronikarz jest przekonany, że musi to wyraź­
nie zaznaczyć, ponieważ dotąd nie uczyniono tego" (Tamże, 21 sierpnia 1935 
rok). 

66 Tamże, 12 września 1935 r. W tym celu przyjechał do Bytomia o. Hettwer, 
zastępca prowincjała, o. Tellkampa. Katalog SVD na 1936 r. umieścił nazwisko 
o. Gabriela na pierwszym miejscu, ale pominął jego funkcję rektora. Było to 
celowe pociągnięcie podyktowane sugestią o. Grendla, przełożonego general­
nego; por. APP. Segregator Nysa, o. Grendel, 10.12.1935 r., do o. Hettwera, 
Nysa. 
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pozwalał . . . W oczach nazis tów ustawy partii, je j rozporządzenia, 
j a k też i je j członkowie, byli nietykalni . Było przeto c iężkim wy­
kroczeniem, jeś l iby ktoś nadmienił, że np. wywłaszczenie zakon­
ników j e s t n iesprawiedl iwe, a lbo jeś l iby nazwał krzywdę krzyw­
dą, niesprawiedliwość niesprawiedl iwością a gwałt gwałtem. N i e 
wolno było krytykować wyroków sądowych, choćby wołały o po­
mstę d o n i e b a " 6 7 . 

O. Ferd inand Quack, który na Zie lone Święta 1937 r. wygło­
sił w B y t o m i u kazanie, objęty został nakazem aresz towania i był 
poszukiwany przez gestapo. Zgodnie z przyjętą taktyką zarzucano 
mu s k a n d a l e o b y c z a j o w e i h a n d e l d e w i z a m i . Z d o ł a ł j e d n a k na 
czas wyjechać do Rybnika, gdzie przez blisko dwa lata, do 1939 
roku, pracował wśród mniejszości niemieckiej, by potem znaleźć 
się w S z w e c j i 6 8 . 

W r o g i e nas tawienie narodowego socjal izmu do K o ś c i o ł a spo­
wodowało, że o. Hubert Walter i o. Jan Gabriel zostali 18 listopa­
da 1937 r. a resz towani w gmachu gestapo przy ul. Tarnogórskie j 
25 6 9 . Co było p o w o d e m ? „6 czerwca 1937 r. wygłaszałem w głó­
w n y m kościele dekanatu bytomskiego kazanie podczas wieczor­
nego niedzie lnego nabożeńs twa dla młodzieży, przybyłej w licz­
bie 4000 słuchaczy. Dokładnie tydzień przedtem m i a ł o miejsce 
słynne wystąpienie G o e b b e l s a przeciw katol ickim z a k o n o m i du­
c h o w i e ń s t w u w sprawie p r z e s t ę p s t w m o r a l n y c h . M o j e k a z a n i e 
m i a ł o w z m o c n i ć w młodzieży zaufanie do je j k a p ł a n ó w : mówi­
ł e m o t w a r c i e o p r o c e s a c h , o b ł ę d a c h s ta tys tycznych i o ks iążce 
»Mein Kampf«, o s p r a w o z d a n i a c h okreś lonej prasy, o prawdzi­
w y c h m o t y w a c h kampani i spotwarzania Kościoła i wreszc ie za­
chęcałem młodzież, by zwłaszcza w tych czasach urągania stanęła 

6 7 KBMp, s. 29. 
68 7 00 Jahre Missionshaus St. Wendel, wyd. W. Prawdzik, Bd. 2, Steyl 2000, 

s. 343. 
69 O. Walter już 24 lipca 1937 r. był wzywany do gmachu sądu przy uh Pie­

karskiej w sprawie kazania wygłoszonego 6 czerwca 1937 r. w kościele Świę­
tej Trójcy. Cztery tygodnie później drugi raz stawał przed sądem specjalnym 
w Bytomiu, a 6 września 1937 r. po raz trzeci. 

4. Pod rządami nazistów 65 

w i e r n i e u boku K o ś c i o ł a , d u c h o w i e ń s t w a , ukazując p r a w d z i w y 
obraz wiary, z którego m o ż e m y się radować i być d u m n i : Chry­
stusa, naszego K r ó l a ! " 7 0 

Z a r z u c a n o mu agitację przeciw systemowi narodowosocja l i-
s tycznemu, uprawianie „katol icyzmu pol i tycznego", a takowanie 
periodyków narodowosocjal istycznych („Schwarze K o r p s " , „Stiir-
m e r " ) , co było wykroczeniem z paragrafu 2 tzw. Heimtuckenge-
setz (prawo o zdradzie i złośl iwości), j a k i z paragrafu 130a ko­
deksu k a r n e g o 7 1 . Te same zarzuty postawiono o. Gabrielowi. Ko­
misarz policyjny, który s p o w o d o w a ł aresztowanie tego ostatnie­
go, w y s u n ą ł j e s z c z e dalsze a r g u m e n t y przec iw n i e m u : j e s t pol­
skim a g i t a t o r e m ( p o n i e w a ż głosi p o l s k i e k a z a n i a ) , j e s t p rzed­
s t a w i c i e l e m p o l i t y c z n e g o k a t o l i c y z m u ( p o n i e w a ż był c z ł o w i e ­
kiem c e n t r u m ) , teraz j e s t p o d ż e g a c z e m i z g o r z k n i a ł y m m a l k o n ­
tentem 7 2 . 

D n i a 9 m a r c a 1938 r. po 112 dniach a r e s z t u 7 3 o. Gabrie l zo­
stał zwolniony. M u s i a ł j e d n a k podpisać, że: 1. nie będzie głosił 
kazań aż do procesu, 2 . n ie będz ie n ic m ó w i ł p r z e c i w p a r t i i 7 4 . 
Powiedziano mu też, że grozi mu obóz koncentracy jny 7 5 . O. Wal­
ter odzyskał wolność 5 maja 1938 r. 7 6 Dnia 25 maja 1938 r. o. Ga­
briel otrzymał z gestapo w Berlinie zakaz przemawiania na obsza-

70 AG. H. Walter, Bericht iiber seine Verhóre vor der Gestapo in Beuthen O/S 
1937, s. 1. 

71 AG. List o. Janoschki [bez daty, prawdopodobnie z początku lipca 1938 r.] 
do Generała pisany w drodze; por. AG. H. Walter, Bericht iiber das Yerhóre in 
der Untersuchungshaft am 11.12.1937. 

72 AG. H. Walter, Bericht iiber seine Verhaftung und Gefangenschaft 1937/38, 
s. 11. 

73 AG. O. J. Gabriel, Bytom, 10.3.1938 r., do przełożonego generalnego; por. 
AG. Adwokat Zylka, Bytom, 5.5.1938 r„ do o. H. Waltera. 

74 AG. H. Walter, Bericht iiber seine Yerhaftung..., s. 11. 
75 AG. List o. Janoschki [bez daty: prawdopodobnie z początku lipca 1938 r.] 

do Generała pisany w drodze; por. KBMp, s. 43: „Czeka księdza obóz koncen­
tracyjny". 

76 AG. H. Walter, Bericht iiber seine Yerhaftung..., s. 13. 
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rze całej Rzeszy i to ze skutkiem natychmias towym . Prowin­
cjał A. Te l lkamp, ustosunkowując się do tego, pisał: „ D l a Świę­
tego Krzyża, a zwłaszcza dla Bytomia, j e s t to strata na długie la­
ta nie do p o w e t o w a n i a " 7 8 . D n i a 25 s ierpnia 1938 r . o . Gabr ie l 
opuścił B y t o m 7 9 . Prawdopodobnie we wrześniu tego roku znalazł 
się w Belgii , w M o n t e n a u 8 0 . 

W tym s a m y m czasie toczyła się także sprawa przec iw o. Ja-
n o s c h c e . D z i e ń po a r e s z t o w a n i u o. G a b r i e l a i o. W a l t e r a zos tał 
w e z w a n y na policję, gdzie mu z a k o m u n i k o w a n o o aresztowaniu 
wyżej w y m i e n i o n y c h z nakazu Sądu Specjalnego we Wrocławiu . 
Przy okazji ozna jmiono mu - j a k sam pisze - że „ś ledztwo prze­
ciw m n i e zostało u m o r z o n e i o t rzymałem j e d y n i e policyjne os­
t r z e ż e n i e " 8 1 . Jakie „przes tęps twa" mu zarzucano, nie wiemy. 

7 7 AG. O. Tellkamp, Nysa, 3.6.1938 r., do przełożonego generalnego, Rzym. 
7 8 Tamże. 
79 Chronik vom Missionshaus... Uwaga o. Riedla z 6.3.1941 r. zrobiona zaraz 

na początku jego zapisów do kroniki. Przeniesienie o. Gabriela i o. Waltera 
z Bytomia względnie wyjazd za granicę niosło z sobą także negatywne następ­
stwa. Pisał o tym o. Janoschka. „Jeśli o. Walter opuści Bytom, wtedy o. Ga­
briel przy powtórnym przesłuchaniu będzie miał niełatwo. Jeśli obaj opuszczą 
Bytom, narażony będzie cały Dom bytomski, ponieważ odeszli już stąd o. Hul­
meier i o. Quack. A nasi przeciwnicy nie wierzą że były to przeniesienia, ale 
ucieczka. Jeśli o. Gabriel i o. Quack nie zgodzą się stąd odejść, wtedy tym 
większa spadnie na nasz Dom złość, ponieważ dzięki naszej ruchliwej działal­
ności - j a k to usłyszałem z wiarygodnej strony - Dom nasz od dawna nazywa­
ny jest gniazdem czarnej reakcji". Por. AG. List o. Janoschki [bez daty, praw­
dopodobnie z początku lipca 1938 r.] do Generała. 

80 O przygotowaniach do wyjazdu o. Gabriela i o. Waltera por. AG. O. Gren­
del, Rzym, 16.7.1938 r., do o. Tellkampa, Nysa oraz o. Grendel, Rzym, 20.8. 
1938 r., do o. Riedla, Bytom. Pobyt w Montenau trwał około dwóch lat, ponie­
waż 16 września 1940 r. o. Gabriel został mianowany spirytuałem braci w Świę­
tym Krzyżu. 

81 AG. O. K. Janoschka, Bytom, 19.11.1937 r., do przełożonego generalnego, 
Rzym. 
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5. Lata wojenne w oczach kronikarza 

1939 W i e l e b y ł o o z n a k , że N i e m c y się z b r o j ą i d ą ż ą do 
zbrojnej konfrontac j i . Do n ich na leżała : aneks ja Aust r i i 13 III 
1938 r.; konferencja w M o n a c h i u m (29 IX 1938 r.) z udziałem 
Hit lera, Musso l in iego, Chamber la ina i Daladiera w sprawie od­
stąpienia N i e m c o m Sudet; w k r o c z e n i e 15 III 1939 r. h i t lerow­
skich wojsk do Czech; utworzenie Protektoratu C z e c h i M o r a w ; 
ż ą d a n i e N i e m c ó w (21 III 1939) w ł ą c z e n i a G d a ń s k a do Rzeszy 
i u t w o r z e n i a eksterytor ia lne j a u t o s t r a d y z Prus W s c h o d n i c h do 
Rzeszy przez Polskę. W konsekwencj i tego rodzaju z a c h o w a n i e 
m u s i a ł o d o p r o w a d z i ć do wojny. 

Pod d a t ą 23 czerwca kronikarz św. Małgorzaty, o. Eustachius 
Riede l , zapi sał : „ W ś r ó d ludzi r o z c h o d z ą się pogłosk i o wojn ie . 
Wszędzie zaciąga się młodych ludzi do wojska" . Zaś 28 sierp­
nia: „Przyszl i po naszego brata Rogatusa do wojska" . I wreszcie 
p o d d a t ą 1 wrześn ia : „ P o g ł o s k i o wojnie s tały się rzeczywis to­
ścią. Nas i we wczesnych godzinach rannych przekracza ją p o l s k ą 
g ranicę . Od p ó ł n o c y r o z p o c z ą ł się ogień k a r a b i n ó w m a s z y n o ­
wych, który z k a ż d ą g o d z i n ą zaczął się w z m a g a ć . Od czasu do 
czasu włączała się też artyleria. M i m o to Msze św. Odprawil i śmy 
j a k zwykle w 1. piątek miesiąca. Około 11.00 ostrzał Bytomia, 
k tórego ce lem stał się dworzec i kopalnia Szombierki . Znaleźl i­
śmy się w p o ś r o d k u . N i e dziwi, że p ierwszy granat w y l ą d o w a ł 
na n a s z y m c m e n t a r z u i e k s p l o d o w a ł przy l ipie k o ł o XIII stacji . 
Szkody żadnej nie wyrządził" . Przy późniejszym ostrzale o. Rie­
del, piszący te słowa, został tak uderzony o d ł a m k i e m kamienia, 
że padł na z iemię i nie m ó g ł się poruszać. „Ostrzał t rwał z prze­
rwami do niedziel i nocy. Były to godziny pełne lęku. Bogu dzię­
ki, że w d o m u był ty lko o. Riede l i brat C o m m o d u s . O. [Franz] 
R i e p e p o j e c h a ł w sobotę do G ł u b c z y c , a inni z p o m o c ą duszpa-

82 Zapisy o. Eustachiusa Riedla w Chronik vom Missionshaus..., 23 czerwca 
1939 r. 
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s t e r s k ą d o paraf i i . Św. M a ł g o r z a t a c u d o w n i e oca l i ła n a s z d o m 
i swój kościół. N i e c h b ę d ą j e j d z i ę k i ! " 

Z a r ó w n o praca duszpasterska przy kościółku św. Małgorzaty , 
j a k i p o m o c e duszpas te r sk ie udz ie lane paraf iom tego roku szły 
n o r m a l n y m torem: 21 lutego 1939 r. o. Barbian przenies iony zo­
stał do k lasz toru A n u n c j a t a w R a c i b o r z u . Od 16 m a r c a do 2 
kwietnia f ranciszkanie przeprowadzi l i misje ludowe we wszyst­
kich kośc iołach parafialnych. D n i a 23 czerwca przyjechał brat 
C o m m o d u s , który objął o p i e k ą kośc iół , kapl icę i furtę. O d p u s t 
św. M a ł g o r z a t y (16 l ipca) o b c h o d z o n o j a k co roku. O d p r a w i o n o 
d w i e M s z e św. o 8.30 i 10.00. P i e r w s z ą M s z ę św. przy udz ia le 
asysty odprawił ks. prałat Schwierk i na obu M s z a c h św. wygło­
sił kazania po niemiecku. Kazanie w czasie uroczystego nabożeń­
s twa ku czci św. M a ł g o r z a t y o 18.00 w y g ł o s i ł o. Kar l J a n o s c h ­
ka na temat : „ N a s z a wiara - Objawienie - M o d l i t w a " . 

Prace w 1939 r. 

Rodzaj prac o. Riedel o. Janoschka o. Riepe o. Fennrich 

Misje 1 0 0 0 

Rekolekcje 9 4 0 0 

Triduum 5 1 0 3 

Skupienia 2 3 0 2 

Kazania 309 216 110 181 

Spowiedź 5700 8000 2300 4000 

1940 6 m a r c a o. J a n o s c h k a p r z y j e c h a ł z R y b n i k a , c h o ć 
mie j scem j e g o zamieszkania pozostał B y t o m 8 3 ; 20 m a r c a przy­
j e c h a ł z G ł u b c z y c ( M a r i a - T r e u ) brat N e m e s i u s , aby p o m ó c br. 
C o m m o d u s o w i ; 1 kwietnia przyjechał na stałe o. R o m a n Haida; 
5 kwie tn ia o. R i e p e p r z e n i ó s ł się do Świętego K r z y ż a ; w t y m 

8 3 Tamże, rok 1940. Odtąd wszystkie zapisy dla dalszych lat na podstawie 
Chronik vom Missionshaus St. Margaret. 
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s a m y m dniu zastąpił go o. Sylwester Pietruszka; 14 l ipca odpust 
św. Małgorzaty. Kazania podczas obu Mszy św. przed południem 
głosił prałat Schwierk; 13 października: K o ś c i ó ł św. Małgorza­
ty staje się kuracją. N a l e ż ą do niej wszys tk ie u l ice na p o ł u d n i e 
od kolei. D u s z p a s t e r z e m zostaje m i a n o w a n y o. Riedel - kuratus; 
o. F e n n r i c h - wikar iusz ; o. P ie t ruszka - kape lan. „ N i e c h B ó g 
b ł o g o s ł a w i n o w o u s t a n o w i o n e j p l a c ó w c e d u s z p a s t e r s k i e j ! " N a 
o k r e s z i m o w y od 1 g r u d n i a p o s z e r z o n o p o r z ą d e k n a b o ż e ń s t w 
o j e d n ą M s z ę Św., w y z n a c z o n ą na godzinę 12.00. 

Prace w 1940 r. 

Rodzaj prac o. Riedel o. Haida o. Fennrich o. Pietruszka 

Rekolekcje 16 0 2 0 
Triduum 6 0 1 0 
Tydzień religijny 2 0 1 0 
Skupienia 13 0 3 2 
Kazania 493 45 227 0 
Msze św. 368 388 395 396 
Spowiedź 8300 4500 3000 0 

1941 Z początkiem roku 1941 wprowadzono w ramach pra­
cy duszpas ter sk ie j m i e s i ę c z n e s k u p i e n i a 8 4 : 1. d la m ę ż c z y z n , 2. 
dla młodzieży, 3. dla dzieci i 4. dla kobiet. K a z a n i a wielkopost­
ne głosił o. Pietruszka. 5 maja skupienie dla 150 kobiet przepro­
wadził o. Riedel ; od 18 do 25 maja o. [Joseph] Pfitzner S V D 
p r o w a d z i ł T y d z i e ń E u c h a r y s t y c z n y ; 2 s ierpnia m o ż n a b y ł o po 
raz pierwszy zyskać w kościele odpust Port iunkul i ; 2 września 
kobiety poszły z p ie lg rzymką do Piekar; 26 października (Chry­
stusa Kró la) p o ś w i ę c o n o o d n o w i o n e tabernakulum; z a m o n t o w a ­
niem u ż y w a n y c h o r g a n ó w kierował o. Pietruszka; o. Riedel pro­
w a d z i ł t r iduum przed uroczys tośc ią Chrystusa Króla . Od 1. nie-

8 4 Tamże, rok 1941. 



70 Ku lepszej przyszłości (1924-1945) 

dzieli adwentowej w p r o w a d z o n o we M s z y św. o d m a w i a n i e usta­
l o n y c h m o d l i t w : na początek [Mszy Św.], przy o f iarowaniu, po 
podniesieniu i w czasie Komunii św. W ten sposób chciano wier­
nym przybliżyć [rozumienie] Mszy św. (16 października) . 

Prace w 1941 r. 

Rodzaj prac 
0. 0. 0. 0. 0. 

Rodzaj prac 
Riedel Haida Janoschka Fennrich Pietruszka 

Triduum 3 1 6 4 0 

Tydzień religijny 2 0 0 1 0 

Rekolekcje 
1 0 zakonne 2 0 6 1 0 

Rekolekcje 
0 dla kobiet 1 0 0 0 0 

Skupienia 4 0 5 1 0 

Kazania pasyjne 5 serii 0 0 2 0 

Kazania 257 67 188 160 0 

Msze św. 376 387 381 399 412 

Spowiedź 7000 5300 7000 4 0 0 0 - 0 Spowiedź 
5000 

1942 P i e r w s z e piątki ku czci S e r c a J e z u s o w e g o są bar­
dzo gorl iwie o b c h o d z o n e 8 5 . Biskup pomocniczy Ferche udzielał 
w Bytomiu w dniach od 3 do 10 maja sakramentu bierzmowania. 
Na M a ł g o r z a t c e b i e r z m o w a ł w sobotę, dnia 9 maja, po rannej 
M s z y św. o 6.30 i w ieczorem o 18.00. O. Pietruszka z polecenia 
kardynała został przeniesiony 22 maja na kapelana do parafii św. 
Barbary. Od 29 czerwca do 2 l ipca rekolekcje dla kobiet i ma­
tek (ponad 70) prowadził o. Riedel. Porządek dzienny przewidy­
wał cztery wykłady: o 8.00 wykład, potem Msza św. i znowu wy­
kład. O 15.30 - t rzec i wykład, droga k r z y ż o w a c z w a r t y w y k ł a d 

8 5 Tamże, rok 1942. 
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i b ł o g o s ł a w i e ń s t w o sakramentalne. W czasie odpustu parafialne­
go (19 l ipca) kazanie wygłos ił o. Fennrich (ks. Schwierk i ks. 
H r a b o w s k y odmówi l i ) . N a t o m i a s t kazanie w czasie nabożeńs twa 
do św. M a ł g o r z a t y o 18.00 w y g ł o s i ł o. Barb ian S V D z R a c i b o ­
rza. 28 l ipca: o d n o w i e n i e obrazu o ł t a r z o w e g o św. M a ł g o r z a t y 
n a m a l o w a n e g o w 1881 r. przez F a h n r o t h a 8 6 . Obraz o d n o w i ł re­
s taura tor L u k a s M r z y g l o d z N y s y . N a s t ę p n a res taurac ja obrazu 
będzie w y m a g a ł a woskowania . 

4 wrześn ia fr. Alois Babilas złożył na miesiąc ś luby czaso­
we, p o n i e w a ż ś luby wieczys te m i a ł złożyć d o p i e r o za mies iąc . 
We wrześniu przeprowadzono renowację kościółka. Z a w i e s z o n o 
o d n o w i o n ą drogę k r z y ż o w ą która pochodziła z kaplicy szpitalnej 
D u c h a Świętego. O d n o w i e n i a dokonał Lukas Mrzyglod. Alarmy 
przeciwlotnicze p o w o d u j ą że nabożeństwa zgodnie z zarządze­
niem m o ż n a odprawiać dopiero nas tępnego dnia od 10.00. Dnia 
25 paźdz iern ika za z g o d ą R z y m u nastąpiło k a n o n i c z n e erygo­
wanie B r a c t w a Serca Jezusowego. W dniach 2 1 - 2 5 październi­
ka t r iduum przed uroczystośc ią Chrystusa Króla przeprowadził 
o. Fennr ich . D w ó c h ojców (Riedel i Janoschka) było spowiedni­
kami w siedmiu klasztorach sióstr, a o. Fennrich kapelanem szpi­
ta lnym w Szarleju. 

Prace w 1942 r. 

Rodzaj prac o. Riedel o. Haida o. Janoschka o. Fennrich 

Triduum 3 1 6 0 
Tydzień religijny 0 0 5 2 
Rekolekcje zakonne 2 0 2 0 
Skupienia 3 0 6 2 
Kazania pasyjne 2 serie 0 2 serie 3 serie 
Kazania 152 113 150 153 
Spowiedź 8200 6400 8800 5500 
Msze św. 367 393 396 413 

86 ADB. R. Szajca, Dzieje wzgórza..., s. 24. 
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1943 W p r o w a d z e n i e niedziel i parafialnej : odtąd niedzie­
la po święcie Serca J e z u s o w e g o j e s t n i e d z i e l ą p a r a f i a l n ą i n ie­
d z i e l ą m ę ż ó w ( K o m u n i a g e n e r a l n a m ę ż c z y z n ) . O 9.30 - s u m a 
dla parafi i św. M a ł g o r z a t y ; 31 s tycznia - 7 lu tego t y d z i e ń do­
kształceniowy na temat sakramentów św. Wieczorne wykłady dla 
kobiet i panien przeprowadzane przez p. J o h a n n ę Wil tosch (?). 
27 marca z m a r ł nagle w swoim łóżku prałat August in Schwierk, 
p r o b o s z c z Tró jcy Święte j . 1-3 l ipca - t r i d u u m przed ś w i ę t e m 
S e r c a J e z u s o w e g o p o p r o w a d z i ł o . J a n o s c h k a . 27 l ipca - p ie l­
grzymka do Piekar. D w i e serie rekolekcji dla kapłanów w dniach 
7_9 i 1 4 - 1 6 wrześn ia (17 i 18 k a p ł a n ó w ) . Rekolekcje prowadził 
o. Riedel. Jubileusz 700-lecia św. Jadwigi. 3 października - piel­
grzymka panien do Trzebnicy. Uroczys tość Chrystusa K r ó l a wy­
p a d ł a z e w z g l ę d u n a o b c h ó d j u b i l e u s z u św. J a d w i g i Ś lą sk ie j . 
W drugie święto Bożego N a r o d z e n i a ojcowie rozpoczęl i kolędę, 
w czasie której poświęcal i poszczególne rodziny Naj świę t szemu 
Sercu Maryi . 

Prace w 1943 r. 

Rodzaj prac 
0. 

Riedel 
0. 

Haida 
0. 

Janoschka 
0. 

Fennrich 
Razem 

Tydzień religijny 0 0 8 0 8 

Triduum 6 2 10 3 21 

Rekolekcje 
dla kapłanów 4 0 1 0 5 

Rekolekcje zakonne 0 0 1 0 1 

Skupienia 6 5 8 0 19 

Kazania pasyjne 2 serie 3 serie 3 serie 3 serie 11 

Kazania 191 121 130 194 636 

Msze św. 368 388 398 424 1578 

Spowiedź 0 0 0 0 0 

8 7 Tamże, rok 1943. 
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N a d t o w 1943 r. o. Riedel był s p o w i e d n i k i e m z w y c z a j n y m 
w d w ó c h klasztorach żeńskich, nadzwycza jnym w trzech klasz­
torach, konferencji udzielał w pięciu klasztorach; o. J a n o s c h k a -
był spowiednik iem zwyczajnym w d w ó c h klasztorach żeńskich, 
n a d z w y c z a j n y m w j e d n y m k lasz torze; p o n a d t o d u s z p a s t e r z e m 
g ł u c h o n i e m y c h ; udzie lał się w związku kobiet, nas tępnie w Ly-
dia i Hel iand (przewodniczący na cały region); o. Fennr ich - był 
k a p e l a n e m szpi ta la w Szarleju, R e p t a c h , Świerk lańcu i K o z ł o ­
wej G ó r z e . 

1944 24 kwietn ia 68 dzieci przys tąpiło do Pierwsze j K o ­
m u n i i św. bez świec i k s i ą ż e c z e k 8 8 . O. F e n n r i c h p o w i e l i ł m a ł ą 
książeczkę, z której się modl iły podczas uroczystości . 26 kwiet­
nia dekanat pyskowicki odbył u nas swój k o n w e n t wie lkanocny. 
1 5 - 1 8 czerwca odbywały się nabożeństwa wieczorne j a k o przy­
g o t o w a n i e do święta Serca J e z u s o w e g o . 9 l ipca - p i e l g r z y m k a 
do św. Anny. Przeszkadzały a larmy lotnicze, ale atmosfera była 
w e s o ł a i p o b o ż n a . 12 wrześn ia kuria katowicka zwróciła się do 
o. Riedla ustnie i p isemnie, aby przynajmniej na rok przejął dwa 
kursy rekolekcj i i mies ięczne o d n o w i e n i a w K a t o w i c a c h , Rybni­
ku, T a r n o w s k i c h Górach albo Bielsku względnie Skoczowie . Po 
długim zastanowieniu się i uzyskaniu zgody d o m o w n i k ó w o. Rie­
del przyjął zaproszenie . W M a ł g o r z a t c e odbyły się trzy serie re­
kolekcji dla kapłanów: 11-13 lipca (14), 2 2 - 2 4 sierpnia (15) i 5-
7 w r z e ś n i a (18) . Rekolekc j i udz ie lał o. J o h a n n e s L i c h y S V D . 
14 października na froncie w s c h o d n i m w pobl iżu Kła jpedy zgi­
nął brat Rogatus , Rober t Pesch, ur. w Seifersdorf ( R a d w a n ó w ) , 
p o w . Żary . M a j ą c 19 lat, ws tąpił do S V D , ś luby w i e c z y s t e zło­
żył w roku 1928. Przez parę lat był na służbie u nuncjusza Pacel-
lego w Berl inie (późnie jszego Piusa XII), p o t e m w G ł u b c z y c a c h 
i w M a ł g o r z a t c e . W i a d o m o ś ć o j e g o śmierci przekazała j e g o ma-

8 8 Tamże, rok 1944. 
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tka w liście z 3 l i s topada wysłanym z Wrocławia . 26 grudnia -
początek kolędy. 

Prace w 1944 r. 

Rodzaj prac o. Riedel o. Haida o. Janoschka o. Fennrich 

Tydzień religijny 0 0 5 0 
Triduum 1 0 9 3 
Rekolekcje 

dla kapłanów 2 0 0 0 
Rekolekcje 

dla świeckich 0 0 1 0 
Skupienia 4 0 4 0 
Kazania pasyjne 2 1 2 3 
Kazania 231 114 150 194 
Msze św. 428 393 404 413 
Spowiedź 8300 8220 9500 8000 

N a d t o w 1944 r. o. Riedel był s p o w i e d n i k i e m z w y c z a j n y m 
w d w ó c h k lasz torach sióstr, n a d z w y c z a j n y m - w t rzech. M i e ­
sięcznie wygłaszał cztery konferencje dla kapłanów, dwie - dla 
mężczyzn, sześć - dla sióstr. O. Haida w j e d n y m klasztorze sióstr 
był spowiednik iem nadzwycza jnym. O. Janoschka był spowied­
nikiem zwyczajnym w dwóch klasztorach sióstr, a nadzwyczaj­
nym - w j e d n y m . P o n a d t o p r a c o w a ł j a k o duszpasterz głuchonie­
m y c h oraz p r e z e s z w i ą z k ó w Lydia i H e l i a n d . O. F e n n r i c h był 
spowiednik iem zwyczajnym w j e d n y m klasztorze sióstr i kape­
lanem szpitala woj skowego w Szarleju. 

1945 12 s t y c z n i a r o z p o c z y n a się s o w i e c k a o f e n s y w a od 
H o m l a po K a r p a t y 8 9 . 15 stycznia Rosjanie przełamali front i zbli­
ża ją się na Śląsk. W k r ó t c e b ę d z i e m y słyszeć o d g ł o s y ar ty ler i i . 

8 9 Tamże, rok 1945. 
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18 stycznia: D u ż o ludzi ucieka. D w o r c e są oblegane przez ucie­
k in ierów. O k r o p n y widok, aż serce bol i . 20 stycznia: O d g ł o s y 
artylerii słychać coraz bliżej. Rosjanie są j u ż w Tarnowskich G ó ­
rach i podąża ją także w stronę Opola i Wrocławia . Przygnębiają­
ca a tmosfera . 22 stycznia: P ie rwsze pociski artyleryjskie pada­
ją na Bytom. 23 stycznia: D w a granaty spadły na n a s z ą kurację 
przy ul. Łagiewnickie j 13 (Hohenlinder-Landstrasse), na skarpę, 
do o g r o d u [...]. Wie le rozbi tych szyb, ale bez w i ę k s z y c h szkód. 
Przerażenie było j e d n a k wielkie. W domu panuje wielki spokój . 
Na p e w n o niektórzy są wewnętrznie niespokojni, ale nie dają te­
go po sobie znać. Wszyscy pozostal i śmy [w d o m u ] . 

26 stycznia: P i ę k n a p o g o d a . N a d z w y c z a j wie lka r u c h l i w o ś ć 
samolotów. Strzelają z broni pokładowej i bombardują. Także na 
n a s z ą kurac ję na W z g ó r z u św. M a ł g o r z a t y przed d o m e m nr 21 
i 22 spadły cztery bomby. Z n o w u poszły wszystkie szyby. M r ó z 
d o c h o d z i d o - 1 0 ° C . N a nasze p o m i e s z c z e n i e c a r i t a s o w e s p a d ł a 
bomba; wiele zabitych i rannych. Odwiedzamy naszych wiernych 
w schronach przeciwlotniczych w ich mieszkaniach, przynosi im 
to dużo radości i pociechy. Na ogół ludzie są poddani woli Bo­
żej i na w s z y s t k o p r z y g o t o w a n i . U c z e s t n i c t w o we M s z a c h św. 
w z r o s ł o , r ó w n i e ż p r z y s t ę p o w a n i e do K o m u n i i św. W s z y s c y lu­
dzie po pierwszej M s z y św. o d m a w i a j ą różaniec w intencji wy­
nagrodzenia . Kat iusze grają na różne melodie . 

27 stycznia: N o c przeszła bardzo spokojnie, rzadko p a d ł ja­
kiś strzał. O 9.00 nasza artyleria rozpoczęła silny ostrzał [...]. Po 
raz p ierwszy spal iśmy w piwnicy. Z rana znowu silny ostrzał ar­
tyler i i . Poci sk i s p a d a j ą na lewo i p r a w o od n a s z e g o kośc iółka, 
wszystkie okna musiały od tego ucierpieć, szkody na dachu i ścia­
n a c h s ą n i e z n a c z n e . W y c i e kat iuszy wywołuje zgrozę . P ó ź n y m 
p o p o ł u d n i e m przychodzi w i a d o m o ś ć , że Rosjanie są j u ż na ryn­
ku mias ta . J e s t e ś m y na w s z y s t k o p r z y g o t o w a n i . B y t o m pali się 
w kilku miejscach. Okropny widok ! Tak, to j e s t wojna ! 

28 stycznia: N o c w piwnicy przebiegła s tosunkowo spokoj­
nie. R a n o o. Fennr ich stwierdził, że przy moście kole jowym stoi 
rosyjska straż. W ciszy w naszej kapl icy d o m o w e j o d p r a w i a m y 
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M s z e św. Uczestniczy w nich tylko kilka osób. Wszyscy są w pi­
w n i c a c h i s c h r o n a c h . N i k t nie o d w a ż a się wyjść. P o ż a r się roz­
przestrzenia. R o z p o c z y n a się p lądrowanie przez żołnierzy i lud­
ność cywilną. Nieprzy jemny widok! O. Riedel po południu idzie 
przez płonące miasto, aby zobaczyć się z dziekanem, z o. [Fried­
r ichem] Vogtem, i zajrzeć do ochronki dzieci; widok ruin i pożar 
m i a s t a w o ł a o z m i ł o w a n i e . [...] B y t o m długo będz ie l izał rany 
wojenne . Pali się także dworzec na wszystkich miejscach, także 
urząd p o c z t o w y nr II z m a g a z y n e m e k s p r e s o w y m . Z a b e z p i e c z a 
nas j edynie odległość. Dotąd - poza 60 wybitymi szybami okien­
nymi - nie ucierpiel iśmy. Trzykrotne odwiedziny Rosjan zakoń­
czyły się j a k o ś szczęś l iwie . Kobie ty , k tóre d o z n a ł y m o l e s t o w a ­
nia, szukają schronienia w naszej piwnicy. Na noc udajemy się 
do s w o i c h p o k o i i ś p i m y w ł ó ż k a c h . Ale z g o d n i e z ż y c z e n i e m 
wszystkich t rzymamy po kolei straż. O. Piotr Lerch SJ, wikariusz 
w N M P , został zastrzelony około 15 .00 9 0 . 

29 stycznia: N o c i dzień minęły spokojnie. Wszędz ie słychać 
strzały karab inowe. Powsta ją n o w e pożary, p a l ą się także d o m y 
urzędników i magazyny kopalni Szombierki. M n o ż ą się niechcia­
ne odwiedziny, zawsze coś z s o b ą zabierają. 30 stycznia: O k o ł o 
9.00 dalsze odwiedziny. Były przyjemne. Daliśmy im posiłek, coś 
z a b i e r a j ą z sobą. B e z tego się nie obe jdzie . W p o r z e o b i a d o w e j 
i o 14.00 z n o w u o d w i e d z i n y trójki żołnierzy . Były d o ś ć z n o ś n e 
[...] Takie odwiedziny działają na nerwy. Rychło zauważamy bra­
ki w nasze j w ł a s n o ś c i . P o g r z e b o. L e r c h a o d b y ł się w zupełne j 
ciszy. Ty lko dziekan i o. Riedel byli obecni, D w o r z e c t o w a r o w y 
w łunach pożaru [...]. Czegóż nam nie przyniosły ostatnie os iem 
d n i ! Wszys tko j e s t marnośc ią ! [...] 

1 lutego: C z ę ś ć Ros jan o b ł o w i ł a się bogato i o d c h o d z i [...]. 
Zbiera się zabitych w obrębie naszej kuracji. Szesnastu grzebie­
my w m a s o w y m grobie na naszym cmentarzu. 4 lutego: Niedziela, 
w ł a ś c i w i e n iedz ie la adoracj i . Ale [...] Sexagesima [ l i turg iczna 

90 Por. W. Ślęzak, Śmierć księdza Piotra Lercha, w: Ofiary stalinizmu na zie­
mi bytomskiej w latach 1945-1956. Dokumenty zbrodni, Bytom 1993, s. 209. 
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sześćdz ies ią tn ica przed W i e l k i m P o s t e m ] ; zazwycza j o d b y w a ł o 
się t r iduum sakramentalne. Tym razem wokół głębokie milczenie. 
Pan B ó g sam przejął kazania. W modl i twach i śp iewach m o ż n a 
wyczuć, j a k głęboko wszyscy to przeżywają. 5 l u t e g o : Brak opa­
ł u ! Osobiśc ie j e d z i e m y wózkiem po 40 cetnarów węgla na Hei-
nitzgrube [kopalnia Rozbark] . Ludzie n a m pomagają. 6 l u t e g o : 
Z n o w u p o t r z e b u j e m y węgla, ale k o n i e c z n e j e s t z a ś w i a d c z e n i e . 
R e z y g n u j e m y z tego zamiaru, bo j e s t e ś m y na razie z a o p a t r z e n i 
w w ę g i e l 9 1 . O. Riedel dotarł do rosyjskiego k o m e n d a n t a miasta, 
pułkownika Rachnowa, z pytaniem, czy może bez przeszkód udać 
się do pobl i sk ich mie j scowośc i . Powiedz iał , że m a m się zająć 
s iostrami, zachęcić je i prosić, by bez obawy podjęły swoją dzia­
ła lność, zwłaszcza opiekę nad chorymi. Gdyby ktoś robił t rudno­
ści, należy mu zaraz zgłosić. 10 lutego: Polska administracja wy­
dała rozporządzenie, by wszystkie nabożeństwa odprawiać w ję­
zyku pol sk im. D o s z ł o to do uszu rosyjskiego k o m e n d a n t a . P o ­
wiedział n a m j a s n o i definitywnie: „ N a razie wszystkie nabożeń­
stwa, udz ie lan ie s a k r a m e n t ó w św. [...] pub l iczne i p r y w a t n e są 
z a k a z a n e " . Był to m o c n y cios. Bytom bez M s z y św. i sakramen­
t ó w św. Ojcowie z Małgorzatk i , nieproszeni, rozeszl i się do oko­
l icznych mie jscowości , aby odprawiać Msze św. P o d o b n i e wielu 
wiernych udaje się na M s z e św. poza Bytom. 

12 l u t e g o : R o z k a z : wszyscy m ę ż c z y ź n i od 15 do 50 lat m a j ą 
się zgłosić do robót przymusowych w obrębie obszaru przyfron­
t o w e g o . W mieśc ie wielkie poruszenie. 14 l u t e g o : M i m o słońca 
przygniatająca atmosfera. Na 15.00 wszyscy duchowni z Bytomia 
zostali wezwani do k o m e n d a n t a do Kaffee-Hindenburg. Przyjął 
on ks. dz iekana i t łumacza, o. Grótschla SJ, wikar iusza z parafii 
św. Barbary. Przyjął nas życzl iwie i zachęcił do podjęcia naszej 
pracy, by pocieszać i podnos ić na duchu. Słowa te oznaczały, że 
j a k o kapłani nie musimy się meldować do pracy na obszarze przy-

91 W domu zaczęto palić węglem w piecu żelaznym, zainstalowanym w kuch­
ni. Ogrzewanie w centralnym było za drogie (Luźna kartka pisana ręką o. Ja­
noschki w kronice Chronik vom Missionshaus...). 
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frontowym. W naszym domu sprawa mogła dotyczyć br. Firmiusa. 
Zgłos ił się on i od razu został zatrzymany. Br. C o m m o d u s przy­
niósł mu j e s z c z e j e g o rzeczy. W s z y s c y żału jemy br. F i r m i u s a . 
Jeś l i j e d n a k prze t rzyma, będzie to dla n iego dobra s z k o ł a 9 2 . 26 
lutego: Ks ięża znowu mają się stawić o 15.00 u rosyjskiego ko­
m e n d a n t a . D o p u s z c z a się znowu nabożeństwa w języku niemiec­
kim. K s . dz iekan z a p r o p o n o w a ł , by w r ó c i ć do zwyczaju sprzed 
1939 r. i w k o ś c i o ł a c h o d p r a w i a ć także po polsku. K o m e n d a n t 
p o z o s t a w i ł n a m w t y m s w o b o d ę decyzj i . 27 lutego: Z n o w u na­
bożeńs twa ! Jakaż była radość w całym mieście ! W p r a w d z i e ce­
l e b r o w a l i ś m y c o d z i e n n i e gdzie indzie j , ale co za r a d o s n a świa­
d o m o ś ć , że m o ż n a odprawiać święte Tajemnice w gminie chrze­
ści jańskiej . 

19 marca: Zaprowadzenie polskiej administracji. Wprowadza 
ją sam wojewoda z Katowic, generał Zawadzki. 30 marca: Raz po 
raz „uszczęśl iwiają" nas odwiedziny. 31 marca: Z proces ją wiel­
k a n o c n ą w c h o d z i m y do uprzątniętego kościoła. Głód wyraźnie 
zagląda nam w oczy. 12 kwietnia: Zjawia się o. Gabrie l . O g ó l n a 
radość . Wszyscy w i d z ą w nim rektora. 19 kwietnia: Zgłasza się 
o. [Paul] Konrad. 27 kwietnia: Odwiedziny o. Szajcy. Przebywa 
w parafii św. Jadwigi w Chorzowie, u radcy duchownego ks. Gai-
dy. 3 maja: Z jawia się prowinc jał , o. [Franciszek] H e r u d . Jest 
odpowiedz ia lny za p o l s k ą prowincję . Myśl i też o nas i daje nam 
w o. Gabr ie lu [walecznego?] rektora. 12 maja: Swoim przyby­
c iem i tym, co przywiózł , zaskakuje nas o. P u c h a ł a . Przy jechał 
z B r u c z k o w a . Aby ra tować się przed głodem, idziemy na w i e ś 9 3 . 
N i e w r a c a m y z próżnymi rękami. O. L i c h y 9 4 i o. K o n r a d troskli­
wie nami się zajęli, by uchronić nas przed głodem. Już trzy razy 
p o s z l i ś m y t a m p o j e d z e n i e . N i e c h B ó g j e m u i j e g o d u c h o w e j 

92 Br. Firmius zmarł w lipcu 1945 r. w internowaniu. Uwaga o. Janoschki na 
luźnej kartce włożonej do kroniki Chronik vom Missionshaus... 

93 KBMp, s. 48: Chodziło m.in. o Miechowice, Wieszowę, Zbrosławice i Mie-
dary. O. Janoschka docierał także z wózkiem ręcznym do Radzionkowa. 

94 Tamże, s. 48: przebywał w Tarnowie Opolskim u młynarza. 
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m a t c e w y n a g r o d z i [...] 14 maja: O. Gabr ie l udaje się do N y s y , 
24 maja w r a c a 9 5 . 22 maja: O. Janoschka pojechał do o. Dan­
cha, który leżał chory w łóżku i o k r a d z i o n y 9 6 . 27 maja: N i e d z i e ­
la Trójcy Święte j . O. Gabriel obejmuje urząd rektora i kuratusa 
w Małgorzatce. Dotychczasowy kronikarz i rektor, o. Riedel, wpi­
suje do kroniki : „ M o d l ę się za niego i składam mu naj lepsze ży­
c z e n i a . Protegat eum Deus omnipotens [ N i e c h go s t r z e ż e B ó g 
w s z e c h m o g ą c y ] " 9 1 . 

9 5 Por. tamże, s. 53-56. 
96 J. Tyczka, Werbiści jako administratorzy, wikariusze i kapelani sióstr w la­

tach 1945-1975, „Nurt SVD" 28 (1980), s. 71 n. O. Danch w czasie wojny byl 
kapelanem w Nieznaszynie koło Koźla, diecezja opolska (placówka należała 
do parafii Łany), u sióstr Służebniczek NMP Niepokalanej. 

97 Chronik vom Missionshaus..., 27 maja 1945 r. 



R O Z D Z I A Ł III 

D Z I A Ł A L N O Ś Ć W E R B I S T Ó W 
P O D R U G I E J W O J N I E Ś W I A T O W E J 

1. Okres przełomu 

Kiedy w 1924 r. o. Szajca odchodził z Bytomia, nie przypusz­
czał, że dwadzieśc ia lat później Bytom będzie polski. Ale takie 
są paradoksy historii. Właśnie teraz j e d e n z pierwszej grupy przy­
byłych w 1920 r. do Bytomia werb i s tów miał objąć urząd prze­
ł o ż o n e g o - t e raz j u ż j a k o polskie j p l a c ó w k i . O. G a b r i e l , k tóry 
c a ł ą wojnę przebywał w Nys ie , w marcu 1945 r. - podczas gdy 
w o k ó ł N y s y nie ustały j e szcze działania wojenne - dos tał nomi­
nację na rektora św. M a ł g o r z a t y 1 . Jego dotarcie do Bytomia, j a k 
sam pisze, to p r a w d z i w a odyseja. Trasa do B y t o m i a - przeważ­
nie p i e s z o w grupie 40 innych ludzi - p r o w a d z i ł a p r z e z G r o d ­
ków, Brzeg, Lewin, Kępno, Herby N o w e (lub Lublin) do Katowic . 
D n i a 12 kwietnia 1945 r. o 18.00 o. Gabrie l zjawił się w Byto­
miu w M a ł g o r z a t c e 2 . 

O s i e m dni później władze miejskie na ręce ks. dz iekana Hra-
b o w s k y ' e g o p r z e k a z a ł y p o l e c e n i e , b y ten n a t y c h m i a s t n a k a z a ł 
wprowadzenie języka polskiego do nabożeństw w podległych mu 
b y t o m s k i c h p a r a f i a c h 3 . T o b y ł o p o w o d e m , ż e o . Riede l złożył 

1 KBMp, s. 48. Pisze o tym sam o. Gabriel. Trudno dociec, kto mu wręczył 
nominację: czy prowincjał o. Friedrich jako kompetentny przełożony prowincji 
wschodnioniemieckiej, czy polski prowincjał, o. Herud. Temu ostatniemu tru­
dno byłoby nawiązać kontakt z N y s ą ponieważ toczyły się tam jeszcze działa­
nia wojenne. 

2 Tamże, s. 48 n. 
3 ADB. Segregator XIV A. „W związku z nowo wytworzoną sytuacją zechce 

ks. Dziekan natychmiast zarządzić całkowite wykluczenie języka niemieckiego 
z nabożeństw w podległych mu parafiach. Przeciw poleceniu niniejszemu nie 
przysługuje ks. Dziekanowi żaden środek prawny. Prof. Mgr. Miętkiewicz". 
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urząd rektora i k u r a t u s a 4 . M i e s i ą c późnie j , 27 maja, w święto 
Trójcy Świętej o. Gabriel przejął obowiązki rektora. Obecny przy 
przejęciu urzędu przedstawiciel p r o w i n c j a ł a 5 dz iękował o. Rie-
dlowi za j e g o of iarną pracę, za rozszerzenie pracy poza św. M a ł ­
gorzatę i Bytom, za pozyskanie zaufania wikar iusza genera lnego 
diecezji katowickie j 6 . Z kolei o. Gabriel dz iękował mu za wysił­
ki na rzecz większego uznania dla naszego d o m u przez bytom­
skie d u c h o w i e ń s t w o oraz za troskę w ostatnich mies iącach zwią­
z a n ą z bytem doczesnym w s p ó ł b r a c i 1 . 

A co myś lał o wszys tk im n o w y rektor? 

„ N o w y rektor o b e j m o w a ł swój urząd w czas ie , k i e d y B y t o m 
i cały kraj przeżywał wstrząsy, k iedy miasto było - j a k się m ó ­
wiło - w 4 0 % zniszczone, kiedy przez Bytom przeciągały bez 
k o ń c a j e d n o s t k i w o j s k o w e podąża jące na front; k iedy ar ty ler ia 
w dzień i noc wyśp iewywała o k r o p n ą pieśń drugiej wojny świa­
towe j ; k iedy przemiany do głębi wstrząsnęły życiem publ icznym 
i prywatnym, pol i tycznym i społecznym oraz p o w o d o w a ł y wie le 
trosk o codz ienny chleb, o pracę, zawód, zajęcia, odzież i miesz­
kanie; kiedy pogłoski o przyszłości Bytomia dogłębnie wzburza­
ły ludność, kiedy wyel iminowanie języka niemieckiego w koście­
le tak b a r d z o u t r u d n i a ł o d u s z p a s t e r z o w a n i e . O k o l i c z n o ś c i były 

4 Chronik vom Missionshaus..., 21 maja 1945 r. Fakt ten podaje o. Gabriel. 
Nie wiadomo, jak tę wersję pogodzić z zapisem w Kronice bytomskiej o mia­
nowaniu go na rektora bytomskiego jeszcze w Nysie. Jeżeli o. Gabriel jeszcze 
w Nysie otrzymał nominację na rektora, dlaczego nie objął urzędu od chwili 
swego przybycia do Bytomia 12 kwietnia 1945 r.? O. Riedlowi druga kadencja 
rektora upłynęła pod koniec 1944 r. Na samym początku 1945 r. pisał w kroni­
ce: „Niosąca cierpienie wojna wywraca także konstytucje klasztorne i zwycza­
je. Wydłuża okres urzędowania przełożonych wbrew ich woli. Widocznie tak 
musi być"; por. tamże, początek 1945 r. 

5 Nie wiadomo, którego prowincjała był on przedstawicielem: niemieckiego 
czy polskiego? 

6 Wikariuszem generalnym w latach 1942-1945 był ks. Franciszek Woźnica 
(Franz Wosnitza). Por. Słownik biograficzny katolickiego duchowieństwa..., 
s. 471 n. 

7 Chronik vom Missionshaus..., 21 maja 1945 r. 
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tak t rudne, że ktoś, kto by w t y m czasie bez zas tanowienia chciał 
objąć urząd duszpasterza, byłby poczytany za szaleńca. N o w e m u 
kuratusowi nie p o m o g ł y żadne w y m ó w k i . Ów nieszczęsny czło­
wiek, który n iczego się nie spodziewał, przybył krótko przedtem 
do św. Małgorzaty . Był nim piszący te s ł o w a " 8 . 

N i e z a l e ż n i e od tak ich n a s t r o j ó w o. G a b r i e l j e s z c z e w kwiet­
niu zorganizował w klasztorze kuchnię l u d o w ą 9 dla najuboższych 
ludzi kuracji św. M a ł g o r z a t y 1 0 . W y w o ł a ł o to zdziwienie a nawet 
sprzeciw. Ale parafianie, przygotowani przez ogłoszenia parafial­
ne i rozmowy, włączyl i się do dzieła. W kościele na dary wysta­
w i o n o d w a kosze . C o d z i e n n i e n a p e ł n i a ł y się one z i e m n i a k a m i , 
chlebem, m ą k ą i innymi artykułami żywnościowymi. Wkrótce ku­
c h n i ą zainteresowały się władze miejskie oraz „Car i tas " w osobie 
je j dyrektora, ks. O b e r c a 1 1 . 

W następnej kolejności nowy rektor zajął się przygotowaniem 
Pierwszej K o m u n i i dzieci. Jeżeli przygotowanie do niej zawsze 
w y m a g a ł o wie le pracy, to przygotowanie w 1945 r. było nad wy­
raz t rudne. Dzieci nie m ó w i ł y po polsku, a jeś l i już , to mogły je­
dynie posłużyć się p a r o m a luźnymi słowami - a tym bardziej nie 
umiały czytać czy pisać. N i e było też żadnych p o m o c y w postaci 
katechizmów czy podręczników, nie było modl i tewników i śpiew­
n i k ó w . P r a w d y w i a r y były w y u c z a n e p o prostu n a p a m i ę ć . N i e 
dziwi nas, że s łowa p o w t a r z a n e chóralnie : „ T o czyńcie na m o j ą 
pamiątkę" j e d n o z bardziej zdolnych dzieci odtworzyło j a k o : „ T o 
szczęśc ie n a m o j ą p a m i ą t k ę " . P o r o d z i c a c h n i e w i e l e m o ż n a się 
b y ł o s p o d z i e w a ć p o m o c y . O n i d z i e ń w dz ień walczy l i o egzy-

8 Tamże. 
9 Luźna kartka w kronice Chronik vom Missionshaus... pisana ręką o. Jano­

schki informuje, że było to w pomieszczeniu nazywanym przez niego „Seel-
sorgsraum" (salka katechetyczna). Jedzenie codziennie otrzymywało 40-60 
dzieci i kiłku dorosłych. 

10 Można przypuszczać, że była to inicjatywa o. Gabriela, który po pierwszej 
wojnie światowej poświęcał się dziełu dobroczynności na terenie Górnego Ślą­
ska. 

11 KBMp, s. 50-52. 
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stencję swojej rodziny, nie znając również j ę z y k a polskiego. N i e 
było też dla dzieci ubranka czy sukienki, nie było z tej okazji żad­
nego, choćby nawet małego przyjęcia w domu. 

B o ż e C i a ł o o b c h o d z o n e 5 c z e r w c a 1945 r. także g ł ę b o k o za­
p a d ł o w pamięci . „ W ł a d z a koście lna wydała zarządzenie, by pa­
rafie m i m o wszystko urządziły procesje Bożego Ciała. I słusznie, 
bo nasz lud przeżywa ból duszy i ciała tak ostro i tak głęboko, że 
ma prawo zanieść go do ołtarza Bożego. Procesja przebiegała j ak 
z a w s z e [...] z tą r ó ż n i c ą że śp iewy w czas ie proces j i wykony­
w a n e były po raz pierwszy po polsku i że odbywała się nie tylko 
wśród szumu i dudnienia potężnych maszyn z kopalni Szombier­
ki [Hohenzollerngrube], ale także wśród d u d n i e n i a rosy jskich 
lokomotyw i rosyjskich pociągów t ransportowych na pobl iskim 
dworcu oraz [warkotu] rosyjskich samolotów, krążących nad mia­
stem. Dziwny, prawie [diabelski?] c h o r a ł " 1 2 . 

O d p u s t w tym roku był o b c h o d z o n y bardzo skromnie. Odpra­
w i o n a zos tała ty lko j e d n a M s z a św. po lowa, w czas ie której o. 
Gabrie l wygłos ił kazanie. 

W s z y s t k i e te w y d a r z e n i a działy się w obl iczu g w a ł t o w n y c h 
zmian zachodzących w świecie polityki. M a p a Europy zmieniała 
się na dług ie dziesiątki lat. U k ł a d w Jałc ie p o s t a n o w i ł u s u n ą ć 
przyczynę, która posłużyła Hit lerowi j a k o pretekst do rozpętania 
drugiej wojny światowej : mianowic ie złe t raktowanie mniejszo­
ści niemieckie j w innych krajach, m.in. w Polsce. P o s t a n o w i o n o 
zatem mnie jszości przesiedl ić do krajów macierzystych. To, j a k 
i p r z e s u n i ę c i e granic Polski na zachód s p o w o d o w a ł o wys iedle­
nie z Pol sk i N i e m c ó w a także ludnośc i l i tewskie j , b i a ł o r u s k i e j , 
ukraińskiej i rosyjskiej oraz repatriację Polaków z terenów wscho­
dnich w w y n i k u m i ę d z y n a r o d o w y c h u m ó w w ł ą c z o n y c h do R o ­
sji Radzieckiej . Dnia 7 października 1944 r. powołano Państwowy 

12 Chronik vom Missionshaus..., 3 czerwca 1945 r. KBMp, s. 61 dodaje: „Po­
stanowiliśmy skorzystać z tej możliwości, j aką nam jutrzenka wolności dała, 
i prowadziliśmy Najświętszy Sakrament ulicami Zabrskąi Łagiewnicką, pra­
wie do samej granicy parafii św. Małgorzaty". 
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Urząd Repatr iacyjny ( P U R ) , który miał organizować akcję prze­
siedleńczą. Z kolei powołano Okręgowe (wojewódzkie) Oddziały 
PUR-u. Okręgowy Oddział PUR-u w Katowicach liczył 32 „punk­
t y e t a p o w e " , d o których na leżał także B y t o m . D o K a t o w i c tra­
fiały teraz t ransporty z ludnośc ią ze W s c h o d u : z Wilna, Barano­
w i c z ( L i d a ) i L w o w a , czyli z Litwy, Białorus i i U k r a i n y 1 3 . Do 
końca wrześn ia 1945 r. z Litwy, Białorusi i U k r a i n y wyjechało 
538 211 osób. Podróż przesiedleńców od granicy do miejsca prze­
znaczenia t rwała od 3 do 5 tygodni. Ludzie j echa l i w odkrytych 
w a g o n a c h , z b y d ł e m , bez m o ż l i w o ś c i u m y c i a się, n a r a ż e n i na 
działanie w a r u n k ó w atmosferycznych, złe odżywianie, zagrożeni 
c h o r o b a m i 1 4 . Przez Bytom i Śląsk przemieszczały się tysiące lu­
dzi wracających z prac przymusowych w Rzeszy i z obozów kon­
centracyjnych oraz tysiące tych, których przes iedlono z t e r e n ó w 
w s c h o d n i c h 1 5 . W pewnym okresie Bytom nazwano N o w y m Lwo­
w e m . Mie j scowi duszpasterze w swoich kościołach spotykali lu­
dzi, których g w a ł t e m w y r w a n o z ich środowiska, odcięto od tra­
dycj i i obycza jów, których częs to sami nie rozumie l i , a którzy 
z wie lk im zaufaniem przychodzi l i do kapłana. Często też towa­
rzyszyli im rodzimi kapłani. Bywało, że w pewnych dniach w By­
t o m i u zna jdowało się około 60 k a p ł a n ó w - r e p a t r i a n t ó w 1 . 

K a ż d y dz ień p r z y n o s i ł n o w e w y d a r z e n i a , b ę d ą c e o d b i c i e m 
chaosu powstałego z wymieszania ludzi, ras i wyznań, i zarazem 
stawiające przed d u c h o w i e ń s t w e m n o w e zadania duszpasterskie . 
„ O t o przychodzi posłaniec i melduje chrzest [...] dziecka; matka 
j e s t [...] rosyjską d z i e w c z y n ą ojciec [...] rosyjskim żołnierzem. 
D z i e c k o ma być ochrzczone w Małgorzatce, a rodzice równocze-

13 Przez oddział ten przeszło od samych początków do końca czerwca 1948 r. 
3 823 649 przesiedleńców i repatriantów ze Wschodu. 

14 D. Sula, Działalność przesiedleńczo-repatriacyjna Państwowego Urzędu 
Repatriacyjnego w latach 1944-1951, Lublin 2002, s. 45 i 75. 

15 Nowa encyklopedia powszechna PWN..., s. 930 podaje chyba zaniżoną licz­
bę 1,5 miliona ludności polskiej - wysiedlonej z obszarów II Rzeczpospolitej 
przyłączonych do ZSRR. 

16 KBMp, s. 68. 
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śnie c h c ą w z i ą ć ś lub (!) P o t e m przychodz i para n a r z e c z o n y c h . 
P o c h o d z ą z R a w y Ruskie j , przemierzy l i c a ł ą P o l s k ę i pół N i e ­
miec; prócz dowodu osobistego żadnych papierów, żadnego świa­
d e c t w a chrztu, ż a d n e g o d o w o d u , że są w o l n e g o s tanu, i żadnej 
możliwości, by się postarać o papiery: ich ojczyste strony są oku­
p o w a n e i n ikogo się tam nie wpuszcza. Przychodzi pięciu ludzi, 
p r o w a d z o n y c h przez grabarza Szydło. Litwin, teraz polski kole­
j a r z . P r z y c h o d z ą z a m ó w i ć p o g r z e b d z i e c k a . P r z y c h o d z ą d w i e 
m ł o d e Żydówki , p o c h o d z ą ze Lwowa, były zamężne; mąż młod­
szej, żołn ierz , zag inął; s tarsza r o z w i o d ł a się z m ę ż e m ; ten j e d ­
nak był ka to l ik iem i mógłby, b iorąc pod u w a g ę p e w n e okol icz­
nośc i , skorzys tać z przywile ju św. Pawła. O b i e m ł o d e kobie ty 
czują się w sercu katol iczkami, uczęszczają na katol ickie M s z e 
św. Jedna z nich w swojej gorliwości j u ż wielokrotnie przystępo­
wała do Komuni i św. Teraz obie c h c ą przyjąć chrzest w św. M a ł ­
gorzac ie . Wydaje się, że obie m a j ą czyste i n t e n c j e " 1 7 . Klasz tor 
św. M a ł g o r z a t y przez wiele miesięcy był świadkiem „wędrówki 
l u d ó w " i p r o b l e m ó w , o których nie czytano w podręcznikach te­
ologii m o r a l n e j . 

Po z a k o ń c z e n i u konferencj i poczdamskie j 2 s ierpnia 1945 r. 
i u s t a l e n i u granic Polski oraz podjęciu decyzj i o przes ied len iu 
ludności niemieckiej kard. August Hlond 14 sierpnia w Poznaniu 
wręczył dekrety nominacy jne (z d a t ą 15 s ierpnia) polskim admi­
nis t ra torom apostolskim na Ziemiach Zachodnich, mającym ob­
j ą ć urzędy 1 września 1945 r., w rocznicę wybuchu w o j n y 1 8 . K s . 
dr B o l e s ł a w K o m i n e k przejął część rozległej diecezj i w r o c ł a w ­
skiej z s iedz ibą w Opolu, ks. dr Karol Mil ik - diecezję wrocław­
s k ą z s iedz ibą we Wrocławiu, ks. Teodor Bensch został admini­
stratorem apostolsk im Warmi i z s iedzibą w Olsztynie, ks. dr Ed­
m u n d N o w i c k i - objął administrac ję prałatury pilskiej z s iedzibą 
w Gorzowie, ks. Andrzej Wronka - objął dwie diecezje: chełmiń­
s k ą i gdańską, rezydując w Pelpl inie i w Gdańsku. 

17 Chronikvom Missionshaus..., 17 czerwca 1945 r. 
18 A. Micewski, Kościół - Państwo 1945-1989, Warszawa 1994, s. 11. 
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Ks. K o m i n e k rządy w Opolu objął 9 września 1945 r. W dro­
dze z K a t o w i c do O p o l a przekroczył w Bytomiu granicę diecezji 
opolskie j . Tu przywital i go przedstawiciele władz p a ń s t w o w y c h 
i koście lnych oraz delegacje parafii, zakonów i zgromadzeń. Pa­
rę tygodni później arcypasterza witała parafia św. M a ł g o r z a t y na 
s w o i m h i s t o r y c z n y m w z g ó r z u . K s . k u r a t u s w i t a ł g o s ł o w a m i : 
„ C h o c i a ż kościół św. Małgorzaty j e s t ubogi w dzieła sztuki czy 
w archi tekturę lub majątek swoich parafian, to j e d n a k przewyż­
sza on wszystkie kościoły bytomskie swoim wiekiem oraz swoją 
h i s t o r i ą gdyż ta świątynia je s t m a t k ą wszystkich kośc iołów ślą­
sk ich" 1 9 . 

N o w a p o l i t y c z n a rzeczywis tość i t rzeźwe m y ś l e n i e wskazy­
w a ł o tym s a m y m m i e s z k a ń c o m św. M a ł g o r z a t y , k tórzy nie po­
sługiwali się j ę z y k i e m polskim, że b ę d ą musieli opuścić Polskę 
i przenieść się do Niemiec . Do Domu św. Małgorzaty w tym cza­
sie należel i : o. Eus tachius Riedel, o. Roman Haida - pochodzący 
z S iemianowic, o. G e o r g Fennrich, o. Jan Gabriel , o. Kar l Jano­
schka i brat C o m m o d u s , Josef Jankisch. Dnia 2 lipca 1945 r. roz­
p o c z ę ł o się p r z y m u s o w e w y s i e d l a n i e . W tym dniu w y s i e d l o n o 
ks. dz iekana H r a b o w s k y ' e g o . Wszyscy werbiści - za wyjątkiem 
o. G a b r i e l a i o. J a n o s c h k i - r ó w n i e ż w n i e d ł u g i m czas ie poże­
gnali św. M a ł g o r z a t ę . O. Riedel wrócił j e szcze we wrześniu, by 
się ostatecznie spakować, obchodzić swoje ostatnie tu imieniny 
i pożegnać się na zawsze. Z Bytomia udał się do Nysy, a potem 
na Z a c h ó d . Na miejscu pozostal i o. Gabrie l i o. Janoschka. 

2. Paraf ia św. Małgorzaty 

Kościółek św. Małgorzaty był początkowo kościołem grzebal­
nym. Z c h w i l ą w y b u d o w a n i a przy nim klasztoru werbi s tów po­
z w o l o n o na t r z y k r o t n e n a b o ż e ń s t w a z w y s t a w i e n i e m Najświęt­
szego S a k r a m e n t u w ciągu t y g o d n i a - poza n i e d z i e l ą - o r a z na 

19 KBMp, s. 74. 
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binację w niedziele i święta , następnie na 12-godzinne wysta­
wienie Najświętszego S a k r a m e n t u 2 1 i p rzeprowadzenie t r iduum 
p a s c h a l n e g o 2 2 . N i e z a l e ż n i e od tego o. J a n o s c h k a j u ż od 1935 r . 
udz ie lał w kośc iółku ś lubów, które k i e r o w a ł y do niego bytom­
skie i podbytomskie p a r a f i e 2 3 . 

N a s t ę p n y m krokiem było p o w o ł a n i e kuracji św. Małgorzaty . 
W ostatnich dniach kwietnia 1938 r. ks. dziekan Hrabowsky zdra­
dził się przed o. Gabrie lem, że zamierza w połączeniu z kościół­
k i e m św. M a ł g o r z a t y p o w o ł a ć kurację i poszerzyć a lbo z b u d o ­
w a ć n o w y k o ś c i ó ł 2 4 . Z a r ó w n o r a d a prowinc ja lna, j a k i rada ge­
nera lna werb i s tów wyrażały na to z g o d ę 2 5 . 

Wierni w parafiach bytomskich w 1941 r. 

Parafia 
Liczba 

wiernych 
Dochodził 

Trójcy Świętej 
Serca Jezusowego 
Najśw. Maryi Panny 
Ducha Świętego 
Św. Jacka 
Św. Barbary 
Świętego Krzyża 
Św. Józefa 
Św. Małgorzaty 

15 273 
8 868 

12 731 
6 279 

20 040 
10 560 

9 209 
3 004 
1 816 

Zakład św. Roberta i sierociniec 
szpital (dziś: Stefana Batorego) 

szpital Ducha Św. i sierociniec 

szpital (dziś: Żeromskiego) 
szpital (dziś: górniczy) 

Razem 87 780 

2 0 ADB. Segregator XIV A. Wrocław, 24 lipca 1935 r. 
21 Tamże, Wrocław, 4 lutego 1936 r. 
22 Tamże, Wrocław, 1 kwietnia 1936 r. 
2 3 Archiwum Parafialne [dalej: AP]. Księga ślubów 1935 r. 
24 AG. O. Tellkamp, Nysa, 4.5.1938 r., do generała o. Grendla, Rzym. 
25 Tamże; AG. O. Grendel, Rzym, 16.11.1938 r., do o. Tellkampa, Nysa. 
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W ł a d z e z a k o n n e z a m i e r z a ł y przystąpić d o b u d o w y kośc ioła , 
przewidując j e g o wie lkość na 2000 o s ó b 2 6 . Zamierzały również 
w y b u d o w a ć salki katechetyczne, spotkań wieczorowych, biblio­
tekę, salę dla konferencji św. Wincentego. Sprawa chyba utknę­
ła na p u n k c i e f inansowym: kto i i le? C h o ć sprawa b u d o w y się 
odwlekła, ks. Schwierk nie odstąpił od idei p o w o ł a n i a kuracj i . 

Kard . Ber t ram wyraził swoje zadowolenie tymi p lanami : „Za­
miar utworzenia samodzielnego ośrodka duszpasterskiego dla mie­
szkających w o k ó ł kapl icy św. M a ł g o r z a t y ka to l ików przyjmuję 
z zadowoleniem. Należy razem z dziekanem Hrabowskym i przed­
stawicie lami S V D przygotować projekt i posłać mi go do oceny. 
Jako wzór posyłam uzgodnienia poczynione w Raciborzu ze św. 
P a s c h a l i s e m " 2 7 . K a r d y n a ł dołączył projekt umowy, j a k ą należa­
ł o b y z a w r z e ć m i ę d z y d z i e k a n e m H r a b o w s k y m a p r z e d s t a w i c i e ­
lami S V D . Projekt przewidywał m.in.: 1. wytyczenie granic ku­
rac j i , 2 . k l a u z u l e , że kurac ja p o z o s t a j e n a d a l c z ę ś c i ą paraf i i , 
3. rządca kuracji ma przede wszystkim troskę „in spiritualibus" 
[w sprawach d u c h o w y c h : życia wiary i sakramentów], 4. kuracja 
nie powołuje własnej rady, a w sprawach mater ia lnych podlega 
radzie parafialnej . 

U m o w ę p o d p i s a n o 1 września 1940 r., a nas tępnego dnia zo­
s tała z a t w i e r d z o n a przez k a r d y n a ł a 2 8 . N a kuratusa m i a n o w a n o 

2 6 ADB. Segregator XIV A. O. Friedrich, Nysa, 16.2.1939 r., do o. Riedla: 
„Obecne warunki lokalowe powinny dla parafii wiejskiej liczącej 200 dusz wy­
starczyć. Poszerzenie dla 2000 dusz nie jest łatwym problemem i kosztuje pie­
niądze... Koszty utrzymania: na pomoc finansową dla duszpasterzy kuracji nie 
można liczyć. Nie wiemy też, jak długo oficjalna pensja płacona duchownym 
będzie dalej wypłacana... Trzeba zaangażować organistę.... brata-organisty nie 
możemy zapewnić, ponieważ liczba braci spada... czy możemy na dłuższy czas 
zaangażować kościelnego, który dzięki dużej ilości pracy przy pogrzebach, ślu­
bach itd. całymi godzinami będzie poza domem - na to musi odpowiedzieć czas". 

2 7 ADB. Segregator XIV A. Kard. Bertram, Wrocław, 14.1.1939 r., do prałata 
Schwierka. O. Janoschka, który w lutym 1939 r. pojechał do Raciborza do fran­
ciszkanów, aby się dowiedzieć czegoś więcej na temat umowy, usłyszał, że są 
oni z umowy niezadowoleni i z chwilą śmierci proboszcza chcieliby ją rozwiązać. 

2 8 ADB. Segregator XIV A. Podpisali: Hrabowsky, dziekan; ks. Schwierk, 
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o. E. Riedla, na j e g o p o m o c n i k ó w - w i k a r i u s z y : o. G. Fennr icha 
i o. S. Pietruszkę. O erygowaniu kuracji nie poinformowano w u-
r z ę d o w y m organie kurii wrocławskie j , choć ogłoszono nomina­
cję kuratusa i d w ó c h j e g o wikar iuszy 2 9 . Wiernych przy kościele 
św. Małgorzaty o powstaniu kuracji powiadomił rektor i zarazem 
kuratus, o. Riedel , w niedzielę 13 października 1940 r. 3 0 

K u r a c j a św. M a ł g o r z a t y b y ł a „para f ią m i e j s k ą " z w y r a ź n y m 
obl iczem robotniczym. Mężczyźni znajdowali pracę w pobliskiej 
kopalni lub w innych zakładach, kobiety w początkowym okre­
sie tworzenia się parafii za jmowały się d o m e m , zaś w latach po­
wojennych pracowały w mieście . Wierni kuracji byli w większo­
ści ludźmi mie j scowymi. M i m o wysiedleń niemieckie j ludności 
z miasta ul ice należące do kuracji nie były objęte t y m nakazem. 
Jeszcze w 1957 r. ówczesny proboszcz, o. Bronisław Skóra, mógł 
napisać, że parafia św. Małgorzaty je s t w 8 0 % a u t o c h t o n i c z n a 3 1 . 
P ierwszym p o w o j e n n y m duszpasterzem kuracji został o. J . Ga­
b r i e l 3 2 , drugim od 1948 r. - o. K o n r a d L e m a n o w i c z , t rzecim od 
1952 r. - o. K. J a n o s c h k a 3 3 . 

prałat; o. Friedrich, prowincjał SVD, kardynał Bertram. 
2 9 ADB. Segregator XIV A. 
30 Chronik vom Missionshaus... pod datą 13.10.1940 r. donosi: „Kościół św. 

Małgorzaty stał się kuracją. Należą do niej wszystkie ulice na południe od ko­
lei. Jako duszpasterze zostają mianowani: o. Riedel - kuratusem, o. Fennrich -
wikariuszem, o. Pietruszka - kapelanem. Niech Bóg błogosławi nowo erygowa­
nej placówce". Podobny zapis znajdujemy na wklejce nowo założonej księgi 
chrztów 1940-1957: „1 września 1940 r. kanonicznie erygowano na Wzgórzu 
św. Małgorzaty w Bytomiu kurację św. Małgorzaty. Dekret erekcji ogłoszono 
dnia 13 października 1940, tj. w 22. niedzielę po Zielonych Świątkach". 

3 1 KDB, t. I, s. 113. 
3 2 ADB. Segregator XIV A. O dekret wystarano się trochę późno. Dopiero 31 

lipca 1945 r. kuria we Wrocławiu mianowała o. Gabriela kuratusem z wszyst­
kimi prawami proboszcza »in spiritualibus« w miejsce o. Riedla. 

33 ADB. Segregator XIV A. Nominacja dla o. Lemanowicza nosi datę: 6 wrze­
śnia 1948 r. (jego wikariuszem został o. K. Janoschka). Dokument nominacyj­
ny dla o. Janoschki wystawiono z datą: 5 lutego 1952 r. z zaznaczeniem: usąue 
ad revocationem [aż do odwołania]. 
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Po wojnie życie wiernych w kuracji coraz bardziej się uak­
t y w n i a ł o . J u ż w 1951 r. za i s tn iała k o n i e c z n o ś ć t rynacj i w nie­
dziele i ś w i ę t a 3 4 . P o t e m względy duszpasterskie przemawiały za 
w p r o w a d z e n i e m M s z y w i e c z o r n e j , najpierw w p ierwsze piątki 
m i e s i ą c a 3 5 , a z b iegiem czasu w inne dni, zwłaszcza w niedziele 
i święta. Za datę w p r o w a d z e n i a M s z y św. w i e c z o r n y c h m o ż n a 
przyjąć rok 1953. Obraz życia religijnego za lata 1967-68 oddają 
także statystyki. Po dwudziestu dwu latach od zakończenia wojny 
proboszcz o. Jan Skowronek zebrał dane dotyczące uczestnictwa 
w niedzielnej Mszy Św., misjach parafialnych i kolędzie. „Licze­
n i e " parafian obecnych na Mszach odbyło się w niedzielę 26 li­
stopada 1967 r. Na 1199 parafian we Mszach św. wzięło udział: 

Udział we Mszy św. i Komunii św. 

Mężczyźni Kobiety Razem 

Msza św. 
Komunia św. 

191 
24 

344 
85 

535 
109 

Po o d l i c z e n i u dzieci , s tarszych i chorych było to o k o ł o 7 5 % 
parafian. Co do uczes tnictwa w K o m u n i i św. t rzeba powiedzieć, 
że w t y c h latach nie było zwyczaju częstej K o m u n i i św. N a t o ­
miast udział w misjach parafialnych, j ak ie odbyły się w 1968 r., 
l icząc w procentach, był następujący: mężczyźni 45,2%, kobiety 
6 4 % , p a n n y 6 6 % , młodzieńcy 5 0 % i dzieci 7 7 % . 

34 ADB. Segregator XIV B. Prośbę wystosowano 4 lipca 1951 r. Jako motyw 
podano: 1. ciasny kościół, 2. drugi ksiądz zajęty jest duszpasterstwem specjal­
nym. Chodziło tu o duszpasterstwo głuchoniemych. 

3 5 ADB. Segregator XIV A. Takie pozwolenie otrzymano 1 sierpnia 1953 r. 
Pół roku później o. K. Janoschka otrzymał nowe pozwolenie na odprawienie 
Mszy wieczornej w dniu 1 i 2 marca 1954 r. Pozwolenie datowane jest w Opo­
lu, 26 lutego 1954 r. Swoją prośbę motywował o. Janoschka następująco: „Pa­
rafia składa się w większości z rodzin robotniczych, którym bardzo trudno jest 
uczęszczać na Mszę św. w godzinach porannych". 
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W czasie kolędy duszpasterskiej w 1968 r. „z r a d o ś c i ą i wy­
czekiwaniem przyjmowano nas w 372 rodzinach o łącznej liczbie 
1199 paraf ian. Z d e c y d o w a n i e nie przyjęto nas w 90 r o d z i n a c h 
o łącznej l iczbie 263 osób, gdzie drzwi były zamknięte , a światła 
z g a s z o n e " 3 6 . S tanowiło to około 2 0 % parafian. W czasie wizyty 
duszpasterskie j s twierdzono, że tylko p o ł o w a z liczącej 70 osób 
grupy młodzieżowej uczęszczała na lekcje re l ig i i 3 7 . Czynnik iem, 
który p r z y c z y n i a ł się do takiej sytuacji, była m.in. d ł u g o f a l o w a 
ateizacja społeczeństwa, przymusowa przynależność do partii ko­
munis tycznej ( P Z P R ) pewnej grupy parafian, z czym wiązał się 
lęk przed d o n o s a m i oraz praca, która nie pozwalała na spotkanie 
się z ks iędzem. 

D o ś ć w c z e ś n i e werbiśc i starali się o p r z e k a z a n i e im na wła­
sność kośc iółka św. Małgorzaty . Z p r o ś b ą tą 29 kwietnia 1959 r. 
wystąpił o. Fel iks Zapłata, prowincjał, podczas wizytowania ku­
racji przez bpa Franciszka Jopa. Biskup obiecał sprawę przychyl­
nie z a ł a t w i ć 3 8 . D w a d z i e ś c i a lat późnie j z p e t y c j ą o p r z y z n a n i e 
w e r b i s t o m paraf i i w y s t ą p i ł Z jazd R e k t o r ó w S V D , o b r a d u j ą c y 
6 maja 1976 r. w B y t o m i u : „ N a l e ż y z a ł a t w i ć w K u r i i formalne 
przekazanie parafii naszemu Z g r o m a d z e n i u " 3 9 . P o d o b n e zabiegi 
c z y n i ł w n a s t ę p n y m roku p r o b o s z c z , o . T o m a s z S k r z y p i e c 4 0 . 
Wszys tko j e d n a k bez skutku. Kur ia miała swój pogląd na tę spra­
wę. 

3 6 KBMp, s. 144. 
37 KDB, t. I, s. 168-69. Por. J. Tyczka, Dziennik bytomski 1973-1978, Bytom 

1978, s. 27 (o wrażeniach i wnioskach wyciągniętych przez autora na podsta­
wie katechezy przeprowadzonej w październiku 1973 r. w zastępstwie probo­
szcza, o. Jana Skowronka). O. Pietruszka, były wikariusz na początku kuracji 
św. Małgorzaty, kiedy dowiedział się o wynikach powyższych statystyk, powie­
dział, że nazwiska obojętnych pod względem wiary rodzin z 1968 r. są prawie 
te same co z 1940 r. 

38 KDB, t. I, s. 121; Księga wizytacyjna: Wizytacja o. F. Zapłaty. 
3 9 ADB. Segregator V. 
40 Por. J. Tyczka, Dziennik bytomski..., s. 181. 
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Status parafii kuracja św. Małgorzaty uzyskała dopiero w 1973 
r o k u 4 1 , a rok późnie j , wskutek starań werbistów, a raczej niektó­
rych proboszczów św. Małgorzatki, powiększono parafię św. M a ł ­
gorzaty przez przyłączenie do niej nowo powstałego osiedla „Ma­
nifestu L i p c o w e g o " . Dekret wszedł w życie 8 grudnia 1974 r. Na 
proboszcza po lecono o. T. Skrzypca, a na wikar iusza o. Augus­
tyna Dzięgla. Obu zatwierdziły władze duchowne i wojewódzkie. 
T y m samym liczba parafian podniosła się nagle do około 4500 
w i e r n y c h 4 2 . 

B y ł o to j e d n a k ponad możl iwości „ o b j ę t o ś c i o w e " m a ł e g o ko­
ściółka św. Małgorzaty, mogącego pomieścić zaledwie 300 osób. 
Zrobienie zadaszenia u wejścia do kościoła nie było także żad­
nym rozwiązaniem. Zwiększono więc liczbę M s z y św. z czterech 
do pięciu. Były sygnały ze strony kurii w Opolu, aby podjąć się 
b u d o w y kościoła na osiedlu. Lata osiemdziesiąte m i n i o n e g o stu­
lecia były o k r e s e m osłab ien ia „soc ja l izmu r e a l n e g o " , p r z e m i e ­
niającego się powol i w „socjal izm z ludzką twarzą" . W związku 
z tym coraz częściej d a w a n o pozwolenia na b u d o w ę kośc iołów. 
Aczkolwiek presja duszpasterzy św. Małgorzaty na w ł a d z e pro­
wincji była wielka, to sami współbrac ia i k ierownictwo Polskiej 
Prowincj i było podzie lone, a raczej przeciwne podjęciu się bu­
d o w y k o ś c i o ł a na os iedlu „ M a n i f e s t u L i p c o w e g o " . W protoko­
le ze spotkania rady prowincjalnej z przełożonymi całej Polskiej 

41 ADB. Segregator Kapituły: Dekret Kurii nosi datę 29 XI 1974 r., a uchwa­
la Urzędu Wojewódzkiego w Katowicach datę 16 XI 1974 r. W dniu 30 VI 
1974 r. parafia liczyła niecały tysiąc wiernych. Wyburzeniu uległy ul. Zabrska 
i ul. Młyńska, a także dwa domy przy ul. Łagiewnickiej. 

42 O takich staraniach wzmiankuje protokół z plenum domowego z dnia 13.1. 
1973 r. Por. J. Tyczka, Dziennik bytomski..., s. 63 i 65 oraz protokół z plenum 
domowego z 2 września 1974 r. Bp Jop miał zastrzeżenie co do przekazania 
osiedla werbistom, ponieważ kościółek św. Małgorzaty jest za mały, a i dojście 
do osiedla nie jest wygodne. Przekonał go jednak proboszcz, o. Skrzypiec, i re­
ktor, o. Kobielusz, że w domu mieszka 12 ojców, którzy mogą pomóc w dusz­
pasterstwie i że istnieją plany rozbudowy kościoła jeszcze z 1937 r. O powięk­
szeniu parafii pisało „Verbinum" nr 1 (1975), s. 16. 
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Prowincji w Pieniężnie czytamy: „Chcemy, by »Małgorzatka« po­
zos tała s a m o d z i e l n ą j e d n o s t k ą . K o ś c i o ł a b u d o w a ć nie c h c e m y . 
Brak ludzi i ś r o d k ó w " 4 3 . Taka pos tawa spowodowała, że biskup 
szukał i n n e g o rozwiązania : d u s z p a s t e r s t w o os iedla „ M a n i f e s t u 
L i p c o w e g o " powierzył zmar twychwstańcom z nakazem b u d o w y 
nowego k o ś c i o ł a 4 4 . Upłynęło j ednak dziesięć lat, nim ruszyła bu­
d o w a kościoła. 

Z powiększeniem parafii łączył się problem katechizacj i dzie­
ci i młodzieży (której wówczas udzielano przy kościołach, w sal­
kach katechetycznych lub na plebaniach). Według danych z 1977 
roku w parafii było 265 dzieci ze szkół podstawowych i 162 m ł o ­
dzieży z p o n a d p o d s t a w o w y c h , czyli razem 427 o s ó b 4 5 . 

Radykalne rozwiązanie w katechizacji przyniósł dopiero 1990 
rok. W wyniku u p a d k u ustroju k o m u n i s t y c z n e g o i p r z e b u d o w y 
społeczno-pol i tyczne j re l ig ia p o w r ó c i ł a do szkół. D u s z p a s t e r z e 
parafii św. M a ł g o r z a t y (dwaj kapłani i k leryk) oraz dwaj nau­
czyciele religii prowadzi l i odtąd lekcje religii w pięciu szkołach: 
w Zasadniczej Szkole Górniczej, Szkole Społecznej, Liceum Spo­
łecznym, Szkole Budowlane j i Szkole Podstawowej nr 45 4 6 . Ich 

4 3 ADB. Segregator Rektorat. Pieniężno, 26 lutego 1983 r. 
4 4 ADB. Segregator Kapituły: Sprawozdanie Domu Misyjnego św. Małgorza­

ty w Bytomiu na Kapitułę Prowincjalną z dnia 18.5.1985 r. Proboszcz, o. Bo­
lesław Kurpisz, donosił: „Ks. Biskup 16.1.1983 r. powiedział, że na terenie 
naszej parafii powinien być budowany kościół. Przed paru dniami proboszcz 
Księży Zmartwychwstańców oznajmił, że w maju tego roku rozpoczną budowę 
kościoła". 

45 Proboszcz, o. Tomasz Skrzypiec, pisał po 13 września 1974 r. do bpa W. 
Wyciska m.in.: „w porównaniu do ubiegłego roku, w którym mieliśmy jedną 
tylko klasę młodzieży uczęszczającej na katechezy, obecnie mamy trzy klasy, 
łącznie 90 osób. To samo dotyczy i klas szkoły podstawowej". (J. Tyczka, Dzien­
nik bytomski..., s. 65). 

46 Dane przekazane przez proboszcza o. Bolesława Kurpisza w dniu 17 maja 
1994 r. W latach 1990-92 katechetami byli: o. Bolesław Kurpisz, o. Piotr Bon-
darczuk, fr. Zbigniew Ołdyński; w latach 1992-94: o. Bolesław Kurpisz, o. 
Adam Kuchta, fr. Jan Koczy (jeden rok), fr. Tadeusz Burzyca (jeden rok). Na 
proboszcza w roku szkolnym 1993/94 przypadało 30 lekcji tygodniowo, a na 
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opiece podlegało około 1100 uczniów. Na terenie parafii istniały 
d w i e róże r ó ż a ń c o w e , j e d n o k ó ł k o misyjne (12 o s ó b ) , d o M s z y 
służyło 12 minis t rantów, a 12 dziewcząt należało do Dzieci M a ­
ryi. 

Czynności duszpasterskie w latach 1935-2000 

Rok Śluby Chrzty Pogrzeby I Komunia Komunie 
Liczba 

wiernych 

1935 4 0 0 0 0 0 

1940 5 11 4 0 0 1 8 1 6 4 7 

1945 5 32 59 40 0 0 

1950 35 42 18 38 0 0 

1955 30 32 19 30 0 0 

1960 35 35 27 0 0 0 

1965 34 30 19 36 0 1 1 9 9 4 8 

1970 27 28 16 36 0 0 

1975 41 84 35 28 24 000 1800 4 9 

1980 37 158 46 0 0 3 0 0 0 5 0 

1985 38 78 19 88 33 000 0 

1990 25 55 29 71 100 000 5200 

1995 14 21 31 22 32 000 4 5 0 0 5 1 

2000 4 11 16 5 21 000 3 0 0 5 2 

wikariusza, o. Adama Kuchtę - 28. 
47 Faktycznie: stan z 10.10.1941 r. 
48 Faktycznie: stan z 1967 r. 
49 Faktycznie: stan z 1974 r. 
50 Za „Nurt SVD" 28 (1980), s. 5. 
51 Faktycznie: stan z 1994 r. 
52 W 2001 r. parafia liczyła 282 mieszkańców i 221 wiernych (za: Rocznik 

diecezji gliwickiej, Gliwice 2002, s. 67). 
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Na skutek zmian granic diecezj i w Polsce , s p o w o d o w a n y c h 
b u l l ą z 25 m a r c a 1992 r., paraf ia św. M a ł g o r z a t y z n a l a z ł a się 
w diecezji g l iwickiej . Zaś na podstawie dekretu b p a Jana Wie­
czorka, ordynar iusza diecezji gl iwickiej, z dnia 10 s ierpnia 1994 
roku doszło do zmiany granic parafii i ograniczenia stanu je j po­
siadania. „Parafia św. Małgorzaty m i m o uszczuplonego terenu po­
zostaje nadal s a m o d z i e l n ą j e d n o s t k ą duszpas ter ską - p a r a f i ą " 5 3 . 
Do uszczuplonej decyzją ordynariusza parafii należało odtąd oko­
ło 300 wiernych. 

Proboszczowie i wikariusze u św. Małgorzaty 

Proboszczowie Lata Wikariusze Lata 
l 2 3 4 

Riedel Eustachius 1940-1945 Fennrich Georg 1940-1945 

Pietruszka 
Sylwester 

1940-1942 

Gabriel Jan 1945-1948 

Lemanowicz 
Konrad 

1948-1951 Janoschka Karl 1948-1951 

Janoschka Karl 1951-1957 5 4 Wiktor Wacław 1957 

Skóra Bronisław 1957-1964 Juroszek Tadeusz 1958-1960 

Lamparski Stefan 1960 

Skrzypiec Tomasz 1961-1962 

Bonkosz Józef 1962-1963 

Kurtz Wilhelm 1963-1964 

Skowronek Jan 1964-1974 Golla Gerard 1964-1966 

Zalej ski Stanisław 1966-1968 

53 „Komunikaty", nr 5/1994, s. 95. 
54 Data wystawienia dekretu przez Kurię Opolską: 5 lutego 1952 r. 
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1 2 3 4 

Pietruszka 
Sylwester 

1969-1974 

Skrzypiec Tomasz 1974-1984 Dzięgiel Augustyn 1974-1977 

Lewczuk Józef 1977-1978 

Bzik Józef 1977-1978 

Wieczorek 
Zygmunt 

1979 

Piłek Jan 1979-1980 

Konieczka 
Bernard 

1980-1982 

Nowik Ryszard 1982-1983 

Żyliński Stanisław 1983-1984 

Pawłowski Jan 1984 

Kurpisz Bolesław 1984-2000 Pawłowski Jan 1984-1987 

Dorożyński 
Krzysztof 

1987-1988 

Dybaś Władysław 1988-1990 

Piec Zygmunt 1988-1989 

Bondarczuk 
Piotr M. 

1990-1992 

Kuchta Adam 1992-1994 5 5 

K a ż d y z proboszczów pozostawił w parafii ślady swoich prac 
duszpasterskich. T r u d n o wymienić te duchowe, za to łatwiej ma­
ter ia lne. P o z w a l a m y sobie tu przypomnieć niektóre z n i c h 5 6 : 

55 Od 1994 r. o. Kurpisz nie miał wikariuszy ze względu na zmniejszenie pa­
rafii. 

56 Za: J. Tyczka, Werbiści jako administratorzy..., s. 6 oraz luźna kartka pisa­
na ręką o. Janoschki z Chronik vom Missionshaus... o zakupieniu przez niego 
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O. Jan G a b r i e l : w y b u d o w a n i e p r z e d s i o n k a do k o ś c i o ł a oraz 
zakrystii, uporządkowanie cmentarza i założenie Drogi krzyżowej. 

O. K a r l J a n o s c h k a : p o s t a w i e n i e w kośc ie le o ł t a r z a i b a l a s e k 
m a r m u r o w y c h , wyłożenie ścian prezbiter ium płytami m a r m u r o ­
w y m i , z a k u p f igury św. M a ł g o r z a t y d o g ł ó w n e g o o ł t a r z a o r a z 
d w ó c h figur adorujących a n i o ł ó w przy tabernakulum. 

O. Bronisław Skóra: postawienie parkanu, zbudowanie kotłow­
ni (w je j miejsce u t w o r z o n o potem kaplicę Matki Boskiej Fat im­
skiej), r e m o n t kościoła wskutek ponies ionych szkód górniczych, 
n o w e oświet lenie, dwukrotne malowanie kościoła, zakupienie fi­
gury Matk i Boskiej Fatimskiej (rzeźba Masorza z Rybnika), św. 
Mari i Goret t i , św. Barbary, św. Józefa i św. Piusa X. 

O. Jan Skowronek: kapitalny remont organów, wyzłocenie wnę­
trza tabernakulum, malowanie i radiofonizacja kościoła, malowa­
nie wieży, uporządkowanie i wyłożenie płytkami chodników cmen­
tarza, n o w y parkan w o k ó ł cmentarza i n o w y dach na kościele. 

O. T o m a s z Skrzypiec: p r z e b u d o w a prezbi ter ium ( n o w y ołtarz 
s o b o r o w y , b o a z e r i a w o k ó ł ścian w prezb i te r ium, p r z e m i e s z c z e ­
nie tabernakulum e t c ) , akomodacja ołtarzy bocznych, n o w a D r o ­
ga krzyżowa, 4 ż y r a n d o l e i k inkiety, n o w e balaski , n o w e m e b l e 
do zakrysti i , doprowadzenie tam wody, zakup 10 k o m p l e t ó w dla 
minis t rantów, 10 ornatów i 5 stuł, postawienie krzyża na cmen­
tarzu, d w a zadaszenia z tworzywa sztucznego przed kościołem, 
w y d ł u ż e n i e chóru w kościele, sztandar dla g ó r n i k ó w 5 7 . 

O. Bolesław Kurpisz: wymiana radiofonizacji, tablice rozdziel­
cze w koście le, k a m i e n n a posadzka w prezbiter ium, centra lne o-
grzewanie, n o w a figura Matki Boskiej, zakup sztandaru dla matek 
różańcowych, każdego roku zakup nowych p a r a m e n t ó w kościel­
nych, położenie nowego dachu kościelnego, malowanie wieży i za-
ankrowanie , dorobienie j e d n e g o głosu do organów, n o w e puszki 
i k i e l i c h y 5 8 . 

figur do kościoła. 
5 7 KDB, wyciąg za lata 1981-1983. 
58 Relacja o. Kurpisza z 12.8.2002 r. 
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W tym okresie parafia, choć od 1994 r. m o c n o uszczuplona, 
w y k a z y w a ł a d o ś ć w i e l k ą ak tywność , j a k ś w i a d c z ą kronikar sk ie 
zap i sy 5 9 . Szczególnie zwracają uwagę liczne wyjazdy i pielgrzym­
ki, n p . p ie lg rzymki do C z ę s t o c h o w y (od 1984 r.), do Piekar , na 
G ó r ę św. A n n y , do Lichenia , Trzebnicy, p o t e m też wyjazdy do 
Raciborza, Pieniężna, Białegostoku, N i e p o k a l a n o w a . Proboszcz 
dla dzieci organizował wyjazdy w y p o c z y n k o w e do Z a k o p a n e g o 
i Zwardonia, a nawet do Włoch (1995 i 2000) i do Francji (1995, 
1996, 1997, 1998). Paraf ianie wybieral i się na p i e l g r z y m k ę do 
R z y m u i M a r i a z e l l w Austr i i . Wie lu ludzi j e c h a ł o na s p o t k a n i e 
z O j c e m Ś w i ę t y m w S k o c z o w i e ( 1 9 9 5 ) , we W r o c ł a w i u ( 1 9 9 7 ) , 
w Z a k o p a n e m (1997) i w Gliwicach (1999). Corocznie dzieci wy­
stawiały j a s e ł k a i urządzały mister ium Męki Pańskie j , młodz ież 
i starsi szli u l icami Bytomia D r o g ą k r z y ż o w ą (od 1996 r.). 

Z innych w y d a r z e ń tam zanotowanych trzeba w y m i e n i ć misje 
w parafi i św. M a ł g o r z a t y p r z e p r o w a d z o n e przez f r a n c i s z k a n ó w 
(1999), peregrynację obrazu Matki Boskiej (1996), przejęcie przez 
parafię figury św. Barbary po zl ikwidowanej kopalni Szombierki 
( 1 9 9 9 ) , k radz ież z k o ś c i o ł a z a b y t k o w e g o krzyża, figury św. Ja­
na, św. Mar i i M a g d a l e n y i św. Antoniego (2000). 

O. Czesław Tepper: wymiana instalacji elektrycznej, zakup ży­
randoli i żarówek energooszczędnych, nowe kinkiety, malowanie 
kościoła, w y m i a n a okien/witraży. 

3. Stud ium homiletyczne - R o k pastoralny 

Z g o d n i e z zarządzeniami Stolicy Apostolskiej i na podstawie 
d o k u m e n t u Sedis Sapientiae n o w o wyświęceni kapłani po ukoń­
czeniu studiów seminaryjnych mieli rozpocząć pracę kapłańską od 
praktycznego pogłębienia swoich podstaw teoretycznych. W kon­
sekwencj i w B y t o m i u p o w o ł a n o Studium homile tyczne. O. Bro­
nisław Skóra w swoich wspomnieniach kronikarskich zanotował: 

59 Życie w parafii św. Małgorzaty za kadencji proboszcza o. Bolesława Kur­
pisza w latach 1984-2000 [mps]. 
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„ J e d n y m z najważniejszych zarządzeń wizytacji prowincjalskie j 
[ 2 4 - 2 6 l i s topada 1958 r . przez o. F. Z a p ł a t ę ] było u t w o r z e n i e 
w D o m u św. Małgorzaty ośrodka szkoleniowego dla kształcenia 
przyszłych mis jonarzy. Ośrodek ten pod n a z w ą » S e m i n a r i u m ho-
miletyczne« powinien od nowego roku szkolnego 1959/60 roz­
począć swoją d z i a ł a l n o ś ć " 6 0 . Jak się później okazało, zarządze­
nie Stolicy Apostolskiej było w swych założeniach szersze, niż 
to początkowo ustalił prowincjał Zapłata, ograniczając je do „stu­
dium h o m i l e t y c z n e g o " . 

N a dyrektora s tudium p o w o ł a n o o . K o n r a d a L e m a n o w i c z a , 
dyrektora misji, natomiast przydziałem pracy do poszczególnych 
paraf i i k i e r o w a ł o . A l e k s a n d e r C h u d o b a . O . L e m a n o w i c z j u ż 
1 w r z e ś n i a 1959 r. z r e z y g n o w a ł z k i e r o w n i c t w a i j e g o mie j sce 
zajął o . F r a n c i s z e k Jażdżewsk i . Do p ierwszych s t u d e n t ó w nale­
ż e l i 6 1 : 

Uczestnicy kursu homiletycznego 

1. Barchański Edward 
2. Jurczyga Józef 
3. Ochowiak Eugeniusz 
4. Poćwiardowski Fe l iks 6 2 

5. Pulkowski Czesław 
6. Skrzypiec Tomasz 
7. Szulczyk Longin 
8. Wyparło Stanisław 
9. Zimolong Jan 

6 0 KDB, 1.1, s. 119. 
61 Tamże, s. 124. Zachował się także maszynopis z pierwszego roku studium 

homiletycznego, obejmujący regulamin studium homiletycznego, wykaz wykła­
dowców, przedmiotów wykładanych, sprawozdania poszczególnych profesorów. 
Egzemplarz w posiadaniu autora. 

62 Tamże, s. 125: Przeniesiony do Chludowa na stanowisko ekonoma domowe­
go opuścił Bytom 18 sierpnia 1959 r. 
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P o roku S t u d i u m h o m i l e t y c z n e z m i e n i ł o n a z w ę n a R o k pas­
tora lny, co bardzie j o d p o w i a d a ł o intenc jom d o k u m e n t u Stol icy 
A p o s t o l s k i e j . Z g o d n i e z r z y m s k i m d o k u m e n t e m w czas ie R o k u 
p a s t o r a l n e g o n a l e ż a ł o rea l izować trzy ce le : 1 . p o p i e r a ć rozwój 
cnót kapłańskich i d u c h o w e przystosowanie do aktywnego życia 
k a p ł a ń s k i e g o , 2. o p a n o w a ć n o w o c z e s n e , aktua lne i p r a k t y c z n e 
m e t o d y duszpasterskie, których nie uwzg lędniono w stopniu wy­
starczającym w seminar ium, 3. w p r o w a d z a ć s topniowo m ł o d y c h 
k a p ł a n ó w w działa lność duszpas ter ską pod kierunkiem doświad­
czonych osób. 

R o k pastora lny podzie lono na d w a okresy: teoretyczny (czas 
przedadwentowy, przedpostny i powie lkanocny) i praktyczny (o-
kres a d w e n t o w y i okres wie lkopostny) . 

Na w y k ł a d o w c ó w części teoretycznej poproszono: ks. Ludwi­
ka Orła z K a t o w i c , profesora dogmatyki w seminar ium śląskim; 
ks. Stefana Kwiec ińsk iego z S iemianowic SI., specjal istę od pro­
b lematyk i duszpas tersk ie j ( z a g a d n i e n i a związane z W i e l k ą N o ­
w e n n ą ) ; p a n i ą dr Elżbietę Sujak z Bytomia, specjalistę od cho­
rób psychicznych. 

Do n a d z w y c z a j n y c h w y k ł a d o w c ó w zal iczal i s ię: ks. dr K o n ­
rad L u b o s z Piekar Śl., specjalista od głuchoniemych; ks. dr Je­
rzy Pawlik z Piekar Śl., specjalista od zagadnień młodzieżowych; 
ks. dr W a c ł a w Schenk z Bytomia, profesor KUL-u (omawiał litur­
gię od strony praktycznej , duszpasterskiej i homiletycznej) ; ks. 
dr W a l t e r W r z o ł , wizyta tor religii z K a t o w i c ( w y k ł a d a ł prakty­
c z n ą katechezę) . 

Prócz wyżej wymienionych pracy dydaktycznej na Roku pas­
tora lnym poświęcal i się o. A. C h u d o b a S V D - j a k o doświadczo­
ny mis jonarz o m a w i a ł w dziesięciu wykładach m e t o d ę przepro­
w a d z a n i a misji; o. Franciszek Jażdżewski, dyrektor Roku pasto­
ralnego - prowadził praktyczne ćwiczenia z głoszenia kazań w o-
becności wszystkich uczestników Roku pastoralnego; o. Jan Kul-
ski S V D z W a r s z a w y , e k o n o m p r o w i n c j a l n y - p r z e p r o w a d z a ł 
serię w y k ł a d ó w z dziedziny księgowości, bankowości , p a p i e r ó w 
wartościowych i sprawozdań; o. Bronisław Skóra SVD, proboszcz 
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w Bytomiu - zapoznawał uczestników kursu z prowadzeniem kan­
celar i i paraf ia lne j ; prof. W ł o d z i m i e r z W a ł c e r z z opery bytom­
skiej - uczył zasad fonetyki od strony praktycznej . 

Część praktyczna w pierwszym okresie ograniczała się do słu­
chania spowiedzi w parafii św. Małgorzaty oraz wygłaszania tam 
co drugą niedzielę krótkiego kazania. Inni pomagali w parafiach by­
tomskich lub poza Bytomiem w spowiedzi, udzielali się w pierwsze 
czwartki , piątki i soboty miesiąca, odprawial i M s z e św. i głosili 
krótkie kazania. Poza tym przejęto całoroczną obsługę duszpaster­
ską w D o m u Starców (Zakład św. Roberta), w szpitalu dla nieule­
czalnie chorych, w szpitalu w Piaśnikach koło Bytomia, sprawo­
w a n o c o d z i e n n ą Mszę św. w Żłóbku Tygodniowym (Siostry Córki 
Bożej Miłości przy ul. Bieruta, dziś ul. Wrocławska). Dopiero od 
Adwentu młodzi ojcowie zaczęli głosić rekolekc je 6 3 . 

Z z a c h o w a n e g o sprawozdania za rok szkolny 1964/65 - spo­
rządzonego przez o. Józefa Seydę, dyrektora Roku pas tora lnego 
- wynika, że rok ten obe jmował ogółem 101 dni lekcyjnych. 

Przedmioty i liczba godzin wykładów 

Przedmioty Liczba godzin 

Teologia dogmatyczna 104 
Problemy duszpasterskie 44 
Psychopatologia 42 
Liturgika 45 
Katechetyka 54 
Duszpasterstwo młodzieżowe 30 
Duszpasterstwo głuchoniemych 12 
Homiletyka 16 
Fonetyka 12 
Duszpasterstwo stanowe 11 
Kancelaria parafialna 2 

6 3 ADB. Teczka: Bytom, Sprawozdanie ze Studium Pastoralnego Ojców Wer­
bistów w Bytomiu, czerwiec 1962 r. 
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Przedmioty nadzwyczajne Liczba godzin 

Alkohologia 
Współczesne problemy Kościoła 

4 
8 

Razem 384 

W ciągu sześciu l a t 6 4 działalności Roku pas tora lnego 63 mło­
dych o jców przeszło przez j e g o progi . Wszyscy j e g o uczestnicy 
b a r d z o p o z y t y w n i e oceni l i R o k p a s t o r a l n y w B y t o m i u 6 5 . R ó w ­
n i e ż d la k s i ę ż y z o k o l i c y o k a z a ł się on d o b r o d z i e j s t w e m . Stał 
się b o w i e m dla wie lu z nich tzw. „pogotowiem duszpas tersk im", 
z którego mogl i korzystać, gdy byli w p o t r z e b i e 6 6 . 

4. Mis jonarze ludowi 

M i e s z k a ń c y B y t o m i a p o w o j n i e s t a n o w i l i z b i e r a n i n ę ludzi 
z różnych stron Polski, zwłaszcza z Kresów Wschodnich, ale tak­
że z dalekiego Sybiru, żołnierzy gen. W ł a d y s ł a w a A n d e r s a z An­
glii, a nawet Polaków z Afryki czy Ameryki. Potrzebowali oni od­
n o w y religijnej i integracji z n o w y m środowiskiem. Do tego m o ­
gły się przyczynić rekolekcje wie lkopostne. Kronikarz d o m o w y 
w 1948 r. zanotował: „W Bytomiu duszpasterze postanowil i prze-

64 1 9 5 9 - 9 , 1 9 6 0 - 10, 1961 - 10, 1962 - 16, 1963 - 10, 1 9 6 4 - 7 . Ostatnim 
uczestnikiem roku pastoralnego w 1965 r. był o. Bolesław Greńczuk. Będąc 
jedynym uczestnikiem kursu, dołączył do „kursu pastoralnego" franciszkanów 
w Panewnikach pod Katowicami. 

65 O. Benedykt Barkowski, jeden z uczestników kursu w 1960 r., tak go pod­
sumował: „Był to najcudowniejszy rok w moim życiu kapłańskim". 

6 6 Według wykazu o. B. Barkowskiego służył on w ciągu 8 miesięcy swego 
pobytu w Bytomiu (styczeń-sierpien 1961 r.) pomocą duszpasterską w Brzezi­
nach, Dąbrówce Wielkiej, Mikulczycach, Książenicach, Raciborzu-Annuntiacie, 
Studziennej, Starowsi, Piaśnikach, Sośnicowicach, Toszku, Wojkowicach (?), 
Zbrosławicach i w Bytomiu (Zakład św. Roberta, klasztor Dobrego Pasterza, kla­
sztor Córek Bożej Miłości, parafia św. Jacka). Ponadto wygłosił w tym samym 
czasie: dwie serie kazań pasyjnych, pięć serii rekolekcji, jedne misje ludowe, 
trzy kazania odpustowe i dziesięć razy wyjechał z normalną pomocą niedzielną. 
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p r o w a d z i ć w W i e l k i m P o ś c i e we wszys tk ich k o ś c i o ł a c h m i a s t a 
mis je l u d o w e " 6 7 . R ó w n i e ż w e r b i ś c i zgłos i l i g o t o w o ś ć u d z i a ł u 
w ich głoszeniu. I tak w kościele św. Barbary słowo Boże głosili 
o. A n t o n i Joachimczyk, o. Aleksander C h u d o b a i o. K o n r a d Le-
m a n o w i c z ; w koście le św. Józefa - o. W ł a d y s ł a w K o t o w s k i i o. 
Alojzy Graczyk; na Wzgórzu św. Małgorzaty - o. Jan Chodzidło . 

Kiedy od 1959 r. po święceniach kapłańskich w p r o w a d z o n o 
tzw. „ R o k p a s t o r a l n y " (a pamiętać trzeba, że w tych latach nikt 
nie m ó g ł w y j e c h a ć za granicę) , ludzi w prowinc j i p r z y b y w a ł o . 
Stąd po ukończeniu roku pastora lnego sporą liczbę uczes tników 
sk ierowano do głoszenia rekolekcji i misji ludowych. 

W rezultacie zmusiło to do skoordynowania prac mis jonarzy 
ludowych w obrębie całej prowincj i . „Wszyscy r o z u m i e m y waż­
ność i konieczność głoszenia misji i rekolekcji . D l a nas obowią­
zek g ł o s z e n i a s ł o w a B o ż e g o w y p ł y w a z Konstytuc j i . . . Is tnie je 
j e d n a k p o t r z e b a z h a r m o n i z o w a n i a i u jednol icenia n a s z y c h p r a c 
i wys iłków. Aby to łatwiej osiągnąć, R a d a Prowinc ja lna - zgod­
nie z u w a g a m i powizytacy jnymi - m i a n o w a ł a d y r e k t o r e m mi­
sji o. K o n r a d a L e m a n o w i c z a z N y s y i u c h w a l i ł a s t a t u t " - p i sał 
w 1964 r. prowincjał, o. Bruno K o z i e ł 6 8 . S iedz ibą dyrektora był 
D o m Świętego Krzyża w Nys ie . 

Uchwalony „Statut misjonarzy i rekolekcjonistów Polskiej Pro­
wincji Zgromadzenia Słowa B o ż e g o " 6 9 rozesłano do prawie wszy-

67 KDB, t. I, s. 86-87. Kronikarz, który z datowaniem miał kłopoty, umieścił 
powojenne misje ludowe w Bytomiu w 1946 r. Jednak wtedy ojcowie Chudoba 
i Kotowski byli jeszcze na Zachodzie (Luksemburg, Holandia, Niemcy). Ich 
powrót nastąpił dopiero pod koniec 1947 r., z wyjątkiem o. Lemanowicza, któ­
ry już w 1946 r. wrócił do Polski. 

68 ADB. Segregator IV, 19 grudnia 1964 r. Potem jeszcze 13 października 1971 
roku i 13 października 1973 r. 

6 9 ADB. Segregator IV. Statut taki zatwierdziła Rada Prowincjalna dnia 19 
grudnia 1964 r., a podpisał o. Kozieł, prowincjał. W latach 1971-73 chciano 
statut udoskonalić. W związku z tym o. Chudoba zwracał się do różnych zako­
nów i zgromadzeń zakonnych w Polsce (do około 10 instytucji) z prośbą o udo­
stępnienie ich statutów. Mimo wszystko statut z 1964 r. - poza małymi zmia­
nami - pozostał niezmieniony. 
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stkich d o m ó w prowincj i . Znajdujemy w nim m.in. takie pos tano­
wienia : 
I . R a d a Prowinc ja lna corocznie ustala, kto należy do ekipy mi­

sjonarzy i rekolekcjonistów. 
II. R a d a Prowinc ja lna mianuje dyrektora misji. 
III. Wszyscy misjonarze i rekolekcjoniści podlegają dyrektorowi 

misji w zakresie tej pracy. 
IV. Obowiązki dyrektora misji: 

1. Szkolenie 
a) dyrektor misji dba o szkolenie młodych misjonarzy i re­

kolekcjonistów w ciągu pierwszych 6 lat po święceniach; 
b) daje do o p r a c o w a n i a kazania lub serię nauk; 
c) przegląda i poprawia napisane kazania; 
d) kontroluje sposób wygłaszania kazań. 

2. Opiekuje się podczas misji albo rekolekcji sam lub przez 
zastępcę młodszymi współbraćmi, j a k proboszcz wikarymi. 

3 . P o m a g a mis jonarzom l i teraturą źródłową. 
4. Zwołuje za z g o d ą prowincjała zjazdy części lub wszystkich 

misjonarzy i rekolekcjonistów oraz urządza kursy robocze. 
5. D y r e k t o r misji kieruje ogólnie wszystkimi mis jami i reko­

lekcjami w prowincj i w następujący sposób: 
a) z zasady misje i rekolekcje przyjmuje przełożony domu. 

On też wyznacza dla tej pracy misjonarzy z uzwględnie-
niem osób zaproszonych „nominatim" [ imiennie - przez 
p r o b o s z c z a ] ; 

b) przełożony domu do 15 każdego mies iąca p o w i a d a m i a 
dyrektora misji komu, kiedy i j a k ą pracę przeznaczył; 

c) dyrektor ma prawo: 1. przy jmować prace b e z p o ś r e d n i o 
z t e r e n u oraz od p r z e ł o ż o n y c h d o m ó w , 2. w razie po­
trzeby może zmieniać decyzję przełożonego d o m u co do 
rodzaju pracy, miejsca lub osoby mis jonarza; 

d) winien j e d n a k uwzględnić zaproszonych „nominatim" 
i pos tarać się o zastępstwo. 

V. Dyrektor misji szczególną t roską otoczy duszpasterstwo spe­
cjalne, j a k np. rekolekcje kapłanów, zakonników, inteligencji. 
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Ustalono także listę misjonarzy. Na liście z roku 1965/66 znaj­
dujemy 18 mis jonarzy i rekolekcjonistów oraz d w ó c h współpra­
c o w n i k ó w 7 0 . 

Wykaz misjonarzy i rekolekcjonistów 1965/66 

Nazwisko i imię Miejsce 

1. Bajer Alojzy Bytom 
2. Barchański Edward Nysa 
3. Barkowski Benedykt Pieniężno 
4. Chudoba Aleksander Bytom 
5. Cisz Bolesław Nysa 
6. Dworecki Tadeusz Lublin 
7. Jażdżewski Franciszek Rybnik 
8. Kobielusz Józef Bytom 
9. Lemanowicz Konrad Nysa 

10. Łukaszewski Kazimierz Rybnik 
11. Maćkowiak Stefan Pieniężno 
12. Magiera Jerzy Pieniężno 
13. Magolewski Apolinary Nysa 
14. Ochowiak Eugeniusz Chludowo 
15. Skrzypiec Tomasz Bytom 
16. Sudolski Józef Pieniężno 
17. Szulczyk Longin Nysa 
18. Tatarczyk Józef Bytom 

W s p ó ł p r a c o w n i c y to o. Stefan Taras iuk - Olsztyn i o. Stani­
sław Bradtke - Pieniężno. 

Mis jonarze ludowi zgodnie ze s tatutem spotykali się d w a ra­
zy w roku. Spotkania te poświęcone były szkoleniu m ł o d y c h mi­
s jonarzy: ć w i c z e n i o m i kontrol i w y g ł a s z a n y c h k a z a ń ; dokształ­
caniu h o m i l e t y c z n e m u i teo logicznemu; omawianiu pracy w pa­
rafii, w t y m także s tosunku do p r o b o s z c z a i w s p ó ł p r a c y z n im; 

7 0 APP. Segregator: Domy. 
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przygotowaniu kwestionariusza misyjnego i wzorów afisza misyj­
n e g o oraz zbieraniu mater iałów do „ W a d e m e k u m m i s j o n a r z a " 7 1 . 
W y g ł a s z a n e p r z e z z a p r o s z o n y c h p r e l e g e n t ó w referaty m i a ł y n a 
celu ogólne dokształcenie teologiczno-homiletyczne zarówno star­
szych, j a k i m ł o d y c h misjonarzy. 

C h o c i a ż na w s p o m n i a n e j liście mis jonarzy znajdowali się mi­
sjonarze z całej prowincj i , to grupa mis jonarzy z B y t o m i a coraz 
bardzie j l iczyła się na forum prowinc j i . Stało się to za s p r a w ą 
o. Józefa K o b i e l u s z a , rektora w Bytomiu, który czynił s tarania, 
by j a k najwięcej misjonarzy zgromadzić na j e d n y m miejscu, a po­
za tym, pełniąc funkcję dyrektora misji, m ó g ł lepiej d y s p o n o w a ć 
ludźmi i k o o r d y n o w a ć pracami bez te lefonów i korespondencj i . 
Stąd B y t o m na długie lata stał się prawie j e d y n y m znaczącym 
ośrodkiem mis jonarzy ludowych w Polskiej Prowincj i . 

L iczba m i s j o n a r z y l u d o w y c h s tac jonujących w B y t o m i u ule­
gała w n a s t ę p n y c h latach u s t a w i c z n y m z m i a n o m i w y k a z y w a ł a 
tendenc ję spadkową: 1967 r. - 6 osób, 1975 r. - 10, 1980 r. - 8, 
1982 r. - 8, 1985 r. - 7, 1994 r. - 7; 1997 r. - 5, 1999 r. - 2, 
2000 r. - 2 7 2 . P r z y c z y n ą spadku liczby mis jonarzy ludowych by­
ła z m i a n a nas tawienia w generalacie na cele Z g r o m a d z e n i a (jako 
efekt Kapi tuły Generalnej z 1982 r.). Za zasadniczy cel Zgroma­
dzenia uznano wyłącznie misje, zaś głoszenie misji ludowych i re­
kolekcji należało pozostawić innym zakonom czy zgromadzeniom, 
np. redemptorys tom. W związku z takim zapatrywaniem pozbyto 
się np. w Brazyl i i wielu parafii, z których pochodziły l iczne po­
w o ł a n i a . R ó w n i e ż w Polskie j Prowinc j i w latach os iemdzies ią­
tych i dziewięćdziesiątych ubiegłego stulecia zrezygnowano z kil-

71 To ostatnie nie przyniosło oczekiwanego rezultatu. O. Wacław Wiktor ze­
stawił na własny użytek: Wademekum misjonarza, 1960, s. 184 [mps]. O. Józef 
Tatarczyk około 1975 r. napisał „Refleksje misjonarza ludowego" zawierające 
uwagi ascetyczne i rady praktyczne dla misjonarzy (list do autora, Bytom, 12.8. 
1994 r.). W 2002 r. ukazało się w wydruku komputerowym jego 40 lat w służ­
bie rekolekcji (1958-1998), Rybnik 2001, s. 95. 

72 ADB. Sprawozdania dla kapituł prowincjalnych oraz Catalogus SVD. 
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ku parafii prowadzonych przez werbistów (Cerekwica, Z i m n o w o -
da, Zie lona Góra, Radzie jewo) . 

N i e d ł u g o p o t e m przyszło o t rzeźwienie . Ale strat n ie zdoła­
no j u ż odrobić. Z grupy misjonarzy odeszło pięciu: O. Józef Bzik 
- do Białegostoku, o. Rufin Halszka - na proboszcza do Rybnika, 
o. Taras iuk - na w y k ł a d o w c ę do postulatu w Białymstoku, o. A. 
Bajer - do duszpasters twa polskich robotników w N R D , o. Bar-
k o w s k i - na d y r e k t o r a d o m u r e k o l e k c y j n e g o w L a s k o w i c a c h . 
Do grupy dołączyl i o. Skrzypiec z N y s y i o. Alojzy D ł u ż n i e w s k i 
z C h l u d o w a . W 1990 r. o. Piotr Olech, rektor w Bytomiu, usiło­
wał ożywić prace grupy misjonarzy ludowych i wskrzesić zwyczaj 
d w u k r o t n e g o spotkania : j e d n e g o n a początku W i e l k i e g o Postu, 
drugiego w j e s i e n i 7 3 . Referat, z j a k i m wtedy wystąpił, sugerował, 
by: a) p o w o ł a ć komis ję w celu opracowania do czerwca br. Kar­
ty mis jonarza ludowego; b) l iczbę prac dla poszczególnego mi­
sjonarza w ciągu roku ustalić przynajmniej do 15 wystąpień; c) 
w y m a g a ć od k a ż d e g o mis jonarza przyjęcia w okres ie wakacy j­
n y m z a s t ę p s t w a w paraf iach, które u t r z y m u j ą z n a m i ł ą c z n o ś ć ; 
d) w s tosunku do p r o b o s z c z ó w mis jonarze winni b y ć przyjaźni 
i życzliwi, pamiętając np. o ich urodzinach, imieninach itd.; e) oj­
cowie nie p o w i n n i rezygnować z pracy w grupie mis jonarzy lu­
d o w y c h bez uzasadnienia; f) polecić mis jonarzom dwuletni kurs 
homiletyczny, jaki p r o w a d z ą redemptoryści w K r a k o w i e . Wystą­
pienie rektora, choć n a p a w a ł o o p t y m i z m e m i d o d a w a ł o zachęty, 
było w zasadzie „łabędzim ś p i e w e m " . 

Liczbę i r ó ż n o r o d n o ś ć prac, związanych z głoszeniem słowa 
Bożego przez misjonarzy z Bytomia, przedstawia poniższe zesta­
w i e n i e . Jes t o n o j e d n a k n i e p e ł n e ze w z g l ę d u na b r a k s tatystyk 
w tym zakresie. 

7 3 Wystąpienie dyrektora misjonarzy ludowych na skupieniu w Bytomiu 
w dniach 12-13.2.1990 r. Odbitka maszynowa w posiadaniu autora. 



108 Działalność werbistów po drugiej wojnie światowej 

Prace misjonarzy ludowych 

Nazwisko 
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l 2 3 4 5 6 7 8 9 10 

Bajer A. 211 177 0 79 0 0 108 0 0 

Bajer J . 7 5 47 23 0 0 0 0 0 0 0 

C h u d o b a 7 6 77 142 43 60 33 452 16 0 2394 

C z e c z k o 7 7 6 35 0 0 0 7 21 0 210 

Dubieńczuk 57 93 22 86 56 236 0 16 0 

D u k 7 8 7 10 0 3 0 7 0 7 0 

H a l s z k a 7 9 29 23 0 8 0 31 0 0 301 

K a r w e c k i 8 0 66 61 0 5 1 25 0 0 0 

Kobie lusz 8 1 26 15 0 16 0 53 0 0 680 

K o t o w s k i 8 2 7 7 0 19 0 44 0 0 556 

74 Od 1945 r. do 1965 r. w KDB nie prowadzono żadnych statystyk czy zapi­
sów. Zestaw nie obejmuje m.in. wszystkich prac o. A. Chudoby, znanego misjo­
narza, przebywającego w Bytomiu od 1947 r. z przerwą w latach 1948-54. Na­
zwiska znajdujące się w tabeli bez przypisu oznaczają, że tabela zawiera pełny 
wykaz prac danego misjonarza ludowego za okres jego pobytu w Bytomiu. Cało­
ści zestawienia na podstawie różnych źródeł dokonał o. J. Tyczka. 

7 5 Dane za lata 1970-1977 (?). 
7 6 Dane za okresy: 1.8.1956-2.8.1958; 23.4.1965-15.7.1967; 19.12.1969-

14.6.1970; 17.3.1981-26.6.1981; nadto zestawienie zamieszczone w KDB, t. II 
za okres 1970-1974 i 1990 oraz 1992. 

7 7 Dane za rok 1970 (?). 
7 8 Dane za lata 1996-1997. 
79 Prace za rok 1970 i 1974; kazania tylko za rok 1970. 
80 Lata 1975-1982, za: J. Tyczka, Biogramy polskich werbistów. Część 1. A— 

K, Bytom 1985, s. 298; lata 1983-1984 na podstawie listu o. Karweckiego, 
Białystok, 8.7.1994 r. do autora. 

81 Dane za 1974 i inne lata. 
8 2 Dane za lata 1970-1971. 
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1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 

K u r p i s z 8 69 66 0 2 0 102 0 0 0 

Kuźnik 177 170 0 74 0 59 19 0 0 
84 

Majewski 
0 2 0 3 0 14 2 0 0 

L a b a n 8 5 1 9 0 6 6 19 7 9 0 

Olech 64 95 0 54 2 28 13 0 0 

P a w ł o w s k i 8 6 6 10 0 8 2 23 0 0 0 

Skrzypiec 8 7 40 28 0 10 0 27 0 0 0 

Sudolski 128 113 0 66 0 290 22 0 0 

Tatarczyk 435 442 14 186 15 13 40 0 368 

Wieczorek 88 104 0 116 26 179 13 14 0 

Zeszczuk 8 3 7 7 3 32 0 10 0 

Inni 86 66 34 34 0 344 10 0 0 

Razem 1635 1694 120 840 144 1985 271 56 4 5 0 9 8 9 

Bytomscy misjonarze działali w zasadzie we wszystkich diece­

zjach Polski, głównie j e d n a k pracowal i w dwóch: opolskiej i ka­

towickie j , a p o t e m - od 1992 r. - w trzech. 

W i e l k ą w a g ę przywiązywano do tzw. peregrynacj i , czyli re­

kolekcji przygotowujących parafie całej Polski na przyjęcie wę­

drującej kopii obrazu Matk i Boskiej Częs tochowskie j . Peregry­

nac ja b y ł a p o m y s ł e m sługi B o ż e g o kard. Stefana Wyszyńskie-

8 3 Dane za lata 1972-1982. 
8 4 Dane za rok 1991. 
8 5 Dane za lata 1996-1997. 
8 6 Dane za lata 1990 i 1991. 
8 7 Dane za lata 1970-1974; kazania tylko za rok 1970. 
88 ADB. Tom Rekolekcje i misje ludowe, obejmujący jedynie lata 1975-1977. 

Wkład pracy ośmiu misjonarzy ludowych za jeden tylko rok 1979 kształtował 
się następująco: misje ludowe - 59, rekolekcje - 62, zastępstwa w parafiach -
18, pomoc duszpasterska - 28, kazania odpustowe - 32 (za: J. Bajer, Duszpa­
sterstwo zwyczajne i nadzwyczajne. Referat wygłoszony w czasie IX Kapituły 
Prowincjalnej w Pieniężnie w 1980 r.). 

89 Okazuje się, że dla lat 1997-2000 w dalszym ciągu nie dało się podsumo­
wać prac przeprowadzanych przez ojców bytomskiego domu. 
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go. W ten sposób cały naród miał się przygotować do o b c h o d ó w 
1000-lecia chrześci jaństwa w Polsce. Ta dziewięcioletnia no­
w e n n a n a r o d u r o z p o c z ę ł a się 26 s ierpnia 1957 r . B y t o m s c y oj­
c o w i e byli na n i ą zapraszani do diecezji opolskiej (1965), kato­
wickie j (1966) , krakowskie j (1968) , poznańsk ie j ( 1 9 7 4 ) 9 0 , sie­
dleckiej ( 1 9 8 5 ) 9 ' , olsztyńskiej (1987), gdańskiej (1988), chełmiń­
skiej (1988), gorzowskiej (1991), legnickiej (1992). 

Inna forma misji ludowych to misje „ w e e k e n d o w e " w byłej 
Niemieck ie j Republ ice Demokratycznej ( N R D ) . O. Alojzy Bajer, 
k tóry od 1 s tycznia 1989 r. objął d u s z p a s t e r s t w o P o l a k ó w tam 
zatrudnionych, zaproponował zorganizowanie dla nich misji ludo­
wych. O d b y ł y się one w dwóch miastach: w C h e m n i t z i w Lips­
ku. W tym celu w każdy czwar tek maja i c z e r w c a 1994 r. j e d e n 
z o jców z B y t o m i a wyjeżdżał do Chemnitz . 

W t y m samym okresie bytomscy werbiści działali w następu­
j ą c y c h diecezjach: 

Prace w poszczególnych diecezjach 
w latach 1973-1997 

Diecezja Liczba prac 
1 2 

białostocka 10 
bielsko-żywiecka 40 
częstochowska 41 
gdańska 24 
gliwicka 196 
gnieźnieńska 11 

90 ADB. Bp Tadeusz Etter (Poznań, 14.7.1976 r.) na ręce rektora, o. J. Baje-
ra, dziękował misjonarzom werbistom za przeprowadzenie w 29 parafiach mi­
sji przed Nawiedzeniem Obrazu. 

9 1 ADB. Segregator (bez nazwy). Bp siedlecki, Jan Mazur (Siedlce, 23.10. 
1984 r.), do prowincjała, o. Alfonsa Labuddy - prosi o przeprowadzenie pere­
grynacji w diecezji siedleckiej od czerwca 1985 r. do lutego 1986 r. w 30 para­
fiach diecezji. 
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1 2 

kaliska 2 
katowicka 1263 
kielecka 3 
koszalińska 10 
krakowska 60 
legnicka 6 
lubelska 32 
łomżyńska 1 
łódzka 5 
olsztyńska 67 
opolska 1812 
pelplińska 7 
płocka 1 
przemyska 2 
radomsko-sandomierska 5 
siedlecka 106 
szczecińska 37 
tarnowska 31 
warszawska 11 
włocławska 26 
wrocławska 136 
zamojsko-lubaczowska 3 
zielonogórsko-gorzowska 83 

Lata następne to lata uszczuplonej kadry misjonarskiej. W spra­
w o z d a n i u na K a p i t u ł ę P r o w i n c j a l n a w 2000 r . rektor b y t o m s k i 
żali się: „ T r u d n o z m o n t o w a ć d w u o s o b o w ą ekipę mis jonarzy" . 

5. Rekolekcje dla księży i posługa spowiedz i 

D o m w Bytomiu w inny j e s z c z e sposób starał się być p o m o c ­
ny diecezji, m i a n o w i c i e przez organizowanie rekolekcj i dla księ­
ży z najbliższej okolicy. Z okazji rekolekcji, j a k i e zorganizowa-
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no w 1958 r., a które prowadził o. F. Zapłata, w kronice d o m o ­
wej zapi sano: „ O d 4 do 8 s ierpnia odbyły się, j a k każdego roku, 
rekolekcje dla k a p ł a n ó w z Bytomia i o k o l i c y " 9 2 . Okreś lenie : 
, j a k każdego r o k u " sugeruje, że nie były to pierwsze rekolekcje 
dla k a p ł a n ó w w M a ł g o r z a t c e 9 3 . Faktycznie, z kroniki z czasów 
w o j n y 9 4 dowiadu jemy się, że w 1944 r. odbyły się tu trzy serie 
rekolekcj i . O. Janoschka zdołał spisać wszystkie rekolekcje 
księży w M a ł g o r z a t c e po wojnie do 1958 r. 9 5: 

Rekolekcje księży w św. Małgorzacie do 1958 r. 

Rok Data Seria 
Liczba 

uczestników 
Głosił 

1944 VII/IX 3 47 0. J. Lichy SVD 
1948 ? 1 ? 0. J. Chodzidło 
1949 ? 1 ? o. K. Lemanowicz 
1950 ? 1 ? 0. J. Gabriel 
1951 ? 1 ? 0. A. Chudoba 
1952 ? 1 ? 0. J. Kubica 
1953 ? 1 ? 0. F. Jażdżewski 
1954 ? ? 0. T. Lukasek ( ?) 
1955 ? 1 ? 0. F. Zapłata 
1956 ? 1 ? 0. S. Maćkowiak 
1957 ? ? ? ? 
1958 VIII 1 ? 0. F. Zapłata 

9 2 KDB, t. I, s. 118. 
9 3 Dalszym potwierdzeniem, że nie były to pierwsze rekolekcje, jest zapis 

w KDB, t. II, s. 7 z 1969 r.: „Rekolekcje do tej pory głosili m.in. A. Chudoba, 
K. Lemanowicz, F. Zapłata, F. Jażdżewski, T. Lukasek, S. Maćkowiak". Rów­
nież o. Skóra informował autora (Chludowo, 29.6.1994 r.): „Za moich czasów 
w latach 1959-1964 odbywały się każdego roku rekolekcje dla kapłanów jeden 
lub dwa razy". 

94 Chronik vom Missionshaus..., 12 września 1944 r. 
9 5 Tamże, luźna kartka pisana ręką o. Janoschki. 
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W e d ł u g o. K. J a n o s c h k i rekolekc je te o d b y w a ł y się „zwykle 
po 20 w r z e ś n i a " . K s i ę ż a b iorący w n ich udz iał w zasadz ie nie 
nocowal i w D o m u św. Małgorzaty, przebywali tu j e d y n i e w cią­
gu dnia, wysłuchując nauk rekolekcyjnych połączonych z nabo­
ż e ń s t w e m p o p o ł u d n i o w y m . K s i ę ż o m z a m i e j s c o w y m p o d a w a n o 
obiad i podwieczorek . W i e c z o r e m wracali na p lebanie . W ostat­
n im dniu po ostatnim nabożeństwie wszystkich goszczono kawą. 

Rekolekcje w latach 1969-1977 

Rok Data Seria 
Liczba 

uczestników 
Głosił 

1969 VIII 1 ? bp J. Wosiński 
1970 VII/ 2 86 o. J. Cebulski 
1971 IX/X 2 38 ? 
1972 IX/X 2 48 o. A. Chudoba 
1973 IX/X 2 43 o. S. Maćkowiak 
1974 XI 1 25 o. B. Bona 
1975 VIII 1 36 ks. A. Wietrzykowski 
1976 VIII 1 24 o. J. Arlik 
1977 VIII 1 8 o. J. Tatarczyk 

W rekolekcjach brali udział księża z sąsiadujących z sobą die­
cezji: opolskiej, katowickiej i częstochowskiej . W ostatnich latach 
udział w nich s topniowo malał . W 1974 r. w kronice d o m o w e j 
z a n o t o w a n o : „ Z a u w a ż a się mniejszy udział księży diecezjalnych 
w rekolekcjach. Z tego tytułu ograniczyl i śmy rekolekcje kapłań­
skie tylko do j e d n e g o kursu. Ks ięża wyjeżdżają na początku ro­
ku szkolnego do Lubl ina i W r o c ł a w i a na prelekcje, a biskupi za­
l icza ją to j a k o udz iał w rekolekc jach. P r ó c z tego wie lu ks ięży 
udaje się do Z a k o p a n e g o , do » K s i ę ż ó w k i « " 9 6 . 

9 6 KDB, t. III, s. 49. We Wrocławiu urządzano np. Wrocławskie Dni Duszpa­
sterskie, a w Lublinie na KUL-u wykłady dla duchowieństwa. 
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N i e była to z resz tą j e d y n a przyczyna. Kuria opolska w różny 
sposób d a w a ł a do zrozumienia, że rekolekcje urządzane w M a ł ­
gorzatce nie spełnia ją w y m o g ó w , j a k i e stawia się rekolekc jom 
kapłańsk im. Najważnie j szym w a r u n k i e m było c a ł o d o b o w e prze­
bywanie w d o m u rekolekcyjnym, czego D o m św. M a ł g o r z a t y nie 
m ó g ł zapewnić . 

Jeszcze w inny sposób D o m św. Małgorzaty służył pomocą. 
Była to posługa w konfesjonale dla kapłanów i sióstr zakonnych. 
Od początku swego pobytu w Bytomiu werbiści starali się pełnić 
funkcję s p o w i e d n i k ó w kapłanów. O. Szajca w liście do Fr. Vor-
m a n n a , p r o w i n c j a ł a , p i sanym 25 w r z e ś n i a 1920 r., n a d m i e n i a ł : 
„ O z n a k ą zaufania są też w e d ł u g mnie częste confessiones sacer-
dotum\ [ spowiedz i k a p ł a n ó w ] . R ó w n i e ż s tarszych! I j a k ż e nie­
przyjemnie im i n a m przy naszej szczupłości lokalowej (2 poko-
j e ) " 9 7 . 

W e d ł u g danych statystycznych, sporządzonych po raz pierw­
szy w 1974 r., l iczba k a p ł a n ó w korzysta jących z indywidualne j 
spowiedzi w poszczególnych latach kształtowała się następująco: 

Spowiedź kapłanów i sióstr 

Rok 
Liczba 

penitentów 
Rok 

Liczba 
penitentów 

Rok 
Liczba 

penitentów 

1974 440 1983 515 1992 408 
1975 531 1984 405 1993 497 
1976 482 1985 383 1994 ? 
1977 416 1986 423 1995 ? 
1978 426 1987 397 1996 ? 
1979 411 1988 345 1997 ? 
1980 521 1989 365 1998 ? 

1981 476 1990 417 1999 306 
1982 456 1991 481 2000 ? 

97 J. Tyczka, Początki..., s. 123. 
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6. Duszpasters two sióstr zakonnych 

Ojcowie z „ M a ł g o r z a t k i " nie mnie j szą p o m o c nieśl i s iostrom 
z a k o n n y m . P r a c a ta szła w d w ó c h kierunkach: kilku o jców nale­
żących do d o m u bytomskiego pełniło funkcję stałych kape lanów 
sióstr, inni z Bytomia dojeżdżali na różne p lacówki „ s i o s t r z a n e " 
ze M s z ą Św., konferencją i spowiedzią. Brak danych o takiej pra­
cy z m u s z a do ograniczenia się do ostatnich tylko lat. 

Posługa siostrom 

L.p. Zgromadzenie Miejscowość Lata 
1 2 3 4 

1 Córki Bożej Miłości Bytom, 
ul Wrocławska 

1958-1985 
i 1992-1995 

2 Córki Bożej Miłości Wojska 1975-1986 

3 Córki Bożej Miłości Pilchowice 1964-1978 

4 Córki Bożej Miłości Wełnowiec 1985-1986 

5 Siostry Notre Dame Bytom 19457-1980 

6 Siostry Notre Dame Rokitnica 1973-1974 

7 Siostry Opatrzności Bożej Bytom 1946-52; 
1962-64; 
1979-83; 

8 Boromeuszki Trzebnickie Bytom, 
ul. Dworcowa 

1958-1983 

9 Boromeuszki Trzebnickie Gogolin 1963-? 

10 Boromeuszki Trzebnickie Mikulczyce Brak danych! 

11 Boromeuszki Mikołowskie Łagiewniki 1963-1979 

98 Źródła: 1) J. Tyczka SVD, Werbiści jako administratorzy..., s. 65-83; 2) 
Archiwum prywatne o. J. Tyczki: Duszpasterstwo sióstr 1974-1982; 3) ADB. 
Bytom, Sprawozdanie dla kapituł prowincjalnych; 4) List o. P. Olecha, Bytom 
30.6.1994 r., do autora; 5) Informacja o. B. Dubieńczuka z 25.9.2002 r. 
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1 2 3 4 

12 Boromeuszki Mikołowskie Chropaczów 1968-1979 

13 Boromeuszki Mikołowskie Dąbrówka Wielka 1984-1986 

14 Boromeuszki Mikołowskie Tarnowskie Góry 19637-1986 

15 Boromeuszki Mikołowskie Ruda Śl. 1991-1998 

16 Boromeuszki Mikołowskie Lędziny 1990-1998 

17 Elżbietanki Godula 19637-1986 

18 Elżbietanki Bobrek 1071-1979 

19 Elżbietanki Szombierki 1963-1986 

20 Elżbietanki Orzegów 1969-1980 

21 Elżbietanki Wielowieś 1975-1977 

22 Elżbietanki Cieszyńskie Miotek 1977-1986 

23 Jadwiżanki Brzeziny Śl. 1954-1986 

24 Karmelitanki Bose Częstochowa 1991-1998 

25 Sercanki Bytom 1991-1998 

26 Służebniczki Śląskie Radzionków 1962-1973 

27 Służebniczki Śląskie Miasteczko Śl. 1966-1986 

28 Służebniczki Śląskie Karb 1972-1986 

29 Służebniczki Śląskie Stolarzowice 1977-1973 

30 Służebniczki Śląskie Wieszowa 1973-1978 

31 Służebniczki Śląskie Chełm 1991-1998 

32 Służebniczki Śląskie Piotrowice 1991-1998 

33 Służebniczki Śląskie Rybnik 1994-1998 

34 Urszulanki Czarne Rybnik 1977-1978 

Siost rom wiele czasu poświęcal i o. Seyda ( 1 9 6 4 - 1 9 6 6 ) , w o-
kresie pełnienia funkcji dyrektora roku pastora lnego, o. K o t o w ­
ski (1966-1973), o. Tyczka (1973-1986) i o. Bogdan Dubieńczuk 
( 1 9 9 1 - 1 9 9 8 ) . Ó w c z e s n e duszpasters two sióstr polegało w zasa-
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dzie na odprawieniu w danej p lacówce sióstr Mszy św. (choć nie 
zawsze), wygłoszeniu konferencji ascetycznej lub dokształcenio-
wej (w czas ie tej konferencj i o m a w i a ł o się najczęście j os ta tn ie 
d o k u m e n t y Stolicy Apostolskiej) i wysłuchaniu spowiedzi, połą­
c z o n y m z k ie rownic twem d u c h o w y m . Poza tym wygłaszano tri-
dua, rekolekcje itp. Placówki sióstr odwiedzano regularnie co dwa 
tygodnie . Środkiem lokomocji był wyłącznie tramwaj lub auto­
bus. Odległości z Bytomia do p lacówek były różne: od kilku do 
prawie 30 km (np. Pi lchowice) . Dojazdy w tamtych czasach były 
uciążl iwe. 

N a t o m i a s t kapelani s ióstr ( n a l e ż ą c y d o d o m u b y t o m s k i e g o ) 
mieszkali u sióstr i stamtąd również obsługiwali klasztory żeńskie 
w okolicy, j a k n p . o. Pius Kalet ta czy o. Wincenty Podbiel w Le­
śnicy O p o l s k i e j 9 9 a lbo o. Stefan Łys ik czy o. T y c z k a w Świer-
klańcu 10°. Takich kape lanów było w 1961 r. - 2, w 1972 r. - 4, 
1977 r. - 5, 1980 r. - 6, 1981 r. - 7 1 0 1 (w tym j e d e n kapelan 
wojskowy). W 1994 r. było ich j u ż tylko trzech. 

7. Animacja misyjna 

Z a s a d n i c z y m z a d a n i e m w e r b i s t ó w - o p r ó c z g ł o s z e n i a s łowa 
B o ż e g o - j e s t praca nad p o d n o s z e n i e m ś w i a d o m o ś c i misyjnej 

99 J. Tyczka, Schematyzm Polskiej Prowincji Werbistów, „Nurt SVD", nr 32 
(1980), s. 45; tenże, Schematyzm Polskiej Prowincji, „Nurt SVD", nr 49 (1990), 
81-82. 

1 0 0 J. Tyczka, Schematyzm Polskiej Prowincji Werbistów, „Nurt SVD", nr 32 
(1980), s. 46 i 48-9; tenże, Werbiści jako administratorzy..., s. 82. Dane staty­
styczne o. Tyczki za rok 1978 wykazywały: 166 Mszy św. odprawionych poza 
Swierklańcem, 188 wygłoszonych konferencji, 61 homilii, 4 tridua i jedne re­
kolekcje oraz 24 obsługiwane przez niego placówki (por. Archiwum prywatne 
o. Tyczki: Duszpasterstwo sióstr 1974-1982). 

1 0 1 ADB. Segregator Rektorat. Do ówczesnych kapelanów należeli: o. J. Ki­
lian - Zborowskie, o. T. Lukasek - Kadłub, o. P. Kośnik - Zbrosławice, o. W. 
Podbiel - Leśnica Opolska, o. J. Tyczka - Świerklaniec, o. Rajnold Wilkowski 
- Jastrzębie Zdrój, o. J. Kubicki - Kraków (kapelan wojskowy). 
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u w i e r n y c h ( a n i m a c j a misy jna) . W t y m celu we w s z y s t k i c h do­
mach prowincji powołano tzw. referentów misyjnych, których za­
d a n i e m było rea l izowanie tego postulatu. Pierwszym referentem 
misyjnym w D o m u św. M a ł g o r z a t y był p o w o ł a n y na to stanowi­
sko o. S k o w r o n e k , a p o t e m od 1966 r. o. Alojzy B a j e r 1 0 2 . T e n 
ostatni funkcję referenta misyjnego real izował na różny sposób, 
m.in. przez: 

1. D z i a ł a l n o ś ć w paraf iach. P o l e g a ł a ona najczęście j na wy­
głoszeniu kazania misyjnego, wyświet leniu filmu misyjnego lub 
przeźroczy i zachęty do modl i twy za misje. T a k ą akcję przepro­
wadził referent w 129 parafiach. 

2 . G a b l o t k ę misyjną. Do gab lotek paraf ia lnych przygotowy­
w a n o zes taw zdjęć misy jnych (najczęście j d o s t a r c z a ł o j e Semi­
nar ium Misyjne w Pieniężnie) i przesyłano do parafii, z którymi 
w s p ó ł p r a c o w a n o . P r z e c i ę t n i e z B y t o m i a w y s y ł a n o p o n a d 80 ta­
kich zes tawów (1973 r. - 22, 1974 r. - 20, 1975 r. - 26, 1976 r. 
- 19), które p o t e m wracały do Bytomia . 

3. S tałą wys tawę misyjną. Była to większa wystawa ze stoja­
k a m i , z 10-20 p l a n s z a m i . P r z e d s t a w i a n o ją do 1976 r. w czter­
nastu parafiach, w każdej po 2 - 3 mies iące. 

4. Skupienia. W zasadzie przeprowadzano dwa skupienia w cią­
gu roku: dla rodziców misjonarzy i dla przyjaciół misji. Pierwsze 
zwykle o d b y w a ł o się w styczniu, drugie jes ienią . J e d n o i drugie 
g romadziło około 7 0 - 9 0 osób. 

5 . A p o s t o l s t w o Mis j i . B y ł a to p r ó b a integracji s y m p a t y k ó w 
i przyjaciół misji, by bardziej dynamicznie działali na rzecz mi­
sji. To zazwyczaj stała m o d l i t w a i p o m o c w różnych akcjach mi­
syjnych, j a k i e m o ż n a było rea l izować w ówczesnych warunkach 
politycznych. W 1976 r. do Aposto l s twa Misj i przyjęto 126 osób. 

1 0 2 Poniższy fragment działalności opisano na podstawie biogramu/listu A. Ba-
jera z 25.4.1994 r. Prowadzona przez niego aż do 1984 r. „Kronika Referenta 
Misyjnego" oddana wraz z materiałami do przepisania, zaginęła (na podstawie 
listu o. P. Olecha, Bytom, 27.6.1994 r. do autora). 
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6 . K o r e s p o n d e n c j ę . C e l e m k o r e s p o n d e n c j i był s tały k o n t a k t 
z przyjaciółmi misji, przesyłanie różnych pism/druczków czy li­
stów mis jonarzy w celu podtrzymania za interesowania misyjne­
go u d a n y c h osób. Z kroniki referenta misyjnego z 1976 r. wyni­
ka, że przeciętnie przepisywano rocznie 1350 listów mis jonarzy. 
Z czasem nawiązany kontakt służył propagowaniu M s z y Wie­
czystych j a k o jedne j z form p o m o c y misyjnej. 

N i e k t ó r e formy animacji misyjnej dziś j u ż się p r z e ż y ł y 1 0 3 . Od 
1998 r. prace referenta misyjnego prowadzi o. Ange lo Boret to. 

Animacja misyjna 1998-2000 

Skupienia Animacja Msze Spotkania 
rejonowe w parafii dla grup świąteczne 

w Bytomiu 7 Ogółem 7 5 
poza 12 80 12 4 

103 

Choroba o. Alojzego Bajera (rozległy zawał!) zakończyła w 1984 r. jego 
działalność jako referenta misyjnego. 



R O Z D Z I A Ł IV 

W E W N Ę T R Z N E P O S T A W Y W S P Ó L N O T Y 
W Ś W I E T L E W I Z Y T A C J I 

1. Wizytac je do Soboru Watykańsk iego II 

Jakkolwiek prace zewnętrzne i realizacja celu zakonu jes t waż­
na, nie zawsze działa lność ta s tanowi kryter ium dla całościowej 
oceny danego zakonu czy jego placówki w terenie. W a ż n e są po­
stawy w e w n ę t r z n e j e g o c z ł o n k ó w . C h o ć t r u d n o o nich w y r o k o ­
w a ć , to o p o z i o m i e d u c h a w danej społeczności zakonnej m o g ą 
świadczyć p r z e p r o w a d z a n e wizytacje zakonne. W Z g r o m a d z e n i u 
S ł o w a Bożego regulowały o d p o w i e d n i e przepisy. Przełożony ge­
nera lny był zobowiązany co sześć lat zwizytować Z g r o m a d z e n i e 
osobiśc ie lub przez swego delegata (konst. 1944/423). N a t o m i a s t 
prowincjał miał obowiązek zwizytować podległą sobie prowincję 
raz w roku lub raz na dwa lata (konst. 1944/486) ' . Celem wizyta­
cji b y ł o z b a d a n i e na mie j scu stanu całej s p o ł e c z n o ś c i , j a k rów­
nież życia, obyczajów, zajęć i prac wszystkich współbrac i . Przy 
okazji wizytator „udzie lał także rady i pociechy, uzdrawiał rany, 
d o d a w a ł o t u c h y i zapału, ł a g o d z i ł t r u d n o ś c i lub je u s u w a ł [...] 
i w ten sposób przyczyniał się do rozwoju życia zakonnego i roz­
kwitu cnoty w całej s p o ł e c z n o ś c i " (konst. 1944/524.1-2). 

P i e r w s z ą wizytac ję od chwil i z b u d o w a n i a n o w e g o k lasz toru 
na Wzgórzu św. Małgorzatk i przeprowadził w dniach 19-21 lip­
ca 1937 r . p r o w i n c j a ł , o. August in T e l l k a m p . „ W i z y t a c j a m i a ł a 
być p r z e p r o w a d z o n a właśc iwie w 1936 r., ale na skutek znanych 
w y d a r z e ń 2 przesunięto ją na 1937 r . D o m św. M a ł g o r z a t y liczy 

1 Według Konstytucji 1983 generał jest zobowiązany do wizytacji Zgromadze­
nia raz na sześć lat, prowincjał - raz na trzy lata (por. konst. 1983/626.1 i 1983/ 
629.5). 

2 Chodzi tu o uwięzienie o. Gabriela i o. Waltera. 
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w tej chwil i sześciu ojców (z których trzech pracuje stale poza 
d o m e m ) i d w ó c h braci. Poza tym przebywa tu od p ó ł roku j a k o 
gość o. Fennr ich, który oddaje d o m o w i dobre usługi . Trzeci brat 
przypisany do d o m u przebywa w w o j s k u 3 . 

D o m p o d r z ą d a m i o. G a b r i e l a rozwija się w e w n ą t r z i na ze­
wnątrz dobrze . Współbrac ia m a j ą u d u c h o w i e ń s t w a d o b r ą opinię 
i są częs to p r o s z e n i do p o m o c y duszpas ter sk ie j . T a k ż e w spra­
wach wewnętrznych zabiegi o. Gabriela o dobry porządek odnio­
sły skutek. Współbrac ia są pracowici i sumienni i na ogół mają 
d o b r e g o d u c h a . T r u d n o ś c i , które po jawiły się zeszłej z imy, po 
usunięciu p e w n e g o współbrata, z n i k n ę ł y " 4 . 

Następnie prowincjał zwrócił uwagę na konkretne punkty, któ­
re dają pewien wgląd w życie bytomskiej wspólnoty : 1. Dla bra­
ci we w t o r e k n a l e ż y p r z e w i d z i e ć o d p o w i e d n i czas - o k o ł o p ó ł 
godziny - na czytanie duchowne. 2. Bracia m o g ą kilka razy w ro­
ku na zmianę j e c h a ć na niedzie lne skupienia d u c h o w n e do Świę­
tego Krzyża lub do Głubczyc . Taki wyjazd będzie dla nich fizy­
cznym i d u c h o w y m relaksem. 4. Ponieważ bracia ma ją mało zmia­
ny, stąd także w n iedz ie lę m u s z ą pełn ić służbę, raz w m i e s i ą c u 
m o ż n a i m p r z y z n a ć w o l n e p o p o ł u d n i e , które z a z g o d ą rektora 
m o g ą wykorzys tać na wycieczkę. 5. Podobnie j a k j e s t w innych 
d o m a c h , p o p o ł u d n i e w środy m o ż n a uznać za czas w o l n y dla oj­
ców. Jeżeli b ę d ą chcieli kogoś odwiedzić, m u s z ą od rektora otrzy­
m a ć specja lne pozwolenie i przed kolac ją wróc ić do domu, chy­
ba że ot rzymal i od rektora p o z w o l e n i e na d ł u ż s z ą n i e o b e c n o ś ć . 
6. W m i a r ę m o ż l i w o ś c i należy przes t rzegać m i e s i ę c z n y c h sku­
pień. K o n s t . 145 m u s i być co do swej istoty z a c h o w a n a . 7 . Na 
r o z m o w y te lefoniczne na zewnątrz t rzeba mieć pozwolenie rek­
tora . O d p o w i e d n i e p o u c z e n i e na leży z a m i e ś c i ć k o ł o apara tu . 8 . 
Wyjścia z d o m u m u s z ą być z reguły zgłaszane u rektora. Wyjąt­
ki s t a n o w i ą j e d y n i e codz ienne lub cotygodniowe regularne zaję­
cia. 9 . Co do porządku dz iennego wizytator zwrócił szczególną 

3 Był nim br. Johannes, G. Kittner. 
4 Księga wizytacyjna domu bytomskiego 1937- [dalej: KWDB] . 
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uwagę na obowiązek przestrzegania milczenia, np. na zakończe­
nie rekreacji (po obiedzie i po kawie) . 10. W s p ó ł b r a c i a nie po­
w i n n i też z a p o m i n a ć o w y m a g a n y m u s p r a w i e d l i w i e n i u się, aby 
i w tym być d o b r y m przykładem dla braci . „Moje szczere i jedy­
ne życzenie j e s t takie, by D o m św. Małgorzaty nadal dobrze się 
rozwijał, działał na całym Śląsku dla większej chwały Bożej i zba­
wienia dusz. N i e c h b y m i m o trudności dzisiejszych czasów udało 
się na Wzgórzu św. M a ł g o r z a t y ożywić to stare s a n k t u a r i u m " 5 . 

K i e d y d w a lata p o t e m ( 1 6 - 1 8 maja 1939 r.) d o m w i z y t o w a ł 
n a s t ę p n y prowinc jał , o. K a r l Fr iedr ich, w ks iędze wizytacyjnej 
zapisał : „ W r a ż e n i a z wizytacji są pozytywne. Czuć tu pulsujące 
energ ie i b u d u j ą c y w p ł y w na o t o c z e n i e . [...] N o w e z a r z ą d z e n i a 
nie są konieczne, p o n i e w a ż nie znalez iono żadnych n a d u ż y ć " 6 . 
Z w r ó c i ł j e d n a k u w a g ę na przyszłość, w k t ó r ą spoglądano z du­
żym n i e p o k o j e m : n a z i z m j a w n i e w a l c z y ł z K o ś c i o ł e m ; d a w a ł y 
0 sobie także znać pierwsze nastroje wojenne. Za najważniejsze 
cele na przyszłość uznał: 

1. Życie w e w n ę t r z n e - j a k o właśc iwe źródło błogosławieńst­
wa Bożego. D z i ę k o w a ł B o g u i rządzącemu rektorowi (o. Riedlo-
wi) , ż e ć w i c z e n i a z a k o n n e s ą p r a k t y k o w a n e ( m o d l i t w y p o r a n n e 
1 wieczorne, rozmyś lanie i rachunek sumienia) . Przypomniał , że 
czasy d o m a g a j ą się pracy nad rozwiązaniem w s p ó ł c z e s n y c h pro­
b l e m ó w . Jednak bez życia zakonnego i dążenia do świętości nie 
je s teśmy w stanie „praelia Dominipraeliari" [toczyć bojów Pań­
skich]. 

2. Posługa słowa - w kuracjach św. Małgorzaty i D u c h a Świę­
t e g o 7 t rzeba stworzyć ośrodki, które mogłyby dostarczyć Prowin­
cji Wschodnie j 8 takich praecones Verbi Divini [głosicieli słowa], 
by c i w g ł o s z e n i u s ł o w a nie u s t ę p o w a l i innym z a k o n o m . S V D 
musi przynieść chwałę swojemu imieniu. 

5 Tamże. 
6 Tamże. 
7 W Bytomiu i Berlinie. 
8 Prowincja Wschodnioniemiecka, do której należał Święty Krzyż i Bytom. 
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Z a r a z e m wątpił , czy będz ie m o ż n a w przyszłośc i reaktywo­
w a ć niższe seminar ia d u c h o w n e 9 . Być m o ż e zamiast tego będzie 
t rzeba p o w o ł a ć n o w ą „armię operacy jną" i wciągnąć ją do pracy 
duszpasterskie j , choćby z tego j u ż względu, by zdobyć n o w e po­
wołania . „Szkolenie i ćwiczenie takiej »armii« m u s i się dokony­
w a ć w kuracjach. B ó g dał n a m t a k ą możl iwość do ręki, m u s i m y 
j ą u m i e ć w y k o r z y s t a ć . N a s z y m ce lem j e s t f o r m o w a n i e m ę ż ó w , 
którzy umiel iby się posługiwać s łowem Bożym, a zadania ope­
racyjne przenos ić daleko poza granice kurac j i " 1 0 . 

W wyniku drugiej wojny światowej i dokonujących się prze­
mian pol i tycznych Bytom stał się polski. Pojawiła się polska ad­
ministrac ja p a ń s t w o w a i kościelna. Okres ten c e c h o w a ł y ustawi­
czne zmiany i ciągłe reformy, potem niepewność i ograniczanie 
działalności Kośc ioła . W tej sytuacji wizytacja była n iemożl iwa 
do przeprowadzenia . 

Dopiero polski październik (1956) przyniósł nieco więcej wol­
ności , tak że m o ż n a było pomyś leć o wizytacji . Przeprowadził ją 
sam prowincjał, o. Feliks Zapłata, w dniach 24-26 listopada 1958 
roku. Od ostatnie j wizytacj i u p ł y n ę ł o b o w i e m j u ż 19 lat i na­
gromadziło się niemało problemów, które czekały na rozwiązanie. 
D o t y c z y ł y one przede wszystkim trzech dziedzin: pracy duszpas­
terskiej, misjonarzy ludowych i sytuacji ekonomiczno-administra­
cyjnej. 

1. P o s t a n o w i o n o dalej k o n t y n u o w a ć p r a c ę w kuracj i , m i m o 
że rok wcześn ie j w y ł o n i ł y się t r u d n o ś c i przy z d a w a n i u kuracj i 
w ręce o. B. Skóry po o. Janoschce n . „Cała [...] parafia szanuje 
i ceni swego n o w e g o proboszcza oraz j e g o pomocnika, o. Juro-
szka. Odegrany teatrzyk: »Tarsycjusz« został bardzo dobrze przy-

9 Już w 1938 r. władze niemieckie zlikwidowały gimnazjum zakonne w Pie­
niężnie, a 1 marca 1939 r. dowództwo 8 dywizji wojsk niemieckich wprowa­
dziło się do domu rekolekcyjnego Świętego Krzyża w Nysie, co było zapowie­
dzią rychłego końca gimnazjum zakonnego i wywołało atmosferę niepewności. 

1 0 KWDB. 
11 Por. KBMp, s. 104 n. 
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ję ty . Na odpust św. Małgorzaty kościół został wymalowany i jes t 
j u ż z a p ł a c o n y " n . 

2. Wizytator polecał n iezwłocznie p o w o ł a ć w przyszłym roku 
w L a s k o w i c a c h mnie j szą grupę mis jonarzy ludowych, mających 
o b e j m o w a ć swym zasięgiem p ó ł n o c Polski . Już w chwil i wizy­
tacji pracowal i tam dwaj mis jonarze: o. Stefan Taras iuk i o. Jó­
zef T a t a r c z y k . N a t o m i a s t w B y t o m i u zarządził p o w o ł a n i e „Se­
minar ium homiletycznego", czyli ośrodka szkoleniowego dla m ł o ­
dych o jców na mis jonarzy ludowych. Było to podjęcie - j a k sam 
z a z n a c z y ł - z a m y s ł u o. F r i e d r i c h a sprzed wojny. Do tego m i a ł a 
się dołączyć grupa 2-3 ojców j a k o propagatorów misyjnych, dzia­
ła jących ściś le ręka w rękę z m i s j o n a r z a m i . „ P r z e z s t w o r z e n i e 
większych grup misyjnych, oprócz celów oczywiście wybitnie du­
chownych, chcemy bardziej usamodzielnić prowincję pod wzglę­
d e m e k o n o m i c z n y m , zwłaszcza jeś l i idzie o ut rzymanie semina­
rium w P i e n i ę ż n i e " ' 3 . 

3. „ D o m j e s t zagospodarowany i czysto utrzymany. Inwenta­
ryzacja j u ż o tyle j e s t przeprowadzona, że w każdym pokoju wi­
s i karteczka przynależnych do pokoju ruchomości ; brak j e d n a k 
księgi inwentaryzacy jne j w r a z z w y c e n i e n i e m wszys tk iego, by 
m ó c o s z a c o w a ć wartość całego domu. Porządek dz ienny umiesz­
c z o n y j e s t w p o s z c z e g ó l n y c h poko jach. W c a ł y m d o m u panuje 
a tmos fera z a k o n n a . B u d z e n i e nas tępuje w s p ó l n e i w s p ó l n e m o ­
dlitwy, co p o w i n n o być j e szcze bardziej konsekwentnie przepro­
w a d z a n e . D l a lepszego u s p r a w n i e n i a m o d l i t w k w a d r a n s o w y c h 
p o l e c a m przenieść wie lk i zegar, stojący w j a d a l n i , na p i ę t r o na 
korytarz, by tak cały d o m słyszał j e g o bicie. Bib l ioteka d o m o w a 
j e s t j u ż w wielkie j mierze s k a t a l o g o w a n a . M i m o u s t a w i c z n e g o 
nalegania w p ł y n ę ł o z pierwszego roku urzędowania za ledwie j e­
dno sprawozdanie do Prowinc jała ! T e g o roku j e s z c z e ż a d n e ! Po­
c i e c h ą j e s t to, że po ostatnim przeszkoleniu prokuratorów w Pie­
niężnie, o. Rektor doprowadz ił ks ięgowość domu niemal na bie-

1 2 KWDB. 
1 3 Tamże. 
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żąco. Nieuporządkowane leżąjeszcze księgi: cmentarna i kościel­
na; nie ma kroniki ; archiwum przedstawia stan opłakany. 

Na najbliższy okres s tawiam następujące zadania do wykona­
nia: 1. D o ł o ż y ć wszelkich starań, by sumiennie prowadzić kasę 
i co mies iąc sprawdzać je j stan. 2. N i e z w ł o c z n i e należy przesłać 
do p r o w i n c j a ł a brakujące s p r a w o z d a n i a t e g o r o c z n e . 3. Z tzw. 
„kasy p r o w i n c j a l n e j " nie w o l n o nigdy w y d a w a ć bez zezwolenia 
o. Prowinc jała; przy pode jmowaniu wszelkich pieniędzy zawsze 
żądać podpisu danego ojca z dokładną datą i podjętą sumą. 4. N a ­
leży u p o r z ą d k o w a ć a r c h i w u m , a regis try zaopat rzyć w polsk ie 
napisy . 5 . N a l e ż y n i e z w ł o c z n i e z a p r o w a d z i ć k r o n i k ę ; czasy od 
początku aż do dziś skreśli o. Gabriel . 6. S u m ę u b e z p i e c z e n i o w ą 
d o m u należy podnieść o 100%. 7. W piwnicach zaprowadzić le­
pszy porządek, co pewnie nastąpi z c h w i l ą w y k o ń c z e n i a szopy. 
8. S p r a w a w ł a s n o ś c i kośc ioła w i n n a być w na jb l iższym czas ie 
wyświet lona. 9. W kościele w prezbi ter ium poleca się ws tawić 
c iemnie j sze wi t raże . 10. Na s trychu [domu] p o l e c a s ię: a) prze­
dzielić większy pokój na dwa mniejsze, b) zbudować jeszcze dwa 
m a ł e p o k o i k i " 1 4 . 

D r u g ą po wojnie wizytację przeprowadzał w dniach 6-9 listo­
pada 1961 r. prowincjał, o. Bruno Kozieł . Obszedł - j a k zazna­
czył - cały dom, potem kościół i cmentarz, przejrzał akta i księ­
gi, o d b y ł r o z m o w y z wszystkimi współbraćmi, odwiedz ił współ­
braci mieszkających poza Bytomiem. Jego spostrzeżenia: „Ogól­
ne wrażenie j e s t dodatnie; D o m św. Małgorzaty spełnia swe za­
dania. S tudium homile tyczne przekształciło się w Kurs pastoral­
ny, p r z e p i s a n y przez Statuta Generalia. U c z e s t n i c y p o d ok iem 
fachowych k ierowników zdobywają wiedzę t e o r e t y c z n ą i prak­
tyczną, starsi o jcowie b i o r ą żywy udział w misjach, rekolekcjach 
e t c , ponadto przy domu istnieje parafia, tak że dom stał się ruchli­
w y m ośrodkiem cenionym przez okol iczne d u c h o w i e ń s t w o " 1 5 . 

14 Tamże. 
15 Tamże. 
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D o m , który na m o c y ustawy przeszedł na skarb państwa, po­
d o b n i e j a k k o ś c i ó ł i c m e n t a r z , był u t r z y m y w a n y w n a l e ż y t y m 
porządku i czystości . Konserwac ja również była dobra. Jedynie 
k o t ł o w n i a p o w i n n a być o d n o w i o n a i lepiej zabezpieczona. Braki 
w y k a z y w a ł o arch iwum. 

W i z y t a t o r w y d a ł nas tępu jące zarządzenia : 1 . Z a c h o w a ć lep­
sze m i l c z e n i e ( n a s c h o d a c h , p o d c z a s przerw [w w y k ł a d a c h ] , po 
m o d l i t w a c h w i e c z o r n y c h ) i c iszę szczególnie w czas ie rozmy­
ślania. 2. O d m a w i a ć m o d l i t w y k w a d r a n s o w e w myśl p r z e p i s ó w 
„ N u n t i u s S V D " II, s. 316. 3. Radia (magnetofonu) słuchać w sa­
lach w s p ó l n y c h i w w y z n a c z o n y m czasie, chyba że p r z e ł o ż o n y 
z g a d z a się na k o n k r e t n e wyjątki. 4 . U k o ń c z y ć inwentaryzac ję 
d o m u , p r z e d e w s z y s t k i m rzeczy n a l e ż ą c y c h do k o ś c i o ł a , z do­
k ł a d n y m spisem rzeczy parafialnych, potwierdzonym przez radę 
paraf ia lną, i rzeczy na leżących do d o m u . W y k o n a n i e p o l e c a m 
o. prokuratorowi do 15 XII br. 5. Założyć sacrarium16. 6. D o ­
p r o w a d z i ć k r o n i k ę d o m o w ą d o o b e c n y c h c z a s ó w . 7 . C z ę ś c i e j 
s p r a w d z a ć stan kasy i p o r ó w n y w a ć z k s i ą ż k ą k a s o w ą . 8. Stan 
odżywiania dos tosować do poziomiu innych d o m ó w i przepi sów 
ostatniej K a p i t u ł y P r o w i n c j a l n e j 1 7 . 

P o n i e w a ż wie lu współbrac i przerywało rozmyślanie (z powo­
du udzielania pomocy duszpasterskiej w rannych godzinach), wi­
zytator zarządził, by je u k o ń c z o n o po powroc ie do d o m u w ka­
plicy, od godziny 8.00. 

Osta tn ią wizytacją przed Soborem Watykańskim II była wizy­
tacja generalna, k t ó r ą przeprowadził wicegenerał, o. Adol f Spre-
ti w 1964 r. Było coś n iezwykłego w tym, że w ł a d z e p a ń s t w o w e 

16 Miejsce do zlewania wody po ablucjach obrzędowych lub do spalenia nie­
potrzebnych przedmiotów uprzednio poświęconych. (A. Łapiński, Historia re­
ligii. Słownik terminologiczny, Warszawa 1995). 

17 Kapituła Prowincjalna z 1957 r. powołała „Komisję Pięciu" celem przej­
rzenia i przeanalizowania dotychczasowych jadłospisów w naszych domach 
i ustalenia racji żywieniowych. Jej wyniki zatwierdziła rada prowincjalna. Je­
dzenie w Bytomiu wydawało się wizytatorowi za dobre w stosunku do innych 
domów. 
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po wie lu latach zamknięcia granicy teraz po raz pierwszy wyra­
ziły zgodę na przyjazd przedstawiciela generalatu. Jego obecność 
była przez w ł a d z e pi lnie ś ledzona, z czego on sam zdawał sobie 
sprawę. Swoje sprawozdanie zredagował po łacinie. Odnosiło się 
ono do całej prowincj i . Dopiero na końcu w krótkich punktach 
p o d k r e ś l i ł uwagi , w z g l ę d n i e w y d a ł zarządzenia d o t y c z ą c e kon­
kretnego d o m u w prowincj i . Ogólnie stwierdził, że w prowincj i 
istnieje dobry d u c h , przywiązanie do Z g r o m a d z e n i a i j e g o tra­
dycj i o r a z do ideału misy jnego. D y s c y p l i n a z a k o n n a była j e g o 
z d a n i e m przestrzegana, współbrac ia pracowal i na ogół owocnie 
w winnicy Pańskie j , cieszyli się poważaniem u kleru i hierarchii , 
a pokój i zgoda w niektórych d o m a c h była nad wyraz wielka. 

Z rozporządzeń wydanych dla całej prowincj i wynika, iż wi­
zytator oczekiwał, że: 1. We wszystkich d o m a c h będzie prowa­
dzona i na bieżąco uzupełniana kronika. 2. Proboszczowie, wika­
riusze, kapelani i s tudenci b ę d ą regularnie zdawać sprawozdanie 
s w o i m p r z e ł o ż o n y m . Jeśli ktoś w tym wzg lędz ie d o p u s z c z a się 
s tałego przewinienia, niech będzie upomniany, a jeś l i nie posłu­
cha, niech mu się udzieli u p o m n i e n i a kanonicznego. 

O d n o ś n i e do D o m u św. Małgorzaty zarządził: 
1. Porządek miesięcznego skupienia niech będzie następujący: 

O j c o w i e mieszka jący w d o m u niech r o z p o c z n ą skupien ie w wi­
gilię po kolacji, przestrzegają milczenia i należytego j a k zwykle 
skupienia. Ćwiczenia religijne rozpoczynają się r a n o : 

9 .30-10.30 Kapi tuła winy, konferencja, rozmyślanie . 
10.30-12.30 Milczenie . 

12.30-13.00 M o d l i t w y w kaplicy z o d n o w i e n i e m ś lubów, egza­
min partykularny, błogosławieńs two sakramental­
ne. Z obiadem kończy się mi lczenie. 

15.00 Kazus z teologii m o r a l n e j 1 8 . Po kawie o 16.00 koń­
czy się skupienie. 

18 Tzw. casus conscientiae = rozwiązywanie trudniejszych kwestii z zakresu 
teologii moralnej. Por. M. Daniluk SCJ, Encyklopedia instytutów życia konse­
krowanego i stowarzyszeń życia apostolskiego, Lublin 2000, s. 62. 
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2. O jcowie uczestnicy roku pastoralnego na egzaminie prze­
k a ż ą dyrektorowi swoje kazania na piśmie. W poniedziałki nale­
ży o d b y w a ć kolokwia j a k o w y m i a n ę doświadczeń duszpaster­
skich z ubiegłej niedziel i . 

3. W czas ie rekolekcj i w mieśc ie o jcowie używa ją su tanny 
lub ubrania kapłańskiego. Na używanie w poszczególnych przy­
p a d k a c h stroju c y w i l n e g o w y m a g a n e j e s t p o z w o l e n i e przeło­
ż o n e g o lokalnego. 

4. Z telewizj i m o ż n a korzystać pod zwykłymi w a r u n k a m i . 

2. Wizytacje po Soborze W a t y k a ń s k i m II 

P i e r w s z ą po Soborze wizytację przeprowadził prowincjał, o. 
Alfons Boniewicz, w dniach 7-8 lutego 1969 r. Był to okres po 
„ K a p i t u l e O d n o w y " , k tóra o b r a d o w a ł a w R z y m i e na p r z e ł o m i e 
1967/68 r. i us i łowała przys tosować Konstytucje do dokumen­
t ó w i d e k r e t ó w soborowych. [Współbracia zapamiętal i ją przede 
w s z y s t k i m j a k o K a p i t u ł ę , która w y d a ł a zgodę n a u ż y w a n i e ty­
toniu i w p r o w a d z i ł a do Z g r o m a d z e n i a pa lenie , braci u z n a ł a za 
c z ł o n k ó w p e ł n o p r a w n y c h Z g r o m a d z e n i a na r ó w n i z k a p ł a n a m i . 
Odtąd bracia mogli zatrzymać imię chrzestne, nosić kołnierze ka­
płańskie i uczestniczyć w obradach Kapituły Generalnej] . W Ka­
pi tu le G e n e r a l n e j u c z e s t n i c z y ł o . B o n i e w i c z , p r o w i n c j a ł . Jego 
wpisy do księgi wizytacyjnej były bardzo ogólnikowe - te same 
dla wszystkich d o m ó w - z k i lkoma wyjątkami: rada d o m o w a po­
winna się zbierać w ustalonych odstępach czasu; przy wychodze­
niu z d o m u należy się zgłosić; mis jonarze ludowi p o w i n n i dbać 
o intensywne samokształcenie . 

T e g o samego roku przypadła wizytacja generalna, k t ó r ą prze­
prowadził radny generalny, o. Bruno Kozieł, w dniach 10-14 paź­
dziernika 1969 r. Do d o m u należało wtedy 14 ojców, z których 
cztere j mieszka l i p o z a d o m e m j a k o kapelani s ióstr z a k o n n y c h . 
I s tnie jąca przy d o m u paraf ia l iczyła 1500 w i e r n y c h , a p o s ł u g ę 
d u s z p a s t e r s k ą dwaj o jcowie . G ł ó w n y m z a d a n i e m tej w s p ó l n o t y 
było g ł o s z e n i e misji ludowych, rekolekcj i , kazań itd. P r a c tych 
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w n i e k t ó r y c h o k r e s a c h roku było tak dużo, że nie s p o s ó b b y ł o 
przyjąć wszystkich zamówień. Dwaj współbrac ia od 1959 r. zaj­
m o w a l i się s z e r z e n i e m idei misyjnej (ze la torzy) . R ó w n i e ż i oni 
nie byli w stanie podołać zaproszeniom. W s p ó ł b r a c i a wywiązy­
wal i się ze swojej pracy ku zadowoleniu d u c h o w i e ń s t w a i wier­
nych, zyskując coraz większe uznanie . 

W d o m u p a n o w a ł dobry d u c h . W s z y s c y z z a p a ł e m o d d a w a l i 
się p r a c y i p o w i e r z o n y m z a d a n i o m , bral i udz iał we w s p ó l n y c h 
modli twach domowych i nie zaniedbywali prywatnej adoracji. At­
mosfera była n a p r a w d ę braterska i pomagała wyciszać powstałe 
tarcia. Na zakończenie wizytacji odbyło się zebranie wspólnoty 
d o m o w e j w obecnośc i wizytatora. O m ó w i o n o następujące spra­
wy: 

1. Za b a r d z o p o ż y t e c z n ą u z n a n o myśl , by z g o d n i e z konst . 
1968/637 o d b y w a ł y się regu larn ie zebrania całej w s p ó l n o t y , na 
których omawiano by sprawy domowe. 2. Dni skupienia powinny 
m i e ć inny porządek : m a j ą się r o z p o c z y n a ć po o b i e d z i e i t r w a ć 
do 16.00 dnia n a s t ę p n e g o l 9 . Oprócz konferencji ascetycznych ma­
ją się odbywać wspólne dyskusje przede wszystkim na temat K o n ­
stytucji i życia zakonnego. Zagadnienia teologiczne i duszpaster­
skie powinno się omawiać na miesięcznych konferencjach (konst. 
515.2) . 3. W o z n a c z o n y m czasie współbrac ia m a j ą się schodzić 
na w s p ó l n ą modl i twę wieczorną. N a b o ż e ń s t w a wieczorne odby­
w a ć się b ę d ą gdy w domu będzie przynajmniej czterech współ­
braci . 

Wizytację w 1973 r. (10-13 października) przeprowadzał pro­
winc jał , o. L e o n a r d Szymański . T a k ż e i on r o z m a w i a ł ze wszy­
stkimi w s p ó ł b r a ć m i oraz z k a p e l a n a m i sióstr w Leśnicy, Świer-
k lańcu, Z b o r o w s k i e m i w Z b r o s ł a w i c a c h . P r z e g l ą d a ł ks ięgę wi­
zytacyjną, kronikę domu, protokoły rad d o m o w y c h oraz p lenów. 
Stwierdził, że wszystkie są p r o w a d z o n e właśc iwie . Brak j e d n a k 

19 Dni skupienia odbywały się zgodnie z nowymi Konstytucjami co trzy mie­
siące. 
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kroniki parafii św. Małgorzaty . W czasie spotkania z c a ł ą wspól­
n o t ą o m a w i a n o : 

1. Życie w tej specyficznej wspólnocie , j a k ą s tanowi d o m by­
tomski . 2. Z a s t a n a w i a n o się, jaki ma być werbista na dziś i j u t r o , 
przys tosowany do socjalistycznej rzeczywistości . 3. W urzeczy­
wis tnieniu ideału werbisty za lecano sięgać do nowych Konstytu­
cji, czytając je przy różnych o k o l i c z n o ś c i a c h . 4 . W a ż n a j e s t re­
wiz ja naszych u s t a w i zwycza jów, ale t e m u w i n n a t o w a r z y s z y ć 
m o d l i t w a : r a n n a i w i e c z o r n a (która zastępuje b r e w i a r z o w e nie­
szpory i komple tę) ; p rzypomniano modl i twę k w a d r a n s o w ą któ­
rą n a l e ż y o d m ó w i ć w czasie m o d l i t w o b i a d o w y c h , oraz D r o g ę 
k r z y ż o w ą czy o d m a w i a n i e różańca. 5 . M o ż e m y do nas zapraszać 
ludzi interesujących się naszym zadaniem misyjnym, ale nie m o ­
że na tym ucierpieć nasze prawo do prywatności . 6. Przypomina­
no ślub ubóstwa (konst. 208-215) i potrzebę rzetelnych sprawoz­
dań f inansowych. 7. Wypłynęła też sprawa s typendiów za tzw. 
„intencje w o l n e " : nie n a l e ż ą one do współbrata . W poszczegól­
nych przypadkach m o ż e o tym j e d n a k decydować przełożony. 8. 
Tzw. „ k i e s z o n k o w e " , na które zezwala ją Konstytucje, nie ozna­
cza regularnego, mies ięcznego pobierania pieniędzy od rektora, 
względnie gromadzenia ich, by potem nimi dysponować: kieszon­
k o w e służy tylko na nasze drobne wydatki . 9 . Dla umisyjnienia 
naszego środowiska należy dla naszych sympatyków urządzać co 
p e w i e n czas skupienie . 10. N a l e ż y u t r z y m y w a ć żywe k o n t a k t y 
z rodz inami, których synowie znajdują się w naszych szeregach. 
11. P r z y p o m n i a n o też przepi sy o w y c h o d z e n i u z d o m u (konst . 
310.3) . 12. Bardzo obszernie zas tanawiano się nad dalszym do­
kształceniem (konst. 109 i 515). 13. R a d y d o m o w e należy odby­
wać regularnie . 

Rok 1974 p o n o w n i e zapisał się wizytac ją generalną. Przepro­
w a d z i ł ją w d n i a c h 16-19 kwie tn ia o . B r u n o Kozieł , r a d n y ge­
nera lny . W p r o t o k o l e wizytacy jnym zapisał : „Z z a d o w o l e n i e m 
s t w i e r d z a m , że za lecenia ostatnie j wizytacj i genera lne j zos tały 
w zasadz ie w p r o w a d z o n e w życie, za co całej w s p ó l n o c i e , z o. 
R e k t o r e m na czele, wyrażam swe uznanie . Na zakończenie o m ó -
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w i o n o sprawy, które się wyłoniły podczas w i z y t a c j i " 2 0 . I tu wy­
mienił poruszone punkty: 

1 . S p o r o w s p ó ł b r a c i o d p r a w i a r a n o M s z ę św. p o z a d o m e m , 
dlatego nie m o ż e odprawić rozmyślania w w y z n a c z o n y m czasie. 
N a l e ż y je u z u p e ł n i ć zgodnie z zaleceniami X Kapi tuły General­
nej wieczorem przed nabożeństwem (przed kolacją). 2. Ponieważ 
większość współbraci głosi misje ludowe i rekolekcje, należy za­
dbać o stałe i ciągłe dokształcanie, by przepowiadanie słowa Bo­
żego s tało na w y s o k o ś c i zadania . W tym celu p o w i n n i oni brać 
udział w organizowanych kursach, wykładach itd. 3. W domu bra­
kuje salki rekreacyjnej, która sprzyja scaleniu wspólnoty. Należy 
t a k ą urządzić. 4 . K o n i e c z n e j e s t dawanie świadectwa Ewangel i i 
przez życie proste i pracowite, a także przestrzeganie przepisów 
o s p r a w o z d a n i a c h z w y d a t k ó w i o ujęcie wszys tk ich w p ł y w ó w 
kasowych. 

N a s t ę p n ą wizytac ję - t r z e c i ą z rzędu wizytac ję g e n e r a l n ą po 
Soborze - przeprowadził w dniach 17-20 kwietnia 1979 r. o. Jan 
C e b u l s k i , r a d n y genera lny . W i z y t a t o r i tym razem s p o t k a ł się 
z w s z y s t k i m i w s p ó ł b r a ć m i i o d w i e d z i ł w s p ó ł b r a c i - k a p e l a n ó w 
sióstr w towarzys twie rektora domu. W czasie w s p ó l n e g o posie­
dzenia z wszystkimi d o m o w n i k a m i wizytator poruszył następu­
j ą c e sprawy: 1. Ustawicznego dokształcania, rewizji s c h e m a t ó w 
kazań i s tudium nowych d o k u m e n t ó w Kościoła. 2. Przypomniał , 
że nie w o l n o w y n o s i ć w e w n ę t r z n y c h spraw d o m u czy zgroma­
d z e n i a na zewnątrz . 3 . S a m o c h o d y , j a k i e są do dyspozyc j i , peł­
n i ą funkcję s ł u ż e b n ą i nie m o ż n a ich używać do ce lów prywat­
nych. N i e w o l n o także wyjeżdżać nimi na rekolekcje czy mis je ! 
4. W y c h o d z e n i e z d o m u trzeba zgłaszać rektorowi. 5. Tzw. „dni 
w o l n y c h " , j a k i e m a j ą wikarzy, nie w o l n o n a d u ż y w a ć i pozosta­
w a ć n a noc p o z a d o m e m z g r o m a d z e n i a . Jest t o b o w i e m ty lko 
„dzień w o l n y " . 6 . N i e przy jmować od misjonarzy na w ł a s n ą rękę 
Mszy Św., tzw. „a id" . Sprawę tę powinien regulować prokurator 

2 0 KWDB. 
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m i s y j n y 2 1 . „ P o d c z a s wizytacji m o g ł e m się przekonać, że w D o ­
mu św. Małgorzaty panuje dobry duch i zasadniczo życzl iwa at­
mosfera. W s p ó ł b r a c i a z sercem pracu ją na niwie króles twa Bo­
żego, są szanowani przez kler świecki, czego d o w o d e m są usta-

22 

w i c z n e zaproszenia ich do p r a c y " . 
C z w a r t ą z kolei wizytację g e n e r a l n ą po Soborze przeprowa­

dził w d n i a c h 10-12 p a ź d z i e r n i k a 1983 r. o. M a n f r e d M u l l e r , 
r a d n y genera lny . W p r o t o k o l e w s p o m n i a ł j e d y n i e o w s p ó ł p r a c y 
s t a r s z y c h m i s j o n a r z y z m ł o d s z y m i , o p o t r z e b i e d o k s z t a ł c a n i a , 
z g ł o s z e n i u r e k t o r o w i przy w y c h o d z e n i u z d o m u i o r e g u l a r n y m 
spotykaniu się rady d o m o w e j . 

0 . Alfons L a b u d d a , prowincjał, który wizytował d o m bytom­
ski w d n i a c h 9 - 1 2 kwie tn ia 1985 r., życzył „ w s z y s t k i m miesz­
k a ń c o m D o m u św. Małgorzaty oraz współbrac iom należącym do 
tego D o m u , szczególn ie m i s j o n a r z o m l u d o w y m , b ł o g o s ł a w i e ń ­
stwa B o ż e g o i wie lkiego zapału w głoszeniu słowa B o ż e g o " 2 3 . 

Bardzie j s z c z e g ó ł o w ą wizytac ję g e n e r a l n ą p r z e p r o w a d z i ł w 
dniach 11-14 października 1989 r. o. Sylwester Pająk, radny ge­
nera lny. P r z y g o t o w a n o się do niej przez skupienie kwarta lne (26 
i 27 września 1989 r.), które przeprowadził o. Bazyli M a c h a l i c a 
O F M z Panewnik. Wizytator rozmawiał z wszystkimi współbrać­
mi, z wyjątkiem o. Alojzego Bajera, kapelana polskich robotni­
ków w Niemieckiej Republice Demokratycznej . Spotkał się także 
z per sone lem świeckim d o m u (kucharka, sprzątaczki, koście lny) 
i z w i e r n y m i w kośc ie le . W w y n i k u wizytac j i p o z o s t a w i ł na­
stępujące zalecenia: 

1. Sporządzenie inwentaryzacj i własności parafialnej i d o m o ­
wej . Na d o m u p o w i n n a być zawieszona tabl ica informująca, że 
mieszka ją tu werbiści . Na razie wisi tabl iczka m ó w i ą c a o parafii 

2 1 Były to intencje mszalne, jakie przekazywali przyjeżdżający na urlopy mi­
sjonarze, zatrzymując stypendia mszalne (ofiary pieniężne) na potrzeby swych 
misji. 

2 2 Tamże. 
2 3 Tamże. 
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r z y m s k o k a t o l i c k i e j . 2. Z g a d z a się i popiera , by na p lacu przed 
k o ś c i o ł e m i d o m e m z b u d o w a ć grotę Matki Boskie j , b iorąc pod 
uwagę, że od samych początków pobytu tu werb i s tów szerzony 
był przez nich kult do Matk i Boskiej ( „ D z w o n e k Mar j i " , kongre­
gacje m a r i a ń s k i e ) 2 4 . 3 . Pot rzebne są remonty budynku (rynny na 
dachu i łazienki w d o m u ) . 4. Wizytator kładł na serce uporząd­
k o w a n i e bibl ioteki . 5. Zgodnie z konst. 104 w d o m u tym powin­
ni w przyszłości znaleźć się także bracia, aby tworzyć wspólnotę 
misy jno-zakonną. 6 . P r a c a mis jonarzy l u d o w y c h j e s t p r a c ą mi­
syjną w Kośc ie le lokalnym. Zaleca się, by działać zgodnie z XIII 
K a p i t u ł ą G e n e r a l n ą n a rzecz : umisy jn ienia K o ś c i o ł a loka lnego, 
aposto l s twa bibli jnego, reewangel izacj i , dialogu, sprawiedl iwo­
ści i pokoju. 7. N a w o ł u j e także do p e r m a n e n t n e g o dokształcania 
się p o p r z e z : a) w y k o r z y s t a n i e w o l n y c h dni, b) z o r g a n i z o w a n i e 
j a k i e g o ś „kółka dyskusyjnego", c) uczestniczenie w kursach czy 
sympozjach, d) wzięcie udziału w tercjacie w N e m i . 8. Przypo­
mina, że j e s t e ś m y w s p ó l n o t ą zakonno-misyjną. Ty lko w ten spo­
sób m o ż e m y wypełnić n a s z ą rolę profetyczną w Koście le . 9. Co 
do stylu życia i spraw finansowych należy się dostosować do pro­
tokołu powizytacyjnego, który będzie o p r a c o w a n y z innymi wi­
zytatorami genera lnymi razem z e k o n o m e m genera lnym i zarzą­
d e m Polskiej Prowincj i . 10. W d o m u potrzebny j e s t referent mi­
syjny. 11. Prosi o częste i regularne zwoływanie rad d o m o w y c h 
i p l e n ó w d o m o w y c h . 12. Biorąc pod uwagę wiek mis jonarzy lu­
dowych, poleca odmłodzić ich kadrę. 13. Na koniec apeluje o wy­
siłki na rzecz pozyskiwania n o w y c h powołań przez: a) przeko­
nywające przeżywanie w ł a s n e g o powołania, b) żar l iwą modl i twę 
i c) organizowanie akcji p o w o ł a n i o w y c h . 

Do 2000 r. przeprowadzono jeszcze dalsze wizytacje. W dniach 
14-16 p a ź d z i e r n i k a 1993 r . d o m w i z y t o w a ł prowinc jał , o . J a n 
W i c h a r y , który nie z o s t a w i ł s z c z e g ó ł o w y c h za leceń. W 1996 r. 
d o m w i z y t o w a ł o . A n t o n i o Pernia , w i c e g e n e r a ł . N a t e m a t j e g o 

2 4 Ośrodkiem, z którego wychodziły impulsy do szerzenia takiej czci, było 
raczej mieszkanie przy ul. Krakowskiej 13. 
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wizytacj i n ie ma żadnego śladu w księdze wizytacyjnej . Trzy la­
ta później wizytator, o. Jan Piłek, radny prowincjalny, wizytując 
dom bytomski w dniach 15-16 listopada 1999 r., zapisał: „W Ro­
ku Boga Ojca, w czasie wie lkiego przygotowania do Jubi leuszu 
2000-lecia chrześci jaństwa, staral iśmy się na n o w o sobie uświa­
d o m i ć nasze misyjne posłannic two w Koście le . D o m św. M a ł g o ­
rzaty, m i m o szczuplejszego personelu, nadal pragnie służyć K o ­
ś c i o ł o w i loka lnemu w głoszeniu rekolekc j i i misji - j a k o dusz­
pas ters twa nadzwycza jnego - i w pracy nad a n i m a c j ą misyjną". 

Wizytacje 1936-1999 

L.p. 
Rodzaj 

wizytacji 
Data Wizytator 

1 prowincjalna 19-21 lipca 1937 r. o. A. Tellkamp 

2 prowincjalna 16-18 maja 1939 r. o. K. Friedrich 

3 prowincjalna 24-26 listopada 1958 r. o. F. Zapłata 

4 prowincjalna 6-9 listopada 1961 r. o. B. Kozieł 

5 generalna 10 (?) października 1964 r. o. A. Spreti 

6 prowincjalna 7-8 lutego 1969 r. o. A. Boniewicz 

7 generalna 10-14 października 1969 r. o. B. Kozieł 

8 prowincjalna 10-13 października 1973 r. o. L. Szymański 

9 generalna 16-19 kwietnia 1974 r. o. B. Kozieł 

10 generalna 17-20 kwietnia 1979 r. o. J. Cebulski 

11 generalna 10-12 października 1983 r. o. M. Muller 

12 prowincjalna 9-12 kwietnia 1985 r. o. A. Labudda 

13 generalna 10-14 października 1989 r. o. S. Pająk 

14 prowincjalna 14-16 października 1993 r. o. J. Wichary 

15 generalna 23 października 1996 r. o. A. Pernia 

16 prowincjalna 15-16 listopada 1999 r. o. J. Piłek 
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W c z y t u j ą c się w za lecenia w i z y t a t o r ó w sprzed S o b o r u i po 
nim, m o ż n a zauważyć zmiany zachodzące w menta lnośc i zakon­
nej m i e s z k a ń c ó w D o m u św. M a ł g o r z a t y . Z m i a n y te n a s t ę p o w a ­
ły z r e s z t ą w c a ł y m K o ś c i e l e . O k r e s p r z e d s o b o r o w y c e c h o w a ł 
wielki nacisk na dyscypl inę i porządek dzienny. Mie l i śmy tu do 
czynienia z tzw. „obserwanc ją z a k o n n ą " : od zakonnika oczeki­
w a ł o się pracowitośc i , wyrzeczenia, mi lczenia i skupienia, życia 
modl i twy i rozmyślania, ale także dużej zależności od przełożo­
n e g o (wyjście z d o m u , te le fony) . U b ó s t w o s p r o w a d z a ł o się do 
d o k ł a d n y c h roz l iczeń i zapi sów. Tak z w a n e m e d i a ( radio i te le­
wizja) były se rwowane w ograniczonych godzinach i miejscach. 
B y ł y t e ż w y r a ź n e n i e d o c i ą g n i ę c i a : braki w k s i ę g o w o ś c i k a s o ­
wej , inwentaryzac j i , w p r o w a d z e n i u kroniki d o m o w e j , regular­
nych p o s i e d z e n i a c h rady d o m o w e j . Były także p i e r w s z e zapo­
wiedzi „ n o w y c h czasów" : p o w o ł a n i e Seminar ium homiletyczne­
go i z a c h ę t y do s a m o k s z t a ł c e n i a . Już to p o z w a l a s t o p n i o w o od­
kryć i z r o z u m i e ć , że „szło n o w e " ! C h c ą c t e m u n a d c h o d z ą c e m u 
„ n o w e m u " spros tać, n a l e ż a ł o j e p o d d a ć „ r o z e z n a n i u d u c h o w e ­
m u " . 

N a t o m i a s t S o b ó r i j e g o d o k u m e n t y m o ż n a p o r ó w n a ć do p ł u ­
ga, który przeorał sposób myślenia i pos tawy w Koście le , w tym 
także u w e r b i s t ó w . D w a lata po Soborze o b r a d o w a ł a K a p i t u ł a 
Generalna 1967/68 r. Efektem jej uchwał było silniejsze zaakcen­
towanie e lementu misyjnego w duchowości zgromadzenia. Doszło 
nadto do wie lk iego w y ł o m u w naszej zakonnej tradycji, którego 
młodzi nie są dziś w stanie pojąć i z rozumieć, m i a n o w i c i e zgoda 
na palenie tytoniu! To, co w oczach Założyciela było cenne i sta­
n o w i ł o n ie jako j e g o tes tament , zos tało j e d n y m p o c i ą g n i ę c i e m 
p r z e k r e ś l o n e . K o n s t y t u c j e u c h o d z ą c e dotąd za „ ś w i ę t ą k s i ę g ę " , 
niejednokrotnie ważniejszą od samej Ewangeli i, teraz musiały się 
u p l a s o w a ć na drugim czy nawet trzecim miejscu. U c h w a ł y i kie­
runek nadany zarówno przez Sobór, j a k i Kapitułę G e n e r a l n ą m o ­
gły n ie jednym zachwiać. Nie jeden ówczesny werbis ta poważnie 
się zas tanawiał, czy nie opuścić zgromadzenia, p o n i e w a ż wyda­
w a ł o mu się, że nie j e s t ono tym samym zgromadzeniem, do któ-
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rego wstąpił . Wszystkie te spostrzeżenia nie są co p r a w d a za­
pi sane w ks iędze wizytacyjnej, ale pozwala ją z rozumieć „rewo-
l u c y j n o ś ć " Soboru i czasy, w których przyszło żyć „ p o k o l e n i u 
s o b o r o w e m u " . 

Do n o w o ś c i , które w r a z z n a u k ą s o b o r o w ą w e s z ł y do życ ia 
zakonnego, należały np. plena, czyli posiedzenia całej wspólnoty 
domowej , które nabierały coraz większego znaczenia. Jeśli przed­
tem wystarczyła decyzja samego przełożonego, obecnie cała spo­
ł e c z n o ś ć d o m o w a m o ż e się w y p o w i a d a ć w e w s z y s t k i c h spra­
w a c h d o m u i wspólnoty . Dokształcanie , dotąd sprawa indywidu­
a l n a i c h w i l o w a , t e r a z staje się w y m o g i e m s t a w i a n y m na c a ł ą 
d ł u g o ś ć życia. Salki rekreacy jne m a j ą się p r z y c z y n i a ć do pod­
t rzymania i w z m a c n i a n i a ducha w s p ó l n o t o w e g o . Samochody, na 
które w y r a ż o n o zgodę, by służyły d o m o w i , mogły teraz - wsku­
tek ludzkiej słabości - być z p o w o d z e n i e m wykorzys tywane dla 
ce lów osobistych. „ K i e s z o n k o w e " - [coś niepojętego!] : zakonnik 
otrzymuje p ieniądze na swoje małe potrzeby (bilety na t ramwaj , 
z a k u p żyletek, pas ty do zębów, zakup kart świą tecznych, gazet 
i czasopism). „Dni wolnych", jak ie kuria diecezjalna zaprowadzi­
ła dla wikariuszy w parafiach, wikariusze-werbiści zażądali także 
d la s iebie, przez c o p o w s t a ł a p e w n a n i e r ó w n o ś ć m i ę d z y w s p ó ł ­
braćmi . 

Sobór d o w a r t o ś c i o w a ł ludzi świeckich: są zapraszani do kla­
sztoru i do stołu. Jako nasi doskonal i w s p ó ł p r a c o w n i c y i aposto­
ł o w i e na o d c i n k u misy jnym zasługiwal i , by p r z e p r o w a d z i ć dla 
nich skupienia i spotkania. W każdym d o m u misyjnym utworzo­
no urząd tzw. referenta misyjnego, aby szerzył ideę misyjną. R o ­
dzina i krewni - którzy do n iedawna byli czymś, czego się przez 
pójście do klasztoru wyrzekło - obecnie kreowani s ą j a k o środo­
wisko przyjazne do końca życia, a wydarzenia rodz inne stano­
w i ą okazję do spotkań. W s p ó ł c z e s n y człowiek szybko się m ę c z y 
i wyczerpuje - zakonnik też. Dlatego urlopy w zakonach! Ale też 

25 Tak np. o. Jan Kilian, kiedy dowiedział się o zniesieniu zakazu palenia, wy­
znał przed autorem: „Chyba wystąpię ze Zgromadzenia". 
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częściej niż dotąd pojawiają się konflikty na tle ubóstwa: apelu­
je się o uczc iwość w sprawozdaniach i o zapis całości docho­
d ó w . W z a l e c e n i a c h wizy ta tor sk ich po jawia się t r o s k a o n o w e 
powołania , coś, co dotąd wypełnia l i okazyjnie brac ia-kolpor te-
rzy czasopism misyjnych. Teraz obowiązek ten spoczął na całej 
społeczności zakonnej . 

N o w e czasy są dla osób zakonnych w y z w a n i e m , ale zarazem 
d o w o d e m , że i w nich obecny j e s t Pan Bóg, który pragnie czło­
wieka zbawiać tam, gdzie się w tej chwili znajduje. Dlatego wer-
bi s ta - j a k A b r a h a m - nie doznaje lęku, ale z w i a r ą i n a d z i e j ą 
wpatruje się w przyszłość. 

P o s ł u g a s łowa Bożego, która wychodziła z bytomskiego do­
mu w ciągu os iemdzies ięc iu lat, była z n a c z n a . Z d a j e m y sobie 
sprawę, że p o d a n e wyżej cyfry, j a k i działania werbis tów, nie są 
adekwatne do działania łaski Bożej, której oni stali się narzędzia­
mi . P o z w a l a j ą j e d n a k lepiej przybl iżyć i z r o z u m i e ć p r a c ę , j a k a 
d o k o n a ł a się za ich przyczyną. 

Wydaje się, że war to zacytować zapis kronikarza bytomskie­
go d o m u , na dzień przed j e g o u d a n i e m się w 1938 r. „na wygna­
n i e " . B y ł n im, j a k słusznie się d o m y ś l a m y , o . J a n G a b r i e l . Pod 
d a t ą 24 s ierpnia 1938 r. na kartach kroniki pozostawił swój osta­
tni zapis i życzenia pod adresem d o m u : 

„ Z a n i m k r o n i k a r z o d ł o ż y p ióro, życzy, aby t rzy s ł o w a P a n a 
spełniły się pod adresem tego d o m u : 

1. N i e c h b y się on stał civitas in monte [miastem na w z g ó r z u ] ! 
Przecież z b u d o w a n y został na tym wzgórzu j a k o symbol świętej 
wiary i przez prawie dziesięć stuleci był dla pokoleń mie jscem 
przepowiadania i obrony wiary świętej. Niechby mieszkańcy D o ­
mu św. M a ł g o r z a t y stali się „praecones Verbi Divini et defenso-
res fidei" [głos ic ie lami s ł o w a B o ż e g o i o b r o ń c a m i w i a r y ] . Od­
w a ż n y m i rycerzami krzyża i s tróżami wiary ! 

2. Niechby św. Małgorzata stała się lux mundi [światłem świa­
ta] . Byłoby czymś wspaniałym, gdyby w górnośląskiej krainie ono 



138 Wewnętrzne postawy wspólnoty w świetle wizytacji 

zawsze świeciło j a k o lampas ardens [płonąca p o c h o d n i a ] ! Przez 
wszystkich widziane i wszystkim ukazujące drogę! Byłoby czymś 
w s p a n i a ł y m , gdyby m i e s z k a ń c y D o m u św. M a ł g o r z a t y stali się 
świętymi ogniami, płonącymi entuz jazmem dla P a n a i Jego kró­
lestwa! Płonącymi boskim ogniem! Pełnymi bożych ideałów! Dą­
żącymi do tego, co j e s t najwyższe, najświętsze i najszlachetniej­
sze! 

3. O b y „laudate Dominum omnes gentes" [ C h w a l c i e P a n a 
wszystkie narody] w n o w o powstałym D o m u św. M a ł g o r z a t y ni­
gdy nie umi lkło ! „Confitebimur Tibi in saeculum, in generatio-
nem et generationem annuntiabimus laudem Tuam " [Wyznawać 
będziemy Pana na wieki, z pokolenia na pokolenie głosić będzie­
my Jego c h w a ł ę ] ! W radości i poniżeniu, w utrapieniach i prze­
ś l a d o w a n i a c h ! N i e c h m i e s z k a ń c y D o m u św. M a ł g o r z a t y ży ją 
w i e l k i m p r a g n i e n i e m bycia „ tuba excellens vocem suam: Sem-
per laus Eius in ore meo " [wyniosłą t u b ą głoszącą: c h w a ł a Two­
j a zawsze n a ustach m o i c h ] . 

„Tua est, Domine, magnificentia, et patientia, et gloria, at-
ąue victoria, et Tibi laus! Cuncta enim, ąuae in caelo sunt et in 
terra, Tua sunt! [Bo Twój jes t Majestat, i wyrozumiałość, i chwa­
ła, i zwycięstwo, i cześć! Wszystko bowiem, co jes t w niebie i na 
ziemi, Twoje j e s t ! ] " 2 6 . 

O b y te życzenie sprzed lat p o z o s t a ł y w da l szym ciągu żywe 
i były rea l i zowane ! 

26 Chronikvom Missionshaus... Epilog na koniec roku 1938. 

K A L E N D A R I U M D O M U ŚW. M A Ł G O R Z A T Y 
W B Y T O M I U 

1920 

24 I Przybycie do Bytomia o. Rocha Szajcy i o. Emila Drob­
nego, którzy zamieszkali w wynajętym mieszkaniu przy 
ul. Krakowskie j 13. 

28 III U k a z a ł się p ierwszy n u m e r „ P o s ł a ń c a N i e d z i e l n e g o " , 
tygodnika Kurii Wrocławskie j , r e d a g o w a n e g o przez o. 
Szajce. 

IV/V Do B y t o m i a przyjeżdża o. Jan Gabrie l . 

X P l a c ó w k a otrzymuje imię św. Stanisława, męczennika . 

1921 

1 I U k a z a ł się „ D z w o n e k M a r j i " , m i e s i ę c z n i k dla kongre­
gacji mar iańskich pod redakc ją o. R o c h a Szajcy. 

20 X Na podstawie uchwały R a d y A m b a s a d o r ó w Bytom po­
zostaje w N i e m c z e c h . 

1922 

2 I U m o w a o k u p n o wil l i dra B o r e t i u s a w Rybniku . Z tej 
okaz j i o . P u c h a ł a p i s a ł : „ N a e k s p e d y c j ę d la p o l s k i c h 
c z a s o p i s m wybra l i b y t o m i a c y R y b n i k " (7 .1 .1922 r . do 
o. J. Bodemsa, Steyl). 

5 VII W o j s k a n i e m i e c k i e w k r a c z a j ą do B y t o m i a i w ł ą c z a j ą 
mias to do Rzeszy Niemieck ie j . 
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1923 

1 X Wskutek inflacji przestaje się ukazywać „Posłaniec Nie­
dzie lny" . 

1924 

V O. Szajca o p u ś c i ł B y t o m , kontynuując j e d n a k r e d a g o ­
w a n i e „ P o s ł a ń c a N i e d z i e l n e g o " po polsku. 

1926 

XII K a r d y n a ł B e r t r a m p o i n f o r m o w a ł r e k t o r a w Ś w i ę t y m 
K r z y ż u , że „nie z a m i e r z a się wyraz ić zgody na u t w o ­
rzenie p lacówki waszego Z g r o m a d z e n i a w tamte j szym 
dekanacie" . Była to odpowiedź na gotowość objęcia pla­
cówki duszpasterskiej w Bytomiu przez werbis tów. 

1933 

10 II Prowincjał, o. A. Tellkamp, informuje kardynała, że wer­
biści wycofują się z dotychczasowych starań o objęcie 
duszpasters twa parafialnego i z b u d o w a n i e kościoła czy 
kaplicy. 

1934 

17 IV K a r d y n a ł zgadza się na b u d o w ę niewie lk iego klasztoru 
w pobl iżu kościółka św. Małgorzaty . 

13 IX Rusza ją prace z iemne. 
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1935 

1 8 1 Podpisanie aktu kupna między parafią Najśw. Maryi Pan­
ny w B y t o m i u i Z g r o m a d z e n i e m Słowa B o ż e g o w spra­
wie działek cmentarnych pod budujący się klasztor. 

2 II Robotnicy firmy budowlanej Kaller-Stachnik opuszczają 
plac budowy. 

22 IV Poświęcenie nowego klasztoru pod wezwaniem św. Mał­
gorzaty. 

21 VIII Rektor I. Hulmeier, ostrzeżony, opuszcza D o m św. Mał­
gorzaty. 

29 VIII Rewizja w domu: szukanie d o w o d ó w przestępstw dewi­
zowych. 

10 IX O. J. G a b r i e l obe jmuje funkcję rektora, stając się na­
s t ę p c ą o. Hulmeiera . 

1936 

IV Porządkowanie przykościelnego cmentarza, zbudowanie 
drogi . 

IX W y k o n a n i e Drogi krzyżowej . 

1937 

VI? O. F e r d i n a n d Q u a c k , z a g r o ż o n y a r e s z t o w a n i e m , udaje 
się do Rybnika. 

18 XI Aresz towanie o. J. Gabr ie la i o. H. Waltera . 

1938 

9 III Po 112 dniach aresztu o. Gabriel w r a c a do św. M a ł g o ­
rzaty. 
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5 V O. Wal ter zwolniony z aresztu. 

25 V O. Gabriel otrzymuje zakaz wys tępowania na ambonie . 

19 VI P i e r w s z a proces ja B o ż e g o C i a ł a na w z g ó r z u św. M a ł ­
gorzaty po dziesiątkach lat. 

24 VIII O. Eustachius Riedel zostaje m i a n o w a n y rektorem D o ­
mu św. Małgorzaty . 

25 VIII O. Gabrie l opuszcza Bytom. 

1939 

1 IX W y b u c h drugiej wojny światowej . 

1940 

13 X Erygowanie kuracji na Wzgórzu św. Małgorzaty . 

1945 

27 I Ros janie wkracza ją do Bytomia. 

19 III Z a p r o w a d z e n i e polskiej administracj i w mieście . 

12 IV Po wielkich przygodach przybywa z N y s y o. J. Gabrie l . 

27 V O. Gabriel zostaje pierwszym po wojnie rektorem D o ­
mu św. Małgorzaty . 

2 VII Początek przymusowego przes iedlania niemieckie j lud­
ności Bytomia. 

1948 

11 VII O d p u s t św. Małgorzaty z udziałem adminis t ra tora apo­
stolskiego, ks. dra Bolesława K o m i n k a . 
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1953 

23 IX 40-lecie kapłańs twa o. Jana Gabr ie la i o. J a n a Grycma-
na (wyświęceni 1913). O b e c n y był ks. kan. Jan Szyma-
ła, dziekan bytomski i eks-werbista. K a z a n i e wygłos ił 
o. Jacek Kubica. 

1959 

29 IV Wizytacja kanoniczna parafii św. Małgorzaty przez bpa 
Franciszka Jopa, ordynar iusza opolskiego. 

2 VII Początek Studium homile tycznego. Dyrektorem szkole­
n i o w y m został o. Konrad L e m a n o w i c z . 

1 IX P o w o ł a n i e o. F. J a ż d ż e w s k i e g o na d y r e k t o r a S t u d i u m 
homile tycznego. 

IX O. J a n S k o w r o n e k i o. J. J u r c z y g a „ o t w i e r a j ą w Św. 
M a ł g o r z a c i e p i e r w s z ą p l a c ó w k ę sys tematyczne j Akcji 
M i s y j n e j " (o. Skóra). 

25 XII P o ś w i ę c e n i e tryptyku w kaplicy d o m o w e j . Płaskorzeź­
bę w y k o n a ł rzeźbiarz Janoszka z Popie lowa. Poświęce­
nia d o k o n a ł prowincjał, o. Fel iks Zapłata . P o ś w i ę c e n i e 
powtórzono 10 I 1960 z okazji „wigil i i" dla ojców. Try­
p t y k w y r a ż a myśl z a w a r t ą w pracy doktorskie j o. Za­
płaty: Udział Matki Najświętszej w obiektywnym dziele 
chrześcijańskiego odkupienia j a k o w s p ó ł o d k u p i c i e l k i 
i wszechpośredniczk i wszelkich łask. 

1960 

24 IV Ciche obchody związane z 25-leciem pobytu werbistów 
na Wzgórzu św. Małgorzaty. Kazanie wygłosił o. J. Ga­
briel. 

IV O d w i e d z i n y o. Bernarda Bony, mis jonarza z Indii. 
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1961 

12 V Odwiedziny o. Stanisława Cebulli, misjonarza z Argen­
tyny (po 41 latach). Takie odwiedziny dowodzą, że „że­
lazna kurtyna socjal izmu" pokazuje pierwsze pęknięcia . 

10 VII O d w i e d z i n y o. J o h a n n a Lakotty, mis jonarza z Argenty­
ny, w towarzystwie o. Teofi la Chodzidly . 

1962 

6 XI C z u w a n i e s o b o r o w e w parafi i . „ P a s t e r k a m a r y j n a " o 
p ó ł n o c y . Po c z u w a n i u wyjazd delegacj i paraf ia lne j do 
Częs tochowy. 

1964 

VI/VIII Przyjazd o. Josepha Diaz Viera z Indonezji po polskich 
mis jonarzy: chce otrzymać pozwolenie na 20 misjona­
rzy dla Indonezj i . Graniczyło to z cudem. A j e d n a k sta­
ł o się! 

1965 

VII Rozwiązanie Roku pastora lnego (Studium homiletycz­
nego) . Na rok szkolny 1965/66 przewidziany był tylko 
j e d e n ojciec, o . B. G r e ń c z u k . B y ł o lepiej p o s ł a ć go na 
rok pastoralny do franciszkanów. 

1 VIII P i e r w s z a M s z a św. k o n c e l e b r o w a n a na M a ł g o r z a t c e 
przez pięciu prymicjantów: o. Stanisława Zawadzkiego, 
o. J a n a Ochl ińskiego, o. Henryka Zimonia, o. B. Greń-
czuka i o. Mikoła ja Petersena. 

9 X Przy jeżdża br. Iwo Stusio i obe jmuje funkcję furt iana 
oraz zakryst iana. 
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10 X Wizytac ja domu przez A. Spretiego, asystenta general­
nego. Pozwol i ł na używanie te lewizora, j a k i o . C h u d o ­
ba ot rzymał na 25-lecie święceń kapłańskich. 

1966 

18 III Nawiedzenie Obrazu Matki Bożej Częstochowskiej (pe­
regrynacja) w parafii św. Małgorzatki w ramach obcho­
dów Tysiąclecia Chrześcijaństwa w Polsce. Uroczystość 
przeszła wszelkie oczekiwanie. Zjawiło się „mrowie lu­
d z i " . 

4 IX P o ż e g n a n i e o. J. Seydy, dyrektora R o k u p a s t o r a l n e g o , 
udającego się do Rzymu. 

18 IX Pożegnanie o. G. Goili, wikariusza przy parafii św. Mał­
gorzaty, udającego się do G h a n y . 

1967 

19 IX Początek szkolenia dla mis jonarzy ludowych. 

1968 

3 III Wchodzi w życie Instrukcja o Eucharysti i . Zakazuje ona 
m.in. coniedzie lnego błogosławieńs twa sakramenta lne­
go po każdej M s z y św. i o d p r a w i a n i a M s z y św. przed 
wystawionym Najświętszym Sakramentem (np. w 1. piąt­
ki mies iąca) . 

14 VII Odpust św. Małgorzaty i odwiedziny o. Konstantego Ma-
cioszka po 33 latach pracy w Japonii . 

15 XI Wizytacja kanoniczna parafii św. Małgorzaty przez bpa 
W a c ł a w a Wyciska. 
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24 XI Poświęcenie przez proboszcza nowego polsko-łacińskie-
go m s z a ł u p o s o b o r o w e g o : dar Ojca Świę tego i Ks ięży 
Pa l lo tynów z Paryża. 

1969 

27 VIII Rekolekcje dla kapłanów głosi bp Jan Wosiński . 

IX/X O. Aleksander Chudoba, j a k o pierwszy polski werbis-
ta, b ierze udz iał w uroczys tośc iach w L o u r d e s ( 7 - 1 5 
września) i w Fatimie ( 1 1 - 1 5 października) . Tu konce­
lebrował razem z biskupem z Leiry i odmówił modli twę 
wiernych po polsku. 
Z c h w i l ą przejęcia funkcji rektora przez o. Józefa Ko-
bielusza d o m w Bytomiu staje się ośrodkiem skupiają­
cym największą liczbę misjonarzy ludowych-werbistów. 

1970 

6 I Spotkanie rodziców mis jonarzy i ich krewnych z okolic 
Bytomia. Do nich należy 26 rodzin. Przybyło 60 osób. 

21 IX O d w i e d z i n y o. Kar la M u l l e r a , asys tenta g e n e r a l n e g o , 
w t o w a r z y s t w i e prowinc jała , o. L. S z y m a ń s k i e g o i o. 
W ł a d y s ł a w Kowalaka . Są to j e g o prywatne odwiedz iny 
stron rodzinnych (Warmi i ) . 

28 XII W skupieniu dla rodziców mis jonarzy udział wzięl i o. 
W. Kurtz, o. Janusz Bartoszek, o. Józef Kret tek i o. Je­
rzy Miozga . 

1971 

2 I „ C e l e m przystosowania się to w y m o g ó w l i turgicznych, 
a także by ułatwić odprawianie koncelebry, przesunięto 
ołtarz w kapl icy od ściany do przodu. Tryptyk pozosta-
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je nietknięty, natomiast tabernakulum zostanie przymo­

c o w a n e do śc iany" (Kronika d o m o w a ) . 

VI Początek b u d o w y domu gospodarczego-garażu. 

1972 

21 IV O d w i e d z i n y bpa Johana Cohi l la z G o r o k a ( N o w a Gwi­
nea) . Przyjechał odwiedzić rodziny swoich mis jonarzy: 
Jurczygów, Macie jów, Bullów, Kur tzów oraz matkę o. 
Ferleja. 

24 IV Początek b u d o w y salki rekreacyjnej : do pomieszczenia 
b i b l i o t e c z n e g o (od s trony p o d w ó r z a ) d o b u d o w a n o po­
kój. Pracę ukończono 17 czerwca. 

27 IX Złoty jubi leusz Polskiej Prowincji w połączeniu z bierz­
m o w a n i e m i wizytac ją p a r a f i a l n ą k tórą przeprowadzał 
bp J o p z Opola . O. Józe f Arl ik p r z e d s t a w i ł z e b r a n y m 
w j a d a l n i „Krótk i szkic histori i Polskie j Prowinc j i ze 
szczególnym uwzględnieniem B y t o m i a " . O. Łysik uzu­
p e ł n i ł j e g o wys tąpienie dzie jami w y d a w n i c t w a werbi­
stów na Śląsku i na P o m o r z u przed 1939 r. 

1973 

13 I P l e n u m d o m o w e o p o w i a d a się za w s z c z ę c i e m starań 
o włączenie „Osiedla Manifestu L i p c o w e g o " do parafii 
św. Małgorzaty . 

17 V W Zbrosławicach zmarł w wieku 83 lat o. Jan Gabrie l , 
kapelan sióstr boromeuszek trzebnickich. 

29 IX W związku z c e n t r a l n y m i o b c h o d a m i z ł o t e g o j u b i l e u ­
szu Polskie j Prowinc j i o d w i e d z i ł nas generał , o . John 
Musinsky . N a s t ę p n e g o dnia wyjechał do Częs tochowy. 

29 XI Kurac ja św. Małgorzaty uzyskała status parafii. 
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1974 

24 I D o s t o s o w a n i e ołtarza i wystroju oł tarzowego w kapl icy 
domowej do zmian soborowych. Usunięto tryptyk o. Za­
płaty, zostawiając j e d y n i e j e g o ś r o d k o w ą część ( M a t k a 
Boska pod krzyżem). D w i e boczne części (Zwiastowa­
nie i Of iarowanie P a n a Jezusa w świątyni) umieszczo­
no na bocznych ścianach kaplicy. 

2 II Spotkanie powojennych wychowanków i kleryków S V D 
w Bytomiu. Przybyło około 20 osób. 

12 IV U wylotu z ul. św. Małgorzatki na ul icę Z a b r s k ą posta­
w i o n o nowy krzyż dębowy. 

30 VI Przekazanie urzędu proboszcza św. Małgorzaty z rąk o. 
J a n a S k o w r o n k a na ręce o. T o m a s z a Skrzypca. 

10 X Bp Antoni Adamiuk z Opola odwiedza parafię św. M a ł ­
gorzaty. 

29 XI Dekret Kuri i Biskupiej w Opolu o włączeniu „Osiedla 
Manifes tu L i p c o w e g o " do parafii św. Małgorzaty . 

1975 

5 I Skupienia dla rodziców misjonarzy. Obecnych j e s t 60 
osób. Przyjechał o. Bona, były misjonarz w Indiach, i o. 
Rajnold Glinka, który wygłosił kazanie. 

10 IV O d w i e d z i n y bpa Vital isa Djebarusa, ordynar iusza diec. 
Ruteng, Flores. Towarzyszy mu o. Stanisław Pikor j a k o 
t ł u m a c z . 

IX S k u p i e n i e dla d o b r o d z i e j ó w misj i . S p o t k a n i e zorgani­
z o w a ł o. A. Bajer, referent misyjny. O b e c n y c h było 65 
o s ó b . Z m i s j o n a r z y przybyl i o j c o w i e : N i e z g o d a , Ed­
m u n d Or l ikowski , E u g e n i u s z Olejnik, Renk, Jan War-
gulewski . K a z a n i e wygłosił o. Henryk Renk. 
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19 X Beatyfikacja Założycie la o. Arnolda Janssena i o. Józe­
fa Fre inademetza . Z K a t o w i c wyruszyła grupa 40 wer­
b i s t ó w . Z m i e s z k a ń c ó w d o m u b y t o m s k i e g o d o ł ą c z y l i 
o jcowie: Łysik, Kaletta, A. Bajer, Sudolski, Karwecki , 
Kuźnik. Powróci l i po 10 dniach. 

1976 

4 I Skupienie dla rodziców misjonarzy: Mszy św. przewod­
niczył o. Ernest Golly. K o n c e l e b r o w a ł o. Karo l Warze­
cha z Australi i . 

23 V Wręczenie krzyży misyjnych w kościele św. Małgorza­
ty. Uroczyste j Mszy św. przewodniczył bp W. Wycisk. 
K r z y ż e ot rzymal i : o . W i e s ł a w M a ł e c k i , o . J . W i c h a r y , 
o. Stefan Kukuła, o. Piotr Kostyk, o. Stefan N a w r o t i o. 
R o m a n M a ł e k . 

14 VII Odwiedziny bpa Dariusza Nggawy, ordynariusza na Flo­
res. 

26 IX Skupienie przyjaciół misji: obecnych 67 osób. Mszy św. 
przewodniczył o. G. Gol la z Ghany, a k o n c e l e b r o w a ł o. 
T a d e u s z G r u c a z Indonezj i . 

30 X Odwiedziny rektora sanktuarium fatimskiego, ks. Lucia-
no G o m e s a Guerra oraz o . Louisa K o n d o r a S V D , po-
stulatora w proces ie informacyjnym Hiacynty i Franci­
szka, którym objawiała się M a t k a Boża. 

1977 

9 I Skupienie dla przyjaciół misji. Przybyło 60 osób. M s z y 
św. przewodniczył o. Janusz Bartoszek z Nowej Gwinei . 

29 XI K a p l i c a d o m o w a ot rzymała n o w y wystrój : n o w y ołtarz 
z wyrzeźbionymi cz terema Ewangel i s tami, dzieło rzeź­
b iarza M a s o r z a z Rybnika; na śc ianie p r e z b i t e r i u m -
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krzyż, a na rzeźbionym podeśc ie - tabernakulum. D r o ­
ga krzyżowa j e s t dziełem s. Anekty z Leśnicy. 

28 XII Poświęcenie kaplicy przez bpa Józefa Kurpasa z Kato­
wic w połączeniu z „opłatk iem wigi l i jnym", k o l ę d ą do­
m o w ą i kwarta lnym skupieniem. Biskupa zapros ił o. A. 
C h u d o b a . 

1978 

8 I Spotkanie rodziców misjonarzy. Obecne 83 osoby. Prze­
w o d n i c z y ł o. B. Bona. Prócz niego udział wzięl i : o. B. 
Skóra, o. A. Bajer, o. B. Kurpi sz , o. J. Sudolsk i i o. J. 
Bzik. 

10 IV O d w i e d z i n y generała, o. Heinr icha Heekerena, w towa­
rzystwie o. J. Cebulskiego, radnego genera lnego. 18.00 
- M s z a św. koncelebrowana, której generał przewodni­
czył i wygłos ił homil ię . W spotkaniu w i e c z o r n y m rek­
tor, o. J. Bajer, prosił, by przydzie lano więcej o jców do 
Polskiej Prowincj i . 
W y b u r z e n i e os ta tn iego d o m u , własnośc i p . Riiger, na 
Wzgórzu św. Małgorzaty, przylegającego do klasztoru. 

13 IV K o n c e l e b r a t e g o r o c z n y c h p r y m i c j a n t ó w Polskie j P r o ­
wincj i . Był to kurs o jców Kubicza, K a ł u ż y , P a w l i k a 
i K r u z a . Na M s z y św. o 18.00 zebrało się o k o ł o 800 
wiernych. 

29 IV P o g r z e b o . Ste fana Łys ika , który z m a r ł 26 k w i e t n i a 
u sióstr boromeuszek w Swierklańcu. Po eksportacj i w 
Świerklańcu, w której wziął udział dekanat piekarski, 
uroczystości pogrzebowe odbyły się o 16.00 w kościele 
św. Małgorzaty . Homil ię wygłosił o. J. Tatarczyk. 

25 VI Złoty jub i leusz kapłaństwa o. Kar la Janoschki , byłego 
rektora i proboszcza, b u d o w n i c z e g o Małgorzatk i . 
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30 Xl Pogrzeb tragicznie zmarłego w wypadku drogowym pod 
Gl iwicami o. Adolfa Dworaczka . 

17 XII O. Józef Bzik wyjeżdża na stałe do Jugosławi i . R a z e m 
z o. E w a l d e m Szczygłem mają zakładać podwal iny pod 
wspólnotę S V D w Jugosławii . 

1979 

30 VII Skupien ie dla mis jonarzy przebywających na ur lopie . 
Organizatorem jes t o. Bronisław Poćwiardowski . Obecni 
byli o jcowie: Bolesław Gielata, Kazimierz Gergont, H. 
Renk, Ryszard K a l i n o w s k i , A n t o n y Pal (?) , Józe f Pa-
roń, Jan Salańczyk, Antoni Rybiński, S. Pająk i Antoni 
Kość . Skupienie połączono z w y c i e c z k ą do N o w e j Hu­
ty, Oświęcimia, W a d o w i c i Częs tochowy. 

1980 

28 VII Skupien ie dla mis jonarzy przebywających na ur lopie . 
Organizatorem i tym razem był o. Broni sław Poćwiar­
dowski . Udział wzięli o jcowie: Zdzisław Kalisz, Karol 
Podbioł, J. Wargulewski, Jan Kozłowski , S. Pikor i Eu­
geniusz Basiński . Skupienie zakończyło się w y c i e c z k ą 
do Rybnika, Oświęcimia, K r a k o w a i Częs tochowy. 

25 IX Zjazd na dół do kopalni Szombierki . Zaproszenie przy­
szło od „ S o l i d a r n o ś c i " . Na dół z jechało 11 o jców: S. 
Taras iuk, A. Bajer, P. K a r w e c k i , J . Sudolsk i , J . Piłek, 
B. Kurpisz, B. Konieczka, Z. Wieczorek, T. Skrzypiec, 
L. Kuźnik i K. Łukaszewski . 

29 XII Skupienie kwarta lne dla d o m o w n i k ó w w połączeniu ze 
złotym j u b i l e u s z e m k a p ł a ń s t w a o . J a n a Ki l iana . Kaza­
nie wygłos ił o. A. Bajer, a „ d o p o w i e d z i a ł " sam Jubilat. 
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1981 

12 IX Rada prowincjalna zatwierdziła plan budowy pod budy­
nek gospodarczy (dom katechetyczny) . 

18 X 100-lecie kościoła św. Małgorzaty 1 8 8 1 - 1 9 8 1 . O b e c n y 
był bp W a c ł a w Wycisk. 

13 XII W p r o w a d z e n i e stanu wojennego. Konsternac ja ! 

1982 

14 X P o g r z e b o. Fel iksa Z a p ł a t y . Z m a r ł 11 X 1982 na atak 
serca w Rogach koło Koźla. P o c h o w a n y został w Byto­
miu. 

1983 

10 VI Pogrzeb o. Jana Kil iana. Os iem dni wcześnie j przywie­
ziono go kare tką z Zawadzkiego (był k a p e l a n e m sióstr 
w Z b o r o w s k i m ) . W pogrzeb ie wziął udz iał bp W y c i s k 
i n o w o m i a n o w a n y bp Wi lhe lm Kurtz S V D . 

1984 

2 II S r e b r n y j u b i l e u s z k a p ł a ń s t w a proboszcza , o. T o m a s z a 
Skrzypca. 

7 II Srebrny jub i leusz kapłańs twa o. E d w a r d a Perczaka, J. 
Zimolonga, J. Krawczyka, Antoniego Wrzaska, J. Tycz­
ki i J. Jurczygi . 

1985 

2 I Początek kolędy, która t rwała do 20 stycznia. K o l ę d o ­
wal i : o. Kurpisz - proboszcz, o. Wieczorek - mis jonarz 
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ludowy, o. Olech - misjonarz ludowy i o. Stanisław Ży­
liński - bez funkcji. Odwiedzi l i około 8 5 % parafian. 

1988 

16 II O. K o ś n i k w r ó c i ł do w s p ó l n o t y bytomskie j z chwi lą, 
gdy siostry boromeuszki z l ikwidowały swoją p lacówkę 
w Zbrosławicach. 

4 X W szpitalu w Tarnowskich Górach zmarł o. P a w e ł K o ­
śnik. 

1991 

VII/VIII A m p u t a c j a nerki o. Kurpisza, z a w a ł serca o. Wieczor­
ka, wy lew u o. Zale jskiego. 

9 XI Od dziś o g r z e w a m y d o m gazem. 

4 XII Barbórka. Przyjechał bp Jan Wieczorek. 

1992 

29 II Wizytacja parafii przez bpa G e r a r d a Kusza. 

1994 

17 IV O b c h o d y 75-lecia Polskiej Prowincj i . 

1995 

10 II W w i e k u 86 lat z m a r ł o. A l e k s a n d e r C h u d o b a . „ N i e ­
z m o r d o w a n y kaznodzie ja , k o c h a ł a m b o n ę i konfes jo­
nał, lubił śpiew, wnos ił wie le radości i p o g o d y po ple­
baniach, czciciel MB F a t i m s k i e j " (z nekrologu) . 
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1996 

III/IV R e m o n t d o m u k a t e c h e t y c z n e g o ( n a z a p l e c z u D o m u ) 
przez firmę inż. D u n i c h o w s k i e g o z Rybnika. 

9/10 X P e r e g r y n a c j a o b r a z u M a t k i Bosk ie j w nasze j paraf i i . 
O b e c n y był bp G. Kusz. 

23 X Wizytac ja ( o d w i e d z i n y ? ) o. A n t o n i o Perni i , a sys tenta 
generała: „I spoke individually with all the m e m b e r s in 
the C o m m u n i t y , inc luding Fr. E d w a r d M a c i e j & Fr. 
W ł a d y s ł a w Kajzer, w h o are chaplains at two separate 
sister Coiwents - Except Fr. Alojzy Bajer, w h o works 
in a chapla in across the border in G e r m a n y [...]". Zapis 
w kronice d o m o w e j . 

1997 

VII 50-lecie kapłańs twa o. Stanisława Zalejskiego. 

3 XI Odejśc ie z grupy mis jonarzy o. Piotra Olecha. 

1998 

4 IX Jubi leusz 60-lecia ś lubów zakonnych o. Zale jskiego. 

7/9 IX Wskutek dokonanych przesunięć prowincjała, o. Euge­
niusza Śliwki, pięciu z s iedmiu ojców przenies ionych 
zostało z D o m u św. Małgorzaty do innych. Na ich miej­
sce przyszli ojcowie A. Boretto, J. Jurczyga, Cz. Tepper 
i Stanisław Wargacki . 

2 XI Do domu dla obsługi furty przeznaczony został br. Krzy­
sztof Płóciennik. 

Dodatek nr 1 

R E K T O R Z Y D O M U ŚW. M A Ł G O R Z A T Y 

Ur. 7V 1880,+ 19 VI 1959 
Prezes w latach 1920-1924 

Pierwszy przełożony, z w a n y prezesem. 
R e d a k t o r czasopism: „Skarb R o d z i n n y " , 
„Dzwonek Marj i" i Kalendarza Słowa Bo­

żego oraz diecezjalnego tygodnika „ P o ­
słaniec N i e d z i e l n y " . W p r a c y redakcyj­
nej pomagal i mu o. Gabriel i o. Drobny. 
Wszyscy żyli w wyna ję tym mieszkaniu 
przy ul. Krakowskiej 13. Do zakupionych 
przez niego posesji nie m o ż n a się było 
wprowadzić. W 1924 r. Przeniesiony zo­
stał z B y t o m i a do Nysy, p o n i e w a ż j ego 
obecność po plebiscycie utrudniała, o ile 
nie u n i e m o ż l i w i a ł a , d a l s z ą d z i a ł a l n o ś ć 
werbistów w tym mieście. 

Ur. 9 III 1889,+ 23 X 1955 
Prezes w latach 1924-1927 

Jego obecność j a k o rodowitego N i e m c a 
uspokoiła władze miejskie. O d d a w a ł się 
kaznodzie js twu i p r ó b o w a ł nawiązać do­
bre kontakty z d u c h o w i e ń s t w e m . Czynił 
dużo starań o znalezienie odpowiednie­
go miejsca dla werbis tów zarówno w sa­
m y m Bytomiu, jak i poza Bytomiem. Sta­
rania te nie przyniosły efektu. 

O. Johannes Eymael 

O. Roch Szajca 
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Ur. 5 IV 1876,+ 28 VIII 1951 
Prezes w latach 1927-1933 

Także jego wysiłki szły w kierunku zdo­
bycia jakiegoś odpowiedniego mieszkania 
dla w e r b i s t ó w w mieśc ie w p o ł ą c z e n i u 
z p r a c ą duszpas ter ską . I t y m r a z e m usi­
ł o w a n i a spełzły na n iczym. C z y zawini­
ła m e t o d a pode j śc ia do d u c h o w i e ń s t w a , 
czy racje obiektywne (żal kard. Bertrama 
do werbi s tów z p o w o d u osiedlenia się w 
Głubczycach)? 

O. Ignatz Hulmeier 

Ur. 25 II 1882,+10 V 1939 
Prezes i rektor w latach 1933-1935 

Dopiero za j e g o kadencj i wysiłki o wła­
sne mieszkanie i d o m zostały u w i e ń c z o ­
ne sukcesem. Klasztor św. Małgorzaty na 
wzgórzu p o ś w i ę c o n o i otwarto w ponie­
działek wielkanocny 22 IV 1935 r. Walka 
hi t lerowców z K o ś c i o ł e m i groźba aresz­
towania rektora spowodowały, że 21 VIII 
1935 r. opuścił Bytom i zatrzymał się w Ir­
landii. 

O. Jan Gabriel 

Ur. 25 VI 1890,+ 17 V 1973 
Rektor w latach 1936-1938 

Zastąpił o. Hiilmeiera na urzędzie przeło­
żonego domu. Jako kaznodzieja i rekolek­
cjonista n a r a z i ł się part i i naz i s towskie j 
i 18 XI 1937 r. został aresztowany. Uwol­
n i o n y 9 m a r c a 1938 r., o t r z y m a ł zakaz 
głoszenia kazań. Ponieważ groziło mu po­
n o w n e aresztowanie, 25 VIII 1938 r. wy­
jechał z Bytomia i na krótko osiadł w Bel­
gii, w Montenau. 
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Ur. 13 V 1878,+ 28 VII 1955 
Rektor w latach 1938-1945 

Zastąpił o. Gabriela na urzędzie rektora. 
Z a r z ą d z a ł d o m e m p r z e z c a ł ą wojnę, d o 
maja 1945 r. Potem wyjechał do Niemiec. 

O. Eustachius Riedel 

Rektor w latach 1945-1948 

U r z ę d o w a ł w t rudnych la tach powojen­
nych. Wnosił do wspólnoty dużo spokoju 
i porządku zakonnego. Z n a n y był z wiel­
kiego poświęcenia się dla Zgromadzenia. 

O. Jan Gabriel 

Ur. 2 11 1915,+ 23 1X 1985 
Rektor w latach 1948-1951 

Pełniąc funkcję przełożonego d o m u , był 
równocześnie mis jonarzem ludowym. 
Dlatego często zastępował go o. Janosch­
ka i j a k o rektora, i j a k o kuratusa. 

O. Konrad Lemanowicz 

O. Wincenty Danch 
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Ur. 9 IX 1901,+ 25 V 1996 
Rektor w latach 1951-1957 

Ponieważ w D o m u św. Małgorzaty nie by­
ło prócz niego innych mieszkańców, był 
bardziej duszpasterzem niż rektorem. Od­
dawał się także duszpasterstwu głuchonie­
m y c h w okolicy. 

O. Karl Janoschka 

Ur. 7 VI 1916 
Rektor w latach 1957-1963 

Z a j ego kadencj i powstało „ S t u d i u m h o ­
m i l e t y c z n e " ( R o k pas tora lny) , o ż y w i ł o 
się życie parafialne. Urządzał m.in. piel­
grzymki do różnych sanktuariów. Zorga­
nizował 25-lecie obecności werbistów na 
Małgorzatce , choć ze wzg lędu na sytua­
cję pol i tyczną nie m o ż n a było jubi leuszu 
urządzić bardziej uroczyście. 

O. Bronisław Skóra 

Ur. 21 XII 1910,+ 8 III 1983 
Rektor w latach 1963-1964 

Zlecił założenie że laznych krat do okien 
dla zabezpieczenia się przed złodziejami, 
k tórzy n i e r a z n a w i e d z a l i D o m św. M a ł ­
gorzaty. Przeprowadził remont schodów, 
dachu i centralnego ogrzewania. 

O. Tomasz Lukasek 
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Ur. 25 XII 1917, + 2 0 1 1993 
Rektor w latach 1964-1969 

Parafia i d o m misyjny nabrały cech wspól­
n o t y misy jnej . Do Polsk i wraca l i misjo­
narze na pierwsze po wojnie urlopy, zaś 
młodzi ojcowie wyjeżdżający na misje tu 
żegnali się z para f ią 

O. Jan Skowronek 

O. Józef Kobielusz 

Ur. 10 II 1927,+ 7 11 1976 
Rektor w latach 1969-1975 

Poniósł duże zasługi w sprawie b u d o w y 
d o m u gospodarczego, garażu, salki kate­
chetycznej, przełożył dachy, założył tele­
fony, p o s z e r z y ł b ib l iotekę, p r z e b u d o w a ł 
kancelarię, doprowadził do umeblowania 
pokoi, upiększył otoczenie klasztorne, za­
dbał o p a r k a n y , dojazd do d o m u , u p o ­
r z ą d k o w a ł a r c h i w u m i d o p r o w a d z i ł kro­
nikę d o m o w ą do stanu bieżącego, ożywił 
rekolekcje dla k a p ł a n ó w na Małgorzatce, 
a z d o m u bytomskiego stworzył ośrodek 
misjonarzy ludowych Polskiej Prowincji. 

O. Józef Bajer 

Ur. 8 1 1924,+ 31 IV 1994 
Rektor w latach 1975-1978 

Jako ceniony misjonarz ludowy bywał bar­
dzo często poza domem. U m i a ł wprowa­
dzić d o b r ą atmosferę do wspólnoty. 
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O. Tomasz Skrzypiec 

Ur. 19 1 1932,+ 13 VIII 1999 
Rektor w latach 1978-1984 

Był równocześnie proboszczem. Wybudo­
w a ł d o m g o s p o d a r c z y p r z e z n a c z o n y po­
tem na d o m katechetyczny. Zabiegał o po­
większenie parafii. 

Ur. 2 VIII 1934 
Rektor w latach 1984-1989 

Był równocześnie proboszczem. 

O. Piotr Olech 
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Ur. 28 XI 1949 
Rektor w latach 1995-1998 

Przeprowadził remont i malowanie domu 
rekolekcyjnego, kaplicy, biblioteki, jadal­
ni, pomieszczeń piwnicy i okien, zakupił 
n o w e m e b l e dla szwalni , u p o r z ą d k o w a ł 
warsztaty i strych, przeprowadził remont 
chłodni, w y m i a n ę piorunochronów, pieca 
grzewczego na koks, uporządkował garaż, 
upiększył wejście do domu, położył nowe 
schody do domu, umieścił szyldy na bu­
dynku i urządził rektorat. 

O. Bogdan Dubieńczuk 

Ur. 21 VIII 1950 
Rektor w latach 1998-2001 

Założył nowe dachy na dwóch budynkach, 
wymienił piec centralny (Viessmann) ra­
z e m z grzejnikami i rurami w całym do­
mu, sieć wodno-kanalizacyjną, starą insta­
lację elektryczną, doprowadził wodę do po­
kojów mieszkalnych, wymalował wszyst­
kie korytarze i pomieszczenia. Zaopatrzył 
kuchnię w kuchenki gazowo-elektryczne, 
naczynia i sztućce. Zakupił dla kaplicy do­
mowej zestaw alb i stuł. Wyposażył biuro 
d o m o w e w komputer i fax oraz zaprowa­
dził kartoteki dobrodziejów. 

O. Bolesław Kurpisz 

O. Czesław Tepper 
Ur. 20 VI 1953 

Rektor w latach 1989-1995 

Poszerzył plac przed d o m e m i przeprowa­
dził remont dachu domu. 
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M I E S Z K A Ń C Y D O M U ŚW. M A Ł G O R Z A T Y 

Rok 
Kapłani 
w domu 

Kapłani 
poza domem 

Bracia 
Kurs 

pastoralny 

1925 3 — 1 _ 
1930 2 — _ 
1935 4 — _ 
1940 4 _ 2 
1945 2 — _ 
1950 3 - 1 (Antoni) — 
1955 1 — — _ 
1960 4 - - 10 (kapłani) 
1965 9 5 1 (Iwo) 7 (kapłani) 
1970 10 4 — 

1975 13 3 _ 
1980 15 3 
1985 12 4 _ 
1990 13 4 
1995 11 1 
2000 6 2 ' (Krzysztof) -

D o d a t e k nr 3 

W S P Ó Ł B R A C I A S P O C Z Y W A J Ą C Y N A C M E N T A R Z U 
Ś W . M A Ł G O R Z A T Y ( D O 2 0 0 0 R.) 

N a z w i s k o i imię Data śmierci 

1. 0. Burbeła M a r e k 1.12.1993 
2. 0. C h u d o b a Aleksander 10.2.1995 
3. o. D w o r a c z e k Adol f 27.11.1978 
4. 0. Gabriel Jan 17.5.1973 
5. 0. Kilian Jan 7.6.1983 
6. o. Kośnik Paweł 4.10.1988 
7. o. Kotowski W ł a d y s ł a w 1 5.10.1975 
8. 0. Łysik Stefan 26.4.1978 
9. 0. Zalejski Stanisław 14.8.2000 

10. o. Zapłata Feliks 11.10.1982 

1 Po o. W. Kotowskim pozostała w Bytomiu mała monstrancja przywieziona 
w listopadzie 1947 r. z Luksemburga. Na odwrocie jej podstawy czytamy wy­
grawerowane słowa: „Rok Pański* 1940*Comisani* Wykonali żołnierze inter­
nowani Fr. Kittner, Żywiec - Cz. Dudek, Gdynia". Prawdopodobnie chodzi 
o żołnierzy polskich internowanych w czasie wojny w Szwajcarii. 



Dodatek nr 4 

F O T O G R A F I E 
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44 . i 45 . 75-lecie werbistów w Polsce 
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